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ANNA KUSZKO: Sześć milionów 
dzieci urodzi się w lutach 1971—1980. 
Czy sądzi Pan Profesor, że istnieje po­
wszechne zrozumienie konsekwencji 
tej liczby, jakie niesie ona problemy, 
jakich wymaga działań w polityce 
społecznej?

ANTONI RAJKIEWICZ: Powinni­
śmy chyba mówić o podwójnym pro­
blemie sześciu milionów. Nie da się 
bowiem liczby urodzonych w latach 
siedemdziesiątych dzieci' oderwać od 
liczby zawartych w ftym czasie mał­
żeństw. A tak się składa, że w zwią­
zki małżeńskie wstępuje w tym o- 
kresie równieżbkoło sześciu milionów 
młodych ludzi. Mamy więc zadzi­
wiającą zbieżność dużych liczb.

A co one ze sobą niosą? Przede 
wszystkim wielką radość — szczęście 
osobiste i nasze wspólne. Dał temu 
wyraz na II Konferencji. Partyjnej 
tow. Edward Gierek, mówiąc: „Ro­
snąca obecnie liczba zawieranych 
małżeństw, która przekracza 300 tys. 
rocznie oraz ponowne zwiększenie 
przyrostu naturalnego ludności sta­
nowią dobrą prognozę dalszego roz­
woju naszego kraju”.

— Ta prognoza wymaga jednak 
wielu starań indywidualnych i spo­
łecznych. Wywołuje skomplikowane 
problemy niemal w każdej rodzinie 
i w polityce socjalnej państwa. Po­
trzebne są tu ogromne nakłady...

— Na przykład: oblicza się, że 1 
proc, przyrostu ludności wymaga co 
najmniej 2-procentowego przyrostu 
podzielonego dochodu narodowego. 
Od 1971* roku ludność Polski wzrosła 
o 2 miliony 200 tysięcy — do końca 
lat siedemdziesiątych przybędzie po­
nad 3 miliony Polaków. Można by 
tym „zaludnić” dwie Warszawy. Po­
równanie tym istotniejsze, że przy­
rost ludności przesuwa się do miast 
i to do dużych miast, co pociąga za 
sobą większe koszty związane z wyż­
szych standardem życia, większą 
skalę uprawnień, jakie gwarantuje 
praca w gospodarce uspołecznionej, 
większymi potrzebami w zakresie u- 
sług kulturalnych, zdrowotnych itp.

Na ostatnim posiedzeniu Rządowej 
Komisji Ludnościowej mówiliśmy 
właśnie o tym, że nie wystarczy tu 
wyłącznie podejście biodemograficz- 
ne, ilościowe, że należy dostrzegać 
wielostronne uwarunkowania spo­
łeczne, kulturalne i psychiczne, ja­
kie ten przyrost ludności za sobą 
niesie.

Trzeba więc umieć oceniać 
i kształtować politykę społeczną 
przez pryzmat obecnej i przewidy­
wanej sytuacji demograficznej. To 
znaczy, nie traktować problemów lu­
dnościowych, jak to niekiedy bywa, 
jako część marginalną ogólnej poli­
tyki społecznej, jako swego rodzaju 
resztę, na którą wystarczy przezna­
czyć jakieś tam środki. Tymczasem 
problemy ludnościowe powinny być 
wyznacznikiem wielu poczynań w 
sferze podziału i zaspokajania po­
trzeb zwiększającej się i zmieniają­
cej populacji.

Rozmową z profesorem Antonim Rajkiewiczem rozpoczy­
namy cykl publikacji pt. „MAŁE DZIECKO - DUŻY 
PROBLEM”, poświęconych sprawom młodej rodziny 
i małego dziecka.

MARIAN KUCHARCZYK, mistrz w Warszawskich Zakładach Mechanicznych „PZL”: - Pracownik nie 
dlatego wykonuje swoje obowiązki niedbale, że chce pracować źle...
(„Najważniejsze, by prosto i uczciwie...’’ — str. 3) Fot. s. zubczewski

— Jeśli już jesteśmy przy przewi­
dywaniach. Czy nie sądzi Pan Pro­
fesor, że demografowie, zajęci zażar­
tymi dyskusjami nad perspektywicz­
nym modelem polskiej rodziny, jak­
by nie zauważyli w porę tego faktu, 
że oto rodzą nam się dzieci, jak grzy­
by po deszczu — 650 tysięcy rocznie 
i trzeba sal położniczych, żłobków, 
przedszkoli?

Jeślii w-pełni- zdać. sobie, sprawę 
z tęgo,, co oznacza liczba 6 milionów 
małych dzieci, z których najstarsze 
osiągają w tym roku wiek szkolny, 
a najmłodsze kwilą jeszcze w pie­
luszkach, to unaocznia się przede 
wszystkim potrzeba odejścia od ste­
reotypowego schematu myślenia: za­
siłek pieniężny, żłobek, przedszkole. 
Skala tych liczb uświadamia, że pro­
gram odczuwalnej pomocy rodzinie 
wymaga dość zasadniczej reorienta­
cji polityki społecznej. I to jest 
wniosek najważniejszy.

A czy ta liczba 6 milionów zasko­
czyła demografów? Przeszła po pro­
stu najśmielsze nawet przewidywa­
nia. Najbliższe prawdy okazały się 
optymistyczne prognozy prof. Ed­
warda Rosseta. Natomiast prognoza 
przyrostu ludności w latach 1971- 
-75, opracowana przez GUS i przyję­
ta za podstawę planu społeczno-go­
spodarczego rozwoju kraju, była rze­
czywiście o ćwierć miliona niższa od 
stanu faktycznego. Rzecz jasna, ten 
„ponadplanowy” przyrost odbił się 
zwiększonym zapotrzebowaniem na 
rozmaitego rodzaju usługi i urządze­
nia socjalne. Wysunąłbym tu na czo­
ło przede wszystkim potrzeby miesz­
kaniowe.

_ Na przyrost ludności wpływa nie 
tylko liczba urodzeń, ale i przedłu­
żenie życia...

— Tak, ale skala błędu w progno­
zie dotyczy przede wszystkim uro­
dzeń. Trudno się zresztą temu dziwić. 
Pamiętajmy, że prognoza powstawa­
ła pod koniec lat sześćdziesiątych, w 
diametralnie różnej sytuacji społecz­
nej. Dopiero po 1970 roku nastąpiła 
odczuwalna poprawa warunków ży­
cia. Dla młodych ludzi, licznie wkra­
czających w wiek produkcyjny, pow­
stały nowoczesne miejsca pracy, 
wzrosły płace, zwiększył się zakres 
i wymiar świadczeń socjalnych, na­
kreślone zostały plany budownictwa 
mieszkaniowego. A to wszystko ra­
zem wpłynęło na poczucie stabiliza­
cji. które wiąże się z reguły z chęcią 
zakładania rodziny i posiadania po­
tomstwa. Obecnie młode rodziny o 
wiele częściej niż w latach sześćdzie­
siątych decydują się na dwoje dzieci.

W. 1976 r. zanotowaliśmy 670 ty­
sięcy urodzeń, a w 1977 roku rekor­
dową, najwyższą po wojnie, liczbę 
zawieranych małżeństw, przy pewnej 
stabilizacji liczby rozwodów, co też 
warte jest odnotowania. Wydaje się, 
że do końca lat siedemdziesiątych

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Na partyjne formum — pod 
obrady XI Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR ponownie 
trafiły problemy rolnictwa i 
gospodarki żywnościowej. Sq 
one, jak x tego wynika, stale 
w centrum uwagi władz par­
tyjnych i państwowych. Jest 
bowiem o co się troszczyć: 
dostawy artykułów żywnościo­
wych zaspokajają elementar­
ne potrzeby całego społe­
czeństwa i mają zasadniczy 
wpływ na sytuację rynkową. 
Rozbudowa możliwości wy­
twórczych rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej, to przed­
sięwzięcie obliczone ńie na 
miesiące, lecz na lata. Wy­
maga wielu zmian w całej 
gospodarce narodowej i nie 
dokonuje się, jak dobrze wie­
my, bez licznych trudności.

WEŻMY taki przykład. Gospo­
darka nasza ma obecnie 
ogromne kłopoty z zapewnie­

niem wystarczających dostaw nawo­
zów azotowych i fosforowych na 
wiosenną kampanię produkcyjną. 
Wypłukana przez ubiegłoroczne de­
szcze gleba potrzebuje dodatkowych 
składników pokarmowych. Na każ­
dy transport nawozów do magazy­
nów GS czeka długa kolejka rolni­
ków. Nie tak dawne są jednak cza­
sy, gdy trzeba było wprowadzać w 
■naszym,; rolnictwie -ustayy^zpjiioyzią- 
zującą, zmuszającą rolników do sto- 
sowaihia nawozów. O ustawie tej ma­
ło kto dziś pamięta. Wiemy nato­
miast, że nawozów brakuje, bo ta­
kie są obecnie potrzeby, choć do­
stawy wzrosły o wiele, wiele pro­
cent.

Powinny zresztą nadal wzrastać. 
Rację więc mają rolnicy dopomi­
nając się o zgodne z planami zaopa­
trzenie w ten podstawowy środek 
plonotwórczy. To dowodzi bowiem 
ich dążenia do rozwijania produk­
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cji — zgodnego z polityką państwa. 
Toteż w sytuacji, gdy przemysł che­
miczny nie mógł wywiązać się ze 
swoich zobowiązań, zostały podjęte 
niezbędne decyzje o imporcie nawo­
zów azotowych, które w krótkim 
czasie powinny dotrzeć na wieś i czę­
ściowo poprawić zaopatrzenie.

Ta trudna dla rolnictwa sytua­
cja wskazuje równocześnie, jak szyb­
ko przbwartościowuje się i zmienia 
wiele dotychczasowych pojęć i za­
leżności. "Już nie tylko rolnictwo 
i dobra pogoda decydują o wzroście 
zbiorów. Postęp w produkcji żyw­
ności stał się zadaniem wielu ogniw 
gospodarki i każde z nich jest waż­
ne. Innowacjom produkcyjnym, np. 
wprowadzaniu wydajnych odmian 
roślin, sprostać musi teraz nie tylko 
samo rolnictwo, ale także wszyst­
kie działy gospodarki z nim współ­
pracujące. Jak wykazuje bowiem do­

świadczenie, zakłócenia na tej linii 
powodują dalekosiężne skutki.

Na tę drogę rozwoju nasz kraj 
wkroczył nieprzypadkowo: jest to 
jedyna możliwa droga wiodąca do 
zaspokojenia rosnących potrzeb 
żywnościowych społeczeństwa. Cho­
dzi o to, aby wszyscy, od których 
zależy postęp, konsekwentnie nią 
podążali.

POLSKI program żywnościowy, 
przyjęty do realizacji jesienią 
1974 r. przez XV Plenum KC 

PZPR — zakłada, że gospodarka 
narodowa nie może rozwijać się 
prawidłowo 1 bez zakłóceń, jeśli 
nie zostanie stworzone nowoczesne, 
dobrze zorganizowane i postępowe 
społecznie ’ rolnictwo. Jest to 
program na miarę naszych po­
trzeb i ambicji. Jego celem jest
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liczba urodzeń utrzyma się na po­
ziomie ok. 650 tys. rocznie.

— Wracani więc do poruszonej już 
kwestii. Oddziały położnicze nie są 
do tego przygotowane. Prawie z re­
guły po 4 dniach młode matki mu­
szą ustąpić miejsca następnym. Tłok 
w salach noworodków pogarsza i tak 
nie najlepszy stan sanitarny naszego 
lecznictwa...

— To prawda, wysokiemu urodza­
jowi urodzeń nie odpowiada sytua­
cja w szpitalnictwie. Wprawdzie nie 
zdarza się, żeby kobieta rodząca nie 
znalazła miejsca w -szpitalu, czy w 
izbie porodowej, ale w nieodpowied­
nich warunkach odbywa się poród. 
Chodzi mi nie tylko o sanitarne 
konsekwencje tłoku, lecz o sferę 
przeżyć emocjonalnych, o odbicie te­
go faktu w psychice młodej kobiety, 
rzutujące na samopoczucie i stan 
zdrowia noworodka. Akt, który wy­
maga szczególnego ciepła, spokoju, 
pogody ducha, przebiega w atmosfe­
rze napięcia, zdenerwowania i zwią­
zanej z tym nieżyczliwości. Przy­
znam, że skrócenie pobytu matki i 
dziecka w szpitalu, jeśli poród odbył 
się bez komplikacji, ma w takich wa­
runkach i swoje dobre strony...

— W domu też bywa nie najle­
piej. Często młoda rodzina mieszka 
kątem, nie ma gdzie ustawić łóżecz­
ka, wanienki...

— Tak, ale mimo tych trudności 
i kłopotów dom stwarza ciepło, in­
tymną atmosferę ułatwiającą więź 
matki i ojca z maleństwem. Kształ­
tuje się wszak, już i u nas model 
egalitarnego, partnerskiego małżeń­
stwa, w.którym w rozwoju dziecka, 
w całym zespole' zadań domowo-ro- 
dzinnych uczestniczy i matka, i oj­
ciec. Ma to ogromne znaczenie dla 
rozwoju uczuciowości w rodzinie, dla 
wzajemnej wrażliwości na dobro 
każdego z jej członków, słowem: dla 
rozwoju emocjonalnej sfery życia 
ludzkiego.

Niepokoi tylko fakt, że ten właśnie 
okres, mający decydujące znaczenie 
dla trwałości i jakości związków 
małżeńskich bywa zakłócany mnó­
stwem wielkich (brak mieszkania) i 
małych (perturbacje z zaopatrze­
niem) kłopotów, rodzących stresy i 
wzajemne zadrażnienia. Niedawno 
rozmawiałem z asystentem, któremu 
akurat urodziło się dziecko. Nie mó­
wił mi o nim, lecz o gehennie zwią­
zanej z poszukiwaniem po całym 
mieście zwykłej butelki z podziałką, 
smoczków do niej, ściągaczki do po­
karmu, śpioszków itp. rzeczy. Przy­
pomniałem sobie wtedy nasze, moje 
i mojej żony, wzruszenie, kiedy jako 

studenckie małżeństwo w ramach 
pomocy otrzymaliśmy w 1848 r. z 
międzynarodowej organizacji stu­
denckiej piękne pudło z kompletną 
wyprawką dla niemowlęcia. Znale 
źliśmy fam absolutnie wszystko, co 
potrzebne było do pielęgnacji ma­
leństwa w pierwszych miesiącach ży­
cia. nawet nadmanganian potasu do 
kąpieli.

Przyznam, wołałbym i dawałem 
temu wyraz niejednokrotnie, żeby 
zamiast pieniężnego zasiłku połogo­
wego młoda rodzina mogła otrzymać 
w tej cenie starannie przemyślaną i 
skompletowaną wyprawkę, w której 
znalazłaby wszystkie rzeczy potrzeb­
ne niemowlęciu: i mydło nie wywo­
łujące alergii, i specjalne proszki do 
prania, pieluszki i oliwkę, a wraz z 
tym koniecznie szczegółową instruk­
cję, jak pielęgnować niemowlę. Prze­
cież my nie mamy należycie rozwi­
niętego poradnictwa rodzinnego.

— Pociesza tylko fakt, że młode 
matki mają o wiele wyższy niż daw-- 
niej poziom wykształcenia...

— To słabe pocieszenie, zwłasz­
cza, że uparte liczby temu przeczą. 
W ostatnich latach prawie trzecia 
część kobiet zawierających związki 
małżeńskie nie legitymowała się wy­
kształceniem wyższym niż podstawo­
we. I taki poziom reprezentowało aż 
40 proc, matek rodzących. Oczywi­
ście, troskliwość matczyna nie wyni­
ka z wykształcenia, ale nie można 
nie doceniać jego roli w złożonych 
procesach reprodukcji ludności, w 
kształtowaniu osobowości w organi­
zacji życia codziennego.

— Wracając do propozycji wy­
prawki zamiast zasiłku pieniężnego. 
Czy nie uważa Pan Profesor, że 
świadczenia w naturze, to forma ra­
czej przestarzała, nie odpowiadająca 
już zróżnicowanym potrzebom nasze­
go społeczeństwa, że prowadzić może 
do marnotrawstwa wielu artykułów?

— Wręcz przeciwnie, uważam tę 
formę za rozwiązanie w naszych wa­
runkach dużo korzystniejsze i to z 
bardzo wielu powodów. Przede 
wszystkim dobrze skompletowana 
wyprawka zaoszczędziłaby młodej 
rodzinie sporo czasu i kłopotów, wy­
nikających z rwącego się zaopatrze­
nia i złej dystrybucji potrzebnych do 
pielęgnacji małego dziecka artyku­
łów. Chciałbym tu od razu dorzucić, 
że zaskoczył mnie fakt, że w opubli­
kowanej klasyfikacji artykułów, któ­
rych nie może brakować na rynku, 
niektóre produkty niezbędne dla nie­
mowląt znalazły się na drugiej 1 
trzeciej liście. Mam nadzieję, że 
przewodniczący Komitetu do spraw 
Rynku Wewnętrznego, prof. Tadeusz 
Pyka, sprawi, by znalazły się one 
wśród artykułów pierwszej potrzeby.

Wszak patronował pracom komisji 
realizującej postulaty VII Plenum 
KC PZPR w zakresie wzmożenia 
działań na rzecz zaspokajania istot­
nych potrzeb młodej rodziny.

— Ustalenie priorytetu nie sawsie 
okazuje się wystarczające...

— Dlatego właśnie wracam z upo­
rem do sprawy kompletowania wy­
prawek. Taka decyzja zmusiłaby 
wreszcie nieruchliwy, szukający ła­
twych dróg akumulacji przemysł do 
zaspokojenia najbardziej istotnych 
potrzeb młodej populacji naszego 
kraju. Cena takiej wyprawki skalku­
lowana być powinna według kosztów 
własnych produkcji (można tu na­
wet wprowadzić dotację celową) i o- 
scylować wokół 2 tysięcy złotych 
przeznaczonych obecnie ze świadczeń 
społecznych na ten cel. Tak, żeby ro­
dzina miała prawo wyboru: wypraw­
kę albo zasiłek. Kiedy nie ma takiej 
oferty, obawiam się, że wicie spo­
łecznych złotówek pójdzie na urzą­
dzenie uroczystości z okazji urodzin 
potomka, i to nierzadko mocno za­
kropionej alkoholem.

— To prawda. Ale wyobrażam so­
bie, ile powstałoby od razu „nroble- 
mów nie do przezwyciężenia”, przy 
kompletowaniu takiego pudła z ar­
tykułami dla niemowlęcia, produko­
wanymi! przecież przez różne bran­
że...

— Wiem, blady strach padłby i na 
planistów, i na dystrybutorów. Posy­
pałaby się lawina pism. Ale skoro 
udało nam się uporać z produkcją i 
kooperacją wszystkich części dla 
„malucha” polskiej motoryzacji, to 
chyba można by pokonać również 
trudności w kompletowaniu wy­
prawki dla ŻYWEGO MALUCHA.

Upatruję w tym właśnie przykład 
pewnego sposobu myślenia, którego 
bardzo brakuje i w polityce gospo­
darczej, i w polityce społecznej: w u- 
kierunkowaniu i nakładów, i wydat­
ków na ten cel. My wciąż dzielimy 
środki według schematu: świadcze­
nia pieniężne, żłobki, przedszkola, 
wczasy, kultura itp. Tymczasem nie­
zbędne już wydaje się dziś komplek­
sowe rozwiązanie podstawowych 
problemów społecznych, np. pomocy 
rodzinom, wychowującym małe dzie­
ci. Trzeba się zastanowić, jaki zespół 
działań należy przedsięwziąć, żeby 
społeczne złotówki wydatkowane 
dziś różnymi torami na ten cel naj­
lepiej trafiały w indywidualne po­
trzeby tych rodzin.

— Tak, ale znów wrócimy do kon­
kretnej sprawy żłobków. Przed ja­
kim dylematem stawia obecnie mat­
kę pracującą (a one przecież stanowią 
większość) problem zapewnienia o- 
pieki maleństwu?

— W sprawie żłobków narosło 
sporo nieporozumień, wynikających, 
moim zdaniem, właśnie z braku u- 
miejętności zestawiania liczb. Warto 
sobie uświadomić, że na 2 miliony 
dzieci w wieku żłobkowym mamy 
około 92 tysięcy miejsc i to w do­
datku bardzo nierówrjomiernie roz­
mieszczonych. Są województwa, sir 
których tnamy dosłownie kilka 'żłob­
ków. I jeśli nawet wykonąniy. zamjer 
rżenia inwestycyjne w zakresie bu­
dowy nowych żłobków w 100 proc, 
(czego trudno oczekiwać), to i tak 
liczba miejsc będzie się równała za­
ledwie 8 proc, tej populacji.

— Jakie więc jest tu rozwiązanie?
— Należę do tych, którzy uważają, 

że małe dziecko, zwłaszcza w pierw­
szym roku życia powinno pozosta­
wać pod bezpośrednią opieką matki.

Ciepła matczynego nikt nie zastąpi. 
I tu wyłania się problem znalezienia 
najkorzystniejszych, z punktu widze- 
dnia polityki społecznej, form zasił­
ku opiekuńczego. W artykule „Wi­
tamina M"1) omawialiście różne wa­
rianty rozwiązań i wskazywaliście na 
złożoność tej sprawy.

*) Alicja Dmuchowska: „Nie ma jedne­
go rozwiązania”, „Życie Warszawy" ■ 
28.11.1978 r.

i branż dających materialne podsta­
wy tej modernizacji (wytwarzają­
cych niezbędne środki produkcji).

Jest rzeczą zrozumiałą, że realiza­
cja zadań o takim zasięgu, w krót­
kim historycznie czasie, musi napo­
tykać na trudności — nie wyłącza­
jąc czynników subiektywnych — bo 
nie wszystko, co było zaplanowane, 
udało się wykonać w pełni lub w 
przewidzianym terminie. Tym bar­
dziej więc wcielanie w życie tego 
programu wymaga dalszej konsek­
wencji i uporu w działaniu. Chodzi 
bowiem o to, aby było nam łatwiej 
— rolnikom i przemysłowi spożyw­
czemu produkować żywność, a nam, 
klientom sklepów spożywczych, ro­
bić codzienne zakupy.

Przed tygodniem obradowało XI 
Plenum KC PZPR. Miało ono cha- 
: akter kontrolny. Przedstawione pod 
obrady materiały oraz dyskusja mia­
ły na celu dokonanie wszechstron­
nej oceny sytuacji w rolnictwie i go­
spodarce żywnościowej. Poprzedza­
jące obrady, partyjne kontrole prze­
biegu realizacji przyjętych w ubieg­
łych latach zadań, rozmowy z rolni­
kami, zebrania organizacji partyj­
nych i kół ZSL na wsi wskazały te 
problemy, na które w najbliższej 
przyszłości trzeba zwrócić szczegól­
ną uwagę.

Podsumowując obrady XI Plenum, 
tow. Edward Gierek stwierdził m. in., 
że „(...) podstawowe zadania progra­
mu XV Plenum KC PZPR wykony­
wane są w zasadzie prawidłowo. 
Róv:nocześnie jednak w dyskusji 
wskazano na potrzebę bardziej kon­
sekwentnego i sprawnego realizowa­
nia programu unowocześniania rol-

Osobiście wyżej stawiam w pro­
gramie opieki nad małym dzieckiem 
koncepcję przedłużenia płatnego ur­
lopu macierzyńskiego do jednego ro­
ku niż wypłatę zasiłku ■ opiekuńcze­
go dla kobiet, które decydują się na 
przerwanie pracy zarobkowej, uza­
leżnionego np. od minimum docho­
du na osobę w danej rodzinie. Było­
by to — moim zdaniem — rozwiąza­
nie połowiczne.

— Skala kosztów tego przedsię­
wzięcia*  o He mi wiadomo, waha się 
od 1 miliarda do 4,5 miliarda w za­
leżności od przyjętego rozwiązania.

— Niewątpliwie. Ale i tu chodzi 
właśnie o kompleksowe spojrzenie, 
co każde z nich da, komu i w jakim 
stopniu pomoże, żeby się przypad­
kiem spora suma społecznych złotó­
wek „nie rozpłynęła”, nie rozwiązu­
jąc przy tym żadnego istotnego pro­
blemu. Chodzi więc o globalny ra­
chunek przeprowadzonego przedsię­
wzięcia, w którym należy np. uw­
zględnić po stronie „ma" dziś wypła­
cane zasiłki chorobowe dla matek 
pracujących za opiekę nad chorym 
dzieckiem. 60 dni przysługujących 
matce rocznie, to przy małym dziecku 
raczej norma niż górna granica. A 
gdy ten limit się wyczerpie, matka 
uzyskuje zwolnienie z racji własnych 
niedomagań. Przedłużony do roku 
macierzyński urlop, płatny najpierw 
w 100 proc, w stosunku do zarobków, 
a następnie w obniżonym, np. do 
trzech czwartych, wymiarze miałby 
również i tę zaletę, że jedno­
znacznie regulowałby sprawy za­
trudnienia i organizacji pracy i nie 
obciążał w takim stopniu jak do­
tychczas funduszu płac zakładów za­
trudniających większość kobiet.

— To rozwiązanie przyszłościowe, 
ale jak dziś poprawić sytuację ma­
tek pracujących?

— Trzeba sobie zdawać sprawę, że 
daleko nam do rozwiązań optymal­
nych, ale możemy podjąć cały zespół 
działań doraźnych i długofalowych 
mających wpływ na poprawę warun­
ków życia młodych rodzin, matek i 
ich maleństw. Wymaga to, oczywiś­
cie, nakładów, ale przede wszystkim 
— szerokiej i wielostronnej inicjaty­
wy. W artykule „Jeśli ktoś chce''2) 
opisała Pani przykład znakomitego 
rozwiązania, umożliwiającego mat­
kom małych dzieci, zatrudnionym w 
Warszawskich Zakładach Telewi­
zyjnych opiekę nad dzieckiem bez 
uszczerbku finansowego dla rodziny. 
Zorganizowano tam bowiem korzy­
stny dla matek i dla zakładu system 
pracy nakładczej.

Chodzi więc o to, żeby powstał 
szeroki front ludzi zaangażowanych 
w poszukiwaniu rozwiązań pomo­
cy rodzinie wychowującej małe dzie­
ci- — pomocy w różnych 'postaciach, 
np. przez organizowanie opieki są­
siedzkiej, mini-żłobków, prowadzo­
nych przez administrację osiedli i or­
ganizacje społeczne, przez tworzenie 
żłobko-przedszkoli itp.

Naprzeciw tym inicjatywom wy­
szły już: Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci, Liga Kobiet, niektóre zakła­
dy pracy. Powstają cenne inicjatywy 
terenowe, że wspomnę o działaniach 
rad narodowych i komitetów osiedlo­
wych w Koszalinie. Bydgoszczy, w 
Poznaniu i Łodzi. W wielu środo­

wiskach obserwuje się inicjatywy, 
świadczące o zrozumieniu . sytuacji 
rodzin, mających małe dzieci i o woli 
rozwiązywania tych problemów — 
bez oglądania się na uregulowanie 
odgórne. Rozwiązania w mikroskali 
są tym cenniejsze, że uwzględnia­
ją specyfikę indywidualnych potrzeb.

— Takie inicjatywy wymagają Je­
dnak również pewnych generalnych 
uregulowań. Postulowaliśmy to w 
artykule „Na rozdrożu koncepcji .3)

— Niewątpliwie, takie uregulowa­
nia są niezbędne. Ministerstwo Zdro­
wia np. deklaruje już zapewnienie 
bezpłatnej i obligatoryjnej opieki 
zdrowotnej nad dziećmi przebywa­
jącymi nie tylko w resortowych i za­
kładowych placówkach opieki, ale 
we wszystkich mini-żłobkach i tego 
rodzaju przechowalniach dla małych 
dzieci. Na tym tle musi dziwić sta­
nowisko władz finansowych, które — 
jak doniosło niedawno „Życie War­
szawy”4) — powitało inicjatywę or­
ganizowania mini-żłobków, ustale­
niem wysokich, bo sięgających od 2 
do ponad 9 tysięcy złotych, norm po­
datkowych. Działalności tak bardzo 
ze społecznego punktu widzenia po­
trzebnej, wartej poparcia, a nawet 
dotacji, nie można chyba obciążać 
podatkiem. To właśnie przykład wą- 
sko-resortowego, wycinkowego pa­
trzenia.

— Istnieje też utarty wąskozakte- 
dowy punkt widzenia spraw społecz­
nych. Zakłady, zatrudniające wię­
kszość kobiet mają z reguły niższy 
fundusz socjalny, uzależniony prze­
cież od poziomu plac, który z trudem 
starcza na zaspokojenie najbardziej 
palących potrzeb związanych z ma­
cierzyństwem, zwłaszcza pomocy 
matkom samotnym, podczas gdy za­
kłady tzw. męskie dysponują wyso­
kim funduszem, starczającym na wy­
datki wręcz luksusowe.

— Dojrzała sprawa znalezienia 
form, w których w stopniu odpo­
wiadającym poziomowi funduszu so­
cjalnego i zakład ojca, i zakład mat­
ki partycypowałby’ w zaspokojeniu 
potrzeb rodziny. W ogóle podział za­
kładowych funduszów socjalnych 
wymaga innego niż dotąd ukierun­
kowania, w większym stopniu po­
winien on uczestniczyć w rozwiązy­
waniu problemów w hierarchii po­
trzeb społecznych najważniejszych. 
Wracamy więc do tego, że sprawa 
tkwi ’ nie tylko w wysokości nakła­
dów inwestycyjnych, ale w reorien­
tacji polityki społecznej, redystry­
bucji środków, w odejściu od tra­
dycyjnych wycinkowych rozwiązań i 
w stworzeniu kompleksowego pro­
gramu pomocy rodzinom na skalę 
potrzeb, wyrażających się liczbą 
2X6 milionów.

Marzy mi się, oczy wiście, także u- 
tworzenie swego rodzaju funduszu 
populacyjnego, działającego w ra­
mach systemu zabezpieczenia spo­
łecznego, który jednoczyłby i inspi­
rował różnorodne poczynania na 
rzecz młodych rodzin, na rzecz ma­
łego dziecka?

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiała: 

ANNA KUSZKO

') Stefan Ancerewtcz: „Witamina M”, 
„Życie Gospodarcze” nr 39 z 4.XII.19T7 r.

*) Anna Kuszko: „Jeśli ktoś ehce”, 
„2.G.” nr 10 z 5.111.1978 r.

•) Zofia Krzyżanowska: „Na rozdrożu 
koncepcji", „2.G.” nr 31 z 22.V.1917 r.

JANUSZ 
WILHELMI
W tragicznej katastrofie 

zginął JANUSZ WILHEL­
MI, kierownik Minister­
stwa Kultury i Sztuki, 
działacz partyjny i pań­
stwowy. Jego droga ży­
ciowa prowadziła przez 
pracę dziennikarską. Byl 
znany jako krytyk, publi­
cysta, pisarz. Przez wiele 
lat naczelny redaktor 
„Kultury", następnie za­
stępca przewodniczącego 
Komitetu do spraw Radia 
i Telewizji, często sięga! 
po pióro, by dać wyraz 
swym poglądom na tema­
ty związane z kulturą i 
jej wpływem na życie. W 
literaturze szukał przede 
wszystkim powiązań z 
myślą społeczną i politycz­
ną, szerokiej refleksji mo­
ralnej. Niejednokrotnie 
wyrażał pogląd, że obo­
wiązkiem literatury — a 
nawet szerzej, twórców 
kulturalnych — jest uka­
zywanie problemów 
współczesnego życia i ak­
tywne oddziaływanie na to 
życie.

Tej myśli pozostał wier­
ny nie tylko w swej dzia­
łalności jako pisarz i kry­
tyk, ale również jako 
dziennikarz, działacz, po 
prostu jako silna indywi­
dualność oddziałująca i 
twórczością, i włas­
ną osobowością na innych.

Janusz Wilhelmi był pa­
triotą i komunistą, czło­
wiekiem dynamicznym i 
twórczym. Tragiczna 
śmierć przecięła Jego ży­
cie w momencie pełnego 
rozkwitu sił, aktywnej 
pracy.

Cześć Jego pamięci.

H

ABY BYŁO NAM ŁATWIEJ...
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zbudowanie podstaw dla rozwoju 
nowoczesnej gospodarki żywnościo­
wej: przez zmiany w jej wewnętrz­
nej strukturze (rozwój produkcyjnej 
obsługi rolnictwa i przetwórstwa 
spożywczego) oraz rozwój gałęzi 

nictwa, wzrostu produkcji rolnej, 
poprawy gospodarki żywnościowej”.

DOROBEK minionegoezterolecia 
to praede wszystkim wzrost na­
kładów inwestycyjnych na rol­

nictwo i gospodarkę żywnościową, 
postęp w rozbudowie przemysłu ma­
szyn rolniczych, budowa i moderni­
zacja wielu fabryk przemysłu spo­
żywczego. W samym rolnictwie pow­
stały nowe, postępowe formy orga­
nizacji produkcji m. in. pomyślnie 
rozwijała się specjalizacja i koope­
racja produkcyjna w gospodarstwach 
indywidualnych, wzmocniły się go­
spodarstwa spółdzielcze i państwo­
we oraz gospodarcza i usługowa 
działalność kółek rolniczych. Histo­
ryczne znaczenie dla poprawy życia 
na wsi miało polepszenie warunków 
socjalnych oraz rozwiązanie donio­
słego problemu zaopatrzenia emery­
talnego rolników.

Wzrósł potencjał wytwórczy go­
spodarki żywnościowej, stworzone 
zostały warunki sprzyjające rozwo­
jowi produkcji we wszystkich sek­
torach rolnictwa. Nierównomierność 
tempa rozwoju produkcji rolnej 
i występujące w rezultacie wahania 
w podaży niektórych artykułów spo­
żywczych wskazują jednak, wy raźnie, 
że w układzie produkcyjnym, jakim 
jest gospodarka żywnościowa, wy­
stępują okresowe zakłócenia. Są one 
spowodowane przyczynami obiek­
tywnymi, np. niekorzystnymi w cią­
gu trzech kolejnych lat warunkami 
atmosferycznymi,-albo innymi, wy­
stępującymi równocześnie trudno­
ściami w samym rolnictwie lub w 
dziedzinach gospodarki z nim zwią­
zanych.

Doświadczenie tych lat wyraźnie 
wykazało, że dla uniknięcia tych 
niepowodzeń konieczny jest, oprócz 
starannego wykonywania zadań w 
samym rolnictwie, konsekwentnie 
realizowany udział tych gałęzi go­
spodarki. które zasilają rolnictwo w 
środki produkcji. Procesy moderni­
zacyjne w rolnictwie pogłębiają siłę 

1 znaczenie wzajemnych zależności 
i powiązań z gospodarką narodową. 
Równocześnie większe, niż w przy­
padku rolnictwa prymitywnego, au­
tarkicznego, jest uwarunkowanie 
stabilności tempa rozwoju od posia­
dania rezerw mocy wytwórczych m.in. 
w postaci pasz, nawozów, maszyn 
itp., które uruchamiać można w mia­
rę potrzeb. Doświadczenia ostatnich 
lat niejednokrotnie potwierdziły słu­
szność tej tezy, a dokumenty XI Ple­
num wskazały wyraźnie na te dzie­
dziny, które wymagają szczególnej 
uwagi, w rolnictwie i poza nim.

POWINNOŚCIĄ rolników Jest 
pełne i efektywne wykorzysta­
nie ziemi. Ziemia jest podsta­

wowym środkiem produkcji i do­
brem niepomnażalnym. Jej prawi­
dłowe użytkowanie jest społecznym 
i obywatelskim obowiązkiem. Tym­
czasem, jak wykazują obserwacje, 
jest w rolnictwie około 1,2 min hek­
tarów ziemi nie dość intensywnie 
wykorzystanej. Część gospodarstw, 
blisko 1/3 ogółu, prowadzą ludzie 
starsi, mniej przeto aktywni i go­
spodarujący tradycyjnie. Możliwości 
przekazywania tych gruntów w ręce 
następców i intensywne wykorzy­
stanie pozostałej ziemi jest dużą re­
zerwą produkcyjną rolnictwa.

Jest nią, ponieważ państwo popie­
ra inicjatywy produkcyjne i dąże­
nia rolników do unowocześniania 
swoich gospodarstw. W tym jest 
największa rezerwa produkcji. Wy­
starczy bowiem porównać np. przo­
dujące gospodarstwa specjalistyczne 
z przeciętnymi we wsi, aby przeko­
nać się, jaką drogą powinien wkra­
czać na wieś i do produkcji postęp 
rolniczy. Jest zatem produkcyjnym, 
a jednocześnie politycznym zadaniem 
popieranie rozwoju intensywnych 
form gospodarowania. Poprawa 
struktury agrarnej i intensyfikacja 
chłopskich gospodarstw nie jest bo­
wiem sprzeczna z procesem socjali­
stycznej przebudowy rolnictwa. 
Przeciwnie, służy mu, bo sprzyja na­

rastaniu w gospodarce drobnotowa- 
rowej takich zmian, które zbliżają 
ją do wyższych form ustrojowych 
(narastanie kooperacji między go­
spodarstwami i sektorami, akumula­
cji majątku społecznego, rozwój 
spółdzielczości wiejskiej itp.).

Podstawowym zadaniem produk­
cyjnym rolnictwa jest intensyfika­
cja produkcji roślinnej. Jej rozwój 
tworzy bowiem warunki dla stabil­
nego wzrostu produkcji zwierzęcej 
i pokrycia zapotrzebowania na wicie 
surowców rolnych.

Gospodarka paszowa jest rozległą 
dziedziną. Kluczowe znaczenie dla 
jej rozwoju ma zwiększenie plonów 
i zbiorów zbóż, rozszerzanie upra­
wy kukurydzy oraz wydajnych ro­
ślin pastewnych i zwiększenie wy­
dajności i wykorzystania łąk i pa­
stwisk, a w sumie powiększenie za­
sobów własnych pasz w gospodar­
stwach. Podejmując zadania nowe 
nie wolno wszakże zapominać o 
„tradycyjnych” roślinach, które mo­
gą również stanowić o sile, a nie 
o słabości naszego rolnictwa. Należą 
do nich np. ziemniaki, które upra­
wiane są w naszym kraju na wiel­
kiej powierzchni' 2,4 min ha. Ziem­
niaki były, są i długo jeszcze będą 
podstawową paszą w żywieniu trzo­
dy chlewnej. Są równocześnie ro­
śliną o szerokich możliwościach wy­
korzystania jako pożywienie i suro­
wiec dla przemysłu. Zasługują zatem 
na większą niż dotychczas troskę ze 
strony producentów i służby rolnej.

Rozwojowe tendencje w produkcji 
zwierzęcej wymagają utrwalenia 
i rozwinięcia. Jest to tym bardziej 
ważne, że na tle potrzeb rynku spo­
żywczego rysuje się wyraźnie zwięk­
szone zapotrzebowanie już nie tylko 
na produkty mięsne (których głów­
nym, aczkolwiek nie jedynym, do­
starczycielem w naszych warunkach 
jest chów trzody chlewnej), ale także 
na pozostałe artykuły pochodzenia 
zwierzęcego, a wśród nich mleko, se­
ry, masło i inne przetwory oraz su­
rowce.

POGŁĘBIAJĄCE się zależności 
rozwoju gospodarki żywnościo­
wej od dostaw przemysłowych 

środków produkcji wymagają kon­
sekwentnego realizowania ustalo­
nych zadań przez pozostałe działy 
gospodarki narodowej. Dokumenty 
XI Plenum wskazują na główne za­
dania w tej dziedzinie.

Dokonane przegrupowania sił 
i środków w gospodarce narodowej 
mają na celu bardziej dynamiczny 
rozwój przemysłu maszyn rolniczych 
i przemysłu ciągnikowego. Będzie to 
stwarzać możliwości kontynuowania 
kompleksowej mechanizacji głów­
nych kierunków produkcji rolnej — 
roślinnej i zwierzęcej. Konieczne jest 
również rozwijanie bazy kooperacyj­
nej — dla produkcji maszyn i urzą­
dzeń rolniczych. (Pisaliśmy o tych 
problemach w poprzednim nume­
rze „Z. G.”).

Trudności w zwiększaniu dostaw 
nawozów mineralnych, których zu­
życie szybko rośnie w miarę po­
prawy kultury rolnej, wyłaniają po­
trzebę, oprócz trwającej już budo­
wy kombinatu nawozowego Police 
II. modernizacji szeregu zakładów 
wytwarzających nawozy azotowe 
i fosforowe (w Puławach, Tarnowie 
i Kędzierzynie). Program nawozowy 
wymaga także rozwinięcia i zwięk­
szenia produkcji nawozów wapnio­
wych.

Unowocześnianie bazy material­
nej rolnictwa (budynków inwentar­
skich i obiektów produkcyjnych, 
mieszkań oraz wyposażenia w ma­
szyny i urządzenia) wyraża się w 
zwiększonych nakładach na ten cel. 
Nakłady przeznaczone na inwesty­
cje w rolnictwie w bież, pięcioleciu 
mają wynieść 484 mld zł. Sprawna 
realizacja tych zadań zależy jednak 
od lepszego przebiegu procesów in­
westycyjnych, porządkowania fron­
tu inwestycyjnego, obniżki kosztów 
budowy, wdrażania lepszych projek­
tów oraz rytmicznego zaspokajania 
zapotrzebowania rolnictwa na ma­
teriały budowlane.

O efektach pracy rolnictwa w co­
raz większym stopniu decyduje do­
bra obsługa produkcyjna przez jed­
nostki usługowe kółek rolniczych 
oraz spółdzielczości wiejskiej. Jak 
wiadomo, niemal całość zaopatrze­

nia gospodarstw chłopskich oraz 
skupu płodów rolnych realizuje spół­
dzielczość wiejska. Jest więc rzeczą 
oczywistą, że jej rozwój, likwidacja 
braków i niedomagań w jej pracy 
wpływa bezpośrednio na wyniki 
osiągane w rolnictwie.

Również w dalszych etapach dro­
gi surowców rolnych z pola na sto­
ły mamy, jak powszechnie wiado­
mo, niemałe rezerwy. Tym bardziej 
staje się to istotne, że przetwórstwo 
w istocie decyduje o asortymencie 
i jakości towarów w sklepach spo­
żywczych. Jest więc rzeczą krzepią­
cą dla konsumentów, że na XI Ple­
num właśnie tej sprawie nadano na­
leżną jej rangę. Chodzi o to. aby 
z posiadanych surowców wytwarzać 
jak najwięcej wartościowych pro­
duktów, co nie zawsze robimy. Złym 
zjawiskom: niedbalstwu, marno­
trawstwu, zlej organizacji i brako­
wi nadzoru trzeba przeciwstawiać 
się zdecydowanie. A równocześnie 
przyspieszyć dalszą rozbudowę bazy 
materialnej przetwórstwa, praecho- 
walnictwa i aparatu skupu.

PRZYTOCZONE tu przykłady po­
kazują, jak rozległą dziedziną 
jest współczesna gospodarka 

żywnościowa i że angażuje ona 
znaczną część zasobów sił material­
nych i ludzkich naszej gospodarki. 
Na tym opierać można przekonanie, 
że polaki program żywnościowy bę­
dzie realizowany’ pomyślnie. Jest on 
sprawą nas wszystkich.

Podkreślił to w przemówieniu 
podsumowującym obrady XI Plenum 
tow. Edward Gierek stwierdzając 
m. in.: „Musimy i będziemy coraz 
więcej inwestować w rolnictwo i go­
spodarkę żywnościową, zwiększając 
udział nakładów na ten cel w glo­
balnych nakładach inwestycyjnych 
gospodarki narodowej. Idzie o to, 
aby te nakłady dobrze wykorzystać, 
aby inwestować trafnie, sprawnie 
i efektywnie. („.) Wyrażamy głębo­
kie przekonanie, że robotnicy, tech­
nicy i inżynierowie, wszyscy pra­
cownicy zakładów zaopatrujących 
rolnictwo w przemysłowe środki 
produkcji rolnej nie będą szczędzili 
starań, aby należycie wykonać prze­
widziane planem zadania".

MARCIN MAKOWIECKI
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za co, 110: i jak płacić ?
REDAKCJA: W publikowanej na 

łamach „Życia Gospodarczego” ( (nr 
11) rozmowie z grupą robotników 
Zakładów Sprzętu Oświetleniowego 
„Połam” w Pile znalazła się "m.tn. 
następująca wypowiedz Jednego^ z 
uczestników spotkania, Bolesława 
Kubista: „Nawet duże pieniądze, Je­
żeli robotnik uważa, że dzieli się je 
niesprawiedliwie, z krzywdą dla jed­
nych a nadmiernymi korzyściaml dla 
InnyoU nie są zachętą do dobrej 
pracy. Czasami pieniądze* mniejsze 
dają większy skutek — wtedy, gdy 
wie o tym załoga, gdy jest b tym 
przekonany każdy pracownik, że do­
cierają one do tych, którym się na­
prawdę należą”.»

MARIAN KUCHARCZYK: Pod 
tym względem, wydaje ml się, nie 
może być różnicy zdań. Płaca, jeśli 
ma być płacą sprawiedliwą, musi 
być zróżnicowaną zależnie od, efek­
tów pracy, od umiejętności, odpowie­
dzialności, a przede wszystkim rze­
telności w wywiązywaniu się ze 
swoich obowiązków. Problem zaczy­
na się Wówczas, gdy te elementarne 
i bezdyskusyjne zasady zaczyna się * 
przymierzać do praktyki. Nie wiem, 
nie ręczę za to, co będzie, jeżeli kto­
kolwiek ośmieli się w zakładzie wy­
płacić premie za oszczędność węgla 
podczas obecnej zimy.

— Przecież, jeśH były oszczędności, 
to premia się należy.

— Były, naturalnie, żo. były... 
Przez pewien czas temperatura 
w hali produkcyjnej nie przekracza­
ła 6 stopni. Nasza produkcja wymaga 
dokładności rzędu ułamków mikro­
na. Pomijam już to — chóciaż pie 
jest to sprawa mało ważna — że ńa- 
rażone zostało zdrowie pracowni­
ków. Praktycznie w dniach, gdy tok 
niska była temperatura w hali .pro­
dukcyjnej, robota stawała. Przy 
temperaturze poniżej 20 stopni trud­
no o dotrzymanie parametrów do­
kładności obróbki i dokładności 
montażu. W takiej temperaturze 
powstawać mógł tylko szmelc.

— Ale, tak przypuszczam, nie 
premia decydowała o tym^ że lis®* 
były niedogrzane, a przyczyny znaci- 
nie prostsze; nietypowe mrozy, 
trudności z transportem.

— Z pewnością. Ńie Jest to Jied- 
nak sytuacja właściwa — mówimy 
o tym od dawna na naradach wy­
twórczych, zebraniach partyjnych, 
na razie bez skutku — że w naszych 
wewnętrznych. przepisach premio­
wych dopuszcza się możliwość na­
gradzania kogokolwiek za —• nawet 
niezawinione — szkody i straty, wy­
rządzane fabryce. Nie wiem, jak 

■ ostatecznie rozstrzygnięta zostanie 
sprawa tej ,premii paliwowej”, 
wiem natomiast, jaką irytację wy­
wołują wiadomości o tym," że wy- ■ 
płacone zostały "nagrody, nar (przy­
kład, za oszczędności smarów, mate­
riałów, części zamiennych do ma­
szyn itp., za którymi nogi trzeba 
uchodzić, by je w odpowiednich ko­
mórkach zakładu otrzymać. Ludzie 
klną w żywy kamień na to rwące 
się zaopatrzenie, na braki nieraz do­
słownie drobiazgów. Pochłania to 
nasz czas — mistrzów — odpowie­
dzialnych przecież za to, by pracow­
nik otrzymał wszystko, co mu do 
pracy potrzebne, kosztuje to robot­
ników, bo przestoje „biją” ich po 
kieszeni, nawet jeśli są płatne.

— Lecz, gdy ««opatrzenie jest 
ograniczone, gdy występują w nim 
luki, trzeba przecież tworzyć zachę­
ty do oszczędzania.

— Tak, lecz stawiając spraw? i^k 
należy, nie na głowie. Rozumiem, że 
otrzymuje nagrodę robotnik, jeżeli 
dzięki swemu doświadczeniu i., swej 
staranności potrafi — nie narusza­
jąc dyscypliny technologicznej — 
mniej zużyć czegoś, co trudno do­
stać lub co, po prostu, drogo kosztuje, 
potrafi dłużej eksploatować maszy­
nę bez remontu itp. Rozumiem, że 
otrzymuje nagrodę inżynier, jeżeli 
dzięki jego pomysłowi uda się tak 
poprawić konstrukcję, sposób wyko­
nania czy eksploatacji, że w osta­
tecznym rachunku można skreślić 
z rejestru wydatków ileś tam zło­
tówek, przeznaczanych na surowce, 
materiały pomocnicze, narzędzia. 
Nie rozumiem natomiast — a takie 
sytuacje u nas w zakładzie się . 
rzają — że nagrodę „za oszczędność ’ 
otrzymują ci, do których podstawo­
wych służbowych obowiązków nale­
ży dbałość o to, by wszystko, co jest 
w pracy niezbędne — było na czas 
i w ilościach zapewniających nor­
malny rytm produkcji. A tych rze­
czy po prostu nie ma i tak uzyskuje 
się „oszczędności”. Nasze systemy 
płacowe obrosły najprzeróżniejszy­
mi, zrodzonymi z przedziwnych 
nieraz powodów, czy po prostu nie- 
donoszonych koncepcji, „obudowKa- 
mi” i „uzupełnieniami”, do którycn 
przywykliśmy i często przestaliśmy 
je w ogóle spostrzegać. Jeśli jednak 
pa chłodno, spokojnie zastanowić 
się, to człowiek nieraz ze zdumie­nia oczy przeciera: co się tu dzieje, 
co jest grane.

My, na przykład, niedawno raz je­
szcze analizowaliśmy problem tak 
zwanych TPZ, to znaczy czasu przy- 
gotowawczo-zakończeniowego całej 
partii detali, który towarzyszy cza­
sowi jednostkowemu potrzebnemu 
na bezpośrednie wykonanie każdego 
detalu. Przez długi okres do mniej 
więcej godziny czasu jednostkowego 
potrzebnego do wykonania’ partii ty­
siąca sztuk detali doliczało się 
0,5 godziny czasu przygotowaw­
czego. I było to zgodne z ów­
czesnym poziomem organizacji 
pracy i opanowania produkcji. Ale 
w miarę jej rozwoju wydłużają się

serie produkcji. Nie trzeba już tak 
często, zmieniać uzbrojenia maszyn. 
Przechodzimy też na elektroni­
czną technikę obliczeniową, co 
znosi potrzebę pobierania kart 
pracy. Wszystko to zmniejsza 
znacznie mitręgę związaną z przy­
gotowaniem całej partii detali. Pro­
wadzimy więc teraz obliczenia 
i chcemy uregulować kwestię TPZ 
tak, żeby sprowadzić je do rzeczywi­
stego wymiaru i nie płacić za fik­
cję.

— Dość często spotkać się można 
ostatnio z opiniami, że akordowy 
system wynagrodzenia się przeżył. 
Ze. zwraca on uwagę pracowników 
tylko na jedną, ilościową stronę wy­
ników pracy, ze szkodą dla jakości 
i kosztów, że wywołuje on obiektyw­
ne ograniczenia we .właściwym na­
gradzaniu za wyniki pracy, bowiem 
na nieprawidłowości, jakie wynikać 
mogą z błędów w stawkach płac 
1 zaszeregowaniu pracowników (czy 
robót). nakładają się błędy i nie­
prawidłowości, Jakie powstawać mogą 
przy normowaniu pracy. Właśnie 
różnego rodzaju dowolności przy

śląc najprzeróżniejszych grzechów, a 
grzechem niepośzanowania ’ wyma­
gań jakościowych produkcji na czele. 
Ulegliśmy swego czasu modzie' na 
odchodzenie od akordu — 1 jaki był 
tego wynik? Powtarzały się narzeka­
nia ze strony wydziału montażowego 
na jakość pewnych elementów, do­
starczanych przez nas. Wobec tego na 
10 obrabiarkach, dostarczających te 
elementy, wprowadziliśmy pracę ■ w 
systemie dniówkowym. Wydajność- 
spadła ze 150 sztuk wyrobów Wcią­
gu zmiany na 1 obrabiarkę do 100 
sztuk, trzeba było uruchomić 3 zmia­
nę i płacić za nadgodziny, bo — z 
braku ludzi do pracy — musieliśmy 
się często uciekać do stosowania wy­
dłużonego dnia pracy. Narzekań na 
jakość nie ubyło — stosowanie pracy 
na 3 zmianę bardzo często pociąga za 
sobą osłabienie precyzji wykonywa­
nia operacji technologicznych, praco­
wnicy są zmęczeni, zwłaszcza wte­
dy, gdy ęzas pracy jest wydłużony. 
Przybyło natomiast narzekań na to, 
że szwankuje dyscyplina spływu de­
tali na montaż, że łamie się rytmika 
produkcji.

Wróciliśmy wobec tego do systemu 
akordowego. Wydajność od razu 
wzrosła, godziny nadliczbowe znik­
nęły, jak ręką odjął. Pracujemy na

wej maszynie trzeba było dostoso- jpropozycja 
wać nie do jej technicznej wydaj- --------- ,J-

ności, a do nórm pracy, ‘stosowanych 
na starych maszynach. .Równać w 
dół —■ by-w ostatecznym rachunku 
pracownik, odpowiednio przekracza­
jąc normę, zarobił tyle, ile zarobić 
powinien.

,___ „-.a „obcięcia” łagodniejszej 
normy, idę natomiast o zakład —j że 
najpierw kaktus mi na dłoni wyroś­
nie, nim ktoś zgodzi się „poprawić”

— W końcu Jednak — chodzi tylko 
o zabieg formalny.» W rzeczywisto­
ści-maszyna pracuje a taką wydaj­
nością, Jaką przewidział producent, 
tylfc — że umówiliście się u siebie, że 
będzie się to nazywać przekrocze­
niem o jakiś tam procent założonej 
„wydajności”.

— To nie jest jedynie zabieg for­
malny! Gdyby tak było, można by na 
to wszystko machnąć ręką — w 
gruncie rzeczy co za różnica, czy ok­
reślony, pożądany poziom wydajnoś­
ci pracy nazywa się „wykonaniem 
normy” w 100, czy dajmy na to w 
180 proc.? Można np. wystawić za 
okno dwa termometry: jeden w ska­
li Celsjusza, drugi Fahrenheita. Je­
den — ten w skali Celsjusza — po­
kazywać będzie 0 st., drugi — ozna­
czony w skali Fahrenheita — będzie 
pokazywać +32 st., ani o jotę nie

NAJWAŻNIEJSZE
BY PROSTO

I UCZCIWIE
Rozmowa z MARIANEM KUCHARCZYKIEM

mistrlerh W Warszawskich Zakładach Mechanicznych ^PZL’1*

ustalaniu norm pracy mogą jednych 
pracowników stawiać w sytuacji 
uprzywilejowanej (gdy nonna jest 
abyt „luźna"), innych natomiast w 
sytuacji ■ góry niekorzystnej (gdy 
norma jest „za ostra).»

— Pozwolę sobie być tradycjona­
listą. Nie znam innego, bardziej spra­
wiedliwego 1 obiektywnego systemu 
wynagradzania za pracę — przynaj­
mniej przy tego typu robotach, z ja­
kimi mamy do czynienia w naszej 
fabryce i w naszym wydziale — niż 
akord. Co więcej: tam, gdzie produk­
cja odbywa się na samodzielnych 
stanowiskach roboczych, obsługi­
wanych jednoosobowo, nie zaś np. 
przy taśmie — nie ma, moim zdaniem, 
bardziej sprawiedliwego i ekono­
micznie skuteczniejszego systemu 
wynagradzania niż akord indywi­
dualny! Akord daje najbardziej wy­
mierne i sprawdzalne możliwości 
indywidualizacji zarobków zależnie 
od autentycznych kwalifikacji 
i autentycznej dyscypliny. Dyplom 
trzeba na co dzień potwierdzać wyni­
kami, osiąganymi w produkcji, sto­
sunek do pracy dokumentować nie 
wypowiedziami na zebraniach i na­
radach, a Ilością wykonanej w ciągu 
zmiany roboty. Najważniejsze jest, 
moim zdaniem — tylko wtedy moż­
na zapewnić sprawiedliwe nagra­
dzania za pracę — by kryteria, na 
których opiera się zróżnicowanie 
zarobków, były proste i uczciwe. 
Czy może być coś bardziej prostego 
i uczciwego, niż bezpośredni związek 
między wysokością otrzymywanej 
przez pracownika wypłaty a ilością 
i jakością wykonanej roboty?

— Sam Pan jednak przed chwilą 
wykazał — na przykładzie niewłaści­
wie ustalonych norm — że „spra­
wiedliwość” systemu akordowego 
może być problematyczna.

— To nie jest „wina” systemu a- 
kordowego, ale warunków, w jakich 
jest on stosowany. Akord jest syste­
mem sprawiedliwym — najbardziej 
sprawiedliwym ze wszystkich mi 
znanych" — gdy sprawiedliwe są na­
rzędzia i warunki jego stosowania: 
sprawiedliwe są normy, sprawiedliwe 
stawki itp. Oczywiście, wiem, że za­
rzuca się systemowi akordowemu ty-

tych obrabiarkach na 2 zmiany i to 
w pełni wystarcza, by zaspokoić za­
potrzebowanie montażu. A jakość? 
Zaostrzona została kontrola przes­
trzegania wymagań technologicznych 
u nas i na montażu. Kilkakrotnie w 
ciągu dnia służba kontroli jakości 
sprawdza wyrywkowo parametry 
wykonywanych detali t dokładność 
czynności montażowych. Większą u- 
wagę na jakość zwraca bezpośredni 
dozór. I nie ma już więcej proble­
mów z dotrzymaniem wymagań ja­
kościowych. Twierdzę więc, że .o ja­
kości przede wszystkim decyduje or­
ganizacja i stosunek do przestrzega­
nia obowiązujących wymagań jako­
ściowych ze strony dozoru, nie zaś 
taki lub inny system wynagradzania. 
Pracownik nie dlatego wykonuje 
swoje obowiązki niedbale, że chce 
pracować źle, a dlatego, że albo sto­
sowane rozwiązania organizacyjne 
(np. brak nadzoru, prawidłowego o- 
przyrządowania itp.) nie sprzyjają 
dyscyplinie technologicznej, albo 
dlatego, że nie żąda się od niego 
produkcji dobrej, o odpowiednich 
parametrach jakościowych.

— Jeżeli więc system akordowy 
ma tylko same zalety, czym wyjaśnić, 
że — mimo masowego jego stosowa­
nia w naszym przemyśle — ani po­
ziom jakości, ani wydajności nie od­
powiada temu, co chcielibyśmy e- 
siągnąć i co osiąga się w niektórych 
innych krajach, gdzie jest on stoso­
wany w znacznie węższym zakresie?

— O czynnikach, kształtujących 
jakość, już mówiłem, parę wobec te­
go słów o wydajności. Sprowadziliś­
my z zagranicy pewne superwydajne 
urządzenia. Pierwsza czynność, któ­
rą trzeba było zrobić po ich zainstalo­
waniu: zmienić ustalone przez pro­
ducenta parametry wydajnościowe. 
Nie dlatego, że były one nieprawdzi­
we albo że klimat nad Wisłą taki

zmieni się jednak od tego rzeczywi­
sta temperatura, nikomu nie przyj­
dzie do głowy wybiegać na dwór w 
slipach. Co więc komu przeszkadza, 
że nasz „termometr wydajności” wy- 
skalówany został według innych re­
guł, niż u dostawcy maszyny? To 
porównanie tylko z pozoru pasuje 
do sytuacji, jaka wytworzyła się w 
dziedzinie normowania pracy. Rtęć 
w termometrze Celsjusza i w ter­
mometrze Fahrenheita reaguje na te 
same impulsy: na zmianę ciepłoty 
otoczenia. Norma, jaką założył pro­
ducent maszyny i norma, jaką usta­
liliśmy u nas dla tej maszyny, re­
agują na zupełnie różne, odmienne 
od siebie impulsy. Nie odkryję 
wielkiej tajemnicy, gdy powiem, 
że stosowane w polskim przemyśle 
normy są przede wszystkim „nor­
mami zarobkowymi”, dopiero w 
drugiej kolejności — i to przy bar­
dzo wielu zastrzeżeniach — miarą 
do określania rzeczywistego wkła­
du pracy, umiejętności, poziomu 
organizacji.

— Mówiono o tym podczas dys­
kusji w redakcji, ale co stoi na prze- 
szkodzie, by „wyskalować” stosowa­
ne u nas nonny pracy według jednej 
1 tej samej zasady dla wszystkich?

.— Niech pan na chwilę wyobrazi 
sobie, że.jest pan mistrzem i zau­
ważył pan, że na jednym stanowisku 
roboczym „wyrobienie” normy sięga 
160 proc» na drugim — 130 proc., 
chociaż oba stanowiska obsługują 
pracownicy o identycznych kwalifi­
kacjach, robota jest podobna, przy­
kładają się do pracy mniej więcej 
jednakowo. Albo jeszcze lepiej: ten 
s,am . pracownik, stale otrzymujący 
roboty w identycznej grupie zaszere­
gowania, przy jednych robotach 
„wyrabia” normę w 130, a przy in­
nych w 160 proc. Pierwszy odruch: 
zgłasza Pan do działu normowania 
propozycję wyrównania napięcia
nom, tzw. „zdjęcia" czasu z jednej,złośliwy, iż urządzenie, pracujące w 

innym kraju, w innych fabrykach ze 
zwiększoną wydajnością, u nas pra­
cuje z wydajnością mniejszą. Po pro­
stu dlatego, że pracownik, zatrudnio­
ny przy tym urządzeniu, nie „wy­
szedłby na swoje...”, nie miałby więc 
kto tych urządzeń obsługiwać. Pow­
stała sytuacja paradoksalna. W hali 
produkcyjnej stoją obok siebie ma­
szyny stare i nowe. Na starych za­
rabia się na miesiąc ok. S tys., zł, -----  
na nowych — przy wysiłku nie. w:yłącznie tych, dla których ustalone 
mniejszym, ale przy wyższych, po- zostały wygodniejsze normy. A jaka 
trzebnych do ich obsługi kwalifika- jest reakcja na pańską propozycję 
cjach — zarobki wyniosłyby ok.. S ze strony działu normowania pracy? 
tys zł. Dlatego normy ptacy na* ho- Natychmiast zostaje podchwycona

„dodania” innej. Propozycja pody-
ktowania jest nie tylko naturalną 
potrzebą sprawiedliwości, ale troską
O porządek na kierowanym przez pa­
na Odcinku produkcji. Wie pan bo­
wiem doskonale, że gdy różny jest 
stopień napięcia norm, do jednych 
robót wszyscy będą się garnąć, in­
nych nikt nie będzie chciał przyjąć.
A plan każę .wykonywać zadania we 
wszystkich asortymentach, nie zaś

(złagodzić) normę, która już teraz 
wykonywana jest w 130 proc...

— Zaproponował Pan, abym przez 
chwilę postawił się w sytuacji mis­
trza, niech Pan wobec tego postawi 
się obecnie w sytuacji pracownika 
działu normowania,, do którego 
mistrz przychodzi z propozycją 
„dorzucenia” czasu do normy wy­
konywanej w 130 proc...

— Też prawdopodobnie kazałbym 
się temu mistrzowi stuknąć w gło­
wę... Albo przynajmniej pomyślał­
bym sobie, że facet urwał się . z 
choinki i kpi sobie ze mnie. Z nor­
mami, które próbuje się dopasowy­
wać do zarobków, jest bowiiem tak: 
nie mogą to być normy sprawiedli- 
we. Nie mogą to być normy obiek­
tywne, bo zawsze — nawet przy naj­
lepszej woli — będą one ustalane na 
podstawie bardzo subiektywnych 
ocen, co jest, a co nie jest grahicą 
sprawiedliwego zarobku. Płace rosną, 
jest to zjawisko naturalne. Godziwy 
zarobek — nawet, jeśli przyjmiemy, 
że wszyscy będziemy rozumieć to sa­
mo pod tym określeniem — inny jest 
wtedy, gdy przeciętne płace są niż­
sze, inny zaś wtedy, gdy przeciętne 
zarobki są wyższe. Normy dopaso­
wywane” do godziwego zarobku w 
jednym okresie, przestają odpowia­
dać „godziwemu zarobkowi" w ok­
resie następnym, gdy inny jest już 
pułap odniesienia. Tylko z tego jed­
nego. jedynego powodu zakład, w 
którym normowanie pracy opiera 
się na zasadach zarobkowych, nigdy 
nie będzie panował nad znajdującym 
się w jego dyspozycji funduszem plac, 
nigdy nie będzie w stanie zapobiec 
tworzeniu się zarobkowych „komi­
nów” i zarobkowych „dołów*’, nigdy 
nie zapewni płac odpowiadających 
wkładanemu wysiłkowi i posiada­
nym kwalifikacjom. W takim za­
kładzie — a stanowią one, niestety, 
większość — sprawiedliwość w pła­
cach pozostanie iluzją.

— Twierdzi więc Pan, że Jest to 
swego rodzaju „kwadratura koła"?

— Bynajmniej! Trzeba tylko po­
wiedzieć sobie jasno, jakie zadania 
powinny spełniać w fabryce normy 
pracy, a jakie zadania powinny być 
rozwiązywane przy pomocy innych 
niż normy tzw. ekonomicznych ins­
trumentów. Funkcją normy powinno 
być określanie przeciętnej wydajności 
przy typowych dla danej pracy kwa­
lifikacjach i właściwych warunkach 
organizacji pracy. Wtedy wykonanie 
normy będzie obiektywną miarą e- 
fektów pracy każdego zatrudnione­
go, sama zaś norma — oparta na te­
chnicznych kryteriach — rzetelnym 
informatorem dla organizatorów 
produkcji, jaki jest poziom praco­
chłonności poszczególnych procesów 
wytwórczych, robot przypadających 
do wykonania, ilu ludzi trzeba do 
danej pracy zatrudnić 1 czego od za­
trudnionych pracowników wyma­
gać. Płace natomiast powinny być 
kształtowane przez stawki płac, w 
takim tylko stopniu korygowane 
przez wykonanie norm pracy, w ja­
kim stopniu różnice „wyrobienia” 
norm wynikają z indywidualnych 
predyspozycji pracowników i Ich sto­
sunku do powierzonych obowiązków.

Inaczej mówiąc: normy pracy po­
winna cechować swego rodzaju sta­
bilność, stawki płac powinny być 
natomiast ruchome.

— Stabilność norm, elastyczność 
stawek — Jak to rozumieć?

— Bardzo zwyczajnie. Wcale nie 
chodzi mi o to, by norma raz „zapi­
sana” miała pozostać niezmienna 
przez lata. Powinna się zmieniać 
wraz z tym — ale tylko wraz z tym 
— jak zmieniają się warunki pracy, 
techniczne uzbrojenie pracy, 'spo­
soby organizowania pracy. Pód ok­
reśleniem „stabilność norm” rozu­
miem więc to, że norma odpowiada 
na pytanie, jaką wydajność powi­
nien zapewnić pracownik, obsługują­
cy konkretną maszynę przy wyko­
nywaniu konkretnych czynności, w 
takich, jakie przewidu je technologia, 
warunkach organizacyjnych. Normy 
— tak pojmowane — na pewno będą 
coraz „ostrzejsze”, bo coraz nowocze­
śniejsze są urządzenia i coraz spraw­
niejsze narzędzia. A ruchome stawki 
plac? Nie wiem, jak ustalić me­
chanizmy ruchu tych stawek, niech 
się nad tym pogłowią specjaliści: w 
każdym razie ważne jest to, by sta­
wka umożliwiała wzrost zarobków 
odpowiadający przyjętym w planach 
wielkościom i osiąganej poprawie e- 
fektów ekonomicznych przedsiębior­
stwa, branży itp., by tego wzrostu 
zarobków nie trzeba było — jak to 
często dzieje się obecnie — „wyczaro­
wywać” przy pomocy manipulowa­
nia normami pracy. Takie manipu­
lacje nie tylko nie wychodzą na 
zdrowie ekonomice zakładu, ale 
przede wszystkim obrażają elemen­
tarne poczucie ładu i sprawiedliwoś­
ci. Tego ładu i tej sprawiedliwości, 
które są niezbędnym czynnikiem 
tworzenia gospodarskiego podejścia 
do spraw fabryki i kojarzenia intere­
sów osobistych z szerszym intere­
sem społecznym.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiał: 

KRZYSZTOF KRAUSS

Stymulator 
czy antystymulator 
efektywnego 
gospodarowania

.. Uchwały IX Plenum nakładające 
obowiązek zwiększenia efclitywno- 
ści gospodarowania zachęcają do po­
dzielenia się spostrzeżeniami i uwa- 
gami o wdrażaniu zmodyfikowanych 
zasad ekonomiczno-finansowych, 
które mają efektywność gospodaro­
wania wyzwalać i pobudzać.

Uwagi takie są na czasie, gdyż ■ 
Jednej strony najważniejsze stymu­
latory, jakimi są zysk i produkcja 
dodana wydają się być w praktyce 
za słabe, aby — tak w przedsiębior­
stwach, jak i ich zjednoczeniach — 
podciągać na wyższy poziom skute­
czność pracy 1 poprawę gospodarno­
ści na wszystkich odcinkach i obsza­
rach działania, a z drugiej strony 
wyłaniają się nowe potrzeby do eko­
nomicznego oddziaływania, a więc do 
włączenia w system zasad ekonomi- 
czno-finansowych. Takimi ważnymi, 
wynikającymi z aktualnych warun­
ków potrzebami są: aktywniejsze 

■preferowanie sprzedaży eksportowej 
li rynkowej, ograniczanie importu 
iitd.

Wprawdzie czas obserwacji Jest 
(niedługi, gdyż upłynęło ponad pól 
■roku od wdrożenia zmodyfikowa­
nych zasad, ale utrzymywanie się 

(dawnych postaw 1 zachowań u kadry 
(kierowniczej przemysłu jest zbyt 
wyraźne. Wyraża to się szczególnie 
w zbyt częstych 1 licznych zabiegach 
— w nie mniejszym stopniu niż po­
przednio, tj. przed wdrożeniem zmo­
dyfikowanych zasad — o zmniejsze­
nie zadań produkcji I sprzedaży oraz 
o podwyższenie planowanych środ­
ków I limitów, przepychaniu nakła­
dów Inwestycyjnych itp. bez 
uwzględniania skutków ekonomicz­
no-finansowych, pogarszających w 
rezultacie zysk I produkcję dodaną. 
Uchodzą wobec tego nadal > pola 
widzenia te mierniki i kryteria efek­
tywności gospodarowania w bieżącej 
praktyce zarządzania.

Zamiast systematycznego, wy­
trwałego 1 sprawnie zorganizowane­
go działania na rzecz obniżenia ko­
sztów wlasnycb produkcji i obrotu, 
a zwłaszcza tak pożądanego obniże­
nia kosztów materiałowych, zabiega 
się częściej o zmianę zadań i norm, 
a nawet niektórych parametrów. W 
przetargach o te zmiany uważa się 
na ogól, że korzystniejsza i „na rę­
kę” jest wyższa baza, czyli wyższy 
poziom kosztów.

Nie podejmując się uszeregowania, 
według ciężaru gatunkowego, ani ze­
stawienia pełnej listy przyczynprze- 
ciągania się objawów nienależytego 

.„zasysania” przez praktykę zmodyfi- 
5kowanych zasad, chclalbym jednak 
'zastanowić się nad jedną ii nich.

Podatek od zysku wprowadzony w 
■końcowej fazie wydawanych zarzą­
dzeń wykonawczych do uchwały nr 
48 Rady Ministrów « 18 marca 197? "r. 
z pewnością do takich należy.

Skoro bowiem, niezależnie od tego, 
czy zysk, a również Jego poprawę, 
uzyska się rzetelnym wysiłkiem 
i inicjatywą twórczą, czy też przy 
pomocy niepożądanych zabiegów, 
jest on w większości odprowadzany 
do budżetu w formie podatku (linio­
wego, a następnie również progre­
sywnego) — destruktywne oddziały­
wanie jest niewątpliwe.

Zwłaszcza, gdy obowiązujące 
stawki wymiaru podatku nie pozo­
stawiają szans (w pierwszym roku 
(wdrożenia zmodyfikowanych zasad) 
(na odczuwalny przyrost premii z «y- 
sku w skali całego zjednoczenia, a 

(występuje nawet obniżenie tej pre- 
mii, mimo wyższego zysku w sto­
sunku do roku poprzedniego, zarów­
no planowanego, jak i normatywnie 

(określonego.
Przytaczane argumenty w obronie 

podatku od zysku („Zycie Gospo­
darcze” nr 48/1977 t- „Klub Jednostek 
inicjujących”; .finanse” nr 9/1977 — 
Ralf Szarota — („Podatek od zy­
sku”), że pozostawia się część zysku 

(do wysokości planowanych potrzeb 
{są mało przekonywające, gdyż:

— planowane potrzeby nie aą 
wielkościami zobiektywizowanymi 
(ustalone „odgórnie”) I nie uwzględ­
niają na ogól potrzeb dla zwiększa­
nia inicjatywy gospodarczej;

— nie pozwalają, a co najmniej 
znacznie ograniczają wygospodaro­
wywanie funduszy na potrzeby po- 
zaplanowc, jak chociażby na inwe­
stycje wysoko rentowne I szybko 
zwrotne, które są ważnym pobudza­
jącym składnikiem zmodyfikowane­
go systemu. *

Niewątpliwie, bardziej racjonalne, 
a przede wszystkim bardziej mobi­
lizujące do efektywnego gospodaro­
wania byłoby rozszerzenie i zaostrze­
nie kontroli i weryfikacji oraz od­
prowadzenie do budżetu zysków 
nadmiernych, głównie z tytułu za­
wyżonych cen. Wprawdzie wydano 
przepisy o kontroli cen z ostrymi 
sankcjami ekonomiczno-finansowy­
mi za zawyżanie cen, ale jak dotych­
czas są one w niewielkim stopniu 
egzekwowane, a przez to i nie re­
spektowane. (Uchwala nr 70 RM, z 
dn. 2.4.1976 r. w sprawia kontroli 
cen).

Można przyjąć, źe dopiero wyeli­
minowanie. a przynajmniej pokaźne 
ograniczenie możliwości łatwiejszego 
sposobu poprawiania wyników przez 
zawyżanie cen "ukierunkuje inicja­
tywę i wysiłki na obniżanie kosztów
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i Brakanle wszelkich rezerw popra­
wy zysku i produkcji dodanej.

Roli takiej nie spełnia I nie speł­
ni podatek od zysku* który jedna­
kowo traktuje zyski wypracowane 
i niezasłużone, niejako sankcjonując 
te drugie, a nawet można zgodzić się 
z opiniami, że w pewnej mierze 
przyczynia się do „spirali cen*.

Wydaje się, że nie można zacho­
wując podatek od zysku przejść jed­
nocześnie na poważniejsze ustalanie 
i odprowadzanie zysków nadmier­
nych z tytułu zawyżonych cen, gdyż 
oznaczałoby to ich wielokrotne od­
prowadzanie.

8.P. 
Warszawa

Kontrola dostaw
Kontrola dostaw ma na celu 

sprawdzenie, czy dostarczone do 
przedsiębiorstwa materiały, surow­
ce, półfabrykaty odpowiadają wyma­
ganiom jakościowym. Aby cel ten 
można było właściwie realizować, 
trzeba zachować ścisłe powiązanie 
między komórką kontroli dostaw a 
komórką zaopatrzeniową, czy też 
inną zajmującą się zaopatrzeniem. W 
tym powiązaniu istotne znaczenie ma 
dokumentacja dowodowa dotycząca 
dostawy, gdyż przedmiot dostawy 
podlega zarazem kontroli ze strony 
dostawcy — asekuruje się on przed 
ewentualnymi reklamacjami wysu­
wając argument formalny przedaw­
nienia terminu.

W praktyce przemysłowej organi­
zowanie komórek kontroli dostaw , w 
ramach służby kontroli jakości Jest 
rozwiązaniem mało przydatnym. 
Występują bowiem szczególne trud­
ności w zakresie powiązań między 
kontrolą dostaw a zaopatrzeniem 
materiałowym. Niejednokrotnie za­
chodzi potrzeba natychmiastowego 
zorganizowania kontroli jakości dla 
dostarczonego materiału z uwagi na 
pilną potrzebę przekazania go do 
produkcji.

Warunek kontroli dostaw nie dość 
powszechnie jest dotrzymywany, a 
konkretnym tego skutkiem jest nie 
tylko brak terminowej dostawy 
sprawdzonych pod względem jako­
ściowym materiałów do przerobu, ale 
także dopuszczanie do przedawnień 
w stosunku do materiałów, które 
mają określony okres ważności. Nie­
jednokrotnie do produkcji dostar­
czane są materiały bez odbioru ja­
kościowego, co rzutuje ujemnie na 
jakość wykonania wyrobu finalne­
go, który w fazach prób eksploata­
cyjnych musi zostać ostatecznie za­
kwalifikowany do braków. Jest to 
sytuacja niepokojąca.

Z dośwladczeń przemysłowych wy­
nika, że usytuowanie kontroli dostaw 
przy służbie zaopatrzenia materiało­
wego (a nie, jak to bywa najczęściej, 
przy kontroli jakości) jest rozwiąza­
niem pozwalającym na likwidację 
wyżej nakreślonych nieprawidło­
wości. Pozwala zarazem na lepsze 
wykorzystanie czynnika osobowego 
w pracy zaopatrzeniowej, tym bar­
dziej, gdy w służbach zaopatrzenio­
wych zatrudniani są również pra­
cownicy techniczni, którzy obok in­
nych prac z powodzeniem mogą 
przejąć również zadania dotyczące 
kontroli dostaw.

Takie ujęcie problemu pozwala na 
stosowanie odpowiedniej kontroli 
jakości u producenta w sytuacjach, 
gdy materiał odbierany jest bezpo­
średnio, co w zasadniczy sposób 
zmniejsza ryzyko dostawy materia­
łów o nieodpowiedniej jakości do 
przedsiębiorstwa. Jest to sprawa 

zczególnie istotna.

STEFAN SZYMANDERA
Cieszyn

'oniec z tym hazardem
W nr 8/1978 „Życia Gospodarczego’* 

w rubryce „Mimochodem” ukazał się 
felieton pt. „Wykałaczka sterowana 
numerycznie”. Autor wyśmiewa uka­
zanie się na rynku neseserów do gry 
w kości produkcji Spółdzielni Pracy 
Przemysłu Skórzanego „Plastyk” w 
Elblągu.

Jako jednostka nadzorująca dzia­
łalność spółdzielni, po zbadaniu 
sprawy, informujemy:

Spółdzielnia „Plastyk” w Elblągu 
wykonała serię neseserów do gry w 
kości dla odbiorcy w USA, według 
ustalonego przez niego wzoru. Część 
tej produkcji, jako odrzut eksporto- 

*wy dostała się do sklepu fabrycznego 
w Warszawie.

Spółdzielnia „Plastyk” Jest dużym 
eksporterem wyrobów skórzanych 
i stale, niewielką zresztą ilość tych 
wyrobów, jako tzw. odrzuty ekspor­
towe przekazuje na rynek krajowy. 
Odrzuty te cieszą się na ogól dużym 
powodzeniem. Kiedy jednak wzór 
Jest nietypowy, gdyż wykonany we­
dług specyficznych wymagań l gu­
stów odbiorcy zagranicznego, może, 
tak jak w tym przypadku, wywołać 
dowcipne komentarze na temat 
„zbędności zaspokajania bardzo wy­
rafinowanych potrzeb". Była to jed­
norazowa konieczna sprzedaż ogra­
niczonej ilości i więcej na rynku ten 
wyrób nie ukaże się.

mrg JAN BETLES 
prezes zarządu 

Krajowego Związku 
Spółdzielni Przem. Skórzanego

„Asko”

NAJWAŻNIEJSZY
CEL 
POPRAWA 
EFEKTYWNOŚCI
STARANIEM „Książki i Wiedzy” 

ukazała się książka PAWŁA 
BOŻYKA pt. „POLITYKA 

SPOŁECZNO - GOSPODARCZA 
POLSKI LUDOWEJ”.*) Zasadnicza 
uwaga autora skierowana jest na o- 
kreślenie współzależności między 
rozwojem społecznym i gospodar­
czym, szczególnie w latach siedem­
dziesiątych. Postęp społeczny ujęty 
został nie tylko jako wynik postępu 
gospodarczego, lecz także jako jeden 
z jego podstawowych czynników.

Książka składa się z czterech czę­
ści.

W części pierwszej zaprezentowa­
ne zostały cele polityki społeczno- 
-gospodarczej: cele bieżące, cele 
średnio- i długookresowe. Pisząc o 
celach polskiej polityki społeczno- 
-gospodarczej łat siedemdziesiątych, 
P. Bożyk stwierdzą, że cechuje ją 
przede wszystkim nadrzędny charak­
ter celów społecznych, a także sprzę­
żenie zwrotne między celami społe­
cznymi i gospodarczymi.

Jeśli chodzi o cele społeczne, to w 
latach siedemdziesiątych cechuje je 
przede wszystkim wysoka 'dynamika 
w^porównaniu z wynikami lat sześć­
dziesiątych, jak również objęcie po­
trzeb wszystkich podstawowych grup 
społecznych oraz kompleksowe uję­
cie potrzeb materialnych i niema­
terialnych.

Cele gospodarcze lat siedemdzie­
siątych charakteryzuje głównie ści­
słe ich podporządkowanie celom spo­
łecznym, a także wysoka dynamika 
i preferencja udzielana jakościowym 
czynnikom rozwoju. Wyrazem pod­
porządkowania celów gospodarczych 
celom społecznym jest przewidywa­
ny szybszy rozwój produkcji środ- 

„ków spożycia w porównaniu z pro­
dukcją środków wytwarzania. Wyra­
zem wysokiej dynamiki rozwoju go­
spodarki jest przyjęte w uchwałach 
VI i VII Zjazdu tempo wzrostu do­

chodu narodowego (lata 1971—1975 
38—39 proc., lata 1976—1980 — 

40—42 proc.). Wyrazem zaś preferen­
cji udzielanych w latach siedemdzie­
siątych jakościowym czynnikom roz­
woju jest przede wszystkim dynami­
czna polityka inwestycyjna, jak rów­
nież nacisk na poprawę efektywno­
ści gospodarowania.

Autor stwierdza, że cele społecz­
no-gospodarczego rozwoju Polski w 
latach siedemdziesiątych traktować 
trzeba jako cele jednego z etapów 
budowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. W sferze społecznej 
program budowy rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego przewi­
duje dalszy postęp w realizacji za­
sady sprawiedliwości społecznej, po­
stęp w zbliżeniu do siebie klas 
i warstw społecznych, a w rezulta­
cie postęp w kształtowaniu jedno­
rodnego, pod względem socjalnym, 
społeczeństwa socjalistycznego. Per­
spektywiczne cele obejmują z jed­
nej strony — przewidywane zmiany 
warunków życia, z drugiej zaś — 
przewidywane zmiany sposobu życia 
społeczeństwa.

W sferze gospodarczej program 
budowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego przewiduje niepo­
dzielne panowanie socjalistycznych 
stosunków produkcji, stworzenia od­
powiedniej bazy materialno-techni­
cznej, zespolenie osiągnięć rewolucji 
naukowo-technicznej z walorami 
społecznymi socjalizmu, upowszech­
nienie socjalistycznego stosunku do 
pracy.

Część druga pracy P. Bożyka za­
wiera omówienie środków polityki 
społeczno-gospodarczej: wewnętrz­
nych i zewnętrznych czynników roz­
woju. Omawiając społeczne czynniki 
rozwoju, autor stwierdza, że szero­
ko pojmowana konsumpcja społecz­
na przestała być w latach siedem­
dziesiątych traktowana jedynie ja­
ko wynik społeczno-gospodarczego 
rozwoju, a uznano ją także za czyn­
nik rozwoju. Jednakże powiązania 
między zaspokajaniem potrzeb spo­
łecznych a rozwojem kształtować 
musi polityka społeczno-gospodar­
cza. Funkcją tej polityki jest prze­

nowości wydawnicze

OSSOLINEUM
EWA KARPOWICZ — „ORGANIZA­

CJE SPOŁECZNE W MAŁYCH MIA­
STACH”. Ich funkcje założone 1 realizo­
wane, B. 187, Zl 32,- PAN. Inst. Filozofii 
1 Socjologii

Przedmiotem zainteresowań autorki 
jest aspekt funkcjonalny działalności or­
ganizacji społecznych i cele, które są 
przez te organizacje realizowane oraz 
funkcje społeczne przez nie spełniano. 
Omawia ona przede wszystkim: stopień 
1 zakres udziału organizacji społecznych 
w udostępnianiu obywatelom możliwości 
uczestniczenia w żyelu publicznym, za- 
stugi organizacji dla miejscowości, w 
której działała 1 Jej mieszkańców oraz 
korzyści płynące z osobistego udziału w 
organizacji dla osób zrzeszonych,

„BADANIA NAD WZORAMI KON­
SUMPCJI”, «8, d 78,- PAN. Inst. 
Filozofii 1 Socjologii 

de wszystkim zwiększanie motywa­
cji społecznych, moralnych, politycz­
nych itd. Zwiększaniu tych motywa­
cji sprzyja zwłaszcza pogłębianie so­
cjalistycznych stosunków społecz­
nych, a także lepsze zaspokajanie 
potrzeb niematerialnych. Polityka 
społeczno-gospodarcza ma także 
zwiększać motywacje materialne, na 
co składa się głównie sprawiedliwe 
wynagrodzenie za pracę, jak również 
lepsze zaspokajanie potrzeb mate­
rialnych społeczeństwa.

Zdaniem P. Bożyka oddziaływanie 
czynników społecznych na rozwój 
społeczno-gospodarczy musi być 
kształtowane przat odpowiednią 
strategię społecznofospodarczą, od­
powiedni system planowania, zarzą­
dzania i organizacji gospodarki. Po­
stęp w zaspokajaniu potrzeb społe­
cznych nie zawsze wpływa pozytyw­
nie na rozwój społeczno-gospodar­
czy; funkcją polityki społeczno gos­
podarczej jest dostrzeganie właści­
wych związków między czynnikami 
rozwoju a ich następstwami i odpo­
wiednie kształtowanie tych powią­
zań w procesie rozwoju.

Jeśli zaś chodzi o gospodarcze wy­
niki rozwoju, to podzielić je moż­
na najogólniej na ilościowe i jako­
ściowe. Do pierwszej grupy zalicza 
się zasoby pracy ludzkiej, bogactw 
naturalnych i majątku trwałego, do 
drugiej — postęp naukowo-technicz­
ny, organizacyjny itp. Autor pisze, że 
funkcją polityki społeczno-gospodar­
czej jest takie wykorzystywanie go­
spodarczych czynników rozwoju, aby 
można było realizować zarówno ce­
le ogólnospołeczne, jak i indywidual­
ne. W okresie krótkim mogą być pre­
ferowane cele ogólnospołeczne. W 
perspektywie jednakże lekceważenie 
potrzeb indywidualnych może wpły­
wać na osłabienie czynników moty­
wacyjnych, a w rezultacie na zaha­
mowanie rozwoju społeczno-gospo­
darczego.

Stosunkowo szeroko omawia P. 
Bożyk zewnętrzne czynniki rozwoju, 
zaliczając do nich współpracę hand­
lową, produkcyjną, naukowo-techni­
czną, kredytową oraz procesy inte­
gracyjne z krajami socjalistycznymi 
i stosunki społeczno-gospodarcze z 
krajami niesocjalistycznymi. Stwier­
dza on, że znaczenie czynników zew­
nętrznych w procesie społeczno-go­
spodarczym rozwoju Polski rośnie 
^az ze wzrostem poziomu tego roz- 
«Ąjju. Wynika to zarówno z szybko 
rosnącego zapotrzebowania na towa­
ry i usługi o coraz szerszym asorty­
mencie i lepszej jakości, jak i-z ko­
nieczności koncentracji na wybra­
nych rodzajach produkcji, niezbęd­
nej z punktu widzenia poprawy efek­
tywności gospodarowania. Z tych po­
wodów funkcją polityki społeczno- 
-gospodarczej jest stworzenie wa­
runków dla coraz szerszego wyko­
rzystania czynników zewnętrznych w 
procesie społeczno-gospodarczego 
rozwoju Polski, chodzi przy tym za­
równo o pogłębianie integracji z 
krajami socjalistycznymi, jak też o 
rozwój stosunków z krajami nieso- 
cjalistycznymi. W obu przypadkach 
obok współpracy handlowej z zagra­
nicą powinna być rozwijana współ­
praca produkcyjna, naukowo-tech­
niczna, kredytowa itp. Natomiast 
różne są mechanizmy tej współpra­
cy. Funkcją polityki społeczno-gos­
podarczej jest takie oddziaływanie 
na te mechanizmy, aby sprzyjały one 
rozwojowi powiązań handlowych, 
produkcyjnych, naukowo-technicz­
nych, kredytowych itp.

Trzecia część poświęcona jest na­
rzędziom polityki społeczno-gospo­
darczej. Autor omawia w niej dwa 
problemy: zasady centralnego kiero­
wania rozwojem oraz podstawy funk­
cjonowania przedsiębiorstw.

Narzędziem centralnego kierowa­
nia rozwojem społecznym jest prze­
de wszystkim podział dochodu na­
rodowego na akumulację i spożycie. 
Jest nim także podział funduszu spo­
życia na społeczny fundusz spożycia i 
fundusz spożycia z dochodów indy-

Z treid: Jan Szczepański 1 Zagadnie­
nia konstruowania I realizacji modelu 
1 wzorów konsumpcji socjalistycznej; 
L. Beskid.: Ekonomiczne uwarunkowa­
nie rozwoju konsumpcji; B. Galęski: So­
cjologiczna problematyka gospodarstw 
domowych; A. Sldński; Problemy prze­
mian stylu żyda w Polsce; K. Zygulskl: 
Przemiany potrzeb kulturalnych społe­
czeństwa polskiego.

„KSZTAŁT STRUKTURY SPOŁECZ­
NEJ”. Studia do syntezy. Praca zbio­
rowa, s. 321, d 80,- PAN. Inst. Filozofii 
i Socjologii.

Autorzy podejmują próbę syntezy 
przemian struktury klasowowarstwowej 
w Polsce: w latach 1918—1875. Uwaga Ich 
skupia się głównie na klasie robotniczej, 
chłopstwie i Inteligencji.

WYDAWNICTWO MORSKIE
TADEUSZ SZCZEPANIAK — „SPEDY­

CJA W HANDLU MORSKIM”, I. Ul, 11 
tabl., zl 80,- Bka Transportu Morskiego. 

widualnych. O podziale społecznego 
funduszu spożycia decydują prefe­
rencje spożycia, a o podziale fundu­
szu spożycia z dochodów indywidual­
nych — preferencje społeczne i go­
spodarczą, Narzędzia podziału fun­
duszu spożycia są inne w stosunku 
do ludności utrzymującej się z pra­
cy w gospodarce uspołecznionej, a 
inne w gospodarce nie uspołecznio­
nej. Autor szczegółowo specyfikuje 
te różnice.

Jeśli chodzi o centralne kierowa­
nie rozwojem gospodarczym — P. 
Bożyk omawia w recenzowanej 
książce zasady planowania i zarzą­
dzania rozwoju gospodarczego oraz 
organizacji gospodarki narodowej.

Prezentując zasady funkcjonowa­
nia przedsiębiorstw, autor definiuje 
pojęcie przedsiębiorstwa socjalisty­
cznego, jego cele, omawia problemy 
nakładów i wyników jego pracy oraz 
przedstawia kierunki doskonalenia 
zasad funkcjonowania przedsię­
biorstw, zwłaszcza modyfikację sy­
stemu WGG.

Ostatnia, czwarta część książki to 
ocena rezultatów dotychczasowej po­
lityki społeczno-gospodarczej nasze­
go kraju. P. Bożyk stwierdza, że w 
historii Polski wyróżnić można trzy 
etapy: odbudowy kraju ze zniszczeń 
wojennych, rozwoju ekstensywnego 
i rozwoju intensywnego. Pierwszy 
etap trwał do końca lat czterdzie­
stych, drugi — to lata pięćdziesiąte 
i sześćdziesiątą.

Trzeci etap rozpoczął się wraz z 
początkiem łat siedemdziesiątych. 
Już pod koniec lat sześćdziesiątych 
Polska stanęła przed jakościowo no­
wymi problemami społeczno-gospo­
darczymi.

W grupie problemów społecznych 
na czoło wysunęła się potrzeba przy­
spieszenia tempa wzrostu stopy ży­
ciowej ludności — szybszego wzrostu 
przychodów pieniężnych szybszego 
wzrostu produkcji towarów i usług 
konsumpcyjnych itd.

W grupie problemów gospodar­
czych wysunęła się przede wszyst­
kim potrzeba modernizacji produk­
cji; rozwoju produkcji szeregu to­
warów nowych, reprezentujących 
wysoki poziom techniczny i techno­
logiczny. Stało się to niezbędne nie 
tylko ze względu na aspiracje rynku 
krajowego, ale także z uwagi na 
szybki postęp techniczny i techno­
logiczny w świecie. Wzrost znacze­
nia handlu zagranicznego i innych 
form współpracy z zagranicą posta­
wił przed gospodarką zadanie do­
równania światowemu postępowi 
naukowo-technicznemu. Stało się to 
warunkiem zapewnienia równowagi 
bilansu płatniczego. Osiągnięcie tej 
równowagi w obliczu szybko rosną­
cego krajowego popytu na importo­
wane maszyny i urządzenia przemy­
słowe, wyroby konsumpcyjne itd., 
stało się zadaniem pierwszoplano­
wym.

Przed rolnictwem stanęło zadanie 
zwiększenia produkcji na potrzeby 
rynku wewnętrznego. Szybko rosło 
wraz ze wzrostem funduszu płac za­
potrzebowanie ludności na żywność, 
zwłaszcza na mięso i inne produkty 
wysokobiałkowe.

Tak więc kraj stanął wobec ko­
nieczności przyspieszenia dynamiki 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
> dokonania przemian jakościowych 
— wobec konieczności intensyfika­
cji rozwoju społeczno-gospodarczego. 
Intensyfikacja ta stała się jednym z 
celów polityki społeczno-gospodar 
czej Polski w latach siedemdziesią­
tych, co znalazło swój wyraz zarów­
no w założeniach, jak i pragmatyce 
rozwojowej. Autor przytacza w pra­
cy szeroką dokumentację na popar­
cie tej tezy, konfrontując jednocze­
śnie jak osiągnięcia łat siedemdzie­
siątych zmieniły miejsce Połski w 
świecie.

W zakończeniu pracy P. Bożyk pi­
sze: „Polska należy do grupy krajów 
o przeciętnym w świecie poziomie 
rozwoju społeczno-gospodarczego. Są 
przy tym pewne dziedziny zapew­
niające nam miejsce w ścisłej czo­
łówce światowej. Rozszerzenie tego 
miejsca na całość naszej gospodarki 
jest podstawowym celem polityki 
społeczno-gospodarczej drugiej poło­
wy lat siedemdziesiątych. Chodzi 
przy tym nie tylko o udział ilościo­
wy, lecz także o jakość produkowa­
nych wyrobów, ich poziom technicz­
ny. Chodzi też o dalszą obniżkę Jed­
nostkowych kosztów produkcji, bę­
dącą istotnym warunkiem dorówna­
nia przez Polskę krajom wysoko 
uprzemysłowionym. Są więc wyraź­
ne podstawy do tego, aby poprawa 
efektywności gospodarowania stała 
się w drugiej połowie lat siedem­
dziesiątych jednym z najważniej­
szych celów polityki społeczno-go­
spodarczej naszego państwa".

•> Paweł Botyk: „Polityka” spoleczno- 
-gospodarcza Polski Ludowej”. Wydaw­
nictwo „Książka 1 Wiedza”, Warszawa 
1977. wyd. I, nakład 50 tys. egz„ str. 217, 
cena 25 zł.

Pierwsza tak obszerna publikacja po­
święcona problematyce spedycji w han­
dlu morskim. Zawiera omówienie kluczo­
wych problemów organizacji 1 funkcjo­
nowania aparatu usług spedycji między­
narodowej zarówno w krajach socjali­
stycznych, Jak 1 kapitalistycznych. Szcze­
gólną uwagę autor poświęcił spedycji 
międzynarodowej w polskim handlu mor­
skim.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

„WIELKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 
WARSZAWY”, s. 860, 2 tabi., zl 130,- 
Varsavlana

Materiały z sesji naukowej (Wamza- 
we, styczeń 1977 r.) poświęconej wiel­
kim zakładom Warszawy i stołecznej a- 
glomeracjl oraz ich zasługom. Cz. 1 przy­
pomina ponad stuletnie dzieje wielkiego 
przemysłu w Warszawie, cz. 2 poświę­
cona Jest klasie robotniczej 1 Jej kultu­

NARZĘDZIA 
GOSPODAROWANIA

Czwarty tom „Materiałów 1 Prac 
Instytutu Funkcjonowania Gospo­
darki Narodowej” SGPiS nosi tytuł 
„Narzędzia efektywnego gospodaro­
wania”. Podobnie jak poprzednie nu­
mery, zawiera on artykuły przygo­
towane przez pracowników tej naj­
większej warszawskiej uczelni eko­
nomicznej, poświęcone różnym as­
pektom systemu funkcjonowania 
gospodarki.

Tom otwiera artykuł „ELŻBIETY 
ADAMOWICZ pt. „Ceny w modelu 
rachunku bezpośredniego”, w któ­
rym, m.in. porusza się sprawę cha­
rakteru cen w tego typu rachunku 
oraz procesu agregacji, jaki jest nie­
zbędny dla dokonywania wyborów 
przez szczebel centralny.

Zdaniem autorki, koncepcja ra­
chunku bezpośredniego oparta jest 
na założeniu o technicznym charak­
terze procesu agregacji i cen, które 
wykorzystuje się w tym rachunku. 
Założenie to bardzo odbiega od rze­
czywistości. W praktyce — pisze 
autorka — agregacja jest procesem 
społecznym, który nie zawsze musi 
przebiegać w sposób zamierzony 
i pożądany.

Agregacja ma: „... charakter pro­
cesu ekonomicznego 1 społecznego, 
w którym każda jednostka gospo­
darcza ma możliwość eksponowania 
posiadanych przez nią Informacji”.

A więc, takiego kształtowania in­
formacji, które wprowadza dodatko­
wy element do procesu planowania, 
niezależnie od przyjętych formalnie 
zasad agregacji.

Również ceny nie są bierne.
„Ponieważ projekty planu są bu­

dowane na podstawie rozeznania 
w realiach procesu gospodarowania, 
ceny stosowane w zarządzaniu peł­
nią te same funkcje: informacyjną, 
bilansującą i rozliczeniową w proce­
sie planowania... W ten sposób oka­
zuje, że mimo założonego technicz­
nego charakteru cen jako narzędzia 
agregacji nie można abstrahować od 
ich aktywnego wpływu na proces po­
dejmowania decyzji planistycznych”.

Na społeczne aspekty procesów 
zarządzania zwraca uwagę również 
ANDRZEJ BŁASZCZAK w opraco­
waniu pt. „Społeczne ograniczenia 
decyzji gospodarczych w przedsię­

FINANSE BUDOWNICTWA
Książka JANA SZCZEPAŃSKIE­

GO i LECHA SZYSZKI pt. „Finan­
se budownictwa", wydana staraniem 
Państwowego Wydawnictwa Ekono­
micznego, jest opracowaniem mono­
graficznym poświęconym teorii i 
praktyce finansów przedsiębiorstw 
budownictwa. Charakterystyczną ce­
chą tej monografii jest rozpatrywa­
nie zjawisk finansowych z punktu 
widzenia wykonawcy, a nie inwesto­
ra.

Praca składa się z dwóch części. 
W pierwszej z nich autorzy zajmują 
się elementami teorii finansów jed­
nostek budowlano-montażowych. 
Zapoznanie się z tą częścią umożli­
wia łatwiejsze zrozumienie treści sy­
stemu finansowego, jego zadań, 
przesłanek konstrukcyjnych, kryte­
riów oceny, a także poznanie podsta­
wowych związków, które zachodzą 
między poszczególnymi zjawiskami 
finansowymi. Autorzy, licząc się ze 
zmianami w systemie prawno-finan­
sowym, starali się omówić głównie 
te elementy, które mają względnie 
trwały walor.

Widać to także w drugiej części 
książki, która zawiera analityczny o- 
pis rozwiązań systemu finansowego 
w konfrontacji z rozważaniami teo­
retycznymi. W tej części znajdu­
jemy takie sprawy, jak omówienie 
rozliczeń pieniężnych, roli zysku w 
systemie finansowym, finansowanie 
działalności eksploatacyjnej i inwe­
stycyjnej w warunkach nowego sy­

rze. Cz I ukazuje problem humanizacji 
pracy w świetle badań socjologów I psy­
chologów oraz w praktyce wielkich za- 
kUtłów.

JAN SUMISŁAWSKI — „PSYCHOLO­
GIA W ZARZĄDZANIU PRZEDSIĘ­
BIORSTWEM PRODUKCYJNYM”, a. 376. 
Zl 50,-

Autor omawia zastosowanie metod pra­
ktycznego diagnozowania aktywnośd lu­
dzkiej w aferze produkcji, dla potrzeb 
wyzwalania 1 racjonalnego spożytkowa­
nia rezerw pracowniczych oraz dosko­
nalenia procesu zarządzania ludźmi w 
produkcji. Praca oparta na danych em­
pirycznych i badań przeprowadzonych 
przez autora. Słownik pojęć.

MAREK URBAN, MARIA PASZKIE­
WICZ — „OPTYMALNE PLANOWANIE 
PRODUKCJI W GOSPODARSTWIE ROL­
NYM”. Wyd. t, s. 3«, 2 tabl. zl «,-

Praca dotyczy stosowania metod eko- 
nomlazDo-maiematyaznych w planowa­

biorstwie”. W artykule stawia się 
problem, jak dalece występowanie 
różnych społecznych uwarunkowań 
wpływa na zmniejszenie zbioru moż­
liwych wariantów decyzyjnych w 
przedsiębiorstwie.

Społeczny charakter procesów 
produkcyjnych w przedsiębiorstwach 
widzi autor m.in. w istnieniu grup 
nieformalnych, pełnieniu przez 
przedsiębiorstwa funkcji politycz­
nych, kulturalno-oświatowych itd. 
Wszystkie te wyniki mają modyfi- 
kacyjny wpływ na procesy ekono­
micznego decydowania.

„Charakterystyczne ograniczenie 
— pisze autor — występuje w przed­
siębiorstwie przy podejmowaniu de­
cyzji o podstawowym znaczeniu dla 
jego działalności. Polega ono na 
współdziałaniu dwóch pionów decy­
zyjnych: zawodowego i społecznego, 
konieczności zapewnienia szerokim 
rzeszom pracowników udziałów za­
rządzania zakładem pracy, w którym 
są zatrudnieni”.

W numerze publikowane są rów­
nież artykuły: JERZY BOGDA- 
NIENKO— „Kierunki doskonalenia 
organizacji działalności badawczej 
w przemyśle”. LECH BUCZOWSKI 
„Mierniki pracy przedsiębiorstw 
handlowych", IRENA LICHNIAK. 
PIOTR OSTASZEWICZ, ANDRZEJ 
PAWŁOWSKI — „Kształtowanie 
funduszu płac wewnątrz wielkiej 
organizacji gospodarczej (projekt dla 
POLMO-FSO)", SERGIUSZ NIKO- 
ŁAJCZUK — „Systemy preferencji 
w społeczeństwie socjalistycznym", 
JÓZEF OBERSKI — „Wpływ cen 
agregatowych na efektywność dzia­
łania przedsiębiorstw budowlanych", 
HELENA RĘBACZ — „Nowy system 
ekonomiczno-finansowy przedsię­
biorstw handlowych — wyniki badań 
empirycznych”, LUDWIK ROSIEN- 
N1K — „Rola postępu technicznego 
w stymulowaniu procesów integra­
cyjnych”, STANISŁAW SITNICKI 
— „Aktualny kierunek badań nad 
ilościową postacią renty gruntowej 
w gospodarce socjalistycznej”, ALI­
CJA SOSNOWSKA — „Ekonomiczne 
uwarunkowania chemizacji w prze­
myśle", BOGDAN WAWRZYNIAK 
— „Racjonalność decyzji — granice 
i uwarunkowania."

K.P

stemu ekonomiczno-finansowego. Po­
za tym w pracy przedstawiono reor­
ganizację i funkcjonowanie sysiemu 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia, z wyeksponowaniem gospodar­
ki funduszem płac opartej na kon­
cepcji wielkich organizacji gospodar­
czych. Podsumowaniem jest próba 
przedstawienia rozwiązań tego sy­
stemu z wykorzystaniem planowania 
finansowego.

Oceny poszczególnych elementów 
systemu finansowego i gospodarki 
finansowej przedsiębiorstw autorzy 
starali się dokonać zarówno z mik­
ro, jak i makroekonomicznego punk­
tu widzenia.

Książka J. Szczepańskiego i L. 
Szyszki jest bardzo na czasie. W ży­
cie bowiem sukcesywnie wprowadza­
ny jest nowy system ekonomiczno- 
finansowy budownictwa. I chociaż 
ze zrozumiałych względów praca nie 
może zawierać aktualnego opisu 
wdrażanego rozwiązania, to jednak 
jest ona pomocna w zrozumieniu lo­
giki całego systemu i kształtu naj­
ważniejszych jego mechanizmów. 
Praca jest więc przeznaczona dla fi­
nansistów i kadry zarządzającej bu­
downictwa oraz studentów wyższych 
szkół ekonomicznych i technicznych, 
specjalizujących się w problematyce 
wykonawstwa inwestycyjnego, jak 
również dla wszystkich osób intere­
sujących się teorią i praktyką finan­
sów przedsiębiorstwa. (KS)

niu produkcji rolniczej. Omówiono m. 
In. zagadnienia związane z teoretyczny­
mi podstawami programowania liniowe­
go, zastosowaniem programowania linio­
wego do planowania produkcji w gospo­
darstwach rolnych. Innymi metodami 
optymalizacji, metodą planowania pro­
gramu.

KRAJOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

FRANCISZEK KOLBUSZ — „POLITY­
KA ROLNA LAT 1971—1980”. Cele, osią­
gnięcia, założenia, s. 118, zl 18,- ABC 
Gospodarki.

Przedmiotem opracowania są założenia 
polityki rolnej PRL oraz ich realizacja W 
latach 1971—1980. Autor omawia m. hi. 
drogi i środki wzrostu produkcji rol­
niczej, tempo 1 kierunki ich rozwoju oraz 
przemiany strukturalne w rolnictwie 
polskim.
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W pawilonie dziewiarskim konfrontacja: czy sweterki własnej roboty pa- Bluzka interesująca, ale czy oferta dostatecznie duża? Fot Z. JANKOWSKI
■ują do lansowanej przez producentów mody? Fot. CAF

RYNKOWI POTRZEBNE ESPERANTO
ŻANETTA REGEL

Tym razem byłam nieproszo­
nym gościem poznańskiej im* 
prezy handlowej, która nie 
targami wiosennymi, jak do­
tąd, lecz giełdami towarowy­
mi obecnie jest zwana.
Uczestniczyłam też w zakon­
spirowanej konferencji pra­
sowej, o której nikt oficjalnie 
nie wiedział, lecz na którą 
licznie przybyli, bez obaw, 
dziennikarze ciekawi per­
spektyw krajowego rynku w 
II półroczu.
Czy poza nazwą oraz „nowy­
mi formami" udzielania pra­
sie informacji coś jeszcze się 
zmieniło w poznańskiej im­
prezie?

Z punktu widzenia rynku chyba 
niewiele. Bo prócz klasycznej 
zasady, zgodnie ' z którą na 

targach czy giełdach przemysł pro­
ponuje towary handlowi, handel na­
dal przedstawia swoją propozycji 
przemysłowi. Są to wyroby, na któ­
re poszukuje się producenta. Po raz 
pierwszy pomysł taki wniosła na 
Targi Krajowe redakcja „Kobiety 
1 Życia”, która przy poparciu resor­
tu handlu wewnętrznego nakłoniła, 
z właściwą soMie stanowczością 
i wdziękiem, kilkunastu producen­
tów do działalności na rzecz wygo­
dy w gospodarstwie domowym. Po­
dobne wystąwy: „poszukujemy pro­
ducenta” organizowano w Poznaniu 
i na regionalnych giełdach z różnym, 
najczęściej miernym skutkiem.

Bezustanne poszukiwania 

Tej wiosny na giełdzie w Pozna­
niu znalazły się dwie wystawy 
.poszukujemy producenta”. Organi­

zatorem jednej było „Społem”, a 
drugiej przedsiębiorstwa podległe 
Centrali Państwowego Handlu 
Wewnętrznego: Domy „Centrum”, 
„Moda Polska”, Zarządy Obrotu: 
Ubiorami i Artykułami Sportowymi 
i Wypoczynku. Cztery organizacje 
handlowe zgromadziły na wystawie 
500 wzorówf Prócz artykułów gospo­
darstwa domowego tak nam od lat 
dobrze znanych, jak maszynki do 
mielenia mięsa, czy suszarki do Wło­sów, których jest w ofercie prze­
mysłu po prostu za mało, pokazano też kilka wzorów wyrobów dzie­
wiarskich i odzieży.

Handel był ze swej wystawy za­
dowolony, by nie powiedzieć dum­
ny: „patrzcie, kUku producentów 
zdeklarowało się!"

A co sądził o wystawie wielki 
przemysł? Ważył sobie lekce: „Ta­
kie wzory? Przecież my proponuje­
my znacznie ciekawsze” — mówił 
jeden z zastępców dyrektora Zjed­
noczenia Odzieżowego i miał chyba 
trochę racji. Niektóre płaszcze, su­
kienki pokazane przez „Modę Pol­
ską” lub Zarząd Obrotu Ubiorami na 
wystawie „Poszukujemy producen­
ta" były raczej nieporozumieniem 
w tym miejscu niż potencjalną ryn­
kową atrakcją. A w ogóle czy obu 
wystaw, w których artykuły gospo­
darstwa domowego powtarzały się,

nie można było urządzić razem? 
Dręczy mnie koszmarna wizja ta­
kich targów, na których zastanę 
pół powierzchni wystawowej po­
święconej ofercie przemysłu, a pół 
propozycjom handlu. Czy aby w 
dobrym kierunku zmierzamy?

Rosnące na regionalnych 1 kra­
jowych giełdach jak grzyby po 
deszczu wystawy: „Poszukujemy 
producentów” są niewątpliwym do­
wodem tego, jak niełatwo się jesz­
cze obu stronom dogadać. Pojęcie 
„masy towarowej” równej „masie 
potrzeb” zostało przez życie wyeli­
minowane. Wiadomo przecież, że 
doprowadzenie do statystycznej 
równości między tymi dwoma poję­
ciami szczęścia rynkowi nie daje, a 
jednocześnie niezupełnie tvia"domo 
jeszcze, jakimi konkretnymi artyku­
łami tę „masę towarową” wypełnić, 
aby podaż rzeczywiście odpowiada­
ła popytowi.

Szalejące komisje

Handel nla ma drobiazgowego 
rozeznania potrzeb l chyba z tym się 
nie kryje, jeżeli już po raz drugi na 
krajowej giełdzie w Poznaniu wspie­
ra się w swych poczynaniach opi­
niami społecznych i profesjonal­
nych komisji.

Komisja oceny kompletności ofer­
ty zmieniała swój skład zależnie od 
przedmiotu analizy. Jeżeli były nim 
artykuły dla dzieci 1 niemowląt, w 
skład społecznej komisji wchodzili 
m. in.: . przedstawiciel Instytutu 

• Matki 1 Dziecka, wizytator wycho­
wania przedszkolnego, redaktor 
czasopisma „Twoje Dziecko” oraz 
handlowcy ze „Smyka”. Jeżeli bada­
no ofertę Zjednoczenia „Polsport” 
ekspertami byli. m. in. przedstawi­
ciele organizacji młodzieżowych. 
Zabawki, prócz handlowców, ocenia­
ło grono pedagogów.

Niezależnie- od komisji społecz­
nych, po wystawie krążyły branżo­
we komisje weryfikujące głównie 
jakość proponowanych artykułów. 
Działała wreszcie komisja Central­
nego Biura Wzornictwa Przemysłu 
Lekkiego oceniająca estetykę wzo­
rów.

Czy nie za dużo komisji? Wy­
stawcy, to znaczy oceniani, przebą­
kiwali, że tak, że zamęt, że praco­
wać spokojnie nie mogą, bo co chwi­
la szalejąca komisja. Ale z drugiej 
strony, jeżeliby kiedyś, po zamknię­
ciu giełdy, przedstawiciele przemy­
słu chcieli się zapoznać z wnioskami 
zawartymi w sprawozdaniach ko­
misji, może by tam znaleźli niejed­
ną mądrość.

Komisje dokonywały selekcji: co 
kupić można, czego raczej nie nale­
ży, co producent powinien w propo­
nowanym towarze poprawić, jeżeli 
towar ma być sprzedany, a któro 
artykuły w ogóle na rynek się nia 
kwalifikują. Te uwagi bieżąco o- 
bowiązywały handlowców. Cenne na 
przyszłość, ze wszech miar godne 
zainteresowania wystawców były 
opinie komisji o tym czego w ofercie 
brakuje. A brakowało, jak zwykle 
dotąd: atrakcyjnych propozycji kon­
fekcyjnych dla kobiet tęższych, do­
kładnie powyżej 104 cm w biodrach. 
Dziewiarze nie pomyśleli — zauwa­
żyła komisja — o zwykłych kami­
zelach — bezrękawnikach, kasa- 
kach, tunikach, któro obszerne 
i wydłużone najskuteczniej tuszuję 
wydatne kształty. Obuwnicy nie 

uwzględnili znowu osób o stopach 
wrażliwych choćby w produkcji 
wyjściowego obuwia tekstylnego, 
nie zauważyli, że zimą, zwłaszcza 
osobom starszym, potrzebne są prze­
cież filcowe „tatrzanki”. Producen­
ci zdają się wreszcie zapominać, że 
jesteśmy społeczeństwem rozwojo­
wym, że w związku z tym kobiety 
bywają bardzo często ciężarne 
i potrzebują wygodnych I estetycz­
nych strojów na kilka miesięcy. O 
tym od lat zapominają zarówno 
odzieżowcy, obuwnicy jak i dzie­
wiarze.

Wśród rozlicznych propozycji dla 
najmłodszych obywateli — bowiem 
wywołane przed kilku laty hasło 
„niemowlę też człowiek” uwrażli­
wiło odpowiednie ośrodki decyzji — 
brakuje jednak permanentnie 'śpio­
chów z „klapką bezpieczeństwa” w 
kroczku — młodzi rodzice wiedzą, że 
chodzi o wygodę przy zmianie pie­
luch, brakuje też piżam dzianych ze 
stopkami, spodni typu ogrodniczki, 
czapek-kominiarek, stanowczo za 
mało jest rajstop i skarpetek z czy­
stej bawełny.

Takie mniej więcej spostrzeżenia 
zawarły w swych sprawozdaniach 
komisje. Czy będzie z tych spostrze­
żeń konkretny pożytek? Jeżeli prze­
mysł uzna owe sprawozdania za 
lekturę obowiązkową, to kto wie...

Jak piękny sen

Producent nie jest łatwym partne­
rem w dialogu z handlem. Producent 
przemawia do handlowca własnym 
językiem, w którym pełno na­
pomknień o rosnących niedoborach 
surowca i kadr. Wypadkową takich 
właśnie kłopotów jest ezczegól- 
nie oferta przemysłu skórzanego. 
Skromna, ale realna — broni się 
przemysł. Wzorniczo 1 asortymento­
wo uboga — narzeka handel. Oferta 
przeznaczona jest na jesień 1 zimę, 
a kozaczków w niej nie za wiele. 
Ani „Chełmek” ani „Alka” nie 
zachwycają propozycjami. Może 
„Syrena”? Męskie obuwie też bez 
rewelacji. Dwa tylko wzory atrak­
cyjnych męskich półbutów „Podha­
la” z Nowego Targu. Klasycznych 
czółenek damskich, tak zwanego 
obuwia wizytowego, właściwie brak. 
Półbutów damskich też jak na le­
karstwo.

Propozycja przemysłu dziewiar­
skiego prezentuje się w porównaniu 
z butami modnie i radośnie. Naresz­
cie coś — pomyślałam, ale przed­
wcześnie. Dziewiarze bowiem w 
przeciwieństwie do obuwników zro­
bili lepszą minę do nie najlepszej 
gry.

— Ładna oferta? A niech pani 
spróbuje coś kupić z tych atrakcyj­
nych rzeczy — wysyła mnie bran- 
żystka łódzkiego oddziału Domów 
„Centrum", którą zmartwioną spot­
kałam w kolejce do boksu „Mila- 
ny”.

A więc oferta tyleż atrakcyjna, co 
skąpa. Cieszą oczy modne wzory no­
wych, wybijających się firm: „Ter- 
pol”, „Fali”, „Watry". Nawet „Teo­
filów”, dawniej słynący z blstoro- 
wych garniturów, coś z mieszanek 
ciekawego wykombinował, ale se­
rie .są króciutkie jak piękny sen. 
I tylko „Olimpia”, jak emerytowana 
primabalerina swoimi bisiorowymi 
bluzeczkami w pastelowych kolo­
rach, i reglanowymi rękawami, 

modnymi 15 lat temu, wdzięczy się 
długimi seriami, z których nikt tak 
bardzo się nie cieszy.

Sama więc nie wiem czy mleć 
pretensje do obuwników, że oferta 
nie jest interesująca? Lepiej niech 
już będzie tylko realna, bo gdy się 
człowiek napatrzy na różową, naj­
modniejszą kolekcję „Fali” z pięk­
nej, aksamitnej dzianiny frotte, a 
wie, że w sklepach nie zobaczy, to aż 
się serce ściska.

— Możemy dać tylko tyle tych 
atrakcji, na ile nam surowca star-

mówią przedstawicielaczy
Zjednoczenia Dziewiarskiego — po­
za tym i tak idziemy handlowi na 
rękę, jeżeli jest to tylko możliwe.

Zamiast 2,8 milionów fig 1 re­
form bawełnianych będą długie ka­
lesony, zamiast 200 tys. kalesonów 
krótkich będą koszulki gimnastycz­
ne. 2,5 min fig 1 reform jedwabnych 
1 stylonowych handel chce zamienić 
na nocną bieliznę 1 halki damskie. 
Ale dlaczego propozycję nocnej bie­
lizny stylonowej oferowanej przez 
zakłady „Mewa" zupełnie zlekce­
ważył? Dlaczego pokrył zamówienia­
mi moce produkcyjne tego przedsię­
biorstwa tylko w 25 procentach? Bo 
handel nie zawsze wie, czego na­
prawdę potrzeba rynkowi — wyty­
ka — jak zwykle — przemysł. Przy­
kład z kalesonami: dwa lata temu 
wziął ich handel 7 min, w zeszłym 
roku 11 min, a w tym roku domaga 
się 19 min! Czyżby nagły skok w 
potrzebach? Ejże. Pewnie się handel 
w swoich rachunkach pomylił, tylko 
patrzeć jak się zatka kalesonami w 
II półroczu.

Krępujące dyrektywy?

Dialog między handlem a przemy­
słem to nie wersal, ani telefon zau­
fania. Oprócz autorytetu społecz­
nych komisji handel wydobył w 
ostatnich miesiącach cięższy oręż. 
Są nim trzy listy artykułów standar­
dowych, poszukiwanych, „obserwo­
wanych”. Listy opracowano w 
uzgodnieniu z przemysłem i dosta­
wy wymienionych na nich artyku­
łów realizowane być muszą po to, 
aby mimo tysiąca różnych przeszkód, 
jakie napotykają w swej działal­
ności producenci, niektóre podsta­
wowe artykuły były w sklepach 
zawsze.

Czy listy stanowią udogodnienie 
w pertraktacjach giełdowych? Nie 
zawsze — odpowiada przemysł — bo 
ograniczają inwencję. Prawie 60 
proc, produkcji jćst określona przez 
listy, a tylko 40 można swobodnie, 
mniej lub bardziej atrakcyjnie, za­
programować.

Takiej odpowiedzi od przemysłu 
można się było spodziewać, ale jeże­
li handel także czuje się listą skrę­
powany, to po wyjaśnienie trzeba 
sięgnąć do przykładów.

Sygnalizowaliśmy już, że wiele 
pozycji na listach określono zbyt 
ogólnikowo. I oto rezultaty. Zapi­
sano na liście np. „piżamy” i nic 
ponadto. Przemysł przygotował pod 
to hasło piżamy z elanobawełny, 
tymczasem handel, być może po 
dokładniejszej analizie, zażądał pi­
żam krotonowych i flanelowych.

18,S min.Koszule męskie’
sztuk zamówił za pośrednictwem li­
sty handel. Przemysł zaakceptował, 

ale kiedy przyszło co do czego, oka­
zało się, że handlowi chodzi o koszu­
le typu „safari”, a nie zwj’kłe. Ko­
szule safari są bardziej pracochłon­
ne: kieszonki, patki, stebnówki; 
można to zrobić, ale kosztem ilości. 
Odstąpił więc handel od dyrektywy 
na rzecz poszukiwanego towaru.

— Nie bilansujemy w tej chwili 
list — powiedział w przedostatnim 
dniu giełdy w Poznaniu zastępca 
dyrektora generalnego Centrali 
Państwowego Handlu Wewnętrzne­
go Stanisław Brągiel — na razie 
kupujemy stosownie do potrzeb 
i możliwości przemysłu. Pertraktu­
jemy, wyważamy, a jak to się ma 
do list, zobaczymy po giełdach.

A wydawało się, że w końcu zna­
leziono klucz do regulowania rosną­
cej produkcji przemysłowej, że han­
del odkrył jeśli nie złoty to prawie 
złoty środek na mobilizowanie pro­
ducentów we właściwym kierunku, 
nastawionym na wyłączną korzyść 
konsumenta. Listy towarów standar­
dowych, lub jak kto woli — braku­
jących, miały się stać dokumentem 
obowiązującym wszystkich; bezpo­
średnich i pośrednich partnerów 
rynkowych. Nowelizowane stosow­
nie do zmieniających się potrzeb 
i tendencji mody każdego roku mia­
ły gwarantować, mimo wszelkich 
trudności, najsłuszniejszy profil 
produkcji 1 wielkość rynkowych do­
staw. Jeżeli więc nawet w jednym, 
drugim i dziesiątym przypadku han­
del nie dość dokładnie określił po­
trzeby, to zamówienie takie da się 
przecież zweryfikować w trakcie no­
welizacji list

Wobec trudności w zaopatrzeniu 
zakładów w surowce i materiały do 
produkcji tym bardziej konieczne 
jest przestrzeganie priorytetów w 
zaspokajaniu rynkowych piotrzeb. 
Listy są pierwszą próbą ich określe­
nia. Nie powinny więc zostać 
zwykłym formularzem, do którego 
„później” dopasuje się statystykę 
lecz funkcjonować jako sposób poro­
zumiewania się przemysłu z hand­
lem. Oczywiście partnerem w tych 
pertraktacjach nie może być tylko 
pojedyńczy zakład przemysłowy, 
który nieraz — ograniczony własną 
trudną sytuacją materiałową czy 
kadrową — istotnie nie jest w sta­
nie sprostać społecznemu zamówie­
niu. Ustalenie priorytetów w zaopa­
trzeniu przez sporządzenie list wy­
robów, które powinny być w ciągłej 
sprzedaży, jest jednakże zobowiąza­
niem nie tylko wobec konkretnych 
zakładów, lecz całych gałęzi prze­
mysłu i resortów, które powinny 
prowadzić taką politykę rozdyspo­
nowania środków, aby ustalone 
priorytety nie zostały na papierze. 
Jeśli więc koszul męskich potrzeba 
18,5 min, w tym znaczny udział — 
zgodnie z rozeznaniem handlu — 
muszą mieć koszule „safari’ to
ich producenci nie powinni być a- 
kurat ograniczani wskaźnikiem pra­
cochłonności, tym bardziej, że ta 
zwiększona pracochłonność może 
znaleźć (i znajduje) odbicie w cenie 
poszukiwanego, modnego wyrobu.

Listy muszą być kluczem do lep­
szego rynku, wspólnym językiem 
przemysłu i handlu — taka idea 
przyświecała przecież ich sporządza­
niu.

oizetznutwo

DOCHODZENIE BRAKÓW 
ILOŚCIOWYCH 
W KONTENERZE

Zakłady Przemysłu Jedwabnicze- 
go dostarczyły dnia 2 marca 1976 r 
Wojewódzkiemu Przedsiębiorstwu 
Handlu Wewnętrznego w N. tkaniny 
w dwóch kontenerach za pośrednic­
twem Przedsiębiorstwa Spedycji 
Krasowej.

Ponieważ po wyładowaniu stwier­
dzono brak trzech bel tkanin jed­
wabnych, Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo wystąpiło dnia 27 wrześ­
nia 1976 r. na drogę postępowania 
arbitrażowego, domagając się za­
sądzenia na jego rzecz równowarto­
ści brakujących trzech bel tkaniny 
biorąc pod uwagę, że całość należ­
ności za dostawę została już poprzed­
nio uregulowana.

Wbrew stanowisku pozwanych Za­
kładów, które twierdziły, że wniosek 
zgłoszony po upływie 6 miesięcy od 
wydania przesyłki jest spóźniony, 
Okręgowa Komisja Arbitrażowa za­
sądziła dochodzoną należność. Zda- . 
niem OKA zarzut wygaśnięcia u- 
prawnień powodowego odbiorcy z 
tytułu braków ilościowych — z uwa­
gi na zgłoszenie wniosku po upływie 
6-miesięcznego terminu od dnia wy­
dania przesyłki — jest bezzasadny, 
bowiem termin wygaśnięcia takich 
uprawnień dla towarów sprzedawa­
nych w oryginalnych opakowaniach 
fabrycznych wynosi 12 miesięcy.

Uważając, że orzeczenie OKA na­
rusza prawo, a mianowicie art. 569 
§2 kc. oraz §54 ogólnych warunków 
umów sprzedaży i umów dostawy 
między jednostkami gospodarki u- 
społecznionej (Monitor Polski 1973 
Nr 36, poz. 218) Prezes Państwowego 
Arbitrażu Gospodarczego wniósł od 
tego orzeczenia rewizję nadzwyczaj­
ną.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy tę rewizję w dniu 7 lipca 
1977 r. (nr DO-3986 77) w zespole re­
wizyjnym, orzeczenie OKA zmieniła 
i wniosek Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Handlu Wewnętrznego (od­
biorcy towaru) oddaliła, wypowiada­
jąc następujący pogląd prawny:

Kontener używany do przewozu 
towaru, należący do spedytora, sta­
nowi opakowanie transportowe, a nie 
oryginalne zbiorcze opakowanie fa­
bryczne towaru w rozumieniu § 54 
ust. 2 ogólnych warunków sprzeda­
ży (Monitor Polski 1973 Nr 36, poz. 
218).

Dlatego uprawnienia nabywcy z 
tytułu braku ilościowego towaru o- 
trzymanego w kontenerze, należą­
cym do spedytora, w oryginalnych 
zbiorczych opakowaniach fabrycz­
nych (w formie całych paczek, bel, 
skrzynek itp.) wygasają w terminie 
6 miesięcy od dnia wydania towaru 
(nadania do przewozu). Natomiast u- 
prawnienia nabywcy z tytułu braków 
ilościowych w samym towarze znaj­
dującym się w oryginalnych zbior­
czych opakowaniach fabrycznych, 

'wysianych 'kontenerem spedytora, 
przedawniają się z upływem 12 mie­
sięcy od dnia wydania tówaru (na­
dania do przewozu).

W uzasadnieniu orzeczenia GKA 
zaznaczyła m.in.:

„(...) Roszczenie powodowego od­
biorcy w stosunku do pozwanego do­
stawcy jest roszczeniem z tytułu bra­
ków ilościowych, skoro oparte zosta­
ło na ustaleniu, że ilość otrzymanych 
bel tkanin była mniejsza od ilości, 
która miała być wydana według o- 
świadczenia zawartego w specyfika­
cji.

Niesporne jest, że dostarczone po­
wodowemu odbiorcy tkaniny znajdo­
wały się w kontenerach należących 
do spedytora, służa.cych zabezpiecze­
niu towaru w czasie przewozu, a więc 
stanowiących opakowanie transpor­
towe i że po otwarciu tych kontene­
rów stwierdzono brak trzech całych 
bel. Kontenery takie nie są oryginal­
nym zbiorczym opakowaniem fabry­
cznym w rozumieniu przepisu § 5 
ust. 2 powołanych o.w.s., według któ­
rego opakowaniem takim są nie u- 
szkodzone opakowania zamknięte 
(kartony, skrzynki, pojemniki, itp.). 
zabezpieczone (np. żabanderolowane 
zaplombowane, zaklejone, zalakowa­
ne) przez producenta w sposób unie­
możliwiający powstanie braków ilo­
ściowych bez naruszenia opakowa­
nia. Zgodnie z przepisem § 54 ust 
2 o.w.s. opakowanie fabryczne sta­
nowią także sztuki tkanin, posiadają­
ce oryginalne zakończenie z oznacze­
niem producenta.

W konkretnym wypadku opako­
waniem fabrycznym były więc bele 
(sztuki) tkanin i gdyby powodowy 
odbiorca ujawnił braki ilościowe 
tkaniny w tych belach, wówczas 
miałby zastosowanie przepis §54 ust. 
1 o.w.s. przewidujący 12-miesięczny 
termin wygaśnięcia uprawnień z ty­
tułu braków ilościowych towaru w 
oryginalnych zbiorczych opakowa­
niach fabrycznych. Przepisu tego nie 
stosuje się natomiast do braku iloś­
ciowego całych paczek towaru, sta­
nowiących oryginalne opakowania 
fabryczne i dostarczonych w konte­
nerze spedytora. Uprawnienie z ty­
tułu braku ilościowego całych pa­
czek (bel), towaru, stanowiących o- 
ryginalne opakowania fabryczne., 
wygasają bowiem w terminie prze­
widzianym w art. 569 §2 k.c., a więc 
w terminie 6 miesięcy od dnia w 
którym rzeczy zostały wydane kupu­
jącemu.

Z powyższych względów wniosek 
powodowego odbiorcy należało od­
dalić również w stosunku do pozwa­
nego dostawcy, skoro spór został wy­
toczony po upływie 6-miesięcznego 
terminu przedawnienia, liczonego od dnia wydania rzeczy (przesyłka zo­
stała nadana do przewozu 19.TT.1976 
r., a wniosek został złożony 27.IX.1976
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REKLAMACJA DO PKP 
Z TYTUŁU ZAGINIĘCIA

LUB USZKODŻENIA PRZESYŁKI

Zakłady Chemii Gospodarczej wy­
słały na adres Spółdzielni N. wago­
nową przesyłką z proszkiem do pra­
nia. Po nadejściu przesyłki odbior­
ca przy udziale przedstawiciela PKP 
stwierdził brak w stosunku do de­
klarowanej ilości: 25 paczek po 16 
pudełek proszku, brak 4 pudełek 
proszku w jednej rozerwanej paczce 
oraz 57 popękanych pudelek.

W związku z powyższym, odbior­
ca wniósł do Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych reklamację, któ­
ra została jednak przez DOKP uzna­
na za nie wniesioną (nieważną) z 
powodu niezłożenia żądanego przez 
DOKP oryginału faktury wystawio­
nej przez dostawcę proszku, a złoże­
nie jedynie odpisu tej faktury oraz 
oryginału faktury organizatora tran­
sportu.

W tej sytuacji Spółdzielnia wy­
stąpiła przeciwko DOKP na drogę 
postępowania arbitrażowego z żąda­
niem zasądzenia równowartości po­
niesionej szkody.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
odrzuciła wniosek Spółdzielni na tej 
podstawie, że nie została wyczerpa­
na droga reklamacji.

Od orzeczenia OKA wpłynęła re­
wizja. nadzwyczajna Prezesa Pań­
stwowego Arbitrażu Gospodarczego, 
który zarzucił naruszenie art. 117 w 
związku z art. 124 dekretu o prze­
wozie przesyłek i osób kolejami 
(Dz.U. z 1953 r. Nr 4, poz. 7 z późn. 
zmianami) oraz przepisów wykonaw­
czych.

Zespół rewizyjny GKA rozpozna­
wszy rewizję w dniu 7 czerwca 1977 
r. (nr DO—2995/77), orzeczenie OKA 
uchylił 1 przekazał sprawę OKA do 
ponownego rozpoznania, wypowiada­
jąc następujący pogląd prawny:

Rozpatrzenie przez kolej reklama­
cji odbiorcy towaru i’ tytułu, zagi­
nięcia lub uszkodzenia przesyłki nie 
jest uzależnione od dołączenia do tej 
reklamacji oryginalne) faktury do­
stawcy.

Uznanie więc przez PKP rekla­
macji ża nie wniesioną nprawnia od- 
biorcę do bezpośredniego skierowa­
nia sprawy roszczeń na drogę postę­
powania arbitrażowego.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m.ih.;

„(...) nieuzupełnienie reklamacji o- 
ryginałem faktury dostawcy, mimo 
żądania DOKP, nie uzasadniało u- 
znania reklamacji za nie wniesioną 
(nieważną).

Z treści pkt 8 przepisów wyko­
nawczych do art. 124 DKP wynika, 
łę.,jednostka składającą. reklamację 
powinna dołączyć wóryginałachdo- 
kumenty świadczące o zawarciu u- 
mowy przewozu draż sporządzone w 
związku z jej wykonaniem. Do do­
kumentów takich nie można zaliczyć 
faktury dostawcy przewiezionego to­
waru. Wprawdzie po myśli pktu 9 
przepisów wykonawczych do art. 
124 DKP do reklamacji z tytułu za­
ginięcia lub uszkodzenia przesyłki 
należy dołączyć również: dowody 
stwierdzające wysokość powstałej 
szkody, jak. rachunki, faktury itp., 
to jednak postanowienie to nie u- 
zasadnia twierdzenia, że dokumenty 
te muszą być złożone w oryginałach. 
Postanowienie to stanowi nawet, że 
w razie niemożności przedstawienia 
wskazanych dokumentów wysokość 
szkody może być udowodniona w in­
ny sposób, np. przez świadków, li­
znąć więc trzeba,’ że rozpatrzenie 
przez kolej reklamacji odbiorcy to­
waru z tytułu zaginięcia lub uszko­
dzenia przesyłki nie jest uzależnione 
od dołączenia do tej reklamacji ory­
ginalnej faktury dostawcy.

W tych warunkach dołączenie do 
reklamacji odpisu faktury dostawcy, 
a ponadto oryginału faktury organi­
zatora tranzytu nie uzasadniało uzna­
nia przez pozwaną DOKP — na pod­
stawie pktu 12 przepisów wykonaw­
czych do art. 124 DKP — że rekla­
macja nie została wniesiona.

W związku z powyższym należy u- 
znać, że w konkretnym wypadku 
wniesiona przez odbiorcę przesyłki 
reklamacja nie została pozytywnie 
załatwiona, co upoważniało powo­
dową Spółdzielnię do skierowania 
swych roszczeń na drogę postępo­
wania arbitrażowego w świetle prze­
pisu art. 122 ust. 2 DKP. (...)”.

nowe przepisy 
i zarządzenia

Dwieście tysięcy ciągników w 

gospodarstwach indywidual­

nych - blisko połowa ogóllu 

traktorów w rolnictwie — to 

wielki już majątek produkcyj­

ny. Stopień nasycenia chłop­

skich gospodarstw jest w za­

leżności od rejonu bardzo 

zróżnicowany, a zapotrzebo­

wanie na ciągniki bardzo du­

że. Nie mniej ważną sprawą, 

obok dostaw nowych ciągni­

ków dla pokrycia tego popy­

tu, jest ich eksploatacja.

NIECH 
ZAWARCZĄ 
RUMAKI 
STALOWE...
KAZIMIERZ WOŹNICKI

CENNIK OPŁAT 
ZA ŚWIADCZENIA ZAKŁADÓW 

LECZNICTWA 
UZDROWISKOWEGO

Opublikowane ostatnio zarządze­
nie Ministra Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej z dnia 28 grudnia 1977 r. (Dz. 
Urz. Min. Z i OSp z 1978 r. Nr 1 poz. 
1) ustaliło od 1 stycznia 1978 r. no­
wy cennik opłat przy rozliczeniach 
z jednostkami gospodarki uspołecz­
nionej za świadczenia zamkniętych 
zakładów lecznictwa uzdrowiskowe­
go.

Opłaty te wynoszą za osobodzień leczenia:
1) w uzdrowiskowych prewento­

riach i sanatoriach dla dorosłych — 
216 zł, 2) w szpitalach uzdrowisko­
wych dla dorosłych — 228 Zł.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

DO NIEDAWNA o sposobie eks­
ploatacji — konserwacji, napra­
wach, a przede wszystkim o 

stanie technicznym chłopskich cią­
gników niewiele wiedziano. Opty­
miści uspokajali się, że chłop ciąg­
nika pilnuje jak oka w głowie. Pe­
symiści, czy może po prostu ludzie 
bąrdziej krytyczni, niepokoili się 
jednak.

W POM tylko połowa

— Przecież znaczna część tych 
chłopskich ciągników odpracowała 
już swoje w PGR, MBM czy SKR; 
są to ciągniki w dużej części pocho­
dzące z kasacji. Jak się to pewnego 
dnia zacznie sypać, jak ruszą chłopi 
do POM — z ciągnikami do napra­
wy, możemy się nie pozbierać z czę­
ściami do nich i, co gorsza, z pro­
dukcją rolną w tych gospodarstwach, 
gdzie zabrakło ciągnika.

Niepokoje te — często słyszane — 
są uzasadnione. Na przykład: coraz 
częściej do redakcji wiejskich gazet 
rolnicy piszą alarmujące listy, że w 
starym modelu Ursusa C-325 „wy­
siadł" korbowód, że pękła obudowa 
silnika itp. Jeden z czytelników u- 
skarżał się, 'że stoją w jego zagrodzie 
już dwa wraki ciągników. Korbo- 
Wód z tego ostatniego woził z sy­
nem pociągiem (waży taki korbowód 
około 70 kg) do POM specjalizują­
cego się w regeneracji, ale mu od­
mówiono tej usługi.

To, że' stare ciągniki zaćzną się 
psuć, można było łatwo przewidzieć. 
Gdyby jednak wiedziano, jakie głów­
ne części i zespoły ulegają uszkodze­
niu, to przecież, zapewniwszy ich 
produkcję można byłoby przedłużać 
żywotność tych steranych maszyn. 
Wtedy także więcej nowych ciągni­
ków mogłoby trafiać do intensyfiku­
jących się i specjalizujących gospo­
darstw, zamiast służyć restytucji 
maszyn wykruszających się.

Ciągniki w gospodarce uspołecz­
nionej, niezależnie od tego, jak oce­
nia się ich eksploatację, nie stanowią 
dla mechanizatorów i handlowców 
tajemnicy. Pozostają pod nadzorem 
mechaników i dyspozytorów, prze­
chodzą pokampanijną weryfikację 
stanu technicznego, niezależnie od o- 
kresowych przeglądów technicznych. 
Naprawiane są także w uspołecznio­
nych warsztatach POM-owskich, pe- 
geerowskich czy SKR-owskich, gdzie 
można ustalić, ile i jakich części po­
trzeba do naprawy określonej liczby 
ciągników, złożyć w „Agromie” sto­
sowne zamówienia.

Że części zamiennych mimo to bra­
kuje? Właśnie co roku jest ich wię­
cej i co roku niektóre pozycje nadal 
są deficytowe. Nie ma się czemu dzi­
wić, skoro owe obliczanie potrzeb, 
stosunkowo precyzyjne, bo korygo­
wane oceną rzeczywistego stanu 
technicznego maszyn odnosi się tyl­
ko do połowy ciągników, jakimi po­
sługuje się nasze rolnictwo. Wobec 
tej drugiej połowy stosuje się jedy­
nie prognozę zużycia części, opieraną 
na wielkości sprzedaży w poprzed­
nim roku, a ta metoda bywa zawod­
na. Nie ma się czemu dziwić, • z 
drugiej strony nie bardzo jest kogo 
o to winić. Przecież nie POM są win­
ne temu, że chłopi nie szli z napra­
wami do ich warsztatów. W pamięci 
wielu rolników zakodowały się nie­
zrozumiałe a olbrzymie narzuty 
kosztów pośrednich w stosunku do 
kosztów bezpośrednich wykonania 
usługi.

W POM dokonały się jednak przed 
kilku laty dość zasadnicze reformy 
systemu rozliczania 1 oceny gospo­
darności. Nie wstawia się, w wyniku 
owej zmiany, zamiast uszkodzonego 
elementu — całego, nowego i kosztow­
nego zespołu przy naprawie ciągni­
ków, by owe bezpośrednie koszty 
windować w górę dla zwiększenia 
przerobu. Masowo regeneruje się 
części i całe zespoły, ale uprzedzeń 
rolników na ogół nie starano się 
zmniejszyć. Nie rozwijano dla nich 
usług, bo znacznie łatwiej było po­
dejmować kooperację z przemysłem.

O potrzebach rolników — posia­
daczy ciągników, wiele mogliby za­
pewne powiedzieć POM-owscy 
i SKR-owscy mechanicy, bo mieli 
częste kontakty z chłopskimi ciągni­
kami, naprawiali je po prostu „po 
fajerancie” w szopach i stodołach, 
ale wcale nie byli oni i nie są zain­
teresowani upowszechnianiem tych 
informacji.

„Otwórzcie bramy”

W listopadzie 1976 r. redakcja 
„Chłopskiej Drogi” zrobiła dyrekto­
rowi Centralnego Zarządu Technicz-

hej Obsługi Rolnictwa, Inż. JANU­
SZOWI FUDALEJOWI, szokującą 
zdawałoby się propozycję: otwórzcie 
bramy pomowskich stacji diagno­
stycznych dla bezpłatnych badań 
chłopskich ciągników. Dyrektorowi 
posłano, aby go sprawą bardziej za­
interesować, kopię artykułu, w któ­
rym przedstawiono, jak to rolnikowi, 
zaproszonemu wprost z pola na bez­
płatne zbadanie ciągnika, którym 
zwoził kapustę, udowodniono w sta­
cji diagnostycznej POM w Sierpcu, 
że 10 do 30 badanych zespołów ciąg­
nika wymaga nie żadnej tam regula­
cji, lecz naprawy. Udowodniono to 
rolnikowi, który z początku twier­
dził, że jego Ursus C-328 jest w pełni 
sprawny, z wyjątkiem jednego tylko 
hamulca w tylnym kole. „Chłopska 
Droga” nie twierdziła, że wszyscy 
chłopi źle eksploatują ciągniki, ale 
artykuł udowadniał, że troska rol­
nika o własny ciągnik nie zastąpi 
wiedzy technicznej.

W połowie listopada CZ TOR 
podjął decyzję: badamy do wiosny 
bezpłatnie chłopskie ciągniki. Była 
to decyzja odważna, bo mogły za nią 
pójść spore wydatki z kas POM.

Badanie diagnostyczne ciągnika o- 
bejmuje około 30 zespołów. Nie 
kończy się na ustawieniu świateł, 
zbieżności kół, trzeba ustalić stopień 
sprężania w cylindrach, prawidło­
wość układu korbowego i paliwo­
wego — prawidłowość działania koń­
cówek wtryskiwaczy, trzeba zbadać 
obroty pompy paliwa, stan pompy i 
układu hydraulicznego. Kosztuje ta­
kie badanie około 300 zł.

Gdyby więc tak na owe, rymowa­
ne nieco po częstochowską, hasło 
rzucone przez redakcję: „Nie znasz 
stanu ciągnika — bez diagnosty- 
-mećhanika” gruchnęło do POM ze 
swymi e|ągnikaml 200 tyśięcy jrol- 
nikojv^yvypadloby, być może; owe­
mu kolegium CZ TOR, jak się to 
mówi, bez spodni odejść z gry. Ba­
dania te kosztowałyby 60 min zł.

Tyle, że rolnicy wcale się do tego 
i początku nie kwapili. Mimo że w

uchwale CZ TOR I w „Chłopskiej 
Drodze”, i w innych wiejskich gaze­
tach i czasopismach podkreślano, iż 
badanie ciągnika nie.zobowiązuje ni­
kogo do oddania ciągnika do napra­
wy w POM.

W miesiąc później akces do owych 
bezpłatnych badań zgłosił CZKR ze 
swymi niespełna 80 stacjami diagno­
stycznymi. Ale wieś trwała w rezer­
wie.

Badania i naprawy

W POM dostrzeżono w tej akcji 
szansę nie tylko poznania st^nu 
technicznego chłopskich ciągników, 
ale i pozyskania wśród rolników 
klientów. Starano się różnymi spo­
sobami zainteresować rolników ba­
daniami. W urzędach gmin rozklejo­
no afisze informujące o bezpłatnych 
badaniach, niektóre POM wysyłały 
do posiadaczy ciągników imienne za­
proszenia dó stacji diagnostycznej, 
nieraz bardzo serdecznie i wcale nie 
urzędniczo zredagowane.

Dyr. WŁADYSŁAW OSTASZ 
z POM w Zamościu pisał na takich 
zaproszeniach: „Zapraszamy w celu 
zbadania Waszego ciągnika i nawią­
zania miłej współpracy". Nie były to 
zresztą zdawkowe słowa, bo jeśli się 
ujawniły podczas badań ciągników 
jakieś kłopoty ze zdobyciem części 
czy opon, to Ostasz musiał je później 
dla potrzebujących zdobyć.

Tenże dyrektor Ostasz zastosował 
zresztą kapitalny, rzecz można, psy­
chologiczny chwyt, załączając do za­
proszeń tabelkę, w której podano 10 
zasadniczych parametrów w pełni 
sprawnego ciągnika.

Te parametry niepokoiły, budziły 
ciekawość i „uświadamiały zarazem, 
że beż odpowiednich przyrządów nie 
Sposób dowiedzieć się, jaki jest stan 
tećhrilćzny własnego ciągnika.

POM w Zamościu do dalszych 
wsi, skąd bezdroża utrudniały rolni­
kom przyjazd, wysłał ekipy pogoto­
wia technicznego z mechanikami za­

opatrzonymi w walizki diagnostycz­
nie. Zastosowano ten sposób później 
w woj. białostockim — w POM w 
Dąbrowie Białostockiej. _ .

Jury konkursu diagnostyki ciągni­
kowej, ogłoszonego przez „Chłopską 
Drogę” przyznało w połowie ubiegłe­
go roku załogom obydwu wymienio­
nych POM dwa równorzędne I miej­
sca za zbadanie około 80 proc, chłop­
skich ciągników. W sumie, _w okresie 
grudzień 1976 — kwiecień 1977, w 
POM i SKR zbadano około 36 tys. 
chłopskich ciągników.

Kontynuowano ow« baaama„ oo 
końca ubiegłego roku. POM zbądąły 
36 tys. ciągników, a stacje SKR 2L? 
tys. W sumie 57,7 tys., tj. 34 proc, 
zarejestrowanych ciągników gospo­
darstw indywidualnych. Trzeba do­
dać, że pewnej części, około 35 tys; 
rolnicy nie rejestrują na sy/óje naż- 
wiska, ponieważ są to traktory kó­
łek rolniczych przekazane w «ropo­
we użytkowanie. Są także i takie 
przypadki, że rolnicy składają swoje 
traktory z części kupionych w skład­
nicach „Agromy” i ze... złomu. Nie 
mogą oni zatem udokumentować po­
chodzenia ciągników i pracują nimi 
tylko w obrębie gospodarstwa.

Jakie skutki przyniosło to otwar­
cie stacji przed chłopskimi ciągnika­
mi?

Pierwszym skutkiem była koniecz­
ność chwytania rolników za połę _I 
ciągnięcia do POM, jeśli tak to moż­
na żartobliwie nazwać. Trzebi było 
zwrócić się frontem do klienta i wie­
le POM tak rzeczywiście zrobiłó. 
18 400 ciągników, ponad połowę ba­
danych w POM, zakwalifikowano do 
napraw. Z tej liczby 13 700 napra­
wiono w POM.

13 POM zgrupowanych w biało­
stockim zjednoczeniu TOR zbadało 
spośród 9592 chłopskich ciągników aż 
5760, czyli 66 proc, (z tego 3731 za­
kwalifikowano do naprawy).

Dyrektor POM w Dąbrowie Bia­
łostockiej. inż. W. OSTRÓWKA po­
kazywał mi wiosną ubiegłego roku 
książkę zleceń. Dominowały w niej 
chłopskie nazwiska, a nie nazwy u- 
społecznionych gospodarstw. Warto 
tu chyba dodać, że w Dąbrowie Bia­
łostockiej na koniec roku zbadano 
120 proc, ciągników. Cóż to znaczy? 
Nic innego, jak drugą, poczynając od 
jesieni, rotację badań.

Doświadczenia dobre i zle

W rejonie działania POM podle­
głych zjednoczeniu TOR w Gdańsku 
jest zarejestrowanych prawie 9 tys. 
chłopskich ciągników. Z tej liczby w 
POM zbadano tylko 485, a do na­
praw trafiło zaledwie 166.

He stracili, może uzmysłowić przy­
kład POM Siemiatycze w woj. biało­
stockim, gdzie po bezpłatnym bada­
niu prawie 600 chłopskich ciągni­
ków, aż 482 skierowano do naprawy 
właśnie w POM. Kosztowały POM 
owe badania około 180 tyz. zł, 
ale wpływy z tytułu napraw ciągni­
ków wyniosły niemal 10-krotnię 
więcej.

Szkoda, że nikt, z IBMER chociaż­
by, nie prowadzi obserwacji i badań 
nad chłopskimi ciągnikami w woj. 
białostockim i łomżyńskim oraz w 
gdańskim. Bo już zapewne po roku 
doświadczeń dałoby się uchwycić

...troska rolnika o ciągnik nie ustąp! wiedzy technicznej i remontu w warsztacie POM» Fot. CAF

znaczące różnice w kosztach eksplo 
atacji tych ciągników, w zużyciu o- 
gumienia i paliw.

Podczas badań diagnostycznych ? 
reguły niemal, darmo, ustawian 
zbieżność kół, co ma ogromny wplyv 
na trwałość deficytowych od kilki 
lat opon, o czym zresztą każdy samo- 
chodziarz wie doskonale. Z paliwem 
bywa różnie, ale-z reguły w czasie 
badań zeszłorocznych mechanicy w 
stacjach diagnostycznych stykali się 
z pozapiekanymi, nieprawidłowo 
pracującyini wtryskiwaczami paliwa.

W Ośrodku Badawczo-Rozwojo­
wym TOR w Widzewie-Żdżarach po­
ddano w ub. roku badaniom 25 ciąg­
ników. Tylko jeden z nich miał apa­
raturę paliwową w pełni prawidło­
wą. Hipotetyczny rachunek sporzą­
dzony na tym przykładzie pozwolił 
ustalić, że w całym kraju spala 
się nadmiernie 20 cystern ropy 
dziennie, takich po 9 tys. litrów.

Rachunek jest tylko hipotetycz­
ny, ale wystarczył, by zaalarmować 
mechanizatorów. Na razie ten alarm 
był o tyle skuteczny, że na zaplecze 
techniczne rolnictwa nałożono obo­
wiązek: wszystkie liczniki motogo- 
dzin na ciągnikach muszą być spraw­
ne. Obowiązuje to i użytkowników.

Kontakty POM z rolnikami uświa­
domiły potrzebę zmiany w stylu 
obsługi chłopskich ciągników.

— Rolnik ma zazwyczaj tylko je­
den ciągnik — wywodził mi pewien 
dyrektor techniczny w POM. — Nie 
może zatem czekać na jego naprawę 
tygodniami, jak PGR czy SKR dy­
sponujące paru dziesiątkami trakto­
rów. Poza tym boi się, żeby mu nie 
podmieniono części na gorsze, zuży­
te.

W Leżajsku w woj. rzeszowskim, 
w Dąbrowie Białostockiej, w Sokół­
ce, zaczęto więc budować w POM sta­
cje szybkiej obsługi, skąd rolnik mo­
że odebrać naprawiony ciągnik w 
czasie nawet jednego dnia. W stacji 
szybkiej obsługi POM-Sokółka wy­
dzielono nawet miejsce na poczekal­
nię ze stolikami i fotelami, gazetami 
oraz kawą w wojskowym termosie. 
Klient może z tej poczekalni do­
glądać naprawy swego ciągnika. 
W Kamieńcu Ząbkowickim ogląda­
łem urządzenie hydrauliczne, wła­
snej, pomowskiej konstrukcji, służą­
ce do demontażu ciągnika wzdłuż i w 
poprzek. W Starym Kisielnie koło 
Zielonej Góry posługując się takim 
urządzeniem i zespołami wymienny­
mi potrafią w ciągu jednej zmiany 
wyremontować w czterech — czler 
ciągniki!

Drugi konkurs

W zeszłym roku „Chłopska Dro­
ga”, chcąc umocnić te pozytywne 
przemiany w zapleczu technicznym, 
znów w listopadzie ogłosiła II Kra­
jowy Konkurs Diagnostyki Ciągni­
kowej i Rozwoju Usług.

Przyjazdy rolników do POM stwa- 
rzają okazję do zapoznania ich z u- 
sługami w zakresie napraw maszyn 

•i instalowania urządzeń hodowla­
nych, wodociągowych, elektrycznych. 
Można także dowiedzieć Się o ceny 
usług, termin i warunki wykonania.

W wielu POM, jakie miałem oka­
zję oglądać na początku zimy, wi­
dać, że wprowadzenie do konkursu 
oceny za rozwój usług znalazło zro­
zumienie wśród mechanizatorów. W 
Kamieńcu Ząbkowickim demonstro­
wano urządzenia do bezdemontażo- 
wych badań diagnostycznych „Bi­
zonów” oraz pogotowie na „Starach” 
z dźwigami do demontażu i montażu 
silnika na „Bizonie" w warunkach 
polowych.

W POM-Oborniki Śląskie pod 
plastykowym daszkiem urządzono 
wystawę urządzeń hodowlanych — 
zgarniaczy obornika, przegród w 
chlewniach, dojarek, wodociągów 
montowanych w chłopskich zagro­
dach.

Pewnie, że podziałały na ten zwrot 
ku chłopskim towarowym i specja­
lizującym się gospodarstwom i hoj­
ne nagrody ministrów przemysłu 
maszynowego oraz rolnictwa (szcze­
gólnie cenili sobie mechanizatorzy 
talony na „maluchy” i motocykle), i 
względy ambicjonalne. Nigdy chyba 
nie pisano tyle o ludziach zatrudnio­
nych w POM i SKR, jak z okazji o- 
wych bezpłatnych badań ciągników.

Ale są i merytoryczne powody tego 
zainteresowania techniką w chłop­
skich gospodarstwach. Mechanizato­
rzy w POM i SKR wiedzą lepiej niż 
kto inny, że zaspokojenie głodu cią­
gników w Polsce polegać musi nie 
tylko na zbudowaniu drugiego „Ur­
susa”. IBMER od lat przecież alar­
muje, że wykorzystanie czasu pracy 
ciągników nie przekracza 60 procent, 
że przy obecnej 200-mihardowej 
wartości parku maszynowego w pol­
skim rolnictwie kupuje się rocznic 
części zamienne za 15,4 mld zł, że 
koszty odnowy ciągników są u nas 
wyższe niż w jakimkolwiek kraju za 
chodnim.

Lepsza eksploatacja, która zapew 
niłaby choćby tylko 20-procentow- 
poprawę wykorzystania czasu prac; 
to jak gdyby dodanie rolnictwu oko­
ło 100 tysięcy ciągników. Tyle — ile 
dostarcza się przy obecnym poziomie 
sprzedaży w ciągu 2,5 lat.

Ale nie tylko to, nie tylko oszczęd­
ność paliw i ogumienia są stawką w 
tej grze, którą zapoczątkowały bada­
nia diagnostyczny chłopskich ciągni­
ków. Technicy o szerszych horyzon­
tach wiedzą, że trzeba — zanim war­
tość parku maszynowego w rolnic­
twie sięgnie 800 mld zł w latach 
dziewięćdziesiątych, a więc wzrośnie 
prawie czterokrotnie — zapewnić 
wszelkie warunki wzrostu kultury 
technicznej

Obliczono w IBMER, że 70 proc, 
kosztów produkcji rolniczej stanowią 
w Polsce koszty eksploatacji sprzętu 
rolniczego. Ograniczenie, potanienie 
tych kosztów przez lepszą eksploata­
cję maszyn, przedłużenie ich żywot­
ności i przebiegów bez napraw — to 
bardzo ważna sprawa.

6 26.111.1978 r. nr 13 (1384) ŻYCIE GOSPODARCZE



tańsze mieszkania

WYSOKIE 
ZNACZY 
DROŻSZE
WŁADYSŁAW KORZENIEWSKI

OD roku 1961 obowiązuje w Pol­
sce następująca klasyfikacja 
prawna budynków mieszkal­

nych:
O niskie — do 5 kondygnacji włą­

cznie, jako budynki bez windy,
• średniowysokie — do 11 kondy­

gnacji włącznie, jako budynki z 
windami,
• wysokie — powyżej 11 kondy­

gnacji, jako budynki o szczególnych 
wymaganiach technicznych.

W trybie administracyjnym od 
1959 r. wprowadzony został powsze­
chny nakaz stosowania w całym kra­
ju, w zabudowie wielorodzinnej, bu­
dynków 5-kondygnacyjnych, dopu­
szczając wyjątki od tej zasady w 
dużych miastach na rzecz zabudowy 
wyższej.

Mimo wielokrotnej nowelizacji 
przepisów w tym zakresie, zasada 
ta obowiązuje nadal. Nie ma co u- 
krywać, że ten stan prawny przy­
czynił się do spetryfikowania form 
zabudowy osiedli w całym kraju, o- 
graniczając je do dwóch przedziałów 
wysokości budynków, tj. <5 i 11 kon­
dygnacji.

Utrwalenie tego stanu nastąpiło 
przede wszystkim na skutek produk­
cji elementów budowlanych dla 
wszystkich systemów uprzemysło­
wionych budownictwa mieszkanio­
wego. Uprzywilejowanie tych dwóch 
rodzajów wysokości budynków było 
motywowane m. in, wykorzystaniem 
elementów konstrukcji, instalacji 
i urządzeń technicznych w budyn­
kach.

tabelA 1
WYSOKOSC ZABUDOWY MIESZKANIOWEJ W OSIEDLACH SPÓŁDZIELCZYCH

Lp. Wysokość budynków
Stosunek procentowy powierzchni użytkowej 
' w budynkach o różnej wysokości w latach .

- 1971 1972. 1972 1974 1975 1976

1. Poniżę) 5 kondygnacji 0.2 • J. 03 0,9 1,0 41,9
2. 5 kondygnacji 88,5 97,7 <2,1 40,3
2* 8—11 kondygnacji 25,9 39,0 23,0 MA 33,0 26,2
4. U i więcej kondygnacji 1.4 1.0 4,1 4,1 »4 13,5
1. <O imiennej wysokości • • • 4,1

TABELA I
Brednie ceny bezpośrednie i m* p« w budownictwie uspołecznionym 

W ZALEŻNOŚCI OD WYSOKOŚCI ZABUDOWY

Lp. Wysokość budynków
Średnie ceny 1 m> Pu (w zl) rr latach

1971 1972 1873 1874 1975 1076

1. Poniżej 5 kondygnacji 3068 3024 3434 3247 3458 4360
2. 5 kondygnacji 2513 2748 2819 3893 2907 3726
3. 6—11 kondygnacji 297« 3311 3429 3501 3663 4559
4. 12 i więcej kondygnacji 3623 3688 3835 3547 3057 4718
5. O zmiennej wysokości ■ 5288

TABELA 3 
PROCENTOWY WZROST CEN BEZPOŚREDNICH W ZALEŻNOŚCI OD LICZBY 
KONDYGNACJI W PORÓWNANIU DO CEN BUDYNKÓW 5-KONDYGNACYJNYCH

Lp. Wysokość budynków
Procentowy wzrost cen w latacb

1071 1972 1073 1974 1975 1976

1. Poniżej 5 kondygnacji 122 110 122 114 115 117
2. 5 kondygnacji 100 100 100 100 100 100
3. 6—11 kondygnacji 118 120 122 123 122 122
4. 12 i więcej kondygnacji 144 . 134 129 124 122 126
5. O zmiennej wysokości 141

TABELA 4
porównanie Średnich cen bezpośrednich i m’ pu w spółdzielczym 

BUDOWNICTWIE MIESZKANIOWYM Z NAKŁADAMI JEDNOSTKOWYMI NA 
POZYSKANIE, UZBROJENIE I URZĄDZENIE TERENU

Lp. Rodzaj cen
Kształtowanie się cen zl/1 m5 Pu w latach

1971 1972 1973 1974 1975 1970

1. Ceny bezpośrednie
2693 2033 3062 3105 3282 4103

%
2. Pozyskanie, uzbrojenie 

i urządzenie terenu

84,0 84,3 13,4 82,0 82,9 81,8

513 848 810 452 675 913
% 16,0 18,6 16,8 17,4 17,1 18,2

3. Razem 1 + 2‘) 
zł 
%

3208 3479 3672 3757 3957 5016
100 100 100 100 100 100

•) Umownie cenę tę nazwano w artykule podstawowy w 
hninpi na która nonadto składała sie koszty budownictwa

odróżnieniu od ceny glo- 
kubaturowego, usługowe-

so 1 towarzyszącego, dokumentacji 1 prowadzenia inwwlyCjie

Rachunek ten przeważył przede 
wszystkim przy wyborze między po­
wszechnym stosowaniem zabudowy 
o wysokości 4 kondygnacji bez win­
dy, która dominowała przed wpro­
wadzeniem regulacji prawnej z 1959 
roku, a upowszechnieniem niekorzy­
stnej użytkowo (około 200 tys. mie­
szkańców, w tym duży odsetek lu­
dzi starych, chorych, rodzin z mały­
mi dziećmi zamieszkuje 5 piętro) 
zabudowy 5-kondygnacyjnej, rów­
nież bez wind, która pozwala je­
dnakże na uzyskanie najniższego 
wskaźnika kosztów bezpośrednich 1 
m kw. powierzchni użytkowej (Pu).

Aby jednak uzyskać obiektywny 
obraz efektów podwyższania zabu­
dowy. pozostaniemy przy założeniu, 
iż zabudowa 5-kondygnacyjna jest 
nadal porównawczą bazą odniesienia.

Opierając się na danych spółdziel­
czego budownictwa mieszkaniowego 
zobaczmy, jak rysowały się tenden­
cje do podwyższania wysokości zabu­
dowy (tabela 1).

Przedstawione dane świadczą o 
stałym wzroście liczby budynków 
mieszkalnych z windami, mimo pe­
wnych wahań, wywołanych okreso­
wym zaostrzeniem lub liberalizowa­
niem przepisów bądź przypadkowym 
układem programów realizacji osie­
dli.

Wzrost ten był rezultatem upo­
wszechnienia budynków 11-kondy- 
gnacyjnych i wyższych przede wszy­
stkim w dużych miastach, których 
władze zaczęły odczuwać coraz os­
trzej brak terenów uzbrojonych i wi­
działy ratunek w Intensywniejszym 
ich wykorzystaniu.

Fot S. ZUBCZEWSKI

Trzeba jednak powiedzieć od ra­
zu, że równie silny był nacisk ten­
dencji prestiżowych władz lokalnych 
w miastach średnich, a nawet ma­
łych, dążących do'wprowadzania w 
tych jednostkach osadniczych zabu­
dowy 11-kondygnacyjnej jako „ak­
centów plastycznych”, lub „dominant 
urbanistycznych”. Doprowadziło to w 
wielkiej liczbie małych i średnich 
miast do trwałego zniekształcenia 
historycznie ukształtowanych zespo­
łów miejskich o wysokich walorach 
kulturowych. W kategoriach ekono­
micznych skutki upowszechnienia 
zabudowy średniowysokiej 1 wyso­
kiej widoczne są w tabelach 2 i 3.

Wyraźny wzrost kosztów bezpośre­
dnich budowy, jaki przynosi pod­
wyższanie wysokości zabudowy 
mieszkaniowej, musi być zrelacjo­
nowany do efektów wykorzystania 
terenów uzbrojonych, co było prze­
cież ekonomiczną motywacją rozsze­
rzenia tej formy budownictwa.

Dla zobrazowania i oceny relacji 
między wzrostem kosztów bezpośre­
dnich zabudowy wyższej a oszczę­
dnością terenów, musimy zobrazo­
wać stosunek wzajemny' głównych 
składników kosztów podstawowych 
budowy osiedli, do jakich można za­
liczyć koszt zabudowy mieszkanio- 
wej oraz koszt pozyskania uzbroję^ 
nia 1 urządzenia terenu. Pozostałe 
składniki kosztu globalnego budowy 
osiedli nie mają takiego wpływu na 
rachunek, który mógłby decydować o 
wyborze wysokości zabudowy mie­
szkaniowej (tabela 4).

Jak świadczą dane przedstawione 
w tabeli 4, koszt bezpośredni zabu­
dowy mieszkaniowej stanowi ok. 80 
proc, kosztów podstawowych, a więc 
jest średnio 4-krotnie większy niż 
koszt pozyskania, uzbrojenia i urzą­
dzenia terenu potrzebnego pod tę 
zabudowę, czyli tzw. terenu netto.

Jeżeli zatem chcemy uzyskać np. 
20-procentową oszczędność kosztów 
dzięki' racjonalizacji wykorzystania 
powierzchni terenu zabudowy mie­
szkaniowej przy zastosowaniu zabu­
dowy wyższej niż 5 kondygnacji, to 
zmniejszymy tylko o 5 proc, udział 
tego czynnika w kosztach podsta­
wowych inwestycji osiedlowej.

Równocześnie jednak, aby umie­
ścić na zmniejszonym terenie tę sa­
mą wielkość powierzchni użytkowej 
mieszkań i aby osiedlić tę samą licz­
bę mieszkańców, musimy zamiast 
5-kondygnacyjnej zabudowy bez 
wind zastosować zabudowę średnio­
wysoką.

Ponieważ koszt jednostkowy za­
budowy średniowysokiej jest mini­
mum o 22 proc, wyższy od zabudowy 
5-kondygnacyjnej, a udział jej w 
kosztach podstawowych raczej prze­
kroczy 80 proc., przeto podwyższenie 
zabudowy zwiększy koszty budowy 
osiedla co najmniej o 17—18 proc.

Bilans tej całej operacji, mającej 
ha celu uzyskanie oszczędności przy 
racjonalnym zagospodarowaniu zie­
mi, podwyższy koszt inwestycji o- 
■iedlówej o minimum 12 proc.

Efektem będzie uzyskanie wolnego 
terenu, nadającego się na inne cele. 
Trzeba jednak zwrócić uwagę, że 
przeprowadzony rachunek nie jest 
całkowity, gdyż nie dotyczy całego 
terenu przeznaczonego pod budowę 
osiedla, lecz tylko tzw. terenu net­
to, na którym znajduje się zabudowa 
mieszkaniowa. Nie zmieni to w ni­
czym rozmiarów terenu przeznaczo­
nego pod urządzenia usługowe i to­
warzyszące, zieleń, rekreację, sport 
i komunikację, które zajmują ok. 
40 proc, całego terenu osiedla brutto.

Również i na terenie netto opera­
cja oszczędnościowa jest kwestiono­
wana wobec konieczności spełnienia 
warunków normatywu urbanistycz­
nego, który wymaga zachowania na 
każdego mieszkańca co najmniej 8 
m kw. terenu wolnego, nieutwardzo­
nego, przeznaczonego na zieleń i re­
kreację przydomową.

Podwyższenie zabudowy powyżej 
5 kondygnacji wymaga zajęcia sporej 
części terenów netto pod dojazdy do 
budynków, konieczne dla samocho­
dów asenizacyjnych oraz dla ochrony 
przeciwpożarowej, podczas gdy nie 
ma potrzeby takiego rozbudowania 
dojazdów w zabudowie 5-kondygna- 
cyjnej.

Zmniejsza to pole manewru pro­
jektanta i nie pozwala na pełne -wy­
korzystanie powierzchni zaoszczę­
dzonej dzięki podwyższeniu zabudo­
wy.

Dodatkowo pomniejsza te efekty 
fakt, iż przy zabudowie średniowy­
sokiej powierzchnia zajęta przez ko­

munikację ogólną jest nierzadko o 
100 proc, większa niż w budynkach 
5-kondygnacyjnych, bez wind. Tak 
więc z pewnym uproszczeniem mo­
żna przyjąć, że podana 20-procento-. 
wa oszczędność terenu netto jest 
górną granicą efektów, jakie można 
uzyskać przez zastosowanie zabudo­
wy średniowysokiej w miejsce 5-kon­
dygnacyjnej.

Aby jednak ocenić społeczne ko­
szty podwyższania wysokości zabu­
dowy, nie można ograniczyć się wy­
łącznie do analizy kosztów budowy. 
Zastosowanie zabudowy wyższej niż 
5 kondygnacji wywołuje bowiem do­
tkliwy wzrost kosztów eksploatacji 
budynków mieszkalnych, wynikają­
cych z kosztów utrzymania w ruchu, 
konserwacji i napraw oraz amorty­
zacji urządzeń dźwigowych, zsypów 
śmieciowych, urządzeń hydroforo­
wych Hp. urządzeń technicznych. 
Wyższe są także relatywne koszty 
utrzymania czystości ze względu na 
duży procent powierzchni zajętej na 
komunikację ogólną. Ponadto, w 
obecnie obowiązującym systemie ro­
zliczeń nie uwzględnia się wpływu 
znacznie zwiększonych strat ciepła 
w budynkach średniowysokich (nie 
mówiąc o budynkach wysokich), po­
nieważ obowiązuje zasada rozlicza­
nia według wielkości powierzchni 
użytkowej mieszkań.

Z szeregu badań wynika, że koszty 
utrzymania rosną drastycznie wraz 
ze wzrostem wysokości budynków 
(tabela 5).

TABELA 5 
ZALEŻNOŚĆ JEDNOSTKOWYCH KOSZ­
TÓW EKSPLOATACJI OD WYSOKOŚCI 

BUDYNKÓW W PROCENTACH
Wysokość budynku Wskaźnik kosztów 
(liczba kondygnacji) eksploatacji

S 100
11 110—127
16 do 150
24 do 188

W okresie stale rosnących trudno­
ści energetycznych szczególnie ce­
lowe będzie zwrócenie uwagi na 
wpływ podwyższania wysokości za­
budowy na zużycie energii elektry­
cznej (tabela 6).

TABELA 8 
SZACUNKOWE ROCZNE ZUŻYCIE PRĄ­
DU PODCZAS EKSPLOATACJI WIND, 
HYDROFORÓW I STACJI WYMIENNI­
KOWYCH W BUDYNKACH O ROŻNEJ 

LICZBIE KONDYGNACJI
(za J. Lichnowskim)

Liczba kondygnacji 5 11 16 (4
Zużycie energii 
elektrycznej w 
kW/h na 1 m’ Pu 2 ■ 10,5 14

Wyskażnik dynamiki 
(5 kondygnacji — 100) 100 400 525 700

Zestawienia te nie wymagają ko­
mentarzy.

Reasumując można stwierdzić, że 
zastosowanie średniowysokiej i wy­
sokiej zabudów., w normalnym bu­
downictwie osiedlowym daje zawsze 
■wyniki ujemne, nie dające się zre­
kompensować żadnymi efektami 
użytkowymi.

Podwyższanie zabudowy mieszka­
niowej przynosi poza tym szkody 
wychowawcze i społeczne, utrudnia­
jąc nadzór nad dziećmi, ogranicza­
jąc ich swobodę ruchową, a wreszcie 
ogranicza warunki kształtowania po­
zytywnych więzi społecznych.

Obecny stan naszej techniki bu­
dowlanej, a szczególnie sposób wy­
konania i warunki konserwacji na­
prawy elewacji, a także jakość urzą­
dzeń technicznych, stanowiących 
niezbędne wyposażenie budynków 
wyższych, stanowią również powa­
żne przeciwwskazanie dla rozszerza­
nia ■wyższej zabudowy.

W tym stanie rzeczy trzeba te for­
my budownictwa ograniczyć do sy­
tuacji, w których mogą dać istotnie 
dobre efekty użytlowe i ekonomicz­
ne, a także kompozycyjne. Do takich 
sytuacji można zaliczyć np. zabudo­
wę wysoką stanowiącą element za­
mienny dla likwidowanej starej za­
budowy śródmiejskiej lub też w 
szczególnie korzystnym sąsiedztwie 
dużych przestrzeni wodnych czy zie­
leni pozaosiedlowej, które dają mie­
szkańcom pełny ekwiwalent za ogra­
niczenie terenu przydomowego.

Zawsze jednak pozoslaje koniecz­
ność dostosowania struktury miesz­
kań do typu zabudowy tak, aby eli­
minować mieszkania większe w za­
budowie wysokiej, w której nie ma 
odpowiednich warunków zamieszki­
wania dla rodzin wielopokolenio­
wych, a szczególnie z małymi dzieć­
mi.

Bezkrytyczne zastosowanie budo­
wnictwa wysokiego, podyktowane 
jedynie względami emocjonalnymi, 
przyniesie tylko straty społeczne, 
często nie dając również oczekiwa­
nych efektów estetycznych.

INWESTYCJE SZCZEGÓLNIE WAŻNE W 1978 R.
ZAKŁADA się, że w tym roku oddanvch zostanie do eksplo­atacji 55 zadań szczególnie waż­nych o wartości kosztorysowej 124,9 mld zł. Dwie trzecie tych inwestycji koncentruje się w czterech resor­tach: energetyce, hutnictwie, prze­myśle maszynowym i chemicznym. 
Podobnie nierównomiernie przed­stawia się układ przestrzenny: b— sko połowa szczególnie ważnych za­dań w tym roku skupia się w wo­jewództwach: katowickim, warsza­wskim, bielskim i tarnobrzeskim.Obok „normalnych” inwestycyj­nych problemów, jak nienadążanie dostaw, brak rytmiki w wykonaw­stwie czy trudności transportowe, w 1977 roku wystąpiło nowe 2jar wisko (szczególnie w odniesieniu 

dó zadań przewidzianych do zakoń­
czenia w roku 1978 i następnych), 
a mianowicie niedostosowanie możli­
wości wykonawczych do rozmiarów 
zadań. Było to przyczyną opóźnień 
robót budowlanych i montażowych, 
m. in. na takich obiektach, które 
mają być oddane do eksploatacji 
w tym roku, jak: rozbudowa wal­
cowni blachy zimnej w Hucie im. 
Lenina, budowa wydziału kuźni w 
Fabryce Maszyn Wiertniczych i Gór­
niczych „Glinik”, rozbudowa Fabry­
ki Maszyn Rolniczych „Agromet- 
-Famarol” w Słupsku, uruchomienie 
produkcji przędzarek bezwrzeciono- 
wych w Zakładach Maszyn Włókien­
niczych „Wifama” w Łodzi, rozbudo­
wa Wytwórni Łożysk Ślizgowych 
„Bimet" w Gdańsku, budowa wy­

twórni dwusiarczku węgla w Ko­
palni Siarki „Siarkopol” w Grzybo- 
wie, Szpital Bródnowski w Warsza­
wie i szereg innych.

W kilku przypadkach stwierdzono, 
że powodem niewykonania przewi­
dzianych harmonogramami prac jest 
brak sprzętu. Jednocześnie jednak w 
wielu przypadkach sprzęt nie był 
dostatecznie wykorzystywany. Dość 
powszechnie stosuje się tzw. wy­
dłużony dzień pracy (wiadomo,' że za 
nadliczbowe godziny dostaje się ek­
stra zapłatę), natomiast nie ma ten­
dencji do uruchamiania drugiej 
i trzeciej zmiany. Zmianowość na 
wielu budowach wynosi 1—1,2.

Przyczyną narastania zaległości 
były też, jak w minionych latach. 

nieterminowe dostawy maszyn 
{ 'urządzeń. Równocześnie jednak na 
niektórych budowach zgromadziły 
się w magazynach znaczne ilości 
maszyn i urządzeń (i to z importu), 
których nie można montować z ra­
cji niedostatecznego zaawansowania 
robót budowlanych.

Nadmierne nagromadzenie impor­
towanych maszyn, nie przekazanych 
do montażu, ma miejsce zwłaszcza 
przy realizacji takich obiektów, jak: 
Kombinat Celulozowo-Papierniczy w 
Kwidzynie, wytwórnia jedwabiu po­
liestrowego w Zakładach Włókien 
Chemicznych „Elana” w Toruniu, 
wytwórnia olefin II w Mazowieckich 
Zakładach Rafineryjnych i Petro­
chemicznych w Płocku.

Wbbee napięć występujących w re­

alizacji obiektów podstawowych 
przewidzianych do uruchomienia w 
1978 roku, mniej uwagi zwraca stan 
zaawansowania tak zwanych obiek­
tów towarzyszących. Niemniej w 
niektórych przypadkach ma on cha­
rakter tak rażący, że trudno sprawy 
nie zauważać. Na przykład: w tym 
roku ma być oddany do użytku 
zbiornik wodny Słup na Nysie Sza­
lonej. Przekazanie tego obiektu do 
eksploatacji uzależnione jest od wy­
konania trzech oczyszczalni ścieków 
w Bolkowie, Jaworze i w cukrowni 
Jawor. Dotychczas budowa tych 
oczyszczalni nie została rozpoczęta.

W 1978 roku, podobnie jak w roku 
minionym, wobec tego, że front in­
westycyjny jest niesłychanie roz­
legły, zamierza się koncentrować 
wysiłki na możliwych do zakończe­
nia inwestycjach dających przyrost 
zdolności produkcyjnych artykułów 
żywnościowych oraz mających 
wpływ na zaopatrzenie rynku i ek­

sport. Ocenia się, że m. in. pozwoli 
to na uzyskanie przyrostu zdolności 
produkcyjnych i przetwórczych mle­
ka o 144 min t/r, mięsa i przetwo­
rów mięsnych — 57 tys. t/r. drobiu 
39 tys. t/r oraz mrożonek owocowo- 
-warzywnych i kulinarnych 35,6 
tys. ton.

Zakłady Włókien Chemicznych 
„Elana” powinny dać o 10 tys. 
ton/r więcej włókien poliestrowych.

W Warszawskich Zakładach Tele­
wizyjnych zakończone mają być 
przygotowania do uruchomienia w 
przyszłości linii pilotowej odbiorni­
ków telewizji kolorowej o wydaj­
ności 100 tys. szt. odbiorników rocz­
nie, w FSO w Warszawie ruszyć po­
winna nowoczesna spawalnia nad­
wozi o zdolności produkcyjnej 140 
tys. szt/r, a w zakładach „Predom- 
-Łucznik” w Radomiu podjęta ma 
być produkcja maszyn do szycia na 
licencji Singera w ilości 317 tys. 
sztuk rocznie. J,D.
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TRANZYT -- 
DZIECIĘ 
NIECHCIANE
WŁODZIMIERZ WODECKI

Uczestniczyłem ostatnio w se­
minarium na temat eksportu. Re­

ferował przedstawiciel resortu 

handlu zagranicznego i gospo­

darki morskiej. Wystąpienie swo­
je w całości poświęcił proble­

mom eksportu towarów pomija­

jąc milczeniem eksport usług. 

Kiedy z sali zapytano, dlaczego 

nie mówił o usługach, usłysze­

liśmy odpowiedź: bo jest to ma­
ło ważny margines działalności 

eksportowej, nie ważący na na­

szym bilansie I

MYŚLĘ, że jest to punkt widze­
nia znamienny, spotykany nie 
tylko zresztą w resorcie HZ i 

GM, lecz także w innych resortach, 
z uporem broniących partykularza 
własnych branżowych wskaźników. 
To właśnie dlatego, mimo licznych 
dyskusji na różnych szczeblach admi­
nistracji, nie można zrealizować po­
stulatu, by stocznie remontowe trak­
towały flotę PMH jako klienta nr 1, 
a nie trzeciego z kolei w ramach 
„produkcji na inne cele”.

Resort maszyn ciężkich 1 rolni­
czych, któremu podlegają te stocz­
nie nie odpowiada za to, że 10 proc, 
naszych statków handlowych nie 
bierze udziału w przewozach, ocze­
kując na remont. A przecież każdy 
dzień gotowości technicznej floty li­
czony dla całej PMH, to potencjalna 
nadwyżka-dewizowa rzędu 4 min zł 
dewizowych. Co prawda saldo dewi­
zowe naszej floty wypracowane w 
1976 roku, przekroczyło 1,3 mld zł 
dewizowych, alb mogłoby być więk­
sze, gdyby nie wskaźniki... wpływu 
dewiz stoczni remontowych.

Korzystna efektywność
Nie docenioną przez wiele re­

sortów formą eksportu jest tranzyt 
dyskontujący zalety położenia geo­
graficznego naszego kraju. Efektyw­
ność usług tranzytowych kształtuje 
się o wiele bardziej korzystnie niż 
eksport nawet najbardziej opłacal­
nych towarów. Przede wszystkim 
dlatego, że w tranzycie nie ma tzw. 
wsadu dewizowego, po drugie dlate­
go, że jest to sprzedaż przede wszy­
stkim pracy ludzkiej.

Również, jeżeli chodzi o globalne 
kwoty wpływów dla skarbu państwa 
za usługi tranzytowe, nie jestem pe­
wien, czy są to takie wielkości mar­
ginalne, jak mówiono na wspomnia­
nym seminarium, bowiem łącznie o- 
siągnęły one w ubiegłym roku kwo­
tę prawie 320 min zł dewizowych, 

czyli w przypadku Czechosłowacji 
— 9 proc, całości naszych wpływów 
z tego kraju, z Węgier — ponad 6 
proc. Oczywiście, nie są to kwoty, 
które można by równać z wpływami 
za węgiel, miedź, siarkę czy inne to­
wary. Ale też można zapytać, ile ty­
sięcy ton węgla więcej, ile obrabia­
rek, czy metrów tkanin musielibyś- 
my sprzedać, by zrekompensować 
brak tych wpływów?

Niepokojąca tendencja

Cytowane wyżej wskaźniki na­
szych obrotów tranzytowych są naj­
niższe od lat i z roku na rok wyka­
zują tendencje spadkowe. Jest to 
tym bardziej niepokojące, że w tran­
zycie wytwarzają się ciągi towarowe, 
które potem niezmiernie trudno 
zmienić i trzeba wielu lat starań, o- 
gromnych nakładów finansowych, by 
raz zrażonych kontrahentów przycią­
gnąć z powrotem do polskich tras 
tranzytowych.

Obroty towarowe naszych portów 
morskich od lat wykazują wysoką 
dynamikę, zgodną z założeniami 
NPSG. Odnosi się to do wszystkich 
grup towarowych, ale w głównej 
mierze dotyczy tych ładunków, które 
w związku z budową lub rozbudową 
baz specjalistycznych w Porcie Pół­
nocnym oraz w Świnoujściu znalaz­
ły szczególnie dogodne warunki 
przeładunku i ekspedycji. W roku 
ubiegłym nasze porty p .eladowały 
łącznie 57 432 min ton, w roku bie­
żącym w pierwszym półroczu —• 
30 372 miliony ton, co pozwala przy­
puszczać, że rekord roczny znów zo­
stanie pobity. Niestety, pomimo tych 
znacznych osiągnięć w przeładun­
kach globalnych maleje zarówno sa­
ma masa tranzytu w liczbach bez­
względnych, jak i jej procentowy u- 
dział w przeładunkach portów. Tran­
zyt, który w 1971 roku stanowił 13,6 
proc, całości naszych przeładunków 
w partach marskich, w roku ubieg­
łym spadł do., 7,7 proc., Jeszcze, bar-: 
dziej alarmujące są liczby, gdy weź­
mie się pod uwagę przeładunki bez 
‘węgla i koksu, bowiem tutaj udział 
tranzytu w naszych portach spadł z 
25 proc, w roku 1971, do 14 proc, w 
roku ubiegłym.

W ciągu ostatnich siedmiu lat nasz 
największy partner w tranzycie, 
Czechosłowacja, zmniejszyła swoją 
masę towarową o 250-350 tysięcy ton 
rocznie. Maleje także z roku na rok 
nasz udział w przeładunkach zamor­
skiego handlu zagranicznego CSRS. 
Jeżeli bowiem w 1970 roku polskie 
porty obsługiwały 40,4 proc, obrotów 
towarowych Czechosłowacji w han­
dlu zamorskim, to w roku ubiegłym 
udział ten spadł do około 26 proc. 
Podobnie wygląda sytuacja z WRL. 
W latach 1971—1976 tranzyt węgier­
ski spadł gwałtownie o prawie 700 
tysięcy ton, a jest to przecież prze­
de wszystkim drobnica. Nasze porty 
swój udział w obrotach węgierskich 
zmniejszyły zaś z 41,5 proc, w roku 
1971 do 20 proc, w roku ubiegłym.

Tranzyt ten ucieka przede wszyst­
kim do portów RFN, zwłaszcza Ham­
burga 1 portów Jugosławii z Rijeką 
na czele. Oto, jak rosły obroty tran­
zytowe z CSRS i Węgier w portach 
tych krajów w ostatnich latach:

Porty RFN Porty 
Jugosławii 

l»7e 19TI W0 iwi

Węgry Ul SU 7U im
CSRS 112« BU* im SIN

Oba te kraje należą do naszych 
największych kontrahentów tranzy­
towych, trzecim partnerem jest NRD 
do którego jednak spora część ła­
dunków, zwłaszcza paliw płynnych, 
transportowana jest rurociągiem. 
Ponadto pewne ilości ładunków 
przychodzą do nas z Bułgarii 1 Ru­
munii, z krajów kapitalistycznych 
zaś — z Austrii.

Przyczyny tego spadku są różne. 
Problem ten był wszechstronnie ba­
dany na zlecenie Instancji partyjnej 
województwa gdańskiego. Ustalono 
co najmniej sześć podstawowych 
przyczyn. Przede wszystkim dynami­
cznie wzrosły obroty phz. Transport 
morski przechodzący przez nasze 
porty stanowił w ubiegłym roku 43,3 
proc, przewozów ogółem, wykona­
nych na rzecz polskiego handlu za­
granicznego. Ponieważ zaś ładunki 
polskie korzystają z priorytetu w ob­
rocie portowo-morskim, skutki są 
widoczne.

Problemem jest także kolejnictwo, 
przy czym sprawa ma dwa aspekty. 
Odczuwamy brak wagonów zarówno 
w eksporcie, jak 1 imporcie. Ale też, 
z drugiej strony, zła obsługa towa­
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rów tranzytowych spowodowała 
spadek masy eksportowanej.

Poważnym czynnikiem jest też 
brak potencjału przeładunkowo- 
składowego w naszych portach oraz 
na ich zapleczu, zdolnego do obsłu­
gi wszystkich nadchodzących ładun­
ków. Ponadto problem stanowi nle- 
regularność odjazdów statków, też 
wiążąca się ze sprawnością obsługi 
towarów w portach, wreszcie kon­
kurencyjne zabiegi innych portów o- 
ferujących znacznie szybsze terminy 
przeładunków niż my.

Jak przeciwdziałać 
ucieczce ładunków

Wszystkie wymienione tutaj czyn­
niki powodują przetrzymywanie na 
redach 1 w porcie statków z ładun­
kami importowanymi w oczekiwaniu 
na zwolnienie nabrzeża, wagony itp. 
Wynikające stąd koszty stanowią 
tak ogromne obciążenie kosztów 
transakcyjnych, że często przesądza­
ją o skierowaniu następnego ładun­
ku do portów konkurencyjnych, 
gdzie istnieją nowoczesne systemy 
przeładunkowe i rezerwy poten­
cjału. Uciekają od nas nie tyl­
ko ładunki masowe, ale prze­
de wszystkim artykuły spożywcze, 
rynkowe, których nie można tygod­
niami przetrzymywać na redach lub 
w porcie, ale które są jednocześnie 
najbardziej korzystne finansowo w 
tranzycie. Wpływa to także na spa­
dek przewozów tranzytowych PLO 
zmniejszając wpływy frachtowe tego 
armatora. Szacuje się, że w ubieg­
łym roku PLO straciły z tego tytułu 
wpływy wielkości 17,5 min zł dew.

Ideałem byłoby oferowanie na­
szym kontrahentom takich warun­
ków przeładunku i transportu, żeby- 
śmy mogli stać się konkurencyjni w 
stosunku do Hamburga czy Rijekl.

Cudów jednak nie ma, I w warun- 
kach na przykład znacznego .okroję- , 
nla nakładów na . rozwój bazy kon­
tenerowej w Gdyni czy portu rudo- 
wego w Gdańsku, długo jeszcze nie 
będziemy konkurencyjni. Również 
Inwestycje PKP, mimo budowy w 
dobrym tempie tzw. linii bis z Gdań­
ska na Śląsk, nie rozwiążą szybko 
problemów transportu kolejowego. 
Wyda je się Jednak, że warte rozwa­
żenia są propozycje, jakie opracowa­
no w kręgach rzeczoznawców tego 
zagadnienia.

Najbardziej dla nas cennymi part­
nerami w tranzycie są Czechosłowa­
cja i Węgry. Nie tylko dlatego, że łą­
czą nas z tymi krajami więzy ideo- 
wo-polityczne i ekonomiczne, że są 
te kraje naszym naturalnym zaple­
czem tranzytowym, ta!k jak polskie 
porty naturalną bramą na świat dla 
towarów tych krajów, ale także dla­
tego, że wiążą nas z tymi krajami 
wieloletnie, ustabilizowane umowy, 
zaś ładunki czechosłowackie i wę­
gierskie stanowią 64 proc, całości na­
szych przeładunków tranzytowych. 
Propozycje więc zmierzają w tym 
kierunku, aby ładunki tranzytowe 
traktować selektywnie, preferując 
tranzyt czechosłowacki 1 węgierski 1 
traktując te towary na równi z im­
portowanymi czy eksportowanymi 
przez nasze przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego. Ale też naszym part­
nerom musimy wyraźnie powiedzieć, 
co jesteśmy w stanie zrobić, tak, a- 
by nie byli oni zaskakiwani naszy­
mi trudnościami.

Warto chyba zastanowić się czy nie 
zaproponować naszym kontrahentom 
partycypowania w inwestycjach por­
towych. Przed laty w Szczecinie ist­
niały nabrzeża . czechosłowackie. 
CSRS uczestniczyła w Inwestycjach 
w RostoJku dostarczając kredytowo 
materiały 1 sprzęt Inwestycyjny i 
nadzorując budowę 1 rozruch urzą­

dzeń przeładunkowych. Chodziłoby 
tutaj o bazę specjalistyczną w Por­
cie Północnym dla przeładunków ru­
dy, zwiększenia mocy przeładunko­
wej surowców fosforonośnych dla 
Węgier, a także tlenku glinu dla tego 
kraju. Osobnym zagadnieniem jest 
opłacalna drobnica, której przeła­
dunki zależą od skoncentrowania sil 
na tworzeniu bazy kontenerowej w 
Gdyni.

Interesujące także są propozycje 
dotyczące wagonów. Zdaniem ludzi 
znających ten problem, powinno clę 
uruchomić transport towarów maso­
wych pociągami wahadłowymi z u- 
dzialem wagonów CSRS 1 kolei wę­
gierskich. Sprawa jest oczywiście 
trudna, ale kto wie, czy nie warto 
podjąć, zważywszy, że nasi kontra­
henci za obsługę swoich towarów w 
Hamburgu ćzy Rijece muszą płacić 
w wolnych dewizach.

Oczywiście, w jednym artykule nie 
sposób zawrzeć całej szerokiej ska­
li problemów wiążących się z tran­
zytem, jego obsługą i możliwościami 
rozwoju. Jedno jest pewne — wca­
le nie chodzi tutaj o inwestycje, spo­
ro można zrobić tylko w sferze or­
ganizacyjnej, zmiany niektórych o- 
bowiązujących u nas przepisów i do­
brej woli wszystkich kontrahentów. 
Gra jest warta świeczki właśnie w 
imię naszego bilansu handlowego i 
płatniczego z naszymi najbliższymi 
sąsiadami z południa. Warto także 
zdać sobie sprawę i z tego, że rozbu­
dowujący flotę promów nasz nowy 
armator — Polska Żegluga Bałtycka 
— również prędzej czy później ofero­
wać będzie więcej odjazdów statków 
na liniach skandynawskich, stwarza­
jąc znacznie większe możliwości 
przewozu drobnicy niż obecnie;

KOMU „TROPIK”?
SZCZEPAN R. ŁAWNICZAK

METODĘ tuczu trzody pn. „tro­
pik" polegającą na utrzymy­
waniu zwierząt w pomie­

szczeniach o wysokiej temperaturze 
i skarmianiu dużej ilości serwatki 
rozpropagowała audycja telewizyj­
na ze spółdzielni produkcyjnej w 
Dobrzycach w woj. kaliskim. Obja­
śnienia autora „tropiku” dr. Wincen­
tego Więckowskiego z Zakładu Hi­
gieny i Weterynarii w Poznaniu po­
działały jak przysłowiowy kij w 
mrowisku. Było to w okresie naj­
niższego stanu pogłowia trzody 
chlewnej, a nowa metoda dawała 
szansę uruchomienia nie wykorzy­
stywanych rezerw produkcji żywca.

Niedawno miałem okazję zapoznać 
się z czynnymi już chlewniami typu 
„tropik” przy Zakładzie Mleczar­
skim w Jerce koło Kościana na 200 
sztuk, w Stadninie Koni w Pępowie 
— 400 sztuk, SKR Kaźmierz koło 
Szamotuł na 200 sztuk i SKR Wal­
ce w gminie Krapkowice — 500 
sztuk.

Jakie wnioski nasuwa praktyczne 
zastosowanie nowej metody?

Przede wszystkim daje ona moż­
liwość zagospodarowania rosnących 
ilości serwatki. Wraz ze skupem mle­
ka wzrasta w mleczarniach produk­
cja serwatki. Przy obecnym pozio­
mie przetwórstwa dochodzi już do 
2,5—3,0 mld litrów rocznie. W okre­

sach spiętrzonych dostaw mleka 
i zwiększonego przerobu tego surow­
ca część serwatki nie wykorzystana 
w hodowli trafia do ścieków, zanie­
czyszcza rzeki. W jednym tylko ro­
ku przed wybudowaniem „tropiku” 
mleczarnia w Kościanie zapłaciła 
ponad 200 tys. zł. kary za zanieczy­
szczenie cieków wodnych serwatką.

W 1000 1 serwatki jest 50—63 kg 
suchej masy składającej się z 7—10 
kg białka, 45—50 kg laktozy, 5—7 kg 
soli mineralnych oraz witamin i in­
nych ciał biologicznie czynnych. Wy­
mowne jest również inne wyliczenie, 
z którego wynika, że 10 1 serwatki 
zawiera tyle białka co 2,5 1 mleka 
odtłuszczonego, 0,2 kg „Prowitu” lub 
mączki rybnej.

Serwatka jako pasza ma również 
tę zaletę, że cena jednej jednostki 
owsianej kształtuje się na poziomie 
37 groszy, czyli jest 10-krotnie niż­
sza niż w otrębach i mieszance „T”.

Tuczniki żywi się w zależności od 
wieku i wagi 6—30 litrami serwat­
ki dziennie. Dodatkiem są pasze wy- 
sokobiałkowe i pasze treściwe.

Przy przestrzeganiu wszystkich re­
żimów technologii „tropik”, m. in. 
właściwej temperatury pomieszczeń 
i odpowiedniej wentylacji, uzyskuje 
się przyrosty dobowe w granicach 
od 500 do 1500 gramów. Koszt tuczu 
warchlaka do wagi 110 kg nie prze­

kracza 1000 zł, ezyll jest znacznie niż­
szy od kosztu tradycyjnego żywienia 
świń.

Pierwsze chlewnie typu „tropik” 
powstały przy mleczarniach bądź w 
bezpośrednim sąsiedztwie zakładów 
przetwórczych. W Jerce 1 Pępowie 
chlewnie są połączone z mleczarnia­
mi rurociągiem.

Poznański POSTEOR — wyko­
nawca chlewni „tropik” — zawarł 
umowy na budowę tych obiektów z 
kilkunastoma inwestorami. Zgłosili 
się chętni z woj. piotrkowskiego — 
mleczarnia w Opocznie i SKR Wola 
Krzysztoforska, z woj. rzeszowskie­
go — SKR Brzozowa Gać, kilka spół­
dzielni produkcyjnych z woj. tar­
nowskiego, Stadnina Koni w Posa­
dowię oraz zespół rolników indywi­
dualnych z Dąbrowy Starej w woj. 
zielonogórskim.

Realizacja planów tego zespołu 
idzie jak po grudzie. Najpierw były 
kłopoty z przyznaniem pożyczki w 
BGZ w Wolsztynie. Teraz — dowia­
dują się rolnicy — nie można wobec 
tej inwestycji zastosować odpowied­
nich bonifikat przysługujących przy 
kredytach na budownictwo inwen­
tarskie, bo... chlewni „tropik” nie ma 
w katalogu typowych projektów za­
twierdzonych przez „Bisprol” (1?). 
Kiedy powstał katalog, nie było „tro­
piku”.

Koszty „tropikowej” chlewni są 
konkurencyjne wobec innych pro­
pozycji „Bisprolu”. Jedno stanowisko 
kosztuje od 5 923 zł w chlewni na 
100 stanowisk do 4 613 zł w budyn­
ku na 500 stanowisk. Przy tradycyj­
nych chlewniach koszt budowy jed­
nego stanowiska sięga 7—7,5 tys. zł. 
Czasem nawet więcej. „Posteor” s

Poznania analizował koszty budowy 
chlewni na 480 sztuk — okazało się, 
że inwestor zapłacił za stanowisko po 
10 tys. złotych.

Dotychczas chlewnie typu „tropik” 
wznoszono z elementów wytwarza­
nych przez Zakłady Wyposażenia 
Budowlanego „Metalpiast” w By­
strzycy Górnej, oddział w Ludwiko- 
wicach. Konstrukcje stalowe i mon­
taż wykonuje POM w Wyrzysku. Dla 
Bystrzycy umowa z „Posteorem" jest 
dość kłopotliwa, ponieważ elementy 
osłonowe wytwarzanych ścian do 
chlewni są nieco mniejsze od typo­
wych produkowanych w Ludwiko- 
wicach. Od kwietnia br. POM w Wy­
rzysku uruchomi również wyrób płyt 
osłonowych.

Chociaż sama chlewnia typu „tro­
pik” jest najważniejszym ogniwem 
w cyklu produkcyjnym, jednakże, 
podobnie jak przy innych przemy­
słowych fermach tuczu, pojawia się 
uciążliwy problem gnojowicy. Nie 
zanieczyszcza środowiska serwatka, 
czyni to zaś gnojowica.

Z tej potrzeby zrodziła się kolej­
na propozycja „Posteoru” — kon­
strukcja deszczowni do gnojowicy z 
„tropiku”. Produkcję tego urządze­
nia wdraża Fabryka Maszyn Rolni­
czych „Agromet-Inofama”. „Poster” 
zamówił w „Inofamie” około 200 te­
go typu deszczowni, które są kon­
kurencyjne do wytwarzanych w 
w Szwecji. Pierwszą instaluje się 
przy chlewni „tropik” w Stadninie 
Koni w Pępowie.

Z pewnością dłuższy okres eks­
ploatacji czynnych już obiektów na­
niesie sporo poprawek do metody 
„tropik”. Pierwsze doświadczenia są 
jednak bardzo obiecujące.

ZIELONE ZŁOTO
Łąki l pastwiska, zajmujące ponad 

jedną piątą powierzchni użytków 
rolnych w naszym kraju, dostarczają 
40 proc, pasz dla bydła i owiec. O- 
gromny potencjał produkcyjny 4,1 
min ha użytków zielonych wykorzy­
stywany jest wprawdzie coraz le­
piej, ale nadal wiele łąk i pastwisk 
użytkuje się ekstensywnie. W ubie­
głym roku, charakteryzującym się 
dużą ilością opadów, a więc ko­
rzystnym dla wzrostu traw, przecię­
tne plony siana wyniosły 72 q/ha i 
były o 10 <» wyższe niż w roku po­
przednim. Trzy pokosy siana sprząta 
się jednak dopiero z 730 tys. ha (w 
1973 r. z 430 tys. ha), podczas gdy 
ogólna powierzchnia łąk wynosi 2,5 
min ha. Różnice w wysokości plo­
nów siana uzyskiwanych przez rol­
ników w jednej wsi dochodzą nie­
jednokrotnie do 100 proc.

Główną przyczyną tak dużych róż­
nic w wydajności łąk jest przede 
wszystkim sposób ich użytkowania. 
Nawet różnicę w zbiorach siana uzy­
skiwanych na łąkach zmeliorowa­
nych dochodzą między poszczególny­
mi województwami do 28 q/ha.

Przodujący rolnicy, laureaci or­
ganizowanego od kilku lat konkur­
su pn. „Zielone złoto — bogactwem 
rolnika”, w którym uczestniczy Już 
blisko pól miliona gospodarstw — 
uzyskują plony dwukrotnie wyższe 
od przeciętnej. Na przykład LESZEK 
KOLBUSZ z woj. Skierniewickiego 
zebrał w ubiegłym roku po 150 q/ha 
siana. L. Kolbusz gospodarując na 
10 ha, produkuje rocznie 20 tys. 1 
mleka i 5 tys. kg żywca. Inny re­

kordzista, RYSZARD BOGUCKI, go­
spodarujący na 11 ha w woj. stołecz­
nym, dostarczył w ubiegłym noku 17 
tys. kg żywca wołowego wykorzy­
stując głównie pasze z łąk i pastwisk.

Podstawowym warunkiem zwięk­
szenia produkcyjności łąk jest in­
tensyfikacja nawożenia mineralne­
go, sprawniejszy i bardziej termino­
wy sprzęt traw oraz upowszechnie­
nie nowoczesnych metod konserwacji 
zielonki łąkowej. Ważne to zadanie 
również dla SKR, których usługi 
przy koszeniu, transporcie i przygo­
towaniu zielonej masy do kiszenia 
decydują często o możHwościach ra­
cjonalnego zagospodarowania tej pa­
szy.

Wielkie rezerwy paszowe tkwią 
także w poprawie gospodarki pastwi­
skowej. Prawidłowe metody wypasu 
kwaterowego stosuje się na 300 tys. 
ha. czyli niewielkiej części ogólnej 
powierzchni pastwisk, przekraczają­
cej 1.5 min ha. Plony zielonej masy 
na dobrze zagospodarowanym pa­
stwisku kwaterowym sięgają 400 
q/ha. Ilość wystarczająca, w sezonie 
pastwiskowym, dla wykarmienia kil­
ku sztuk bydła. Wydajność większoś­
ci pastwisk — niedbale pielęgnowa­
nych. wcale lub niedostatecznie na­
wożonych jest znacznie niższa.

Wydatne zwiększenie wydajności 
łąk i pastwisk jest niezbędnym wa­
runkiem osiągnięcia zaplanowanego 
na bieżący rok 12-procentowego 
wzrostu produkcji roślinnej.

P.K.
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GOSPODARZY dzień powszedni z działalności PJ!

NA ENERGETYCZNYM BUFORZE
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

Rozmowa wstępna trwała 
krótko. O dziesiątej mgr inż. 
STANISŁAW MOSKAL musi 
wyjść, inauguracja V Konkur­
su DoRo nie może obejść się 
bez dyrektora. Już w płaszczu, 
z przyzwyczajenia zapewne, 
naciska klawisz aparatu łą­
czącego go z dyspozytorem 
fabryki. Nie potrzebuje się 
przedstawiać, ani o nic pytać. 
Z głośnika rozlega się: 
„Wszystko stoi”.

POMYŚLAŁEM — ładnie się Im 
zapowiada ten konkurs i za­
cząłem porządkować notatki, 

które chciałbym tu sprawdzić, uzu­
pełnić, skonfrontować z oficjalny­
mi danymi i komentarzami facho­
wców.

Zakłady Azotowe im. Pawła Ein- 
dera w Chorzowie są jedynym w 
kraju wytwórcą karbidu handlowe­
go, a równocześnie pierwszym na 
Śląsku buforem w razie kłopotów z 
energią. Kto choćby jednym tylko 
okiem śledził komunikaty o sytuacji 
energetycznej w grudniu, styczniu 
i lutym, a ma jakie takie pojęcie 
gdzie potrzebny jest karbid, łatwo 
sobie wyobrazi jak mogły wyglą­
dać dni powszednie na tym Skrzy­
żowaniu. Z jednej strony wyłącze­
nie chorzowskiej karbidowni odcią­
ża sieć od energożercy pochłaniają­
cego więcej megawatów, niż wszy­
stkie fabryki przemysłu maszyno­
wego w okręgu południowym, z dru­
giej — .przemysł chemiczny, stocz­
nie, budownictwo, PKP i tysiąc dro­
bniejszych odbiorców krzyczy: „Bez 
acetylenu nie możemy...’’. Z jednej 
„Wszystko stoi!”, z drugiej ciężarów­
ki z Białegostoku, Olsztyna, Pułtus­
ka, Rzeszowa 1 Zielonej Góry. Dys­

pozytor mocy — czemu trudno się dzi­
wić — przekazuje swoje polecenia 
tonem oficera frontowego — umyślni przysłani z fabryk też podniesionym 
tonem recytują: produkcja rynkowa, 
budownictwo, eksport. Dyspozytora 
jednak trzeba słuchać, więc perswa- . 
zje zaopatrzeniowców — choćby nie 
wiem jak wzniosłe lub rzewne — 
nie mają szans. W najtrudniejszym 
okresie dysponowanie produkcją 
karbidu przejęły zresztą wyższe in­stancje i pewno też „nieraz czuły się jak Salomon, gdy mu się każę nalewać z pustego.

W grudniu, dla załatania naj­
pilniejszych potrzeb krajowych za­
kładów, odwołano eksport paru ty­
sięcy ton karbidu, depesze dogoniły 
transport w porcie.

Nawet ci, co psioczą...
W Starym Chorzowie dosłownie 

można zobaczyć, jakich komplikacji 
narobiły opóźnienia inwestycyjne 
i awarie urządzeń energetycznych. 
Pod tym względem wizyta w „Azo­
tach” może zastąpić wiele podróży 
po kraju. Mnie jednak najbardziej interesuje coś innego. W pewnych 
okresach wyłączenia pieców karbi­
dowych trwały po kilka godzin i co gorsza zdarzały się po parę razy 
dziennie. Jak taką szamotaninę przyjmuje załoga, przywykła prze­cież do innego toku pracy? Czego w takiej sytuacji muszą wysłuchiwać 
mistrzowie, kierownicy i działacze? 
O ile daje się złagodzić skutki nie­wydolności zakładów energetycz­nych?

— W znacznym stopniu byliśmy 
przygotowani na niemiłe niespo­
dzianki — mówi mgr Józef Michalik, 
I sekretarz Komitetu Zakładowego 
PZPR — nie jest to pierwsza tru­
dna zima i nie teraz dopiero karbi- doiunię uznano za pierwszy bufor. 
Bez energii karbidu wytwarzać nie 
można, o sztuczkach pozwalających 
wyciągnąć maksimum Z tych przy­
działów, które nam dano, porozma­
wiacie sobie z towarzyszem Kuszką, 
ja mogę powiedzieć, że na tyle, na ile 
to jest możliwe, byliśmy przygoto­
wani. Część ludzi poszła na urlopy, 
część dostała sezonowe zajęcia przy 
remontach przesuniętych na okres 
energetycznego szczytu, zawsze też 
są do wykonania jakieś roboty, na 
które normalnie nie starcza czasu 
i ludzi, mamy też braki w obsadzie 
innych instalacji... .

O sprawności organizacyjnej cho­rzowskich „Azotów” nie trzeba mnie przekonywać. W ubiegłym roku pra- cownicy tego zakładu zdobyli tytuł 
„Mistrza Organizacji”, pisałem o tym, przy okazji mogłem się prze­konać, że nie tylko nagrodzone przedsięwzięcie zorganizowane by^ ło wzorowo, czemu sprzyjają tyleż umiejętności 1 ambicje kadry, co i wysokie kwalifikacje załogi. Ale przecież i to ma dwa końce. Facho­wiec, szczególnie starszy wiekiem, przywykły do pochwał za pracę na swoim stanowisku, nie kwapi się do roboty przy której jakiś żółtodziób może go pouczać „Nie tak, dziadku i na dodatek może mieć rację.Ponadto — polecenia Okręgowej Dyspozycji Mocy są tyleż twarde, co nagłe. Od jej poleceń „Wyłączyć. , 
„Włączyć!" — nie ma odwołania. Zdarzało się, że trzeba było przery­wać rozpoczęty remont zapobiegaw­czy i włączać niepełnosprawny piec. Takie przypadki muszą wywoływać

„Tymczasem uzyskaliśmy tyle, że przynajmniej jeden piec zawsze Jest w ruchu — powiedzmy, prawie zawsze...” Fot. T. MATUSZEK

irytacje proporcjonalne do poziomu 
kwalifikacji, poczucia więzi z zakła­
dem, współodpowiedzialności i tak 
dalej. Patałach pomyśli: każą więc 
robię, albo w ogóle nie pomyśli nic. 
Fachowiec natomiast wie: przerwa­
ny remont trzeba będzie powtarzać, 
piec włączony -na rózkażnię. osią­
gnie pełnej mocy, niedobór i1 gorsza 
jakość produkcji .pójdzie: w parze, z 
większym zużyciem surowców 
i energii, raptowne skoki zawsze 
wiążą się z możliwością uszkodzenia 
urządzeń. I nie są to tylko wyduma­
ne możliwości. Jeszcze przed rozmo­
wą z sekretarzem zanotowałem: 
nieporównywalnie większa awaryj­
ność pieców, uszkodzenie dwóch 
transformatorów, kilkanaście zerwa­
nych elektrod...

— Nagłe zmiany energetycznych . 
dyspozycji rzeczywiście robią wie­
le złej krwi i tę nagłość, tę konie­
czność aż tak nerwowych zmian, 
rzeczywiście trudno wytłumaczyć 
komukolwiek. Sami zresztą nie je­
steśmy o tym przekonani. Staramy 
się jakoś to zmienić i — gwoli spra­
wiedliwości — trzeba powiedzieć, że 
niekiedy ODM nas o swoich zamia­
rach uprzedza. Ale tylko niekiedy, 
niestety, nie zawsze. A co do konie­
cznych przesunięć na stanowiskach... 
Chyba zrozumiałe, że nikt tego spe­
cjalnie nie lubi. Chyba zrozumiałe 
też, że mistrzom i kierownikom Zda­
rza się usłyszeć „Do łopaty nie jest 
mi pan potrzebny", albo jakieś py­
tania, w których troskę o zarobki 
i zakład trudno odgraniczyć od zło­
śliwości. Nie zdarza się to jednak 
często, i nawet ci, co psioczą, solidnie 
robią to, co do nich należy, a często 
i to, co do nich należeć nie powinno, 
ale sytuacja nakazuje. W żadnym 
razie nie jest tak, żeby energetyczne 
kłopoty i wynikające z nich kom­
plikacje, wywoływały jakieś szer­
sze zniechęcenie, apatię, żeby prze­
słaniały ludziom wszystkie zabiegi 
i starania organizacji partyjnej, dy­
rekcji i rady zakładowej.

Zabiegi i starania znaczą tu dużo. 
Ciągły rozwój zakładu 1 takież po­
lepszanie warunków pracy. (W „Azo­
tach” można znaleźć rody, z których 
pracują tu przedstawiciele piątego 
już pokolenia. W takich zakładach 
zmiany mają bardziej wrażliwych 
i absolutnie wiarygodnych świad­
ków, więc bardziej się je ceni). Za­
biegi i starania obejmują też rozbu­
dowany i rzeczywiście funkcjonują­
cy system materialnych i niemate­
rialnych zachęt, między innymi: 
skrupulatnie prowadzone „Karty in­
dywidualnych osiągnięć”, do których 
wpisy akceptuje KSR, coroczne ra­
porty całej kadry „Co zrobiłem w 
ubiegłym roku dla zakładu i co za­
mierzam zrobić w bieżącym”, pre- 
zentacja „Ludzi dobrej roboty” na 
łamach gazety zakładowej, współ­
zawodnictwo pracy zorganizowane 
tak, że rzeczywiście wspiera realiza­
cje podstawowych zadań zakładu 
i pozostaje w zgodzie z ludzką, po­
trzebą rzetelnej oceny wysiłku, 
starań, osiągnięć... Rozmawiamy o 
tym dłuższą chwilę, w.końcu jednak 
mówię:

— Znam, doceniam, pochwalam te 
pozamaterialne zabiegi, zdaję jednak 
sobie też sprawę, że mogą mieć one 
tylko pomocnicze znaczenie. Najle­
pszy nawet regulamin współzawo­

dnictwa nie ma takiego wpłjrwu na 
nastroje załogi, jak codzienne przer­
wy w produkcji, czy przesunięcia do 
robót nie odpowiadających kwalifi­
kacjom pracowników, a pewno też 
przeszkoleniu w zakresie bhp. Moim 
zdaniem decydująca dla nastrojów 
jest świadomość, że robi się coś na­
prawdę potrzebnego, coś co przyno­
si pożytek, efekt, na który i inni 
czekają. Doceniam, rzecz jasna, zna­
czenie robót porządkowych, ale mu­
szę przypuszczać, że pracownicy kar- 
b i down.i widzący ciężarówki czekają­
ce na produkt niezbędnie potrzebny 
innym fabrykom i odsyłani od wyłą­
czonych pieców do — powiedzmy 
— zamiatania warsztatów nie tak 
znów rzadko pomrukują: bałagan, 
burdel, bagno itp. W trudnych sytu­
acjach ludzie zdolni są do nadzwy­
czajnych wysiłków, ale chcą wie­
dzieć, że trudności nie będą powta­
rzać się stale, że ktoś myśli o ich 
ograniczaniu i likwidacji.

— Ani słowem — odpowiedział se­
kretarz — nie sugerowałem, że pro­
pagandą, rozmowami na stanowis­
kach pracy i przemówieniami na ze­
braniach próbujemy zastąpić te­
chnikę i organizację pracy. Nie jest 
to zresztą konieczne. Nie musieliśmy 
się też ograniczać do referowania 
opóźnień w inwestycjach energety­
cznych, choć te tu ważą najwięcej. 
Owszem, mamy własne programy, 
załoga ioie, o co już się postarało kie­
rownictwo i ile mu w tym pomogły 
instancje partyjne — o tym już je­
dnak lepiej z towarzyszem Kuszką.

Straty o połowę mniejsze...
Inżynier Werner Kuszką jest za­

stępcą dyrektora do spraw technicz­
nych. Oczywiście wie o co może py­
tać dziennikarz w lutym 1978, ma 
pod ręką dokumenty, które mogą się 
przydać, rozmowa idzie gładko.

Produkcja karbidu jest bardzo ma- 
teriało- i energochłonna. Na tonę 
gotowego wyrobu zużywa się 1700 
kg surowców (wapno, koks, ele­
ktrody) i ponad 3 tys. kWh energii 
elektrycznej. Na dobę prawie sto wa­
gonów surowców i 4400 tys. kWh. 
Złożoność procesu potęguje brak te­
chnicznych możliwości magazynowa­
nia wapna palnego, karbidu i oczy­
wiście energii. Produkcja jest bar­
dzo, prawie całkowicie zależna od 
funkcjonowania, od sprawności oto­
czenia: energetyki, kolei, obiegu cy­
stern, które wielcy odbiorcy przy­
syłają po karbid.

W ciągu paru ostatnich lat, sy­
stemem bezinwestycyjnym, zdolność 
produkcyjną pieców karbidowych 
zwiększono o prawie- 30 procent, co 
teoretycznie pozwala w pełni zaspo­
kajać potrzeby krajowych odbior­
ców, eksportować spore ilości kar­
bidu (roczne wpływy w granicach 
20 min. dolarów), a także umożliwia 
pewne manewry korzystne i dla za­
kładu i dla gospodarki w ogóle.

Wyznaczone planem zadania mo­
żna wykonać tylko wtedy, kiedy 
przynajmniej część pleców pracuje 
także w okresach dobowych szczy­
tów energetycznych. Zwiększona 
wydatnie zdolność produkcyjna po­
zwala większą ich. część wykonjrwać 
poza szczytem. Znaczenie tej możli­
wości dla gospodarki jest oczywiste, 
a dla zakładu też proste — ener­
gia pobierana w godzinach szczytu

Jest dziesięć razy droższa. W tym też 
kierunku zmierzają dalsze starania. 
W roku 1977 podjęto kampanię 
„Karbid 77”, której najistotniejszym 
elementem było opracowanie proje­
ktu optymalnej organizacji procesu 
produkcji karbidu. Prowadzącemu 
związane z tym badania Instytutowi 
Ekonomiki Przemysłu Chemicznego 
zlecono trzy zadania docelowe: in­
tensyfikację produkcji, polepszenie 
jakości, obniżkę kosztów jednostko­
wych.

Przeprowadzona analiza zdolności 
produkcyjnej wszystkich urządzeń 
zakładu karbidowego wykazała ist­
nienie paru „wąskich gardeł” zu­
pełnie już nie odpowiadających obe­
cnej mocy pieców, jeden zespół u- 
rządzeń posiada duże rezerwy, pozo­
stałe wystarczają do globalnej reali­
zacji zadań produkcyjnych, ale są 
niewystarczające w przypadku cią­
głej produkcji w najbardziej opła­
calnych strefach taryfowych. Na 
podstawie wyników tej analizy opra­
cowano program optymalizacji pro­
dukcji karbidu obejmujący 144 zada­
nia technologiczne, techniczne i or­
ganizacyjne, z których część już się 
realizuje.

— Szczegółowe przedstawienie 
ujętych w programie przedsięwzięć 
— mówi inż. Werner Kuszką — nie 
miałoby tu sensu. Nie znających 
procesów produkcyjnych i zakładu 
musiałyby te szczegóły zanudzić. Ale 
skoro pyta pan, co pomaga utrzymać 
nie najgorszy nastrój, pozwala utrzy­
mać nadzieję, że zakłócenia mają 
perspektywę rozwiązania, to odpo­
wiadam: przedstawiliśmy załodze 
ten program, niektóre zadania już 
realizujemy, wprowadzone uspraw­
nienia, np. w styczniu, pozwoliły 
straty w produkcji karbidu zmniej­
szyć o połowę w stosunku do strat 
jakie powinny spowodować pozapla- 
nowe wyłączenia energii. Sądzi pan, 
że mało efektywna szarpanina naj­
bardziej denerwuje fachowców. Pe­
wno to i prawda. Fachowcy też je­
dnak najłatwiej pojmują sens tego 
programu, znaczenie, jakie wykona­
nie go będzie mieć dla zakładu i ich 
własnej pracy...

Mnie jednak w uszach brzmi 
wciąż usłyszane na wstępie „Wszyst­
ko stoi!", niekonieczne awarie, kom­
plikacje na innych instalacjach. Przy 
produkcji karbidu powstają wielkie 
ilości tak zwanego gazu pokarbido- 
wego, który zawiera około osiem­
dziesięciu procent tlenku węgla — 
w żadnym sterowanym procesie 
przemysłowjrm nie udaje się uzyskać 
tak wielkiego stężenia CO, jak w 
tym, co w gruncie rzeczy, odpadzie 
produkcyjnym. Przez dziesiątki lat 
miliony metrów sześciennych gazu 
pokarbidowego wypuszczano w po­
wietrze. Modernizując piece karbi­
dowe rozwiązano również ten pro­
blem, zaczęto go wykorzystywać do 
syntezy metanolu — duże oszczę­
dności, duży wpływ na polepszenie 
atmosfery nad Chorzowem, ale kie­
dy piece stają, to dodatkowy kłopot.

—- W lutym wystąpiliśmy do Ko­
mitetu Wojewódzkiego partii z ob­
szernym memoriałem wszechstron­
nie przedstawiającym nasze trudno­
ści, następstwa niekonieczne przy 
innym gospodarowaniu wyłączenia­
mi energii, propozycje tych innych 
rozwiązań. Uzyskaliśmy tyle, że 

przynajmniej jeden piee zawsze — 
no, powiedzmy, prawie zawsze — 
jest czynny. Niedużo, ale i to już 
daje pewne ograniczenie komplika­
cji na metanolu i pewną możliwość 
manewru. Skoro jeden, albo dwa, to 
zawsze włączamy te, które są w naj­
lepszym stanie technicznym. Stąd, 
przy ogólnie raczej niewesołych wy­
nikach, mamy wyraźnie mniejsze 
zużycie energii na jednostkę produ­
kcji. Gdyby Okręgowa Dyspozycja 
Mocy uprzedzała nas o wyłączeniach, 
a jeszcze lepiej gdyby zamiast wyłą­
czeń stosowała ograniczanie mocy...

Zamiast wyłączeń — 
ograniczenia

To jest chyba najważniejszy postu­
lat przedłożony katowickiemu KW. 
Traktowanie dużych pieców karbi­
dowych jako buforów systemu e- 
nergetycznego, jest anachronizmem. 
Porównania z krajami, które mogą 
sobie pozwolić na wytwarzanie kar-; 
bidu tylko latem nie miałyby sen- i 
su, ale chyba warto powiedzieć, że * 
w NRD praktyki tej już zaniechano. 
Karbidowni w Buna Werke Schko- 
pau, półtora raza większej niż cho­
rzowska, od lat już się nie wyłącza, 
właśnie ze względu na komplikacje, 
jakie powoduje to w samej wytwór­
ni, w powiązanych z nią zakładach 
chemicznych i innych gałęziach go­
spodarki. W trudnych sytuacjach 
ogranicza się dostawy energii naj­
wyżej o 32 procent, dalszych konie­
cznych oszczędności dyspozycja mo­
cy musi szukać gdzie indziej, tu już 
się nie opłaca.

Postulaty „Azotów” nie Idą aż tak: 
daleko. Proponują: „...płynną regula­
cję obciążania mocy pieców dó 50 
procent mocy nominalnej i wcześ­
niejszego sygnalizowania ograniczeń, 
co umożliwi przygotowanie pieców, 
w sposób technologicznie uzasadnio­
ny, do zmienionej podaży energii 
elektrycznej”.

W piśmie skierowanym do KW 
wyliczają następnie wszystkie korzy­
ści, jakie taka zmiana mogłaby przy­
nieść: jakość karbidu wymaganą w 
eksporcie, sukcesywne dostawy ńa 
rynek krajowy, poprawę wskaźni­
ków zużycia surowców 1 energii, 
zmniejszenie awaryjności pieców 
karbidowych i większą pewność ru­
chu na instancjach metanolu i amo­
niaku, poprawę warunków bezpie­
czeństwa pracy i morale załogi. Ża­
dnego z tych wypisanych argument 
tów nie da się podważyć, ale w roz­
mowie doszedł do nich jeszcze jeden, 
który też trzeba brać pod uwagę.

— Nie zrezygnujemy ze starań o 
zastąpienie całkowitych wyłączeń 
ograniczaniem poboru mocy, ałę w 
konkretnej sytuacji nasze starania 
zahaczają o ludowe porzekadło Ro­
gatemu diabeł dzieci kołysze".

W wersji bardziej odpowiedniej 
dla Życia Gospodarczego przysłowie 
to będzie brzmieć: — Pewne korzy­
ści gospodarcze dostępne są tylko 
dość już bogatym, w każdym razie 
— nie mającym aż tak wielkich Ho- 
potów, jakie my tej zimy mamy z e- 
nergią. Kiedy opóźnienia inwesty­
cyjne szacuje się na 1400 megawa­
tów, a w Turoszowie dodatkowo 
„wysiada” 1200, pozostaje słuchać 
dyspozytora mocy i cieszyć się, że 
przynajmniej jeden piec prawie za­
wsze jest w ruchu.

PRZEMYSŁU 
MASZYNOWEGO

15 marca br. koło PTE przy Urzę­
dzie Rady Ministrów zorganizowało 
spotkanie dyskusyjne nt. rozwoju 
przemysłu maszynowego. Referen­
tem był minister ALEKSANDER 
KOPEĆ. Przedstawił on znaczenie 
przemysłu elektromaszynowego w 
rozwoju społecznym i gospodarczym 
kraju, scharakteryzował przyspie­
szenie rozwoju tego przemysłu w de­
kadzie lat siedemdziesiątych oraz 
problemy jego dalszego rozwoju.

Duża rola, jaką przemysł maszyno­
wy odgrywa w gospodarce, wynika z 
faktu, że jest on wytwórcą podsta­
wowych środków produkcji, ważnym 
producentem wyrobów konsumpcyj­
nych oraz jednym z największych 
eksporterów. W wielu branżach 
przemysłu elektromaszynowego (jak 
np. przemysł maszyn i urządzeń te­
chnologicznych, elektroniczny, in­
formatyczny, środków automatyza­
cji) następuje na świecie bardzo 
szybki postęp techniczny, a równo­
cześnie wyroby z tych przemysłów 

; decydują o szybkim postępie w in­
nych działach gospodarki.

Przyspieszenie rozwoju przemy­
słowego Polski lat siedemdziesią­
tych znalazło wyraz w silniejszym 
niż w latach poprzednich — a także 
w silniejszym w porównaniu z inny­
mi branżami — rozwoju przemysłu 
maszynowego. Jego udział w pro­
dukcji przemysłowej kraju wzrósł 
z 25,1 proc, w 1970 r. do 28,1 proc, w 
1977 r. Jest to jednak udział nadal 
niższy w porównaniu np. z NRD (w 
1974 r. — 33,2 proc.) CSRS (32,3 
proc.), Francją (1965 r. — 31,5 proc.), 
czy Japonią (1970 r. — 40.5 proc.).

Problemem jest właściwe kształ­
towanie struktury przemysłu maszy­
nowego. Lata siedemdziesiąte przy­
niosły, na przykład, niezwykle szyb­
ki rozwój branży motoryzacyjnej. 
Pozostałe branże przemysłu maszy­
nowego w dużo mniejszym stopniu 
partycypowały w przyspieszeniu. W 
niektórych z nich ostro odczuwa się 
pozostawanie w tyle.

Rozwój przemysłu maszynowego 
powinien prowadzić do coraz peł­
niejszego nasycenia gospodarki naj­
bardziej nowoczesną techniką, która 
stopniowo jest przyswajana oraz co­
raz lepiej i efektywniej wykorzysty­
wana. Porównania międzynarodowe 
wskazują, że kraje o większym u- 
dziale przemysłu maszynowego w 
produkcji i wytwarzaniu dochodu 
narodowego charakteryzują się je­
dnocześnie większą produktywnością 
oraz efektywnością wykorzystania 
maszyn. Nadal szybki i właściwie 
sterowany pod względem struktural­
nym rozwój polskiego przemysłu 
maszynowego stanowi więc metodę 
realizacji podstawowych celów stra­
tegicznych.

W dyskusji nad referatem pozyty­
wnie oceniono rozwiązania organiza­
cyjne w kierowaniu przemysłem ma­
szynowym (Podsekretarz Stanu URM, 
Bronisław Ostapczuk), poruszono 
problemy dalszej integracji nauki, 
techniki 1 produkcji w przemyśle 
maszynowym oraz opóźnień w roz­
woju jego branży elektrotechnicz­
nej (Włodzimierz Cymbała), wska­
zano na problemy związane z pod­
niesieniem efektywności przemysłu 
maszynowego, a szczególnie: na po­
trzebę większej specjalizacji, przy 
równoczesnym zapewnieniu odpo­
wiedniej skali produkcji; na kształ­
towanie odpowiedniej komplemen- 
tamości rozwoju branż i produkcji 
w przemyśle maszynowym; na doko­
nywanie kompleksowej oceny po­
szczególnych projektów rozwoju 
przemysłu maszynowego z punktu 
widzenia Ich efektywności ekonomi­
cznej i technicznej (Czesław Praw­
dzie). Istotnym problemem o zna­
czeniu perspektywicznym dla uzy­
skania wysokiej efektywności prze­
mysłu maszynowego jest dalszy po­
stęp w specjalizacji produkcji tego 
przemysłu. W dyskusji podkreślano 
też, że dla podniesienia efektywno­
ści przemysłu maszynowego wa­
żniejsze jeszcze od dalszego ilościo­
wego rozwoju tego przemysłu jest 
podnoszenie kultury technicznej 
i organizacyjnej u , producentów 
i użytkowników maszyn.

M.M
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i działalności PTE koszty egzaminują

TRANSPORT
I
INFORMATYKA

Komisja do . spraw . Ekonomiki 
Transportu odbyła 23 lutego br. 
wspólne posiedzenie z przewodniczą­
cymi 65 kół PTE z przedsiębiorstw 
resortu komunikacji. W toku nara­
dy skonfrontowano dotychczasowe 
osiągnięcia kół w dziedzinie popula­
ryzacji problematyki ekonomicznej 
oraz ich współuczestnictwa w podno­
szeniu efektywności gospodarowa­
nia. Podstawą dyskusji były 2 refe­
raty: mgr. FELIKSA DASZCZUKA 
na temat węzłowych zadań i proble­
mów ekonomicznych resortu komu­
nikacji oraz dr. RYSZARDA KRĘ- 
GIELEWSKIEGO o roli, zadaniach 
i formach pracy kół PTE działają­
cych w resorcie komunikacji.

Transport — jak to określono w 
dyskusji — stanowi układ silnie ob­
ciążony, co wymaga, by metody ra­
chunku ekonomicznego stosowane w 
poszczególnych przedsiębiorstwach 
resortu komunikacji odpowiednio to 
uwzględniały. Dodatkowe zadania 
dla ekonomistów resortu komunika­
cji stwarza szerokie wprowadzanie 
w tym resorcie nowego systemu eko­
nomiczno-finansowego. W ubiegłym 
roku podjęto już prace wdrożenio­
we w tej dziedzinie w 6 organiza­
cjach gospodarczych resortu komu­
nikacji. W tym roku zmodyfikowa­
ny system zostanie wprowadzony w 
następnych 3 organizacjach. Rok 
przyszły ma stanowić okres finalizo­
wania wprowadzania systemu eko­
nomiczno-finansowego w pozostałych 
kilkunastu organizacjach gospodar­
czych tego resortu, w tym również 
w PKP.

Koła PTE w resorcie komunika­
cji mają duże osiągnięcia zwłaszcza 
w dziedzinie popularyzacji proble­
matyki ekonomicznej oraz metod ra­
chunku ekonomicznego wśród załóg 
pracowniczych. Szereg kół PTE opra­
cowuje prognozy rozwojowe i prog­
ramy działalności swoich przedsię­
biorstw; analizuje wykorzystanie 
maszyn i urządzeń; opracowuje ra­
porty o stanie gospodarki materia­
łowej, kosztów, gospodarki finanso­
wej oraz zatrudnienia i plac. Koła 
PTE podejmują również ocenę eko­
nomicznej efektywności nowych 
przedsięwzięć inwestycyjnych 1 or­
ganizacyjnych, rozpowszechniają 
i wdrażają metody analizy wartości 
itp. Na wyróżnienie -zasługuje koło 
PTE przy Poznańskim Przedsiębior­
stwie Robót Drogowych. Dzięki ini­
cjatywom tego kote, przedsiębiorstwo 
wygospodarowało oszczędności w 
wysokości kikudziesięciu milionów 
złotych.

Wnioski i narady wskazują na ce­
lowość dalszego rozwijania tego ro­
dzaju inicjatyw kół PTE. Niewątp­
liwą zasługą narady była popula­
ryzacja sposobów wdrażania wnio­
sków dotyczących podnoszenia efek­
tywności gospodarowania, jakie wy­
nikają z doświadczeń poszczególnych 
kół PTE w resorcie transportu. Na­
rada postulowała także rozwijanie 
doświadczeń niektórych kół PTE w 
dziedzinie współpracy z NOT i inny­
mi organizacjami spoleczno-z? wodo- 
wymi.

Komisja do spraw Informatyki 
rozpatrzyła na swoim .posiedzeniu 23 
lutego bę. problemy dalszego rozwo­
ju działalności w roku 1978. Omć/ 
wiono między innymi możliwość zor­
ganizowania konferencji wspólnie ze 
statystykami na temat zastosowania 
informatyki w . statystyce. Komisja 
przyjęła jednocześnie tekst wnio­
sków z konferencji o zastosowaniu 
informatyki w planowaniu i zarzą­
dzaniu, która odbyła się w styczniu 
br.

We wnioskach podkreśla się zna­
czenie systemowego i organizacyj­
nego oddziaływania na wzrost spój­
ności informatycznych systemów 
obiektowych, resortowych i rządo­
wych. Stwierdza się też, że stopnio­
wy wzrost rangi zawodu informa­
tyka — projektanta i analityka sy­
stemów — wymaga, aby w tym za­
wodzie wprowadzić specjalizację I 
i II stopnia, co umożliwiałoby oprócz 
dalszego doskonalenia poziomu kadr, 
większą ich stabilizację. Pod adre­
sem Ministerstwa Nauki, Szkolni­
ctwa Wyższego i Techniki zgłoszono 
postulat rozszerzenia studiów podyp­
lomowych z zakresu zastosowań in? 
formatykl, a Zakładowi Szkolenia 
Ekonomicznego PTE zalecono orga­
nizację kilku kursów z zakresu sto­
sowania informatycznych systemów 
planowania 1 zarządzania dla użyt­
kowników tych systemów, szczegól­
nie kadry kierowniczej jednostek or­
ganizacyjnych, którym te systemy 
mają służyć.

Przyjęte wnioski postulują rów­
nież opracowanie przez Komisję In­
formatyki w porozumieniu z odpo­
wiednimi ogniwami NOT, TNOiK 
i Stowarzyszenia Księgowych w Pol­sce wytycznych programowych dla szkolenia w dziedzinie informatyki.

M.M.

Co kosztuje drożej: zatrzyma­
nie maszyny i wykonanie pla­
nowego remontu, czy też re- 
perowanie jej po awarii? Od­
powiedź na to wcale nie jest 
jednoznaczna. Główna księ­
gowa z Warszawskich Zakła­
dów Telewizyjnych, mgr JA­
NINA WYPYCH oświadcza: 
„...tylko intuicyjnie można po­
wiedzieć, że droższy będzie 
remont awaryjny, niż przeciw­
działanie...”

NASZA fabryka. — mówi dy­
rektor ekonomiczny, mgr 
HENRYK STOLAREK — 

pracuje na maksymalnych obrotach. 
Teoretyczna zdolność produkcyjna 
zakładu określona jest na 690—700 
tysięcy telewizorów, a wytwarzamy 
ich ok. 670 tysięcy. A więc istotną 
jest sprawa, by nie dopuścić do żad­
nych awarii urządzeń i postojów. 
Ale remonty i awarie maszyn to w 
naszej firmie żaden problem. Są na 
dalekim miejscu na liście naszych 
bolączek.

Sporządzamy w pianie ekonomicz­
nym analizę przyczyn postojów w 
zakładzie, W styczniu i lutym br. 
mieliśmy dokładnie 29,7 tysięcy tzw. 
godzin postojowych. Najważniejszą 
pozycję stanowiły postoje z powodu 
braków materiałowych, zaopatrzenia 
i kooperacji — 25,8 tys. godzin. Z 
tytułu kłopotów z transportem stra­
ciliśmy 2 tys. godzin. Na skutek a- 
warii maszyn i urządzeń — 1200 go­
dzin. Ponadto: 400 godz. z powodu 
braku energii elektrycznej oraz 300 
godz. — awarie oprzyrządowania i 
narzędzi. Tak więc główną sprawą 
jest obecny stan kooperacji i zaopa­
trzenia — dostarczający nam na co 
dzień dziesiątków sytuacji podbram­
kowych. Pielęgnacja i remonty urzą­
dzeń — praktycznie nie ma sprawy...

Wszystko jest ważne

— Od dłuższego już czasu nie było 
u nas KSR -- oświadcza zastępca 
dyrektora ds inwestycji i zabezpie­
czenia ruchu, inż. BOGUSŁAW 
ROSTKOWSKI — na którym przed­
stawiciele wydziałów produkcyjnych 
nie dziękowaliby służbie utrzymania 
ruchu za szybkie t skuteczne dzia­
łanie. Niemniej jednak odczuwamy 
w naszym „pionie”, iż... mimo wszy­
stko... jesteśmy trochę na marginesie, 
że służby te nie mają należytej ran­
gi.

— Niech mi ktoś wskaże —: sko­
mentował potem dyr. Stolarek. — 
głównego mechanika, czy energetyka 
w jakiejkolwiek fabryce, który czuł­
by się doceniony. Życie ma swoje 
wymagania — centralną sprawą jest 
wykonanie planu, dostarczenie na 
rynek konkretnej ilości wyrobów...

W większości fabryk — choćby W 
całym przemyśle elektronicznym — 
proces technologiczny odznacza się 
wysokim stopniem mechanizacji i 
automatyzacji pracy. Im bardziej jest 
ten proces złożony, tym mniejszą ro­
lę odgryiwa pracownik coś tam do-, 
kręcający, lutujący, kontrolujący... i' 
rzeczywiście na plan pierwszy wysu­
wa się sprawność urządzeń — linii 
automatycznych, ciągów, nitek, agre­
gatów itd. — często sterowanych 
zdalnie, elektronicznie.

Pracownicy bezpośrednio produk­
cyjni muszą się nauczyć i sprawnie 
wykonywać kilkanaście, ściśle okre­
ślonych czynności — i do tego spro­
wadza się cały ich obowiązek. Nato­
miast coraz trudniejsze stają się o- 
bowiązki służb, do których należy 
czuwanie, by cała fabryka i każde 
jej gniazdo produkcyjne „chodziło” 
bez przestojów, bez przerw. Pracow­
nicy służb utrzymania ruchu muszą 
mieć coraz wyższe kwalifikacje. Mo­
żna też stwierdzić, że im bardziej no­
woczesna jest fabryka, tym mniej 
osób pracować powinno „na produk­
cji”, a odpowiednio więcej „w ob­
słudze".

Jest to chyba wywód logiczny. Czy 
nie jest to jednak „czysto teoretycz­
na logika”? Ale przedstawmy naj­
pierw strukturę i zadania służb u- 
trzymania ruchu w tychże WZT.

Do tych zalicza się w WZT: Wy­
dział Głównego Mechanika (105 o- 
sób), Wydział Głównego Energetyka 
(68 osób), Wydział Cieplno-Wodny 
(44 osób) oraz Wydział Budowlany 
(34 osoby). Łącznie pracuje więc tu 
około 250 pracowników — co stanowi 
niecałe 5 proc, załogi.

Poza skrupulatnym pilnowaniem 
sprawności mechanicznej urządzeń 
oraz zasilania energią elektryczną, 
występuje cała „infrastruktura pod­
ziemna”. A więc hydrofory, prze­
pompownia, kotłownia, neutralizacja 
ścieków, stacja sprężarek powietrza. 
Każdy z elementów tejże „piwnicz­
nej infrastruktury” sprzężony jest z 
propesem produkcyjnym. Wiele u- 
rządzeń „napędzanych" jest sprężo­
nym powietrzem i energią elektrycz­
ną.

Na „głowie” służb utrzymania ru­
chu jest także utrzymanie właściwej 
temperatury hal produkcyjnych. Mu­
si być pomieszczenie ogrzane do 18— 
—20 st. C, by zachować np. dobrą 
jakość lutowania. Z kolei w lecie 
podwójnie trzeba dbać o sprawność 
systemu wentylacyjnego. W procesie 
lutowania wydzielają się gazy i pa­
ry, których duże zagęszczenie (poza 
obniżeniem warunków pracy) od ra­
zu odbija się na jakości produkcji — 
choćby dlatego, że pracownikom łza­
wią oczy.

INTUICJA NIE WYSTARCZA
ANDRZEJ NAŁĘCZ -JAWECKI

Inż. STANISŁAW SUPEŁ (w środku) omawia z kier, działu remontowego ZDZISŁAWEM LESZCZYŃSKIM i st. 
mistrzem ALFREDEM PARTYKĄ sposób usunięcia konkretnej awarii. Fot. S. ZUBCZEWSKI

’ Zakłady nie posiadają własnego 
Samodzielnego Oddziału Wykonaw­
stwa Inwestycyjnego. Brak SOWI 
kompensowany jest działalnością 
Wydziału Budowlanego, który też 
wchodzi w skład służb zabezpiecze­
nia ruchu. A więc służby te trosz­
czyć się muszą również o konserwa­
cję budynków i budowli, naprawia­
nia ścian, drzwi, schodów itp.

Dodajmy wreszcie, że na barkach 
służby utrzymania ruchu spoczywa 
dbałość o wszystkie obiekty socjalne 
zakładu, do WC włącznie.

— Denerwujące są remonty tych­
że pomieszczeń — oświadcza główny 
mechanik, inż. STANISŁAW SUPEŁ. 
— Na drugi dzień po odnowieniu u- 
bikacji męskiej, na ścianach odci- 
śnięto, palce uwalane w smole. W 
damskiej z kolei, uwalane w czymś 
innym. Kiedy indziej reperujemy 
znów drzwi rozwalone beztrosko 
prowadzonym wózkiem. Poobijane są 
rampy, kanalizacja zapchana po­
krowcami od telewizorów. Itd. itd.

Niedawno wydarzył się przypadek, 
że obsługująca prasę pracownica 
cheiała nadrobić zaległości. Zamiast 
jednego zaczęła wkładać pod prasę 
dwa kawałki blachy. Gdy prasa to 
wytrzymała zaczęła wpychać trzy 
kaiwałki — aż prasa się „zagwoździ- 
ła". Postój, awaria, awantura...

— Do pracy przychodzą (np. na 
wtryskarki) zbyt często nie przygo­
towane pracownice — kontynuuje 
inż. Supeł. — Majster udziela krót­
kiego instruktażu i... potem reperu­
jemy. Ale najbardziej denerwuje 
mnie bezmyślna dewastacja i nie­
chlujstwo. Na usuwanie ich skut­
ków „spożytkowaliśmy” w 1977 roku 
aż 21.000 godzin.

Na zewnątrz

Jeszcze kilka lat temu większość 
opóźnień produkcyjnych, wszelkich 
potknięć i uchybień tłumaczono... bo 
awaria, bo niezbyt szybko wyremon­
towano itd. Skończyło się to z chiwi- 
lą skrupulatnego rejestrowania 
wszelkich postojów. Na specjalnych 
kartach wypisuje się winnego po­
stoju. I okazało się, że z winy służb 
utrzymania ruchu przestojów jest 
niewiele.

Ale nie oznacza to wcale, że służby 
utrzymania ruchu pracują idealnie, 
ani też, że nie mają wielu kłopotów. 

. Przytoczmy tu kilka przykładów, za­
czynając od ,^nniej ważnego”.

WZT mają własną, krótką zresztą, 
bocznicę kolejową. Od sześciu lat po­
winna być poddana solidnemu re­
montowi. Zwracano się do wielu 
przedsiębiorstw kolejowych — bez­
skutecznie, żadne nie miało czasu. 
Wreszcie zdecydowano... zatrudnić 
na pół etatu brygadę kolejarzy do 
wykonania reperacji tejże bocznicy.

Wyplsz wymaluj podobnie jest z 
wszelkimi robotami budowlanymi. 
Nie ma ich komu zlecać. Własne bry­
gady budowlane zajmują «ię bieżą­

cymi i drobnymi sprawami — wyko­
nują prace „podłogowe” usuwają u- 
sterki stolarskie, szklarskie, dekar­
skie.

— Własnych ludzi — mówi dyrek­
tor Rostkowski — angażujemy do 
prac modernizacyjnych. Ciągle się u 
nas coś modernizuje, nawet przy no­
wych przedsięwzięciach, jak montaż 
linii telewizji kolorowej. Dużym, do­
świadczonym firmom budowlanym 
nie opłaci się parać drobiazgami. 
Miejmy nadzieję, że nowy system 
ekonomiczno-finansowy wprowadzo­
ny w budownictwie może tu coś 
zmieni.

Stosunkowo najmniej kłopotów 
przysparzają remonty maszyn i urzą­
dzeń. Część z nich zlecana jest na 
zewnątrz, do zakładów „Ponar-Re- 
mo" w Warszawie, Głownie i Skier­
niewicach. Firma ta podejmuje się 
remontów maszyn specjalistycznych 
(wiertarek, koordynatek iitp.) w ter­
minie do 21 dni.

— Dawniej woleliśmy sami remon­
tować maszyny — mówi inżynier Su­
peł — bowiem „Remo" nie robił tego 
należycie. Ale ostatnio jakość zle­
canych prac bardzo się poprawiła. Co 
więcej, firma zgromadziła zapas ty­
powych maszyn i wprowadziła tzw. 
usługi wymienne. Wysłaliśmy do 
Głowna w poniedziałek frezarkę 
FWB-25, a we wtorek dostarczono 
nam sprawną maszynę, czyli frezar­
kę tego samego typu. Naszą frezar­
kę będą sobie spokojnie remontować. 
To jest bardzo dobry system, warto 
nawet zapłacić drożej, byle tylko 
skrócić do minimum wyłączenie ma­
szyny z ruchu.

Już kilkakrotnie wysuwany był 
postulat zorganizowania specjali­
stycznych warsztatów remontowych 
obsługujących cały przemysł elektro­
niczny. Celowości tego nikt nie pod­
ważał. Rozpatrywano też drugi wa­
riant — wyspecjalizowanie istnieją­
cych warsztatów przyzakładowych 
do wykonywania remontów określo­
nych typów urządzeń. Niestety nikt 
sprawą się nie zajął.

A przecież korzyści są oczywiste. 
Remonty wykonywane przez firmę 
bądź firmy wyspecjalizowane, na pe­
wno byłyby lepsze jakościowo. Rów­
nież ich koszt (mimo przewożenia 
tychże urządzeń) powinien być niż­
szy.

Niektórych maszyn i agregatów 
nie można, bądź nie opłaci się de­
montować, przewozić, a potem znów 
montować. Nie od rzeczy będzie więc 
zasugerowanie innego rozwiązania: 
organizowania wyspecjalizowanych 
brygad, które będą dojeżdżać do róż­
nych zakładów, by remontować o- 
kreślone typy urządzeń.

Kłopoty wewnętrzne

— Jednym z istotnych Kłopotów — 
mówi dyrektor Rostkowski —■ są dla 
nas warunki lokalowe naszych służb 
w wydziałach produkcyjnych. Do 
ważniejszych wydziałów „przypisu- 

jerii^"'‘■'brygady' dó stałej opieki "ńad 
funkcjonującymi tam urządzeniami. 
Ich zadaniem jest zapobieganie a- 
wariom, pieszczenie maszyn zanim 
one staną. Nie mają własnego kąta, 
choćby ma trzymanie narzędzi. Do­
tyczy to m. in. wydziału głowic zin­
tegrowanych, wtryskarek, montażu 
OTVC.„ Drugim istotnym kłopotem 
jest brak specjalistycznych narzędzi. 
Ale też i najzwyklejszych kluczy 
śródgniazdowych czy też zestawów 
kluczy uniwersalnych. Gdy pracow­
nik idzie „do awarii", to nie wie na 
co tam trafi — musi potem, po oglę­
dzinach wracać do warsztatu po na­
rzędzia.

Duże perturbacje wywołuje brak 
części zamiennych, zwłaszcza z im­
portu. Oto do wtryskarek NRD- 
-owskich potrzeba wielu części do 
układów napędowych. Często nie 
ma możliwości ich zrobić — np. bar­
dzo długie cylindry, które można wy- 
prodiukować tylko na obrabiarce o 
bardzo długim wrzecionie.

Związek między brakiem części za­
miennych a wydłużaniem się okresu 
napraw i remontów jest oczywisty. 
Oszczędności robione na zakupach 
części są bardzo problematyczne. Do­
chodzi nawet do paradoksów. Oto 
autenityk: w zakładach telewizyjnych 
robione są gumowe uszczelki! WZT 
same muszą robić formy wtryskarek, 
tłoczniki i wiele innych części.

Największe jednak kłopoty doty­
czą nie sfery „rzeczowej”, lecz ludz­
kiej. Zakres obowiązków służb u- 
trzymąnia ruchu stale wzrasta, a li­
czebnie wcale się one nie rozwijają. 
A więc.jedynym wyjściem jest zwię­
kszenie efektywności ich pracy. Ale 
tu natrafiamy na duży ambaras.

— Nie możemy zdobyć pracowni­
ków — oświadcza dyrektor Rostkow­
ski- — o wysokich kwalifikacjach. 
Dobry, doświadczony rzemieślnik 
naprawi uszkodzenie pięć razy lepiej 
i trzy razy szybciej. Ale skąd ich 
u»iąć? Dla przykładu, najlepszych 
budowlańców nie uda nam sie sku­
sić do pracy w WZT, mają więcej... 
sza>ns pracując w budownictwie. 
Trudno też znaleźć monterów insta­
lacji elektrycznych, a także speców 
od ciepłownictwa.

— Bardzo istotną sprawą — doda- 
je inżynier Supeł — jest uniwersal­
ność pracowników. Przy remontach 
i konserwacji trzeba znać się na wie­
lu sprawach. A tymczasem kształci 
się coraz węziej wyspecjalizowanych 
fachowców. Bardzo przydaliby się w 
służbach utrzymania ruchu uniwer­
salni elektromechanicy i to od razu 
szkoleni do pracy w tychże służbach. 
Taki fachman szybko zorientowałby 
się co szwankuje w danym urządze­
niu — elektryka, pneumatyka, me­
chanika, czy jeszcze coś innego. A o 
to przecież idzie. Nikt ze szkolnictwa 
nie ćhce wyjść naprzeciw tym po­
trzebom..Będziemy w nadchodzącym 
roku szkoląym starali się o utworze­
nie specjalnej-klasy w przyzakłado­
wej szkole,, przygotowującej takich 
właśnie fachowców uniwersalnych.

I znów należy się zastanowić, dla­
czego nie pomyślano o tej sprawie w 
skali branży.

Na marginesie

Jest oczywiste, że wszystkie spra­
wy w fabryce muszą być podporząd­
kowane celowi podstawowemu: wy­
tworzeniu określonej :.ośc; wyrobow. 
Niesie to za sobą określone konsek­
wencje—
. — Maszyny rozdzielane są central­

nie, według przydziałów — stwierdza 
dyrektor Stolarek. — Muszą być 
maksymalnie wykorzystane. bowiem 
■nie ma ich w nadmiarze. Przy bardzo 
■wysokich zadaniach każda wtryskar­
ka musi pracować, bez względu na 
to jak jest zmęczona. Nie można tu 
oglądać się na koszty, podobnie jak 
nie oglądamy się na kószty transpor­
tu wysyłając własne samochody po 
brakujące nam do produkcji podze­
społy czy materiały. Tale było np. z 
kondensatorami i potencjometrami 
w styczniu i lutym.

— Wiemy, że jedna z najwię­
kszych wtryskarek KUASY-630 juz 
ledwo dyszy — mówi inżynier Su­peł. — Nie można jej wyłączyć z ru­
chu, więc zrobiliśmy tyllM tzw. re­
mont zapobiegawczy. I jakoś chodź*. 
Zastanawiam się: co drożej wypad- 
nie — wyłączenie jej ruchu do sol d- 
nego remontu, czy ewentualny re­
mont? Moim zdaniem koszt byłby 
wyższy w pierwszym przypadku, 
przy założeniu, że wtryskarka nie 
rozsypie się w ogóle.

No więc właśnie. Maszyna powin­
na pracować na maksjonalnych o- 
brotach i to jak najdłużej. Remon­
tować? A jeśli się okaże, że mogła 
„chodzić" przez 3—4 lata i się nie 
popsuje. Czy to jest tok rozumowa­
nia i postępowania do przyjęcia? Tak 
naprawdę to w ogóle się tu nie uw­
zględnia strony ekonomicznej tego 
rodzaju sytuacji.

— W skali całego przemysłu u- 
dział kosztów remontów bardzo szy­
bko się powiększa. A jak jest w 
WZT? Oty podjąć można byłoby kro­
ki zapobiegające tej tendencji?

Bogusław Rostkowski: — Trudno 
jest id ogóle uwzględniać tę sprawę. 
Jest dla mnie oczywiste, iż oszczę­
dzić można byłoby poprzez ścisłe po­
wiązanie planu produkcji z planami 
konserwacji i remontów. A więc sy­
stematycznie i planouro poddawać 
wszystkie urządzenia do tychże re­
montów.

O ile -w „pianie” służby utrzymania 
ruchu rozmowę cechowała rzeczo­
wość z odrobiną tylko rezerwy w 
stosunku do dziennikarza, o tyle w 
„pionie” gł. księgowego rozmowa by­
ła dosłownie jak w przysłowiowej 
dyskusji ze ślepym o kolorach.

Przede wszystkim udało się nam 
z trudem ustalić, że zakład nie otrzy­
muje od władz zwierzchnich żadny-ch 
wskaźników ani dyrektyw dotyczą­
cych gospodarki remontowej bądź 
kosztów w tej dziedzinie.

Proszę o podanie mi wielkości ko­
sztów remontów za ostatnie kilka lat. 
W dziale kosztów — danych tych 
nie można było znaleźć. Czy w ogóle 
są one gromadzone — dyskusja na 
ten temat trwała dość długo. Oczy­
wiście do żadnych analiz kosztów re­
montów i w ogóle utrzymania ruchu 
nie udało mi się dotrzeć.

Jedyne co uzyskałem to informa­
cja, że na remonty w ub. Toku wy­
dano 22 min zł. w tym na zlecone 
poza zakład — 17 min zł. Komentarz 
był taki: to jest ułamek procenta w 
stosunku do wartości produkcji, któ 
ra jest rzędu 6—7 miliardów.

Porozważaliśmy jak można było w 
ogóle zrobić analizę kosztów tychże 
remontów. Wchodzą one w skład ko­
sztów wydziałowych, gdy remonto­
wana jest maszyna konkretnego wy­
działu lub maluje się pomieszczenia 
tego wydziału. Do kosztów ogólno­
zakładowych wchodzi remont bocz­
nicy, stołówki, ambulatorium. A jak 
rozliczyć montaż nowych linii do te­
lewizorów kolorowych — zaangażo­
wane w to były zarówno służby u- 
trzymania ruchu, jak też i wiele bry­
gad z innych wydziałów? Czy uda 
się porównać ilość godzin postojów 
z ilością godzin nadliczbowych, po­
trzebnych na odrobienie zaległości? 
A w!aściw:e do czego odnieść 
wzrost nakładów na remonty — mo­
że do początkowej wartości środków 
trwałych? „Odkryliśmy”, że drob­
nych napraw nie wlicza się do kosz­
tów remontów, do których też nie 
wchodzą świadczenia Działu Główne­
go Mechanika na rzecz inwestycji. A 
właściwie to jaki one stanowią pro­
cent w tzw. warunkach wydziało­
wych i ogólnozakładowych ?

Z całą pewnością dowiedziałem się, 
że w ogóle to „nie jest sprawa'-. In- 
tu.cyjnie można się tylko domyśleć, 
że mają określony -wpływ (bezpo­
średni i pośredni) na ogólny koszt 
produkcji, a w konsekwencji rów­
nież na cenę produkcji. Ale co daje 
konstatacja, że jest to chyba (intui­
cyjnie?!) -ważny składnik kosztów, 
skoro—

A poza tym, to nie lubię komen­
tować spraw oczywistych, jak też 
stawiać takowych wniosków.
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polemiki - dyskusje

ISTOTA CENY 
I PRZESŁANKI 
JEJ BUDOWY
marek wicher

PROBLEM CEN był zawsze w 
ekonomii politycznej socjalizmu 
jedną z najbardziej kontrower­

syjnych kwestii. Duża popularność 
tego tematu nie przyczyniła się, jak 
dotąd, do znalezienia konstruktyw­

nych rozstrzygnięć. Nikt już dzisiaj nie 
wątpi jednak, że sprawa racjonali­
zacji systemu cen wymaga ostatecz­
nego rozwiązania. Wynika to z po­
trzeby doskonalenia funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej. Proces ten bez racjonalizacji cen jest nie­
możliwy. Cena jest bowiem jednym 
z podstawowych elementów integru­
jących rachunek makroekonomiczny 
z wyborem na szczeblu bezpośred­nich wytwórców. Rolę tę właściwie 
spełniać mogą tylko ceny prawdziwe, 
tj. takie, które we właściwy sposób 
odzwierciedlają warunki produkcji 
i wymiany oraz preferencje zawarte 
w planie centralnym.

Punktem wyjścia do rozważań ce­
nowych powinno być określenie 
istoty ceny. Bez tego wszelkie poczy­
nania myślowe i będące ich rezulta­
tem rozwiązania praktyczne, chociaż 
metodologicznie poprawne, prowa­
dzić mogą do błędnych wniosków. 
Na wytworzenie każdego wyrobu na­
leży zużyć określoną ilość środków 
produkcji i siły roboczej. Efektem 
tego jest gotowy -wyrób. Rola ceny 
polega na tym, aby efekt ten pra­
widłowo zmierzyć. Istotą ceny jest 
zatem odzwierciedlenie efektu uzy­
skanego dzięki poniesionym nakła­
dom, a nie samego nakładu. Takie 
rozumienie istoty ceny jednoznacz­
nie wskazuje, że wszelkie spekulacje 
obracające się wokół tzw. „cen kosz­
towych” pozbawione są racji bytu. 
Koszt produkcji wyrobu (obojętnie, 
czy będzie to koszt społeczny, krań­
cowy czy przeciętny itp.) nie może 
być podstawą wyznaczania ceny. 
Przeciwnie, to właśnie suma cen 
zużytych czynników wytwórczych 
jest jego wyznacznikiem. Stąd przyj­
mowanie nawet tezy, że „ceny kosz­
towe” mają z założenia wyceniać ko­
szty, jest tautologią.-Zwolennicy tych 
cen nigdy nie mieli takiego'zamiaru. 
Dostrzegali natomiast w nich' wła­
ściwe, zgodne z duchem marksistow­
skiej teorii wartości, kryterium bu­
dowy ceny. Jest rzeczą oczywistą, 
że cena wyrobu nie może być funk­
cją kosztu jego wytworzenia. Apro­
buje wtedy (wobec braku skutecz­
nego mechanizmu weryfikacyjnego) 
każdy jego poziom. Nie ma wówczas 
mowy o racjonalnym doborze czyn­
ników wytwórczych, o efektywności 
gospodarowania. Przy funkcjonowa­
niu takiej ceny może powstać para­
doksalna sytuacja, że wyrób, które­
go cechy użytkowe są zdecydowanie 
gorsze w porównaniu z innym, ma 
cenę wyższą niż jego Odpowiednik 
tylko dfatego, że koszt jego produk­
cji jest wyższy.

Cena zatem, w momencie podej­
mowania produkcji powinna być 
przewidywana według pozakoszto- 
wych przesłanek. Koszt produkcji, jako element w dużej mierze zależ­ny od producenta, jest wtedy para­metrem rachunku efektywności. Je­
żeli stosunek przewidywanej ceny do 
planowanych kosztów produkcji jest 
dla producenta korzystny,, to decy­duje się on wtedy na podjęcie pro­
dukcji. W przeciwnym razie rezyg­nuje z jej uruchomienia. Rachunek taki, przy założeniu prawdziwości 
parametrów, jest racjonalny zarów­
no z punktu widzenia interesu ogól­
nospołecznego, jak 1 dla wytwórcy, 
dążącego do maksymalizacji korzy­ści.

W tym miejscu powstaje problem 
kryterium racjonalność! cen czynni­ków wytwórczych. ADAM LIPOW­
SKI w artykule „Efektywność a ra­cjonalizacja cen" („Z.G.” nr 4/1978) 
jako kryterium przyjmuje ich rów­ność w stosunku do ogólnospołecz­nych kosztów wytworzenia. Jest ono niewątpliwie słuszne, tylko mało skuteczne. Istnieje niebezpieczeń­stwo, że za ceny racjonalne uznamy w tym przypadku te, których pod­stawą budowy i głównym wyznacz­nikiem jest koszt produkcji. Tak ustalone ceny czynników nie od­zwierciedlają jednak rzeczywistej wartości zasobów traconych dla wy­tworzenia określonych efektów użyt- rowych. Nabywając czynniki wy­twórcze, producent zainteresowany 
jest pozyskaniem określonych warto- ,ci użytkowych. Jeżeli kieruje się w 
swoim wyborze zasadą maksymaliza­
cji. n,p. zysku, dążyć będzie do mi­nimalizacji stosunku:P:e ęlzle:

P — cena e — wartość użytkowe.Będzie się zatem starał nabyć jed­nostkę efektu użytkowego jak naj­taniej. Wybór zgodny będzie z ra­chunkiem makroekonomicznym, je­żeli cena nabywanego przez produ­centa dobra odzwierciedlać będzie 

efekt użytkowy poniesionych na je­
go wytworzenie nakładów. Gdy cena 
spełnia ten warunek, wtedy można 
stwierdzić, że właściwie oddaje koszt 
ogólnospołeczny, jaki ponosi produ­
cent dobra, które następnie zużywa 
wytwórca. Zatem, zarówno w od­
niesieniu do nabywanych czynników 
wytwórczych, jak i do sprzedawa­
nych przez producenta wyrobów, 
kryterium racjonalności cen jest ta­
kie samo. Teza A. Lipowskiego, że 
nieracjonalne ceny uzyskiwane przez 
producenta powodują większe straty 
w gospodarce niż nieracjonalne ceny 
czynników wytwórczych, jest źle po­
stawiona. Autor udowadnia ją bo­
wiem przy założeniu, że jeden z ukła­
dów cen (cen nabywcy lub dostaw­
cy) jest racjonalny, a drugi nie. W 
świetle powyższych wywodów widać 
jednak, że założenie takie jest nie­
dopuszczalne. Jeżeli nieracjonal­
ne są ceny' czynników wytwórczych, 
to jednocześnie nieracjonalne muszą 
być ceny uzyskiwane przez produ­
centa i odwrotnie. Oba te rodzaje 
cen ustalone są bowiem na pod­
stawie tych samych kryteriów.

Z tego, co zostało już powiedziane, 
jasno wynika wniosek, że budowa 
racjonalnego układu cen wiąże się 
ściśle z problematyką oceny przy­
chodów. Samo to stwierdzenie nie 
rozwiązuje jednak problemu. Należy 
się zastanowić nad elementami, któ­
re wyznaczają poziom ceny. Powin­
ny nimi być: ceny światowe, warun­
ki równowagi między popytem a po­
dażą, preferencje Centrum. Ustalone 
na podstawie tych przesłanek ceny 
muszą być skorygowane oceną war­
tości użytkowej.

Punktem wyjścia w procesie kon­
struowania ceny jest uwzględnienie 
ceny światowej danego wyrobu. Jest 
to niezbędne w związku z „otwar­
ciem” naszej gospodarki, pozwala 
właściwie ocenić efektywność spe­
cjalizacji międzynarodowej, a tym 
samym handlu zagranicznego, upo­
dabnia relacje cen wewnętrznych do 
relacji istniejących . na rynku świa­
towym, co sprzyja racjonalizacji ra­
chunku ekonomicznego. Ma to szcze­
gólnie duże znaczenie dla wyrobów 
będących przedmiotem wymiany w 
handlu zagranicznym. Cena świato­
wa powinna wyznaczać górny limit 
ceny, stanowiąc w ten sposób barie­
rę przeciw wprowadzaniu nieefek- 
tywnej techniki i pozornych nowo­
ści. Istnieją, oczywiście, trudności 
przy uwzględnianiu tego elementu 
w procesie budowy ceny; np. cenę 
którego z rynków światowych przy­
jąć za podstawę, czy problem spo­
sobu dopasowania tej ceny do na­
szych warunków. Są to sprawy, któ­
rych rozstrzyganie nie jest przed­
miotem niniejszego artykułu.

Przyjęcie warunków równowagi 
rynkowej jako przesłanki- budowy 
ceny wiąże się ze stwierdzeniem, że 
nie może być racjonalna ta cena, 
która uniemożliwia dokonanie zaku­
pów nie ograniczonych ekonomicz­
nie lub administracyjnie. Cena nie­
równowagi przeczy prawom rynku, 
dezorganizując go. Jest jednocześnie 
przyczyną powstawania rynków 
„nieformalnych”, wywołuje nega­
tywne zjawiska społeczne takie, jak 
kumoterstwo, korupcja. Dopóki ist­
nieją stosunki towarowo-pieniężne 
realizowane na rynku, dopóty mu- 
simy się starać, aby nie naruszać 
w drastyczny sposób ich obiektyw­
nych prawidłowości. Nie oznacza to, 
oczywiście, że problem ustalania cen 
rozstrzygać będzie żywioł rynku. Ist­
nieje przecież możliwość decydowa­
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nia o proporcjach rynku, oddziały­
wania na podaż i popyt, i tą drogą 
wpływania na poziom ceny. Gospo­
darce socjalistycznej nie zagraża ży­
wiołowy mechanizm rynku. Istnieją 
narzędzie jego kontrolowania i trze­
ba je skutecznie wykorzystywać dla 
sprawy efektywności gospodarowa­
nia.

Mogą powstać wątpliwości, czy 
uwzględnianie tego elementu w pro­
cesie budowy cen nie spowoduje 
czerpania przez niektóre branże nie­
współmiernie dużych, w porówna­
niu do rzeczywistego wkładu pracy, 
korzyści cenowych. Można je sku­
tecznie „zebrać" za pomocą systemu 
podatkowego, a urealniony w ten 
sposób rachunek ekonomiczny powi­
nien się przyczynić do realizacji prio­
rytetowego w obecnych warunkach 
postulatu efektywności.

Ustalone na podstawie powyższych 
warunków ceny skorygować należy 
preferencjami wynikającymi z usta­
leń planu centralnego. Chodzi tu o 
uwzględnienie w poziomie ceny ta­
kich elementów, jak: rzadkość wy­
stępowania niektórych zasobów, ich 
oszczędność ze względu na niebez­
pieczeństwo wyczerpania, oddziały­
wanie na produkcję artykułów mają­
cych szczególnie ważne znaczenie dla 
zaspokojenia potrzeb społecznych 
itp. Centrum nie powinno nadużywać 
jednak swoich uprawnień w tym za­
kresie. Poza tym, podejmowane de­
cyzje cenowe nie powinny być ra­
żąco sprzeczne z ceną wyznaczoną 
przez omawiane wyżej przesłanki.

Racjonalna cena powinna również 
w sposób obiektywny uwzględniać 
relacje wartości użytkowej wyrobów 
substytucyjnych. Jest to postulat 
szczególnie ważny, determinujący 
racjonalność całego systemu cen. 
Spełnienie go pozwala na zaintere­
sowanie wytwórcy wprowadzaniem 
postępu w jakości i nowoczesności, 
na uruchomienie mechanizmów wy­
cofywania z produkcji wyrobów 
przestarzałych bez interwencji dro­
gą administracyjną.

Punktem wyjścia do stosowania 
omawianej zasady jest wybór stan­
dardowego wyrobu w danej grupie. 
Jego cena ustalona na podstawie po­
wyższych przesłanek stanowi pod­
stawę ustalania cen wyrobów z tej 
grupy na podstawie następującej for­
muły:

Pr. = Ps (en:es)gdzie:
Pn — cena wj rob u substytucyj­

nego,Ps — cena wyrobu standardowego, 
en — wartość użytkowa substytu­

tu,
es — wartość użytkowa wyrobu 

standardowego.

Warunkiem niezbędnym dla pra­
widłowego stosowania tej zasady jest 
znalezienie obiektywnej metody po­
miaru wartości użytkowej. Jest to 
zadanie bardzo trudne, lecz już dziś 
można wskazać na duże osiągnięcia 
w tym zakresie. Chodzi tu przede 
wszystkim o ocenę cech niemierzal­
nych wyrobu. Ekonomika jakości w 
ostatnich latach daje nam coraz wię­
cej narzędzi umożliwiających doko­
nanie takiego pomiaru. Pomocne mo­
gą być również niektóre metody eko- 
nometryczne, np. tzw. taksonomia 
wrocławska. Ewentualne trudności, 
jakie mogą powstawać przy stosowa­
niu omawianej zasady w praktyce, 
nie powinny zniechęcać do jej wy­
korzystywania, a przeciwnie, powin­
ny być bodźcem do szukania lep­
szych rozwiązań.

Konstruowanie cen opartych na 
przedstawionych kryteriach rozwią­
zuje również sprawę aktualizacji cen, 
kwestię zasad ich degradacji i czę­
ściowo weryfikacji. Trudno bowiem 
w warunkach rynku producenta o 
lepsze narzędzia weryfikacji jego 
sprawności niż światowa cena wyro­
bów, w których wytwarzaniu się spe­
cjalizuje. Jest oczywiste, że przejście 
do rynku konsumenta czy nabywcy 
rozstrzygnęłoby wiele problemów 
związanych z racjonalizacją cen. 
Trzeba się jednak liczyć z tym, że 
nieprędko to nastąpi. Należy zatem 
szukać efektywnych rozwiązań, 
uwzględniając istniejące realia, po 
to, aby móc potem aktywnie na nie 
oddziaływać.

0 EWOLUCJI 
POLITYKI 
DOCHODOWEJ
KRZYSZTOF LUKS

W kolejnych dwóch numerach 
„Życia Gospodarczego” (7 i 8 
1978) profesor JAN MUJZEL 

przedstawił niezwykle interesującą 
koncepcję centralnej regulacji do­
chodów pracowniczych w organiza­
cjach gospodarczych. Sądzę, że do­
danie przymiotnika „pracowniczych" 
jest istotne, ponieważ rozważania 
autora dotyczą regulacji wynagro­
dzeń, a nie dochodów organizacji. 
Trudno przecenić aktualność podję­
cia tego tematu i znaczenie tego ro­
dzaju badań dla gospodarki naro­
dowej w obecnej sytuacji. Całkowi­
cie też można się zgodzić z poglądem 
autora, że wypracowanie właściwych 
metod kształtowania poziomu płac i 
innych form dochodów pracowni­
czych w gospodarce uspołecznionej 
stanowi jeden z głównych warun­
ków przywrócenia zachwianej rów­
nowagi gospodarczej, a w przyszło­
ści może także pozwolić na zrów­
noważony wzrost gospodarczy.

Podzielam również poglądy wyra­
żone w pracy J. Mujżela w kwestii 
oceny skuteczności obecnie stosowa­
nych metod centralnej regulacji do­
chodów w naszych przedsiębior­
stwach, zarówno tych zarządzanych 
„tradycyjnie”, jak i zarządzanych 
systemem WOG. W przypadku tego 
ostatniego systemu autor stawia me­
todom regulacji dochodów następu­
jące zarzuty:
0 sprzeczność postaw organów 

centralnych i organizacji gospodar­
czych w grze o normatywy,

O wprowadzenie do ocen kadry 
kierowniczej kryteriów przeciwsta­
wiających jej interesy interesom za­
łóg,
0 przeciwstawność interesów 

branżowych i zakładowych w me­
chanizmie przetargów o korzystną 
pozycję na liście płacowej,
0 małą adaptacyjność zasad re­gulacji dochodów z punktu widzenia 

centralnego kierowania gospodarką.
W konkluzji' powyższej oceny 

znajdujemy stwierdzenie, że w przy­
padku, kiedy proporcje planu wie­
loletniego wymagają ograniczenia 
dochodów realnych ludności w sto­
sunku do założeń początkowych, 
polityka gospodarcza ma do dyspo­
zycji tylko rozwiązania wadliwe. 
Podzielam w pełni tak sformu­
łowaną diagnozę, przyjmując jed­
nocześnie powyższe stwierdzenia 
autora za punkt odniesienia w sto­
sunku do postulowanych przezeń 
nowych rozwiązań. Uznając za słu­
szne wyodrębnienie wzrostu płac 
niezależnego i zależnego od wyni­
ków działalności organizacji gospo­
darczych, co stanowi jedną z głów­
nych zasad koncepcji tych rozwią­
zań, a także pogląd o różnicy w czyn­
nikach kształtujących owe dwie czę­
ści tego wzrostu, wypada jednak, 
jak sądzę, ustosunko-wać się do kon­
kretnych postulatów co do propono­
wanej konstrukcji systemu regula­
cji dochodów.

Pierwszą wątpliwość nasuw* tu 
założenie, źe wzrost płac niezależny 
od wyników działalności Jest jedna­
kowy we wszystkich branżach i or­
ganizacjach i następuje według sto­
py ogólnej wyrażającej potrzeby 
tzw. naturalnego wzrostu plac. Pełne 
respektowanie tego założenia nie 
wydaje się możliwe, gdyż pociągnę­
łoby to za sobą utratę stymulacyj- 
nych funkcji wynagrodzeń stałych. 
Tym samym centralny planifikator 
zostałby pozbawiony istotnego na­
rzędzia sterowania przepływem siły 
roboczej, a zwłaszcza kształtowania 
struktury kadr z punktu widzenia 
kwalifikacji. Sądzę bowiem, że ta 
właśnie część wynagrodzeń określa­
na jest zarówno co do wysokości, jak 
i dynamiki głównie według takich 
kryteriów, jak rodzaj kwalifikacji 
zawodowych i stopień uciążliwości 
pracy. Jakikolwiek zatem podstawo­
wym narzędziem kształtowania stru­
ktury zatrudnienia są tu wyjściowe 
proporcje stawek płacowych oraz 
przewidywane w taryfikatorze ich 
zróżnicowanie w zależności od wspo­
mnianych wyżej kryteriów, to jed­
nak rezygnacja z różnicowania w pe­
wnych okresach tempa wzrostu wy­
nagrodzeń niezależnych od wyników 
działalności stanowi poważne ogra­
niczenie możliwości sterowania oso­
bowym czynnikiem produkcji. Ogra­
niczenie to może się okazać szczegól­
nie dotkliwe w sytuacji malejących 
przyrostów zasobów pracy, z jaką za­
czyna mieć do czynienia gospodarka 
Polski.

Niedogodności te dostrzega zresztą 
• sam autor, proponując pewne bez­

pieczniki w postaci skwantyfikowa- 
nych zasad ogólnych i specjalnych 
procedur wprowadzenia odchyleń 
branżowych stóp wzrostu płac od 
stopy ogólnej. Niejasny _ jest dla 
mnie stopień szczegółowości sforma­
lizowania tych zasad i procedur na 
szczeblu centralnym. Jeżeli jednak 
przyjąć, że proponuje się tu zasady 
podobne, co w przypadku szczebla 
zjednoczeń (różnicowanie przez zje­

dnoczenie stóp wzrostu płac w pod­
ległych przedsiębiorstwach w ra­
mach ogólnej stopy zjednoczenia), to 
nasuwa się obawa, że założony mar­
gines swobody korekty w górę może 
się okazać niewystarczający.

Polityki kształtowania płac nie 
można rozpatrywać w oderwaniu od 
całokształtu zagadnień proporcji 
wzrostu gospodarczego, a zwłaszcza 
polityki cen i kształtowania struk­
tury produkcji. Planowane propor­
cje wzrostu są przecież podstawo­
wym czynnikiem określającym po­
ziom i dynamikę płac realnych, a 
poprzez politykę cen również i płac 
nominalnych. Stąd też, stopa wzro­
stu płac nie może zostać jednozna­
cznie określona na okresy wielole­
tnie.

Wynika to zresztą także z danych 
etatystycznych przytoczonych przez 
autora. Jeżeli w całym piętnastole­
ciu 1961—1976 płace realne rosły w 
Polsce o 3,6 proc, rocznie, a z tego w 
latach 1971—1976 o 6,6 proc., tó jest 
to wynik istotnego przyspieszenia 
tempa wzrostu gospodarczego w 
tym ostatnim okresie. Nie sądzę, aby 
możliwe było całkowite uniknięcie 
wahań tego tempa w przyszłości, 
choćby na skutek oddziaływania wa­
runków zewnętrznych. Jest rzeczą o- 
czywistą, że należy dążyć do zrów­
noważonego wzrostu gospodarczego 
oraz że odpowiednie kształtowanie 
tempa wzrostu płac stanowi istotne 
narzędzie służące temu celowi.

W ujęciu J. Mujżela można nato­
miast dopatrzyć się odwrócenia tej 
zależności. Tempo wzrostu plac staje 
się tu celem, któremu ma służyć 
wzrost gospodarczy. Być może zresz­
tą, że wrażenie to jest mylne, a wy­
nikło z niezbyt precyzyjnego roz­
graniczenia problemu kształtowania 
ogólnego tempa wzrostu płac w go­
spodarce narodowej od kwestii 
techniki rozdziału środków placo­
wych dla poszczególnych organiza­
cji gospodarczych, czyli kształtowa­
nia branżowych stóp wzrostu. Je­
żeli bowiem nawet przyjąć, że mo- 
żli-we jest osiągnięcie w dłuższym 
okresie zrównoważonego tempa 
wzrostu plac, to trudno uniknąć 
wątpliwości, czy można utrzymać w 
tych granicach branżowe stopy 
wzrostu. Konieczne jest zatem szcze­
gółowe zbadanie metod kształtowa­
nia proporcji tych stóp.

Tymczasem w koncepcji J. Mujże­
la zagadnienie to stanowi margines. 
Patrząc zaś na proponowane tu 
rozwiązania przez pryzmat zarzu­
tów postawionych instrumentom re­
gulacji dochodów w systemie WOG, 
trudno oprzeć się wrażeniu, że roz­
wiązania nie gwarantują w pełni u- 
niknięcia „gry sił nacisku” na ośro­
dek podejmowania decyzji. Każde 
przedsiębiorstwo zrobi wszak wszyst­
ko, aby uzasadnić centrali zjedno­
czenia brak celowości obniżenia sto­
py wzrostu plac. Nie można też wy­
kluczyć że jeśli to mimo wszystko 
nastąpi, rozpoczną się poszukiwania 
możliwości uzyskania wzrostu in­
nych elementów dochodów pracow­
niczych, choćby tej ich części, która 
zależna jest od czynników pracy. 
Przy czym poszukiwania te nieko­
niecznie muszą się koncentrować na 
maksymalizacji podstawy wynagro­
dzenia z tego tytułu..

W świetle tego wypada zastanowić 
się, czy celowe jest ścisłe formalizo- 
wanie kształtowania stóp wzrostu 
płac podstawowych w organizacjach 
gospodarczych, a zwłaszcza na szcze­
blu całej gospodarki w dłuższych ok­
resach. Wzrost ten jest z jednej stro­
ny pochodną wzrostu gospodarczego; 
z drugiej zaś narzędziem tego wzro­
stu. Ponadto zmiany płac stałych 
dokonywane są okresowo i poprze­
dzone odpowiednim rachunkiem e- 
konomicznym, który może być sfor­
malizowany jedynie w sposób bar­
dzo ogólny.

Dlatego też uważałbym za bar­
dziej celowe skupienie uwagi na ba-' 
daniu pożądanej struktury tych płac 
oraz metod rachunku służącego us­
taleniu skali proporcji i tempa wzro­
stu przy okresowych regulacjach w 
powiązaniu z równowagą gospodar­
czą i polityką konsumpcji. J. Muj- 
żel wspomina zresztą o potrzebie 
prowadzenia takich badań. Za bardzo 
cenny należy tu uznać postulat auto­
ra, aby ustalona relacja między nie­
zależnym wzrostem plac i innych do­
chodów a wskaźnikiem ogólnego po­
ziomu cen i kosztów utrzymania by­
ła dla administracji gospodarczej 
włażąca i nie mogła ulec zmianie bez 
zgody organów przedstawicielskich. 
Za celowe uważam też stwierdzenie, 
źe wzrost cen ponad poziom przyję­
tych w planie, a dokonany bez takiej 
zgody powinien automatycznie po­
wodować korektę poziomu dochodów 
Postulat ten wymaga jednak, jak się 
wydaje. pewnego uzupełnienia. Otóż 
z punktu widzenia techniki sprawo­
wania władzy w społeczeństwie so­
cjalistycznym uzasadnione jest roz­
patrywanie zarówno większych od­
chyleń poziomu cen, jak i propono­
wanych przez autora korekt docho­
dów prżez organa przedstawiciel­

skie, tym bardziej, że problemy 
te są na ogół analizowane łącz­
nie. Oczywiście, dotyczy to sytuacji, 
kiedy odchylerila te są tak poważne, 
że w istotny sposób rzutują na po­
ziom 1 strukturę konsumpcji społe­
czeństwa.

Nie nasuwają natomiast wątpli­
wości propozycje J. Mujżela w kwe­
stii sposobów regulacji dochodów 
pracowniczych zależnych od wyni­
ków działalności organizacji gospoś 
darczych, łącznie z udziałem tej czę­
ści dochodów w dochodach łącznych, 
który autor określa na 10 proc., z 
tym że wielkość ta powinna być 
traktowana jako docelowa, osiągana 
stopniowo. Natychmiastowe uzyska­
nie tak znacznego spadku udziału 
płacy ruchomej byłoby możliwe je­
dynie w przypadku dokonania kom­
pleksowej i bardzo poważnej refor­
my płac, a ta z kolei nie wydaje się 
możliwa bez również poważnej re­
formy cen. Tego rodzaju reformy 
muszą zaś być bardzo starannie 
przygotowane, co wymaga czasu. Nie 
można też uchylić się przy tym cd 
reformy systemu zarządzania gospo­
darką narodową, a w tym także roz­
strzygnięcia takich podstawowych 
kwestii, jak:

0 określenie funkcji cen w zarzą­
dzaniu,
0 wybór syntetycznego miernika 

oceny działalności organizacji gospo­
darczych,
0 ustalenie sprzężeń układu zasi­

lania organizacji gospodarczych w 
czynniki produkcji (obok osobowego, 
także rzeczowy), a zwłaszcza okreś­
lenie stopnia swobody dysponowania 
tymi czynnikami.

Autor nie rozpatruje tych kwestii 
szczegółowo, chociaż docenia ich 
znaczenie. Czy można jednak rozpa­
trywać metody regulacji dochodów 
bez zajęcia stanowiska wobec roli 
cen w zarządzaniu? Wydaje się, że 
pominięcie w rozważaniach tego za­
gadnienia w istotny sposób zubaża 
prezentowaną koncepcję. W kształ­
towaniu poziomu i struktury docho­
dów niezależnych od wyników dzia­
łalności organizacji gospodarczych 
kryje się bowiem także element po­
lityki cen. Jeśli bowiem źródłem do­
chodów zależnych są przede wszyst­
kim wypracowane przez organizację 
efekty gospodarcze (przewiduje to 
również system WOG, gdzie premie 
dla kierownictwa sprzężone są, i słu­
sznie. z masą zysku), to dochody nie­
zależne stanowią integralny skład­
nik kosztu produkcji. Mają więc dla 
organizacji gospodarczej charakter 
ceny. Stąd też regulacja tych do­
chodów musi odpowiadać general­
nym zasadom polityki cen.

Inaczej będą się zachowywały or­
ganizacje gospodarcze w sytuacji e- 
1 [minowania wpływu cen na wyniki 
łch działalności, inaczej zaś. gdy ce­
ny stanowią narzędzie stymulacji 
centralnej. W tym drugim przypad­
ku ceny będą miały charakter para­
metrów rzutujących na decyzje or­
ganizacji. Tylko wówczas można też 
mówić o istotnym wpływie plac sta­
łych na efektywność gospodarowania, 
a tym samym o ich pełnej funkcji 
stymulacyjnej, a nie jedynie czysto 
dochodowej, w stosunku do pracow­
ników.

Propozycje autora co do metod 
kształtowania dochodów zależnych 
zdają się zakładać parametryczne 
działanie cen. Wskazuje na to pos­
tulat stabilizacji tych metod, co tru­
dno osiągnąć w przypadku, kiedy 
chce się oddziaływać na organizacje 
gospodarcze metodami nieparame­
trycznymi, np. przez zmiany sposo­
bów liczenia. Niemniej jednak pre­
zentowana koncepcja nie zawiera u- 
stosunkowania się do tego problemu. 
Pominięcie to pociąga za sobą pew­
ne konsekwencje w kwestii określe­
nia spodziewanych efektów wprowa­
dzenia w życie przedstawionych pro­
pozycji zmian w polityce kszałtowa- 
nia dochodów. Szczególnie optymis­
tyczne wydaje się tu stwierdzenie, że 
tak sformułowane zmiany mogą poz­
wolić na zasadnicze, a nawet całko­
wite ograniczenie tendencji do nad­
miernego wzrostu cen.

Obserwacja naszego życia gospo­
darczego może jednak nasunąć spo­
strzeżenie, że nie tylko „ceny gonią 
płace”, lecz także wręcz odwrotnie. 
Szczególnie wyraźnie zdają się na to 
wskazywać takie zjawiska, jak wda­
nie oddziaływanie ruchu cen zagra­
nicznych przy •występujących jedne- 
cześnie niekorzystnych zmianac. 
terms of trade i rosnącej importo- 
chłonności gospodarki. W połącze­
niu z wysoką materiałochłonnością 
produkcji w znacznym stopniu po­
wodowaną przez marnotrawstwo, złą 
jakość czy niedostosowany do po­
trzeb asortyment, zjawiska te są po­
ważnym czynnikiem stymulującym 
inflację. Przezwyciężenie tego stanu 
rzeczy nie jest możliwe jedynie przez 
racjonalizację polityki dochodowej. 
Tym bardziej zaś trudno oczekiwać 
zniżkowego trendu cen. Jest to chyba 
zresztą niemożliwe z przyczyn o- 
biektywnych. Tak więc racjonaliza­
cję polityki dochodowej należy trak­
tować raczej jako jeden z kierun­
ków działania i w ścisłym powiąza­
niu z innymi, o których była wyżej 
mowa.

Uwagi powyższe, do których po­
czynienia zachęciło mnie opatrzenie 
artykułu J. Mujżela mianem dysku­
syjnego, należy traktować również 
jako głos w dyskusji. Nie pretendują 
one bynajmniej do miana koncepcji 
alternatywnej. Głównym celem, jaki 
mi przyświecał, było wskazanie na 
konieczność pogłębienia badań zapo­
czątkowanych przez J. Mujżela, 
zwłaszcza w odniesieniu do współza­
leżności występujących między poli­
tyką dochodową a innymi aspekta­
mi racjonalizacji funkcjonowania 
gospodarki narodowej.
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EUROPA 
WŁOCHY 
„FIAT” 
Rozmowa z prezesem „Fiata” 
GIOVANNIM AGNELLIM

— Panie Fr^sle! Zanim jeszcze 
pojawił się w pobocznym słowniku 
termin „współpraca ogólnoeuropej­
ska”, FIAT już miał liczne interesy 
i związki z organizacjami gospodar­
czymi krajów wschodniej i środko­
wej Europy, a więc współuczestni­
czył w tworzeniu tego, co się określa 
mianem ekonomicznej struktury po­
kojowego współistnienia..

— Wołałbym mówić o naszych 
bezpośrednich stosunkach z Polską. 
Datują się one, jak Państwo dosko­
nale wiedzą, od 1920 roku, kiedy 
powstało przedsiębiorstwo handlo­
we „Polski Fiat”. Zostało ono w 1932 
roku przekształcone w przedsiębior­
stwo produkujące model „508”, któ­
ry po raz pierwszy opuścił linię pro­
dukcyjną w Warszawie w 1935 roku.

— Mówiąc o współpracy ogólno­
europejskiej, mamy raczej na myśli 
pokonywanie podziału naszego kon­
tynentu, jaki zarysował się po 
II wojnie światowej.

— Właśnie te nasze stosunki stały 
się jeszcze bliższe po roku 1968, kie­
dy to zawarto porozumienie doty­
czące produkowania Fiata 125p w 
Fabryce Samochodów Osobowych. Z 
kolei w 1971 roku zawarliśmy poro­
zumienie dotyczące wytwarzania w 
Fabryce Samochodów Małolitrażo­
wych modelu „126p”. Poza tymi zna­
nymi porozumieniami w dziedzinie 
motoryzacji, utrzymujemy , bardzo 
bliskie stosunki z innymi gałęziami 
przemysłu polskiego, jak chemicz­
ny, obrabiarkowy czy samochodów 
ciężarowych. Cała ta współpraca 
obrazu je dobrą wolę obu stron, która 
pozwoliła nie tylko zawrzeć umowy 
przemysłowe 1 handlowe, ale także 
umożliwiła nawiązanie stosunków 
międzyludzkich. Stosunki te są prak­
tycznym przykładem tego, jak można 
znajdować punkty styczne między 
państwami o różnych systemach po­
litycznych i ekonomicznych,,

— Niezależnie od dobrej woli 
wszystkich zainteresowanych 1 po­
litycznych ułatwień, postępy współ­
pracy ekonomicznej obejmującej 

cały nase kontynent zależą w zna­
cznym stopniu od stanu gospodarki 
zachodnioeuropejskiej. Jak Fan, w 
związku z tym, ocenia perspektywy 
ekonomiczne Europy Zachodniej?

— Znamy już obraz roku 1977: po 
niezłym początku prawie wszystkie 
gospodarki wykazały bardziej lub 
mniej wyraźne zahamowanie,

— Gdzie Pan widzi największe 
trudności, a na jakich odcinkach ry­
suje się poprawa sytuacji?

— Najbardziej niepokojącym zja­
wiskiem jest wszędzie bezrobocie, 
które od dłuższego czasu — nawet w 
najbardziej rozwiniętych krajach — 
przestało być zjawiskiem tylko ko­
niunkturalnym. Natomiast znaczący 
postęp nastąpił tak w walce z in­
flacją, jak w równoważeniu bilan­
sów płatniczych, nawet jeśli odby­
wało się to za cenę mniej lub bar­
dziej wyraźnych restrykcji polityki 
(ekonomicznej państw — przyp. 
JWK), a więc mniejszego lub więk­
szego spadku produkcji.

<— Czy w związku z tym zauważa 
Pan jakieś nowe zjawiska w sto­
sunkach międzynarodowych, w za­
chodnim systemie walutowym?

— Pomimo takiej ogólnej sytuacji, 
o Jakiej przed chwilą mówiliśmy, 
a więc pozornie bardziej zrównowa­
żonej, brak stabilności międzynaro­
dowego systemu walutowego jeszcze 
raz dał się zauważyć w kryzysie wy­
miany. Był on częściowo spowodo­
wany słabością walut skandynaw­
skich (wyjście korony szwedzkiej z 
„węża zachodnioeuropejskiego"), 
częściowo zbyt wysokimi nadwyżka­
mi Japonii 1 Niemiec (RFN — przyp. 
J.W.K.) oraz nieoczekiwanym uzdro­
wieniem zagranicznych rozrachun­
ków Wielkiej Brytanii (ropa naftowa 
z, Morza Północnego* 1. wzmocnienie 
funta szterlinga), a być może w jesz­
cze większym stopniu przez operacje 
skarbu amerykańskiego w odniesie­
niu’ do dolara (naciski na Tokio 
1 Bonn w celu narzucenia rewaluacjl 
jena i marki).

— Jakie z tego wnioski na przy-

— Perspektywy na rok 1978 wcale 
nie dodają odwagi. Istnieje rzeczy­
wiste ryzyko ogólnej i głębokiej re­
cesji. Są jednakże elementy pozwala­
jące mieć nadzieję na umiarkowane 
zwiększenie tempa, nawet jeśli odbę­
dzie się to w sposób nie zsynchroni­
zowany...

— To znaczy — inaczej w każdym 
kraju?

— W RFN rozwój uległ wyraźne­
mu zahamowaniu w II 1 III kwarta­
le 1977 roku i nie ma perspektyw 
przyspieszenia, przynajmniej w 
krótkim czasie. Cel, jakim był 
wzrost o 5 proc, w 1977 roku — pod­
trzymywany jeszcze w maju z okazji 
szczytu w Londynie — nie został 
osiągnięty. Ocenia się wzrost pro­
duktu narodowego brutto na około 
3 proc, w 1977 roku i około 3,5 proc, 
w 1978 r. Między czynnikami wy­
kazującymi -względną słabość wy­
mienia się eksport, podczas gdy — 
przeciwnie — tempo spożycia było 
dotychczas zadowalające (również w 
najbliższej przyszłości powinno ono 
być ożywiane różnymi sposobami — 
ulgami i zasiłkami rodzinnymi ~ 
ostatnio przyjętymi przez rząd).

— Sytuacja RFN jest jednak, na 
tle większości pozostałych krajów 
zachodnioeuropejskich dosyć specy­
ficzna, m. in. ze względu na bardzo 
znaczne nadwyżki w wymianie z za­
granicą. Weźmy inne kraje...

— We Francji, po dwóch kwarta­
łach stagnacji, można było dostrzec 
pewne oznaki przyspieszenia, jednak 
sam rząd musial obniżyć do około 
3 proc, szacunek rozwoju w 1977 
roku. Jeśli idzie o rok 1978, to wy­
daj e się nieprawdopodobne, aby 
Francja mogła osiągnąć wzrost wyż­
szy niż o 4 proc. Problemy inflacji 
1 równowagi płatniczej wydają się 
nie tyle rozwiązane,. ęo zmniej­
szone przez lukę produkcyjną, ale 
gotowe są ponownie wypłynąć, 
gdy tylko system przemysłowy 
zacznie pracować pełną parą. Wszy­
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stko to nie uwzględnia skutków, jakie 
mogłaby przynieść w gospodarce 
ewentualna zmiana w politycznym 
kierowaniu państwem.

Natomiast w Zjednoczonym Kró­
lestwie ł; czny efekt osiągnięty dzię­
ki wydobywaniu ropy naftowej z 
Morza Północnego, kontroli zarobków 
craz pomocy Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego radykalnie 
zmienił sytuację finansową gospo­
darki. Ale dobrym wiadomościom 
o cenach, równowadze płatniczej 
i położeniu funta szterlinga nie to­
warzyszą takie same realne suk­
cesy w produkcji, popycie i zatrud­
nieniu. Jednakże klimat gospodar- 
czy polepsza się i po latach depresji 
zaczyna pojawiać się coraz pow­
szechniejszy optymizm, przynajmniej 
na bliską metę. Po kolejnych dwóch 
latach spadku, dochód realny powi­
nien zwiększyć się w dość poważny 
sposób w 1978 roku, stymulując 
wzrost konsumpcji indywidualnej. 
Również przed inwestycjami — po 
roku straszliwym, głównie dla bu­
downictwa — otwiera się lepsza 
perspektywa.

— Mamy w Polsce przysłowie, że 
najtrudniej być prorokiem we wła­
snym kraju. Ale może Fan jednak 
spróbuje?

— We Włoszech ostatnie dane, 
jakimi dysponujemy (wywiad prze­
prowadziliśmy pod koniec 1977 r. — 
JWK) potwierdzają dramatyczną 
obniżkę produkcji przemysłowej 
1 poważny -wzrost bezrobocia, nato­
miast równowaga płatnicza wyraźnie 
się poprawiła i lir bez problemów 
zdał’jesienny egzamin. Jeśli chodzi 
o inflację, to obawiano się gorszych 
wyników, ale jest zbyt ■wcześnie na 
radość: wzrost cen zbliżony do 10 
proc, (średnie tempo wzrostu z ostat­
nich miesięcy) w skali rocznej jest 
jeszcze zbyt wysoki, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że został on uzyskany w 
fazie obniżenia popytu 1 silnej sta­
bilizacji wymiany. Perspektywy na 
rok 1978 są bardziej niż kiedykol­
wiek zależne od decyzji politycznych

— przy braku działania obecna stag- 
nacja prawdopodobnie przetrwa 
i pogłębi się. Przy pomocy dobrze 
wyważonych posunięć, wpływając na 
dochody rodzinne, na pewne dziedzi­
ny, na które państwo ma bezpośredni 
wpływ (budownictwo, energia, rolni­
ctwo, transport etc.), przeciwdziała­
jąc upadkowi finansowemu wielu 
firm i ułatwiając inwestycje nawet 
poprzez manewr pierwszych rat — 
można jeszcze narzucić 1978 rokowi 
kształt prawie odwrotny do tego, 
jaki miał 1977, to jest taki, który rze­
czywiście powinien rządowi pozwo­
lić na osiągnięcie celu, jakim jest 
wzrost o .3 proc.

— Po tych szerszych rozważaniach 
przejdźmy na grunt Panu chyba 
najbliższy: rynek samochodowy. 
Więcej tu optymizmu czy powodów 
do zmartwień?

— Na europejskim rynku samo­
chodowym (liezre bez Hiszpanii 
i Włoch) notuje się w 1977 roku prze­
szło 8 milionów rejestracji, co będzie 
newym historycznym rekordem dzię­
ki wzrostowi o 4 proc, w stosunku do 
1979 (w porównaniu z poprzednim 
rekordem z 1973 roku + 8,6 proc.). 
Wydaje mi się, że w rzeczywistości 
odrobiony został głęboki kryzys, spo­
wodowany podwyżką cen ropy naf­
towej w 1973 roku, nawet jeśli w 
perspektywie można przewidywać 
istotne zmiany tendencji, wykazują­
cej jeszcze ogólnie lekki wzrost. Ale, 
w samej rzeczy, już na 1978 rok 
można przewidywać lekką obniżkę 
(—2,5).

_Czy, poza wahaniami całkowi­
tego popytu na samochody, poja­
wiają się jakieś zmiany struktural­
ne? Przy inflacyjnym wzroście kosz­
tów utrzymania rodzin oraz znacz­
nym wzroście kosztów eksploatacji 
samochodów można chyba oczeki­
wać rezygnacji przez nabywców z 
modeli większych na rzecz skrom­
niejszych, tańszych i przede wszyst­
kim oszczędniejszych?...

_Istotnie, w 1977 roku nadal 
trwało przesuwanie się popytu wy 
kierunku samochodów o mniejszej 
pojemności (wozy poniżej 1000 cm 
sześć, osiągnęły w sprzedaży udział 
22 proc., podczas gdy w 1976 roku 
19,7 proc.), co proporcjonalnie 
zmniejszało udział -wszystkich in­
nych kategorii. Zjawisko to było 
przewidziane i poparte przez kon­
struktorów europejskich, jak tego 
dowodzi wypuszczenie nowych mo­
deli Forda (..Fiesta”) i VW („Polo- 
-Derby”). Największy wzrost popytu 
na samochody zanotowano w Szwaj­
carii (4- 19 proc.), Austrii (+ 18 
proc.), RFN (+ 13 proc.), gdzie do­
szedł on do 2,5 miliona sztuk i w 
Wielkiej Brytanii (+ 5 proc.). Nato­
miast duży spadek popytu (— 18 
proc.) n astr pił w Szwecji, osłabionej 
przez znany, ogólny kryzys ekono­
miczny.

— Jak na tym zachodnioeuropej­
skim rynku liczonym bez Włoch 
i Hiszpanii jako wewnętrznych ryn­
ków FIAT’a i SEAT*» — radzi so­
bie FIAT?

— W svtuaeji, jaką scharakteryzo­
wałem, FIAT w 1977 roku nieco po­
prawił sWoją pozycję w porównaniu 
z tą, jaką zajmował w 1976 roku, 
o 6,7 proc. (420 000 sztuk), osiągając 
poziom wyższy niż W 1973 roku 
(410 000).

Najważniejszym rynkiem jest dla 

naszej firmy w dalszym ciągu RFN 
(około 110 000 sztuk w 1977 roku w 
porównaniu z 103 000 w 1976 r.). 
Duży wzrost esirgamy w Wielkiej 
Brytanii, która stała się dla nas dru­
gim rynkiem europejskim z 67000 
sztuk, co oznacza w stosunku do po­
przedniego roku przyrost sprzedaży 
o 38 proc. W dalszym ciągu bardzo 
ważny jest dla FIATA rynek? fran­
cuska, wchłaniający stale po około 
60 000 wozów rocznie. Wśród mniej­
szych rynków duży wzrost zano­
towaliśmy w Grecji (33 000 sztuk 
w 1977 roku), Austrii (23 000) i Szwaj­
carii (20 000).

— Czemu Pan przypisuje te ko­
rzystne wyniki w eksporcie?

— Wyniki sprzedaży i opanowy­
wanie rynków przez FIATA osiąg­
nięto przez poprawę gamy naszej 
oferty, która pozwoliła na zrekom­
pensowanie nieuniknionego w kate­
goriach najniższych, zwirzanego z 
większą konkurencyjnością nowych 
modeli, pojawiających się w tej ka­
tegorii. FIAT „131” i „132” ekspor­
towane w przeszło 60 proc., pozwo­
liły na zachowanie lub poprawienie 
wyników w kategoriach wyższych, 
określając profil FIATA i stanowiąc 
wstęp do bardziej stabilnego opano­
wania rynku wobec możliwych zmian 
w gamie zapotrzebowania. Rok 1978 
rysuje się jako rok refleksji jeśli 
chodzi o całość rynku i jako rok 
wyzwania ze strony FIATA w po­
staci gruntownego odnowienia 
gamy „131” i wypuszczenia całkiem 
nowego modelu „X1/38”.

Dla uzupełnienia obrazu motoryza­
cji w Europie przypomnę, że nasza 
Lancia i Autobianchi również stały 
się w 1977 roku realizatorami dużej ekspansji (44 009 sztuk — w 1976 r. 
40 000).

— A perspektywy?
— Na dalszą metę ważne elemen­

ty pozostają jednak dość wątpliwe 
Myślę o następujących problemach:

1°. Niepewność co do przyszłych 
zmian cen benzyny, które mogłyby 
znów stać się czynnikiem silnie ha­
mującym popyt. Wysiłki Cartera, aby 
przeprowadzić w Kongresie ustawę 
dotyczącą energii świadczą o silnej 
niepewności co do ceny i osiągalności 
ropy naftowej w przyszłości.

2°. Zeuropeizowanie samochodów 
amerykańskich jest potencjalną 
greżbą dla konstruktorów europej­
skich. Masowy import z Ameryki 
Północnej pogłębiłby walkę istnieją­
cą już na rynkach z powodu sta­
łych postępów Japończyków.

3°. Kroki związane z wymaganiami 
w kwestii bezpieczeństwa i nonna- 
mi przynoszą nieunikniony wzrost 
kosztów, który nie mógłby nie mieć 
wpływu na wielkość sprzedaży.

— Czego, w takiej sytuacji na ryn­
kach eksportowych, oczekuje pana 
firma w 1978 roku?

— Celem FIATA w 1978 roku jest 
polepszenie swojego udziału na ryn­
kach (5,5 proc.) — z tendencją zniż­
kową — tak, aby poprzez wprowa­
dzenie nowych modeli próbować 
ustabilizowania pozycji, w myśl pla­
nu, na poziomie oketo 6 proc.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiali:

JOANNA KUBICKA 
I WOJCIECH KUBICKI

SIŁA jest główną gwarancją 
każdego międzynarodowego ła­
du gospodarczego. Aczkolwiek 

teoretycznie możną sobie wyobrazić 
jeden idealny i ■ konsekwentny sy­
stem międzynarodowy, to Jednak nie 
mógłby on funkcjonować, gdyby w 
odpowiedni sposób nie zostały wzię­
te pod uwagę rozliczne interesy oraz 
układ sił w świecie.

Siła gwarantuje nie tylko możli­
wość podejmowania decyzji, ale 
również oddziaływania na decyzje 
innych. Potęga polityczna jest nie­
jednorodna; ma ona rozmaite źród­
ła i elementy. Silna wola obok 
wspólnej ideologii — religijnej czy 
świeckiej, często była w ciągu histo­
rii decydującym źródłemf siły. Nie­
mniej. jednak źródła czy też środki 
stworzone w wyniku działalności go­
spodarczej człowieka zawsze były 
niezbędną przesłanką siły. Stwier­
dzenie Lenina, że polityka — to tyl­
ko skondensowany wyraz gospodar­
ki, zostało całkowicie potwierdzona 
przez historię, zaś twierdzenie Clau- 
sewitza, że wojna — to prowadze­
nie polityki innymi środkami, rów­
nież pomaga wytłumaczyć wzajem­
ne powiązanie między rozmaitymi 
źródłami potęgi.

Potrzeba nowego międzynarodo­
wego ładu gospodarczego jest z jed­
nej strony odzwierciedleniem zmiany 
struktury siły w świecie, zaś z dru­
giej — środkiem koniecznym dla 
dalszego procesu tych przeobrażeń. 
Rozwój gospodarczy krajów rozwi­
jających się, będący kamieniem wę­
gielnym nowego międzynarodowego 
ładu gospodarczego, jest nie tylko 
narzędziem dla osiągnięcia większe­
go dobrobytu, czy też drogą „do za­
spokojenia podstawowych potrzeb”, 
lecz w istocie koniecznością zmiany 
struktury Siły w procesie przeobra­
żania struktur gospodarczych, jakie 
obecnie dokonuje się w świecie.

Nowicjusze
Umacnianie się wielu krajów roz­

wijających się sprawia obecnie, że 
nowe siły stukają do bram klubu, 
w którego rękach wciąż jeszcze znaj­
dują się klucze do potęgi światowej, 
do podejmowania decyzji.

Rozwój przemysłowy, zwłaszcza 
rozwój przemysłu przetwórczego w 
wielu aspektach symbolizuje zacho­
dzące obecnie ogólne przeobrażenia 
gospodarcze. Przemysł przetwórczy 
nadaje dodatkową wartość przetwa­
rzanemu, wyrosłemu i wydobytemu 
z ziemi materiałowi. Za pośredni­
ctwem przeobrażania wiedzy w tech­
nologię. działalność wytwórcza może 
w ogromnej mierze zwiększyć wy-

ZARYSY NOWEGO
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dajność ludzkiej pracy. Zwykły oby­
watel rozwiniętego świata dzięki no­
wej technologii, energii i maszynom 
dysponuje równowartością około 200 
„niewolników”. Sam charakter no­
woczesnej technologii jest taki, że 
jest ona w istocie międzynarodowa; 
jest rzeczą, niemożliwą, aby np. środ­
ki komunikacji — radio, telewizja; 
telegraf — istniały jedynie w kraju 
producenta. Rewolucja technologii 
transportu także całkowicie burzy 
bariery izolacji I coraz bardziej 
umacnia wzajemne kontakty w świe­
cie. Uprzemysłowienie krajów roz­
wijających się było więc rezultatem 
tego, że zbiegły się dwie tendencje: 
•międzynarodowy charakter nowo­
czesnej technologii oraz przebudze­
nie gospodarcze krajów rozwijają­
cych się po wyzwoleniu ich spod ko­
lonialnego jarzma.

Udział krajów rozwijających się w 
globalnej światowej produkcji prze­
mysłu przetwórczego wynosił w 1950 
roku zaledwie 5 proc. W roku 1960 
udział ten wzrósł do 9 proc., zaś w 
1975 _ do 10,3 proc. Relatywne zna­
czenie tęgo wzrostu należy oceniać w 
porównaniu z bardzo szybkim wzro­
stem produkcji światowego przemy­
słu przetwórczego ogółem. Przecięt­
ne roczne tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej w krajach rozwijają­
cych się wynosiło w tym okresie 
około 7 proc.; w rozwiniętych kra­
jach uprzemysłowionych również 
osiągnięto wysoki poziom — około 
6 proc., zaś w krajach socjalistycz­
nych — 8 proc.

Dla lepszego zilustrowania postępu 
krajów rozwijających się w rozwoju 
przemysłowym warto dodać, że war­
tość ich produkcji przetwórczej, li­
czona w cenach stałych, w roku 1975 
równa była około 1/2 produkcji kra­
jów rozwiniętych w roku 1950. Po­
stęp industrializacji krajów rozwija­
jących się jest jeszcze wyraźniejszy, 
jeśli rozpatrywać go z pozycji wew­
nętrznych przeobrażeń struktural­
nych w gospodarce tych krajów. Po 
II wojnie światowej robotnicy za­
trudnieni w przemyśle stanowił, nie­
wiele ponad 5 proc, ogółu zatrud­
nionych w krajach rozwijających się. 
W roku 1960 ich udział wynosił 12 

proc.; w 1970 — 15 proe., • w 1978 
osiągnął około 17 proc. W niektó­
rych regionach procent ten Jest je­
szcze wyższy. W krajach Ameryki 
Łacińskiej robotnicy zatrudnieni w 
przemyśle stanowili w 1970 roku 22 
proc.; w Azji Zachodniej — 24 proc., 
zaś w basenie Morza Karaibskiego — 
29 proc, ogółu siły roboczej. Podob­
nie udział przemysłu przetwórczego 
w produkcie narodowym brutto w 
krajach rozwijających się wzrastał 
odpowiednio z 15 proc, w 1960 do 
18,1 proc, w 1970 1 do 20 proc, w ro­
ku 1975.

Produkcja przemysłu przetwórcze­
go w krajach rozwijających się nie 
skupia się już na przemyśle tekstyl­
nym 1 lekkim, wymagających za­
trudnienia większej liczby osób: pro­
dukcja tkanin w roku 1970 stanowi­
ła zaledwie 12,4 proc, globalnej pro­
dukcji przemysłu przetwórczego, zaś 
produkcja artykułów żywnościowych, 
napojów i wyrobów tytoniowych — 
23,1 proc. Na wszystkie kraje roz­
wijające się w roku 1975 prżypadło 
już ponad 5 proc, globalnej świato­
wej produkcji tkanin, podczas gdy 
w roku 1955 udział ten równy był 
zaledwie 1,5 proc. Jeszcze większy 
jest postęp osiągnięty w przemyśle 
chemicznym, a ściślej mówiąc, w 
produkcji nawozów sztucznych, gdyż 
produkcja w tej dziedzinie wzrosła 
z 10 min ton w roku 1955 do 70 min 
ton w 1975, zaś udział krajów rozwi­
jających się w światowej produkcji 
nawozów sztucznych wzrósł w tym 
czasie z 6 do 18 proc.

Jednakże ten znaczny postęp w 
produkcji przemysłowej krajów roz­
wijających się wciąż jeszcze wido­
czny jest w stosunkowo niewielkie] 
liczbie dużych krajów. Cała Amery­
ka Łacińska daje około 55 proc, glo­
balnej produkcji przemysłu prze­
twórczego w krajach rozwijających 
się; sama Brazylia — około 16 proc.; 
Argentyna i Meksyk— po 12 proc.; 
Wenezuela, Kolumbia 1 Chile — po 
4-proc. Udział Azji wynosi 37 proc., 
przy czym na .same Indie przypada 
16 proc., a na KRŁ-D — 5 proc. Ca­
la Afryka daje wciąż Jeszcze nieco 
mniej niż 10 proc, ogólnej produkcji 

przemysłu przetwórczego 1 cz- 
wijających się.
Kraje od dawna 
uprzemysłowione

W ciągu minionych 30 lat również 
rozwinięte, uprzemysłowione kraje 
przeżywały nadzwyczaj dynamiczne 
przeobrażenia strukturalne. Zatrud­
nienie w przemyśle wzrastało w Eu­
ropie w latach 1950 do 1970 prze­
ciętnie rocznie o 0,9 proc., podczas 
gdy globalna produkcja przemysłowa 
— o 5,4 proc. Oznacza to, że wydaj­
ność pracy rosła o 4,5 proc, rocznie. 
Innymi słowy, gospodarka rozwijała 
się głównie dzięki wzrostowi wydaj­
ności pracy, a nie dzięki zwiększaniu 
liczby zatrudnionych. Podobna ten­
dencja zarysowała się w ZSRR i w 
innych krajach socjalistycznych Eu­
ropy Wschodniej, gdzie przeciętny 
roczny wzrost wydajności pracy wy­
nosił w tym okresie nawet 6,3 proc. 
Zwiększenie wydajności pracy w 
krajach uprzemysłowionych możliwe 
było niewątpliwie dzięki ciągłym 
strukturalnym adaptacjom wprowa­
dzanym w tym okresie. Na przy­
kład, podczas gdy udział zatrudnio­
nych w przemyśle obróbki metali w 
ogólnym zatrudnieniu w przemyśle 
Europy Zachodniej wzrósł z 34,6 
proc, z końcem lat pięćdziesiątych 
do 38,1 proc, z końcem lat sześć­
dziesiątych, to w tym samym okre­
sie udział zatrudnionych w przemy­
śle tekstylnym i lekkim zmalał z 
32,2 proc, do 28,4 proc. Podobną ten­
dencję zaobserwowano w krajach so­
cjalistycznych Europy Wschodniej 
i w Związku Radzieckim. Udział za­
trudnionych w przemyśle obróbki 
metali wzrósł z 34,4 proc, do 39,7 
proc., zaś w przemyśle tekstylnym 
i lekkim zmniejszył się z 34,5 do 
29,5 proc.

W połowie lat siedemdziesiątych w 
Zachodnich krajach uprzemysłowio­
nych wyraźnie zarysował się zastój 
wielkości zatrudnienia w przemyśle 
obrabiarkowym, którego udział 
utrzymywał się na poziomie 35 proc, 
ogółu zatrudnionych w przemyśle. 
Liczba pracowników rolnictwa stop­
niowo malała do zaledwie 10 proc, 
ogółu zatrudnienia, podczas gdy 

udział zatrudnionych w innych sek­
torach objętych szerokim mianem 
„usług” wzrósł do niewiele ponad 
50 proc. Wielu socjologów i ekono­
mistów zaczęło określać te kraje 
mianem „dojrzałych”, czy „postindu- 
strialnych”. Wydaje się jednak, że 
jeszcze zbyt wcześnie na wyciąganie 
takich wniosków. Rozwinięte kraje 
uprzemysłowione napotykają obe­
cnie poważne problemy struktural­
ne mogące mieć wpływ na przyszłość 
ich przemysłu przetwórczego.

W okresie szybkiego wzrostu go­
spodarczego w latach pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych, wydajność pracy 
w rozmaitych gałęziach przemysłu 
rosła bardzo nierównomiernie. Pod­
czas gdy przeciętny roczny wzrost 
wydajności pracy w przemyśle prze­
twórczym ogółem wynosił , w tym 
okresie 4 proc., w przemyśle obrób­
ki metali wskaźnik ten był równy 
3,6 proc., co świadczy o znacznym 
pozostawaniu w tyle. Nieco lepiej 
przedstawiała się sytuacja w meta­
lurgii — 4,2 proc, a najlepsze rezul­
taty osiągnięto w przemyśle chemi­
cznym, gdzie przeciętny roczny 
wzrost wydajności pracy wyniósł 7,4 
proc. Dlatego też nie dziwi fakt, że 
wolno rozwijające Się gałęzie prze­
mysłu zaczęły przegrywać nie tylko 
na rynku międzynarodowym, ale 
również na swoim własnym.

Nowy podział pracy
Uprzemysłowienie krajów rozwija­

jących się nie jest krótkotrwałym 
epizodem. Należałoby raczej powie­
dzieć, że mamy do czynienia z pew­
nym punktem zwrotnym, który moż­
na by porównać z pojawieniem się 
Stanów Zjednoczonych Ameryki na 
arenie światowej w pierwszej poło­
wie XIX wieku, czy też Niemiec po 
wojnie w roku 1871. Udział Stanów 
Zjednoczonych w światowej produk­
cji przemysłu przetwórczego wzra­
stał z niespełna 10 proc, w połowie 
XIX wieku do 23 proc, w 1870 r., 
do 36 proc, w 1913 r. i do 42 proc, 
w przededniu Wielkiego Kryzysu. 
Udział Niemiec również wzrósł z 13 
proc, w 1870 r. do 16 proc. W prze­
dedniu I wojny światowej. Obecny 
udział krajów rozwijających się w 

światowej produkcji przemysłu 
przetwórczego stanowi ogółem 10 
proc., w ciągu minionych 30 lat 
uległ on podwojeniu, zaś na Kon­
ferencji w Limie postawiony został 
cel, aby wskaźnik ten do końca 
obecnego wieku osiągnął 25 proc.

Cel ten może okazać się zanadto 
ambitny. Oznaczałoby to, że wolu­
men produkcji przemysłowej krajów 
rozwijających się do końca obecne­
go wieku osiągnie poziom aktualnej 
produkcji światowej. Osiągnięcie 
tego celu wymaga, aby roczne tempo 
wynosiło 9,6 proc., co nie odbiega da­
leko od wskaźników uzyskiwanych w 
ciągu minionych kilkudziesięciu lat.

Przesłanką dla realizacji tego 
celu są znaczne przeobrażenia w 
międzynarodowym podziale pracy, 
zmiany struktur gospodarczych ora» 
pluralistyczny model światowego sy­
stemu gospodarczego. Jednakże cele 
te nie są już utopijne. Nawet dyrek­
tor Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego, Johannes Witteveen 
oświadczył niedawno na posiedzeniu 
MFW, że „sukcesy, jakie osiągnęły 
kraje rozwijające się w rozszerzaniu 
swych zdolności przetwórczych 
oznaczają, że niektóre sektory prze­
mysłu w krajach uprzemysłowio­
nych stają się nierentowne i że na­
leży je zredukować”. Również dy­
rektor GATT niedawno wystąpił z 
poważnym ostrzeżeniem: „We wszy­
stkich krajach i na wszystkich 
szczeblach rozwoju zachodzą długo­
falowe przeobrażenia. Wiele proble­
mów w świecie wypływa ze zbyt 
wolnego dostosowywana się do tych 
przeobrażeń, bowiem nie może być 
mowy o wzroście bez adaptacji”.

Nowy podział pracy, czy też inny­
mi słowy, nowy międzynarodowy Ir 
gospodarczy w równej mierze doty­
czy interesów krajów rozwijających 
się. Jak 1 krajów rozwiniętych. Po­
winien on zagwarantować rozwinię­
temu światu rozwiązanie problemów 
bezrobocia i inflacji, przesunięcie ich 
wysiłków Inwestycyjnych na nowe 
sektory 1 produkty, co stanowiłoby 
silny bodziec dla dalszego wzrostu. 
Powinien on otworzyć krajom roz­
wijającym się dostęp do rynków dla 
towarów wyprodukowanych dzięki 
ich nowym, pomyślnie funkcjonują­
cym liniom produkcyjnym, a także 
przyczynić się do przeobrażenia 
strukturalnego będącego przesłanką 
przeobrażeń społecznych i postępu 
gospodarczego.

Autor fest sekretarzem wykonawczym 
Europejskiej Komisji Gospodarczej Ot* 
gantzacji Naroddw Zjednoczonych. Tekst 
jezt skrótem materiału opublikowanego 
w tojosjewtańsklm Czasopiśmie „Mleidu- 
narodnaja PoUttka”.
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TRZEBA z góry powiedzieć, że nie 
będzie to rok łatwy dla naszego 
handlu zagranicznego. Coraz peł­

niejsze włączanie naszej gospodar­
ki w orbitę międzynarodowej wy­
miany i współpracy; pózwalające le­
piej zaspokajać nasze potrzeby, sta­
wia przed nami rosnące wymagania, 
których spełnianie ostatnio staje się 
coraz trudniejsze.

Mówią o tym zeszłoroczne wyniki 
naszego handlu zagranicznego, 
przedstawione tu bliżej przed ty­
godniem („W poszukiwaniu równo­
wagi” — „ZG" z 19.III.1978). Choć 
rok ten przyniósł szybszy wzrost 
eksportu niż importu, to jednak im­
port nadal pozostawał znacznie 
większy od eksportu 1 nie udało się 
bardziej zmniejszyć tej różnicy — 
jak to zakładano w planie roku 
ubiegłego. O przyczynach niepełne­
go wykonania zeszłorocznych .zadań 
eksportu pisałem już we wspomnia­
nym wyżej artykule. A zadania te­
goroczne są w dużym stopniu na­
stępstwem zastanej sytuacji.

Zbliżanie do równowagi

Jak najszybsza poprawa bilansu 
handlowego stała się dla nas zada­
niem pierwszoplanowym, gdyż po 
pięciolatce bardzo dużej przewagi 
importu nad eksportem — co było 
związane z wielkimi zakupami in­
westycyjnymi, mającymi przyspie­
szyć rozbudowę 1 modernizację na­
szej gospodarki — musimy dążyć do 
uzyskania w bieżącym pięcioleciu 
równowagi bilansu handlowego, 
a następnie nadwyżki eksportu 
nad importem. Kredyty zaciągnięte 
na przyspieszenie rozwoju ekono­
micznego musimy przecież spłacać 
(ze środków uzyskiwanych dzięki te­
mu przyspieszeniu), a właśnie na rok 
bieżący przypadają nam do uregu­
lowania stosunkowo duże już raty.

Oczywiście spłacimy je w termi­
nie, jesteśmy na rynkach zagranicz­
nych znani jako solidny pod tym 
względem kontrahent. Rzecz jednak 
w tym, aby nie odbyło się to kosztem 
zaspokojenia wewnętrznych potrzeb 
naszej gospodarki. Przeciwnie: dal­
sza intensyfikacja eksportu oraz ra­
cjonalizacja importu nie może słu­
żyć sandym tylko ’ wymaganiom bi­
lansowym, ale musi wiązać się z 
lepszym zaspokojeniem potrzeb za­
opatrzeniowych gospodarki i potrzeb 
konsumpcyjnych ludności.

Realizacji tych zadań powinno 
sprzyjać założone w planie na 1978 
rok zwolnienie tempa wzrostu, szcze­
gólnie w odniesieniu do inwestycji 
(w br. nakłady inwestycyjne mają 
zmaleć, przy czym nastąpi koncen­
tracja wysiłków na obiektach, kon­
tynuowanych, a silnie zostaną ogra­
niczone inwestycje nowo rozpoczy-, 
nane). Ograniczy to rozmiary popytu 
na import inwestycyjny i zaopatrze­
niowy oraz osłabi Zapotrzebowanie' 
kraju na szereg towarów, które mo­
gą być skierowane na eksport. Osła­
bienie nacisku inwestycyjnego po­
winno więc stać się ważnym czyn­
nikiem uzyskiwania równowagi w 
handlu zagranicznym.

Ekspórt a import

najbardziej chłonny rynek na nasza 
produkty eksportowe.

Uczestniczymy w szeregu przed­
sięwzięć inwestycyjnych na terenie 
ZSRR, dzięki czemu sukcesywnie 
będą wzrastać dostawy z ZSRR do 
Polski takich podstawowych dla nas 
surowców, jak ropa naftowa, gaz 
ziemny, ruda żelaza 1 żelazostopy, 
azbest, celuloza. Jednocześnie ma­
my zapewnione dostawy szeregu 
ważnych dla naszej gospodarki 
urządzeń przemysłowych. Najważ­
niejszym w tym roku proble­
mem w wymianie z ZSRR 
będzie dalsza Intensyfikacja eks­
portu związana z dążeniem do 
spłaty ujemnego salda dotychczaso­
wego bilansu handlowego z tym kra­
jem. Stąd też zakłada się szczegól­
nie duży (bo o 27 proc.) wzrost eks­
portu maszyn i urządzeń do ZSRR, 
w tej bowiem dziedzinie mamy naj­
większe możliwości przyrostu eks­
portu.

Istnieje wśród krajów RWPG cał­
kowita zgodność co do konieczności 
rozwijania ukształtowanych już po­
wiązań specjalistycznych i koopera­
cyjnych. Ponieważ dotychczasowy 
stan tych powiązań dalece nie od­
powiada jeszcze naszym potencjal­
nym możliwościom i potrzebom — 
w 1978 roku dostawy w ramach 
umów o specjalizacji i kooperacji 
mają wykazywać największe tempo 
wzrostu.

Drugą dziedziną naszego eksportu 
do krajów socjalistycznych o tem­
pie wyższym od średniego będą do­
stawy na rzecz budowanych w kra­
jach RWPG kompletnych obiektów 
przemysłowych (polskie specjalności 
w tym zakresie — to cukrownie, 
elektrownie, fabryki kwasu siarko­
wego, fabryki płyt spilśnionych). Za­
kładamy w tym roku szybszy wzrost 
eksportu niż importu maszyn i urzą­
dzeń w obrotach nie tylko z ZSRR, 
ale także z NRD, CSRS 1 Węgrami, 
przy czym we wzroście dostaw do 
NRD szczególne znaczenie będzie 
mieć zwiększenie eksportu usług bu­
dowlano-montażowych, zaś w eks­
porcie do CSRS — dostawy zwią­
zane z budową elektrowni.

W sumie eksport Polski do kra­
jów socjalistycznych ma wzrosnąć o 
ok. 8 proc., zaś nasz import z tych 
krajów o ok. 9 proc. Porozumienia 
ęoczne zawierane obecnie z poszcze­

Przegrupowanie sił i środków na 
odcinku handlu zagranicznego ma 
służyć w 1978 roku dwóm węzłowym 
zadaniom. Są nimi:

• dalsza intensyfikacja eksportu 
i zwiększenie uzyskiwanych z tego 
tytułu wpływów, zwłaszcza w drodze 
zwiększania efektywności ekonomi­
cznej poprzez dostosowanie oferty 
do wymagań odbiorców, podnoszenie 
jakości produkcji i poprawę obsługi 
eksportu;

• dalsza racjonalizacja Importu 
przy znacznie zwiększonym przywo­
zie zbóż 1 pasz (niezbędnym dla osła­
bienia skutków nieurodzaju), prefe­
rencyjnym traktowaniu przywozu 
surowców i dostaw kooperacyjnych 
niezbędnych dla zachowania ryt­
miczności produkcji, ograniczeniu 
zakupów maszyn i urządzeń do naj­
bardziej koniecznych oraz przy dal­
szym uzupełnianiu i wzbogacaniu 
import oferty rynkowej.

Uwzględniając te uwarunkowania, 
NPSG zakłada, że w roku 1978 po­
winniśmy osiągnąć eksport w wyso­
kości ponad 44 mld złd, zaś imiport 
powinien wynieść ok. 52 mld złd. 
Oznacza to w stosunku do roku 
ubiegłego wzrost zadań eksportu o 
ok. 10 proc., a importu o ok. 5 proc.

Skoro ujemne saldo bilansu han­
dlowego musi zmaleć >— takie zróż­
nicowanie tempa wzrostu eksportu 
i importu jest konieczne. Eksport 
musi zatem rosnąć wyraźnie szybciej, 
niż produkcja przemysłowa (która 
ma zostać zwiększona w 1978 r. o 
ok. 7 proc.), zaś import wolniej. I to 
jest zasadniczym powodem, dla któ­
rego realizacja tegorocznych zadań 
handlu zagranicznego nie będzie dla 
naszej gospodarki sprawą łatwą.

Współpraca z sąsiadami

Chodzi o wykorzystanie w zwięk­
szonym stopniu możliwości stworzo­
nych przez międzynarodowy podział 
pracy przede wszystkim w ramach 
wspólnoty krajów RWPG. Szczegól­
ną rolę odgrywa tu dla nas Zwią­
zek Radziecki, który pzostaje naj­
ważniejszym partnerem gospodar­
czym Polski jako dostawca maszyn, 
urządzeń 1 surowców, a także jako
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gólnymi krajami RWPG stwarzają 
jednak możliwości zwiększenia na­
szego wywozu do tych krajów o ok. 
9—10 proc., byłoby zatem możliwe 
odwrócenie tendencji w stosunku do 
poprzednich lat, kiedy nasz import 
z tych krajów rósł szybciej od eks­
portu do nich. Osiągnięcie tego za­
łożenia będzie jednak sprawą trud­
ną wobec faktu, iż jeszcze bardziej 
napięte zadania stawia przed nami 
NPSG W obrotach z krajami kapi­
talistycznymi.

Handel t Zachodem

Plan tegoroczny zakłada wzrost 
eksportu do krajów kapitalistycz­
nych o ok. 12 proc, przy równocze­
snym zwiększaniu wartości importu 
z tego obszaru o ok. 2 proc. Jest to 
niezbędne ze względu na dążenie do 
stopniowego przekształcania ujem­
nego salda bilansu handlowego na 
dodatnie.

Równocześnie jednak sytuacja 
koniunkturalna w rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych nadal pozo- 
staje niekorzystna dla rozwoju nasze- 

' go eksportu na te rynki. Chwiejne 
ożywienie gospodarki tych krajów w 
ostatnim okresie opierało się głów­
nie na wzroście popytu konsumpcyj­
nego i odbudowie wyczerpanych za­
pasów, a nie na nowych inwesty­
cjach, mogących zapewnić trwalsze 
ożywienie. Wobec utrzymywania się 
poważnego marginesu nie wykorzy­
stywanych mocy produkcyjnych, wo­
bec stagnacji bezrobocia i dalszej 
presji inflacyjnej — również w bie­
żącym roku rozwinięte kraje kapi­
talistyczne będą dążyć do dynamiza- 
cji eksportu jakp czynnika ożywie­
nia koniunktury przy jednoczesnej 
tendencji do utrzymywania importu 
na możliwie niskim poziomie. Moż­
na więc spodziewać się w tym roku 
nasilenia protekcjonizmu ze strony 
państw kapitalistycznych, ogranicze­
nia popytu na nasze produkty eks­
portowe, zaostrzenia wymagań jako­
ściowych i tendencji spadkowej cen 
produktów stanowiących przedmiot 
polskiego eksportu.

W tej sytuacji planowane zwięk- 
^szenie eksportu do krajów kapita­

listycznych (a także do krajów roz­
wijających się, zwłaszcza zaś do za­
sobnych w dewizy krajów — eks­

Foi. S. ZUBCZEWSKI

porterów ropy), wymagać będzie du­
żego wysiłku zarówno producentów, 
jak: 1 aparatu handlu zagranicznego. 
Wysiłki te muszą mieć na celu lep­
sze dostosowanie naszej oferty eks­
portowej do wymagań odbiorców, 
dalsze wzbogacanie tej oferty nowy­
mi wyrobami o wysokich paramet­
rach jakościowych, rozwijanie sto­
sunkowo słabych jeszcze powiązań 
kooperacyjnych i w ogóle wykorzy­
stanie wszystkich możliwości popra­
wy efektywności eksportu.

Możliwości intensyfikacji

Przy aktualnych uwarunkowa­
niach wewnętrznych i zewnętrznych 
— tegoroczne zadania naszego han­
dlu zagranicznego są niewątpliwie 
trudne, równocześnie jednak trzeba 
je uznać za realne. Ta realność wy­
nika głównie z założonego tempa 
wzrostu eksportu, które jest niższe 
od uzyskanego w ubiegłym roku, 
kiedy to nasz eksport wzrósł o ok. 
11 proc, (w tym ok. 12 proc, do kra­
jów socjalistycznych i ok. 10 proc, 
do kapitalistycznych).

I jak wiadomo — mamy wielkie 
jeszcze rezerwy intensyfikacji eks­
portu związane choćby z faktem, że 
udział wywozu w ogólnej wartości 
produkcji naszego przemysłu jest 
wciąż jeszcze stosunkowo niski (ok. 
13—14 proc.), znacznie mniejszy ani­
żeli w innych rozwiniętych gospo­
darczo krajach. Biorąc jednak pod 
uwagę nasze wewnętrzne napięcia 
bilansowe i trudności pełnego po­
krycia szybko rosnących potrzeb go­
spodarki i ludności — pełne wyko­
nanie tegorocznych zadań eksportu 
przy równoczesnej konieczności ha­
mowania importowych apetytów jest 
niewątpliwie zadaniem bardzo mo­
bilizującym. ,

Wymaga ono lepszego wykorzy­
stania dla rozwoju eksportu mocy 
produkcyjnych naszego przemysłu — 
zwłaszcza w tych gałęziach, w któ­
rych dzięki kosztownemu importo­
wi inwestycyjnemu ostatnich la* 
znacznie rozbudowano i unowocze­
śniono potencjał wytwórczy. Bardzo 
istotnego znaczenia nabiera przy 
tym elastyczne dostosowywanie się 
do zmiennych warunków na rynkach 
zagranicznych i takie dobieranie 
asortymentu produkcji, aby umożli­

wiało to uzyskiwanie wyższych cen 
dewizowych.

Wszyscy działacze naszego przemy­
słu i handlu zagranicznego muszą w 
końcu zrozumieć, że Wzrost wpły­
wów dewizowych uzyskuje się nie 
tylko przez zwiększanie wolumenu 
eksportu, ale także przez uzyskiwa­
nie lepszych cen. A pod tym wzglę­
dem jest u nas jszcze bardzo wiele 
do zrobienia. Np. przy eksporcie ma­
szyn i urządzeń znaczne zwiększe­
nie wpływów można uzyskiwać przez 
poprawę dalece niedostatećzńego za­
opatrzenia naszych odbiorców w 
części zamienne, których sprzedaż 
jest znacznie bardziej opłacalna od 
sprzedaży całych maszyn i urządzeń; 
trzeba więc rozwijać eksport części 
choćby kosztem wywozu wyrobów 
finalnych, przynoszących producen­
tom i eksporterom wprawdzie wię­
cej chluby, ale mniej dewiz. Bar­
dziej proeksportowe nastawienie ca­
łej gospodarki nie może być jedy­
nie powtarzanym od święta hasłem, 
musi stać się codzienną wytyczną 
działania.

Konieczność racjonalizacji

Wobec znacznego zwiększenia 
przywozu zbóż i pasz oraz takich 
podstawowych surowców jak ropa 
naftowa, ruda żelaza, wyroby hutni­
cze, bawełna, nawozy sztuczne itp.. 
— stosunkowo niewielki wzrost im­
portu ogółem może zaspokoić nie­
zbędne zapotrzebowanie rozwijają­
cej się gospodarki na materiały i su­
rowce oraz dobra inwestycyjne i ar­
tykuły konsumpcyjne tylko pod wa­
runkiem wydatnego postępu w osz­
czędnym wykorzystaniu importowa­
nych dóbr. Racjonalizacja importu 
stała się więc nieodzownym warun­
kiem naszego dalszego rozwoju.

Musimy teraz systematycznie, na 
wszystkich szczeblach zarządzania, 
szczegółowo analizować celowość 
każdego zakupu. Chociaż w pierw­
szej kolejności mają być realizowa­
ne dostawy decydujące o nieprzer­
wanym procesie produkcji — to jed­
nak przy każdym imporcie surow­
ców, materiałów i elementów koope­
racyjnych trzeba rozpatrzyć możli­
wość stosowania tańszych' asorty­
mentów lub substytutów (względnie 
możliwość znalezienia tańszych do­
stawców). Równocześnie musimy 
stopniowo eliminować import takich 
towarów, które" mogą być opłacalnie 
produkowane w kraju.

Bardzo ważne jest też ścisłe zsyn­
chronizowanie importu maszyn 
i urządzeń z harmonogramami ro­
bót budowlano-montażowych — tak, 
aby dostawy następowały po tydh 
robotach. Chodzi o zmniejszenie za­
pasów niezagospodarowanych ma­
szyn 1 urządzeń; ostatnio zapasy te 
rosły, co jest oczywiście nader kosz­
townym marnotrawstwem.

Jeśli natomiast cały nasz przywóz 
nie będzie racjonalizowany przez 
wszystkich importerów w dostatecz­
nym stopniu, jeśli nie dadzą rezul­
tatów stosowane tu rozwiązania sy­
stemowe — znowu trzeba będzie 
uciekać się do cięć importu na dro­
dze administracyjnej, ekonomicznie 
nie zawsze należycie efektywnej. Z 
drugiej jednak strony mniejszy niż 
w ubiegłym roku stopień wzrostu 
zadań eksportu stwarza realne moż­
liwości ich przekroczenia w ciągu 
roku, co przy systemie obowiązują­
cych poszczególne resorty sald daje 
tymże resortom szansę pełniejszego 
zaspokajania potrzeb importowych.

Wszystko to wymaga bardziej 
efektywnej działalności nie tylko 
producentów, ale również handlow­
ców, którzy obecnie muszą dokła­
dać dużo większych starań w tym., 
kierunku, aby z jednej strony 
wpływać na odpowiednią poprawę 
produkcji eksportowej, z drugiej zaś 
uzyskiwać za tę produkcję możliwie 
najkorzystniejsze dla nas ceny. Istot­
ne znaczenie dla polepszenia pracy 
naszych przedsiębiorstw handlu za­
granicznego powinien mieć fakt, iż 
właśnie w bieżącym roku Minister­
stwo Handlu Zagranicznego 1 Go­
spodarki Morskiej wprowadza w kil­
ku wybranych centralach nowy sy­
stem ekonomiczno-finansowy (wyni­
kający z postanowień Uchwały Rady 
Ministrów w sprawie modyfikacji 
systemu funkcjonowania państwo­
wych organizacji gospodarczych). 
Doświadczenia zebrane w bieżącym 
roku posłużą do opracowania kom­
pleksowych zasad tego systemu dla 
wszystkich przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego.

Ale przyczyny niedomagań nasze­
go handlu zagranicznego — to licz­
ne słabości występujące w naszej 
produkcji oraz w obsłudze rynków 
zagranicznych, które zależą nie tyl­
ko od rozwiązań systemowych. Wiel­
kie znaczenie ma również zwykła, 
codzienna inicjatywa pracowników 
przy pokonywaniu różnych przesz­
kód i troska na każdym kroku o 
właściwie pojmowany interes całej 
gospodarki.

z krajów 
sotiaHstyanyth

HANDEL Z TRZECIM ŚWIATEM

Wyrazem rosnącego zainteresowa­
nia krajów wspólnoty socjalistycznej 
rynkami Trzeciego Świata i odwrot­
nie jest przeszło trzykrotny wzrost 
Wzajemnych obrotów handlowych w 
latach siedemdziesiątych, które obec­
nie wyrażają się sumą stanowiącą 

'równowartość około 21 miliardów do­
larów (szacunek za rok 1977). Na 
kraje rozwijające się przypada śred­
nio około 10 proc, obrotów handlu 
zagranicznego państw RWPG, przy 
czym dla ZSRR wskaźnik ten docho­
dzi do 15 proc.

Do dnia dzisiejszego na obszarach 
Trzeciego świata zbudowano przy 
technicznej pomocy krajów RWPG 
około 2500 rozmaitych obiektów 
przemysłowych i z dziedziny społecz­
no-gospodarczej infrastruktury (dro­
gi, porty, systemy wodne, obiekty 
służby zdrowia 1 in.). W zakładach 
wyposażonych całkowicie lub w du­
żej części w urządzenia zakupione na 
rynku RWPG kraje rozwijające się 
produkują m.in. ponad 30 min ton 
stall, ponad 60 min ton ropy nafto­
wej, 30 min ton przetworzonych pro­
duktów naftowych i petrochemicz­
nych, kilkadziesiąt miliardów kilo- 
watogodzin energii elektrycznej, 
wiele milionów metrów tkanin, ty­
siące ton innych towarów. Efektem 
pomocy krajów wspólnoty socjali­
stycznej jest również przeszkolenie 
W sumie ponad 600 tysięcy osób z 
krajów Trzeciego Świata na kwalifi­
kowanych robotników, majstrów, te­
chników, inżynierów, lekarzy itd. W 
34 krajach Trzeciego Świata pracowa­
ły lub aktualnie pracują ekipy geo­
logiczne z krajów RWPG, prowadzać 
poszukiwania surowców mineral­
nych.

WSPÓŁPRACA ENERGETYKÓW

Współpraca naukowo-techniczna 
krajów RWPG w dziedzinie energe­
tyki koncentruje się głównie na na­
stępujących kierunkach: zbadanie 
perspektyw światowego bilansu e- 
nergetycznego i bilansów regional­
nych (w tym również dla obszaru 
RWPG); doskonalenie urządzeń e- 
nergetyki klasycznej i jądrowej o- 
raz urządzeń przesyłowych o pod­
wyższonych parametrach napięcia; 
opanowanie nowych, nietradycyj- 
nych technologii wytwarzania ener­
gii. Z tym ostatnim kierunkiem ba­
dań wiąże się szeroka, najczęściej 
interdyscyplinarna problematyka 
budowy elektrowni magnetohydro- 
dynamicznych oraz wykorzystania 
dla celów przemysłowych energii sło­
necznej, chemicznej, siły wiatru, go- 
rących podziemnych źródeł i innyc’ 
potencjalnych zasobów.

EKSPORT RADZIECKIEJ 
TECHNOLOGII

Fakt, że jakiś kraj nabywa za gra­
nicą sporo licencji, bynajmniej nie 
świadczy o jego technologicznej za­
leżności. Ceny licencji są dziś tak 
wysokie, że zakupują je tylko te 
państwa i firmy, które są w stanie 
szybko i efektywnie je wykorzystać. 
Toteż właśnie kraje dysponujące 
największym potencjałem przemy­
słowym i naukowym są najbardziej 
zainteresowane nabywaniem licencji.

Oto garść przykładów. Francuski 
szampan cieszy się światową sławą, 
a firmy, które go produkują, trudno 
byłoby zaliczyć do zacofanych. Tym­
czasem jedna z tych firm — Moette 
Hennessy — nabyła niedawno licen­
cję na radziecką technologię szam- 
panizacji wina metodą ciągłą, co po­
zwala skrócić cykl produkcyjny z 
trzech lat do czterech miesięcy. Me­
talurgiczne koncerny Japonii, RFN 
i innych krajów, będące „dyktatora­
mi” światowego hutnictwa, bez usz­
czerbku dla swego prestiżu, a z ko­
rzyścią dla siebie, stosują niektóre 
radzieckie metody. Na przykład cią­
głe rozlewanie stali ód dawna stoso­
wane jest w ZSRR, a na podstawie 
radzieckiej licencji również w szere­
gu innych krajów. Metoda ta pozwa­
la zaoszczędzić, w porównaniu z me­
todą odlewania wlewków, 1250 tys. 
kilokalorii bnergii. W ważnych pod­
zespołach podwozia samolotu „Con­
corde” zastosowano wysokogatun­
kową stal, wytworzoną na opracowa- 
nych w ZSRR urządzeniach do prze­
topu elektrożużlowego.

Średnioroczne tempo wzrostu ek­
sportu licencji radzieckich wynosi w 
ostatnich latach około 30 proc. Ogól­
nie rzecz biorąc, Związek Radziecki 
sprzedaje więcej licencji niż ich ku­
puje.

NAJWIĘKSZY SYSTEM WODNY

W szybkim tempie zbliżają się ku 
końcowi prace budowlane przy naj­
większym w Jugosławii systemie 
sieci wodnej Dunaj-Cisa-Dunaj. Ca­
ły system obejmować ma łącznie 940 
kilometrów kanałów, z czego aż na 
644 kilometrach będzie mogła odby­
wać się w obie strony regularna że­
gluga.

W autonomicznym okręgu Wojwo- 
dina trwają Właśnie ostatnie prace 
wykończeniowe przy budowie 250- 
metrowej tamy na Cisie w pobliżu 
miejscowości Nowy Becej. Obejmu­
je ona też śluzę i siedem zbiorników 
wodnych. Tama i jej otoczenie były 
największym i najbardziej skompli­
kowanym fragmentem budowy ca­
łego systemu. Dzisiaj co sekundę 
przepływa już z zapory do kanału 
60 metrów sześciennych wody, co za­
pewni w przyszłości stałe nawadnia- 
nle 200 tysięcy hektarów gruntów 
rolniczych. Na tamie funkcjonuje 
już także most o długości 360 metrów 
po którym biegnie szeroka na 7 me­
trów jezdnia.
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CENA ZŁOTA 
(w dolaraoh n uncję)

Tabela 1

lo.in. u.iii. u.iii. if.ni.lo.in. u.iii. u.iii. if.m.

W drugim tygodniu marca cena 
ilota w Londynie wahała się w gra­
nicach 188,1—183,2 dolarów za troy 
uncję, a więc na poziomie nieco niż­
szym rri± w poprzednim tygodniu, w 
którym oscylowała odpowiednio w 
przedziale 180—185,9 dolarów za troy 
uncję. Mimo pewnego osłabienia w 
stosunku do poprzedniego tygodnia 
cena złota kształtowała się nadal na 
bardzo wysokim poziomie (por. tabe­
la 1 i wykres), co związane było z 
utrzymującym się brakiem stabiliza­
cji na rynkach walutowych.

Jak można się było spodziewać 
(por. poprzedni przegląd), rozmowy 
między USA i RFN przyniosły bar­
dzo krótkotrwały tylko poprawę sy­
tuacji w tej dziedzinie. Po ogłosze­
niu szczegółów zawartej umowy kurs 
dobra ponownie uległ osłabieniu 
(por. tabela 2). Umowa ta nie została 
bowiem nakierowana na usunięcie 
przyczyn zniżkowej tendencji kursu 
waluty amerykańskiej, lecz co naj­
wyżej na złagodzenie jej szczególnie 
silnych wahań. Przewiduje ona:

— Podwyższenie plafonu porozu­
mienia swapowego (w ramach któ­
rego USA mogą uzyskać marki RFN 
na interwencyjny skup swej waluty 
w celu obrony jej kursu) z 2 na 4 
mld doi. Jeśli uwzględnić, że z do­
tychczasowej sumy USA wykorzy­
stały już 1,3 mld doi., efektywne 
zwiększenie sumy marek RFN, jakie 
USA mogą wykorzystać tą drogą w 
celu interwencyjnego skupu swej 
waluty, odpowiada wartości 2,7 mld 
dolarów;

Londyn 185,9 UM IM,4 1M4
Zurych Ul,4 188,8 Ul,I 143,1
Pary* 190,0 ' 1M,1 1M4 171,1

— Bezpośredni zakup marek za 
600 min SDK (ca 740 min doi.) z re­
zerw posiadanych przez USA w Mię­
dzynarodowym Funduszu Waluto­
wym;

— Jeśli środki te okażą się niedo­
stateczne, wykorzystanie na zakup 
marek kredytu w wysokości 5,1 min 
dolarów, jaki USA mogą uzyskać z 
MFW.

Dla uzmysłowienia sobie, dlaczego 
po ogłoszeniu szczegółów wspomnia­
nej wyżej umowy nastąpiło ponow­
ne osłabienie kursu dolara, wystar­
czy podać, że w ramach zawartych 
wcześniej porozumień swapowych 
USA uzyskały z Banku Rozrachun­
ków Międzynarodowych w Bazylei

oraz 15 banków centralnych Innych 
krajów kapitalistycznych dewizy od­
powiadające wartości 2Ó mld doi. 
Wydaj e się jednak, że główną tego 
przyczyną było równoległe niemal 
ogłoszenie danych o'wyhikach bilan­
su handlu zagranicznego USA, który 
w styczniu wykazał najwyższe od 
października ub. roku saldo ujemne 
w wysokości 2,4 mld doi. Za nie­
wątpliwy efekt wspomnianej wyżej 
umowy między USA i RFN uznać 
natomiast trzeba to, że po wprowa­
dzeniu drastycznych ograniczeń wa­
lutowych przez Szwajcarię, walutą 
ucieczki od dolara był nadal jen Ja­
poński, a nie marka RFN.

W drugim tygodniu marca kurs 
waluty japońskiej niemal nieprzer­
wanie zwyżkował, osiągając w dniu 
17.III. nowy, rekordowo wysoki po­
ziom 230,4 jenów za dolara. Zwyżka 
ta miała miejsce mimo znacznego po­
czątkowo interwencyjnego skupu do­
larów przez Bank Japonii, a następ­
nie również wprowadzenia bardziej 
radykalnych środków zmierzających 
do przeciwdziałania dalszej zwyżce 
kursu jena. Środki te, wprowadzone 
15.III., obejmują: obniżenie stopy 
dyskontowej o 0,75 proc, (z 4,25 na 
3,5 proc.), podwyższenie wysokości 
kwoty w jenach, jaką zobowiązane 
są odprowadzać banki handlowe na 
nieoprocentowany rachunek w ban­
ku centralnym od wkładów zagra­
nicznych (z obowiązującej od listopa­
da 50 proc, wartości tych wkładów 
do 100 proc.) oraz zakaz zakupu 
przez obcokrajowców krótko- i śred­
nioterminowych obligacji. O tym, że 
środki te nie zdołały zahamować 
zwyżki kursu jena zdecydowało — 
podobnie jak w przypadku dolara — 
ogłoszenie danych o wynikach bilan­
su handlowego Japonii, który w lu­
tym wykazał rekordowo wysokie 
saldo dodatnie, w wysokości 2,45 mld 
dolarów. Mimo zwvżki kursu jena 
i głosów o malejącej konkurencyj­

ności japońskiego eksportu, jego 
wartość zwiększyła się w omawia­
nym okresie o .4,7 proc., podczas gdy 
wartość importu wzrosła odpowied­
nio tylko o 1,3 proc.

Bardzo silną zwyżkę w stosunku 
do dolara wykazał również frank 
francuski. I w tym wypadku wiązało 
się to z ogłoszeniem danych o wy­
nikach bilansu handlowego Francji, 
który w lutym .zamknął się saldem 
dodatnim w wysokości 64 min fran­
ków, podczas gdy jeszcze w stycz­
niu było ono ujemne i wynosiło 1.854 
min franków. Istotny wpływ na 
wzmocnienie kursu franka miały 
także wyniki wyborów powszech­
nych. Poprzednio, w obawie przed 
zwycięstwem lewicy miał bowiem 
miejsce znaczny odpływ kapitałów 
krótkoterminowych z tego kraju.

Zwyżkę w stosunku do dolara wy­
kazały również kursy walut więk­
szości innych głównych krajów ka­
pitalistycznych. Na szczególną uwa­
gę zasługuje tu ponowne wzmocnie­
nie kursu franka szwajcarskiego (z 
1,950 franków za dolara w dniu 10.111 
na 1,899 franków za dolara w dniu 
17.III.), mimo podjętych wcześniej 
bardzo drastycznych restrykcji wa­
lutowych. Wiąże się to z bardzo ni­
ską w tym kraju stopą inflacji i oce­
nami, że w bieżącym roku może ona 
przybrać formę ujemną, znajdując 
wyraz w zniżce kosztów utrzyma­
nia w stosunku do roku 1977 (por. 
obok „Wskaźniki").

Z innvch zmian na odnotowanie 
zasługuje obniżenie przez Belgię sto­
py dyskontowej z 6,5 na 6,0 proc. 
Decyzja ta została podjęta poczyna­
jąc od 16.III. br. w związku ze sta­
bilizacją kursu franka, w tym rów­
nież w stosunku do walut krajów 
zrzeszonych w systemie tzw. węża 
zachodnioeuropejskiego. Poprzednio, 
w związku z silną zwyżką kursu 
marki RFN. frank belgijski oecylo-

KURSY WALUT Tabela t

io.m. mni. mu. 17,111.

' FUM Mterltng (w doi. u funt) 
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 
Frank MlaUiki (we fr. za doi.) 
Mark* RFN (w mk. aa doi.) 
Lir wioski (w lirach za doi.) 
Frank frane. (we frank, za doi.) 
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 
Jen japoński (w Jenach za doi.)

wał bowiem wokół dolnego punktu 
dopuszczalnego przedziału odchyleń, 
co zmusiło belgijskie włauze finan­
sowe do podwyższenia stopy dyskon­
towej, mimo że oznaczało to zwyżkę 
kosztów kredytu na rynku wewnę­
trznym, działając negatywnie na roz­
wój koniunktury.

Omawiając rozwój sytuacji na 
rynkach walutowych, warto także 
zwrócić uwagę na dwa inne ważne 
jego aspekty:

Utrzymująca się, zniżkowa ten­
dencja kursu dolara wpływa ne­
gatywnie na dochody krajów eks­
portujących ropę, gdyż większość 
rozliczeń z tego tytułu dokonuje się 
w dolarach. W związku z tym w po­
czątku kwietnia odbyć się ma w Ge­
newie nadzwyczajna sesja OPEC. Na 
sesji tej ma być przedyskutowana 
sprawa środków przeciwdziałających 
zniżce wpływów za ropę. Wśród pro­
pozycji rozwiązania tego problemu 
wymienia się podwyżkę cen dolaro­
wych ropy lub też odejście od dola­
ra i wyznaczanie cen ropy w walu­
tach krajów Bliskiego Wschodu, 
SDR lub na podstawie kosz-.ka in­
nych walut, do którego wchodziłby 
nie tylko zniżkujący dolar, lecz rów-
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nież zwyżkujący jen, marka RFN 
czy frank szwajcarski.

Zniżkowa tendencja kursu dolara 
działa na odpływ kapitałów krótko­
terminowych z USA i w konsekwen­
cji na obniżenie kosztów kredytów 
dolarowych na Eurorynku. W tym sa­
rn', m kierunku działa obniżen.e sto­
py dyskontowej w krajach o mocnej 
walucie, które bronią się w ten spo­
sób przed napływem kapitałów krót­
koterminowych. Oznacza to zarazem 
potanienie kosztów kredytu, co ma 
ważne znaczenie wobec wyraźnego 
zwolnienia tempa wzrostu gospodar­
czego głównych krajów kapitali­
stycznych (z wyjątkiem USA, choć i 
w tym kraju przewiduje się w br. 
zwolnienie tempa poprawy koniun­
ktury). Równocześnie z tym zwol­
nienie tempa wzrostu gospodarcze­
go głównych krajów kapitalistycz­
nych. a przede wszystkim brak oży­
wienia w zakresie inwestycji, zwię­
ksza zaoferowanie kredytów dla za­
granicy (co brytyjski „The Econo- 
mist” określił lapidarnie w przeglą­
dzie na ten temat: „must lend, will 
travel”) W sumie powoduje to, że 
aktualna sytuacja na międzynarodo­
wym rynku kredytowym jest bardzo 
korzystna dla kredytobiorców.

gg rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1.VI.1952 —100)
Tabela 3

Bata Wskatnik

MM. 884,7
U.I2I. 8343
i*.m. 2*4,1
Przed miesiącem *23,*
przed rokiem M9,<

W drugim tygodniu marca wskaź­
nik cen surowców „Financial Times” 
wykazał dość znaczne wahania, osta­
tecznie ukształtował się jednak nie­
mal na tym samym poziomie co w 
końcu poprzedniego tygodnia (por. 
tabela 3 1 wykres). W dniu 16.III. był 
on wyższy niż przed miesiącem o 8,6. 
punktów, niższy jednak niż przed ro­
kiem o 54,5 punktów. Dla bliższego 
wyjaśnienia ruchu ogólnego wskaź­
nika cen surowców sięgnijmy — jak 
zwykle — do danych tabeli 4. Z ta­
beli tej wynika, że:

• Ceny zbóż i pasz wzrosły w sto­sunku do poprzedniego tygodnia (z wyjątkiem jęczmienia) kształtując 
się na poziomie wyższym niż przed 
miesiącem, niższym jednak nadal niż 
w odpowiednim okresie ub. roku (z 
wyjątkiem pszenicy). O szczegółowych 
przyczynach wzmocnienia" cen zbóż 
i pasz wspominaliśmy w poprzed­
nich przeglądach (ostra zima w USA; 
przewidywany, silny spadek zbiorów 
soi w Brazylii, wzrost popytu zagra­
nicznego na zboża i pasze w USA 
związany z obniżką kursu dolara). 
Tym razem warto więc może zwró­
cić uwagę na ich ogólniejszą przy­
czynę — zakupy spekulacyjne. Wią- 
żą się one ze zniżkową tendencją kur­
su dolara oraz ograniczeniami walu­
towymi wprowadzanymi przez kra­
je, których waluty wykazują tenden­
cję do aprecjacji i znajdującą vryraz 
w zwiększeniu lokat w ‘ towary,' bez 
względu na to cży są to zboża, me­
tale nieżelazne, czy używki,
• Zmiany ceń innych artykułów 

żywnościowych były — jak zazwy­
czaj — zróżnicowane.

Ceny ziarna kakaowego wzrosły 
w stosunku do poprzedniego tygod­
nia, kształtując się na poziomie zna­
cznie wyższym niż przed miesiącem, 
niższym jednak nadal niż w odpo­
wiednim okresie ub. roku. Na wzrost 
cen ziarna kakaowego działała nadal 
skąpa jego podaż na krótkie termi­
ny, obniżenie ocen wielkości nad­
wyżki podaży nad popytem oraz 
wspomniane wyżej zakupy o charak­
terze spekulacyjnym.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
obniżyły się nieznacznie w stosunku 
do poprzedniego tygodnia, kształtu­
jąc się na poziomie niższym niż przed 
miesiącem i aż o 66,4 proc, niższym 
niż w odpowiednim okresie ub. roku. 
Zniżkowa tendencja cen kawy u- 
trzymała się mimo informacji, że jej 
zbiory w Meksyku będą mniejsze njż 
przewidywano oraz decyzji o ogra­
niczeniu eksportu kawy przez kraje 
środkowej Ameryki. Dwaj najwięk­
si eksporterzy kawy Brazylia i Ko­
lumbia nie brały bowiem udziału w 
obradach, na których podjęto tę de­
cyzję prowadząc nadal aktywną po­
litykę sprzedaży wobec słabego 
wzrostu popytu.

Tabela 4

16.111*
Przed 

tygod­
niem

Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.
Jedn.

pieniężna

ZBOZA I PASZE 
pszenica centy/busz. 292,* 247,0 275,0 262.* 111,1
kukurydza „ 233,4 227,5 217,5 250,* 84,0
Jęczmień dol./tona 74,4 79,6 77,8 93,4 84,3
ziarno soi „ 279,3 275,0 244,5 321,5 46,0

INNA ZYWNO8C
kawa f.sst./tona 1401,9 I402,4 1552,0 4172,5 »3
kakao „ 2055,0 1964,0 1605,0 2731,5 75,2
cukier eenty/lb 7,8 4,1 *3 9.1 83,5

WŁÓKNA I SKORY
bawełna eenty/lb «3 M3 Bi-a •13 74,1
wełna penny/kg 444,0 246,0 247,* Ml,* M3
skóry ciężkie 

(krowie) eenty/lb M3 M3 «0,4 >73 105,2

METALE
złom stali dol./tona 743 743 713 TM 1013
miedź elektr. , . , 

(wire bars) ŁszL/tona 444,4 445,4 6303 <85,• 75,1
cyna ao 8000,0 6097,0 6240,8 8800,0 <7,0
cynk „ 266,0 264,0 252,5 424,0 * 62,4
Ołów H 211,5 305,0 302,0 424,0 73,5

INNE
kaucauk penny/kg M3 4M M3 W*w

Miejsce notowania: Chtoago — pszenica, kukurydza, skóry (clęSkte); Wtanlpeg — 
jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukier, złom stali; Brad- 
ford — wełna; Ltverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolity­
czna (wire bars), eyna. cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

Zniżkowały również ceny cukru, 
mimo obniżenia przez firmę O. Licht 
trzeciego szacunku światowej pro­
dukcji cukru (do 92,4 min ton wobec 
92,6 w poprzednim szacunku i 87,7 
min ton w ubiegłym roku). Główną 
tego przyczyną jest bardzo wysoka 
nadal nadwyżka podaży nad popy­
tem. a także zapowiedź wysokiej po­
daży cukru przez kraje EWG, które 
nie przystąpiły do nowej międzyna­
rodowej umowy cukrowej.

• Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie wykazały poważniej­
szych zmian w stosunku do poprzed­
niego tygodnia.

• W nakresle metali nletelanych 
tendencja osłabienia cen cyny i pew­
nego wzmocnienia cen innych meta­
li, która zaznaczyła się już w po­
przednim tygodniu, utrzymała się 
nadal. Na osłabienie cen zwyżkują­
cej jeszcze do niedawna cyny działa­
ły nadal informacje o możliwości 

sprzedaży znacznych Ilości tego me­
talu z zapasów strategicznych USA. 
Wiodącą rolę w zakresie wzmocnie­
nia cen innych metali nieżelaznych 
odgrywała miedź. Na pewną zwyżkę 
cen tego metalu działały nadal takie 
czynniki, jak decyzja o ogranicze­
niu produkcji przez niektórych 
członków CIPEC oraz trudności 
transportowe Zambii, w związku z 
agresją na ten kraj ze strony Rode­
zji. Bardzo istotny wpływ miały tu 
także wspomniane wyżej zakupy 
spekulacyjne, związane z utrzymu­
jącym się brakiem stabilizacji, na 
rynkach walutowych. Działanie tego 
czynnika dotyczy, również innych 
metali nieżelaznych, a przede wszy­
stkim platyny 1 srebra. Mimo to ce­
ny większości metali nieżelaznych, a 
szczególnie właśnie miedzi, utrzymu­
ją się na bardzo niskim poziomie, 
niższym — jak się ocenia — niż ko­
szty 70 proc, światowej produkcji 
miedzi.

W nieco lepszej sytuacji znajdują 
się producenci cynku. gdvż w więk­
szości jest on wydobywany łącznie 
z ołowiem, którego ceny wvkazaly 
silny wzrost w roku 1976 oraz w 
pierwszych miesiącach 1977 r„ a i o- 
becnie mimo zniżkowej tendencji, u- 
trzymują się na korzystniejszym po­
ziomie niż ceny miedzi i ernku. 
Zwyżkę raczej niż spadek wykazują 
również ceny takich metali nieżelaz­
nych. jak molibden i wolfram, u- 
żywanych do produkcji stali specjal­
nych, potrzebnych na rury ropocią­

wskaźniki
Tabela s

CENY DETALICZNE

Zmian*
Styczeń 

1978
Grudzień 

1977
Listopad 

1*77
Styczeń 

1977
w ciągu 

roku 
w proe.

USA 1987 — 100 187,2 188,1 185,4 1753 +M
RFN 1970 “ 100 143,4 142,2 142,3 138.8 ♦M
W. Brytania 1974 — 100 189,5 IM,4 187,4 172,4
Francja 1970 100 190,3 189,4 1<M 1744 +9,1
Wlochv 1976 *= 100 125,9 124,7 124,1 108,4 +18,1
Holandia 1975 - 100 117,4 117,9 1173 1124 +4,8

Grudzień Listopad Patdalernlk Grudzień
1977 . 1977 1977 1878

Belgia 1975 — 100 1253 124,8 124,2 U7.8 +M
Listopad Pałdziernik Wrzesień Listopad 

10781977 1977 1977

Japonia 1<71 - IM 119,4 120,8 120,1 um +M

O zwolnieniu w roku 1977 stopy 
inflacji w krajach OECD wspomnie­
liśmy podając wskaźniki cen deta­
licznych zą grudzień 1977 (por. „Ż.G." 
Nr. 9). W~ styczniu tendencja ta u- 
trzymała się przebiegając nadal nie­
równomiernie w poszczególnych kra­
jach. W okresie tym stopa inflacji 
w skali rocznej (styczeń 1978/styczeń 
1977) obniżyła się w stosunku do od­
powiednich danych za grudzień: w 
RFN (z 3,4 na 2,8 proc.), w Holandii 
(z 5,4 na 4,5 proc.) przede wszystkim 
jednak w. Wielkiej Brytanii (z 12,1 
na. 9;9 proc.). Równocześnie z tym 
wzrosła ona we Włoszech i Francji, 

gów. na które popyt nadal rośrir Stosunkowo korzystnie kształtują « ■ również ceny aluminium w związki 
ze znacznym ograniczeniem produk­cji tego metalu przez jego producen­tów.

Sytuacja w zakresie głównych me­
tali' nieżelaznych, takich jak miedź : 
cynk jest — jak wspomniano — zna­
cznie gorsza, a wysoka, nadwyżka 
podaży nad popytem nie wskazuje nr. 
perspektywę jej trwalszej popraw 
w najbliższych latach (por. przegląd 
roczny „Ż.G.”, nr 3 z br.).

a w USA utrzymała się na tym sa­
mym poziomie.

Na szczególną uwagę zasługuje sy­
tuacja w Szwajcarii. Przewiduje się 
bowiem, że w br. kraj ten może mieć 
po raz pierwszy od bardzo wielu lat 
ujemną stopę inflacji. Ocena ta opie­
ra się na obniżeniu wskaźnika cen 
hurtowych (W lutym br. był on niż­
szy niż w lutym 1977 o 2,8 proc.) 
oraz bardzo niskiej już stopie in­flacji (w lutym br. wskaźnik cen de­
talicznych wzrósł tylko o 0.1 proc, w 
stosunku do stycznia br., i był tylko 
o 1,1 prcc. wvższy niś w lutym 1977 
r.).

ze świata nauki i techniki■ vitdmia' gospodarcze

SKÓRA SYNTETYCZNA
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy w Pion­

kach opracował nowy gatunek skóry 
syntetycznej — „Polcorfam III”. Charak­
teryzuje się ona lepszymi właściwościa­
mi użytkowymi i przetwórczymi. „Pol­
corfam III” Jest bardziej podobny do 
skóry naturalnej. (PAP).

NOWE KATALIZATORY

Nowy typ katalizatorów, mogących 
znaleźć szerokie zastosowanie w wielu 
działach .chemii oraz w ochronie środo­
wiska opracowała amerykańska firma 
Alloy Surface Co. Sama metoda otrzy­
mywania wysokoaktywnych katalizato­
rów polega na nanoszeniu na powierzch­
nię metalu — za pomocą techniki dyfu­
zyjnej _ powłoki innego metalu lub sto­
pu, a następnie na selektywnym wylu- 
gowywaniu z tej powierzchni naniesio­
nych metali. W zakresie ochrony środo­
wiska nowe katalizatory nadają się szete- 
gólnie do oczyszczania emitowanych do 
atmosfery gazów kominowych i spalin 
samochodowych. (PA1)

KATAMARAN 
NAPĘDZANY SŁOŃCEM

Nadchodzące a różnych stron świata 
Informacje o wykorzystaniu Kolektorów 
słonecznych do ogrzewania domów za­
czynają już powszechnieć. Nowością w 
tej dziedzinie Jest natomiast zastosowa­
nie baterii słonecznych do napędu zbu­
dowanego w Wielkiej Brytanii lekkiego 
katamaranu. Dwie baterie słoneczne o 
łącznej mocy 24 W zapewniają pasażero­
wi katamaranu spacerową prędkość 
4 tan/godz. (WiT)

ROBOT OBRABIARKOWY

W Centrum Badawczo-Konstrukcyjnym 
Obrabiarek w Pruszkowie opracowano 
konstrukcję oraz wykonano pierwszy 
prototyp oraz dalszą serię prototypową 
przemysłowego robota obrabiarkowego 
typ PRO-30. Robot przeznaczony Jest do 
transportu międzyoperkcyjnego i do ob­
sługi obrabiarek sterowanych numerycz­
nie w zakresie podawania i wymiany 
przedmiotów typu wałek lub tarcza; 
sterowany Jest układem sterowania nu­
merycznego. Zakres mas podawanych 
przedmiotów 30—60 kg, wysokość podno­
szenia 400—2000 mm, promień działania 
1030—1900 mm, obrót kolumny 3000°, do­
kładność podawania 0,4 mm. Główni 
autorzy pracy mgr in*. E. Szumilae i mgr 
Inż. M. Suchecki. Przewidywane efekty 
ekonomiczne — wyeliminowanie ciężkich 
i monotonnych robót, poprawa warun­
ków bhp, zwiększenie wydajności itp. 
(MPM)

KOSIARKA DO TRAWNIKÓW

W zakładach Metalowych „Predom- 
-Mesko” w Skarżysku Kamiennej uru­
chomiono produkcję kosiarki do trawni­
ków napędzanej silnikiem elektryesnyfti 
z sieci 220 V. Maszyny te służyć będą 
głównie do ścinania trawy w parkach 
1 ogrodach, przewiduje się, że do końca 
br. zakłady w Skarżysku dostarczą kilka 
tysięcy tego typu kosiarek. (MPM)

L2EJSZE I TRWALSZE
Fabrvka Pras Stacyjnych w Kunowie 

w woj. kieleckim produkuje m. In. ka­
biny do ciągników „Ursus” ora* siedze­
nia do różnych pojazdów meehanlcnnych.

Dzięki zastosowaniu * produkcji pomy­
słów racjonalizatorskich obniżono wagę 
poszczególnych wyrobów, zaoszczędzono 
w ub.r. ponad 440 ton blachy, rur i prę­
tów stalowych. W br. wprowadzono no­
we usprawnienia w produkcji siedzeń 
do pojazdów mechanicznych, co przy­
niesie dalsze oszczędności materiałowe. 
Obecnie wytwarzane siedzenia są lżej­
sze i trwalsze. (PAP)

BENZYNA Z WĘGLA

Amerykański koncern chemiczny Mobil 
OH poinformował o wynalezieniu wyso­
ko wydajnego katalizatora, który zda­
niem specjalistów ma umożliwić w po­
łowie lat osiemdziesiątych uzyskiwanie 
benzyny ż węgla. Cena tej benayny ma 
być podobno konkurencyjna w stosunku 
do benzyny * ropy naftowej. Półproduk­
tem pozyskiwanym w tym procesie bę­
dzie alkohol metylowy. Nowo powołane 
Ministerstwo Energii USA postanowiło 
przeznaczyć na prace związane z prze­
twarzaniem węgla na paliwa dekle po­
nad 2 mld dolarów rocznie. (PAP)

ZDALNE STEROWANIE

W Łódzkich Zakładach Radiowych 
„Fonie*” opracowano i wykonano, serię 
prototypową układu idalnego .sterowania 
typ ZSC-2001 składającego się z 2. zasad­
niczych zespołów: nadajnika rozkasów 
l odbiornika rozkazów. Zdalne sterowa­
nie typu ZSC-2001 przeznaczonejest do 
bezprzewodowej regulacji odbiornika' te­
lewizyjnego s wykorzystaniem.-fal ultra­
dźwiękowych, w zakresie dowolnie wy­
bieranego programu, regulacji 'itily gło­
su, regulacji Jaskrawości, regulacji na­
sycenia, normowania, wyciszania fonii, 
wyłączania odbiornika ■ sieci. Główny 

autor pracy ŁZR „Fonłea” — mgr In*. 
St. Surgot. Przewidywane wykorzysta­
nie pracy — wdrożenie do produkcji 
OTV color. (MPM).

„OBRAZ W OBRAZIE**

„Obraz w ohraaie” to nowy cystern te­
lewizyjny, umożliwiający „podglądanie” 
obrazu z innej stacji w czasie odbioru 
programu. Wprowadzony np. w .nowym 
odbiorniku firmy „Saba” („Saba-ultra- 
color T-6794") system polega na tym, '*e 
widz oglądający określony program "w 
kolorze może przy użyciu zdalnego, ste­
rowania uzyskać dodatkowo na ekranie 
bezdtwiękową wstawkę, odpowiadającą 
dowolnie wybranemu innemu programo­
wi. wstawka taka sajmuje ok. jedną 
ósmą powierzchni ekranu i z reguły bywa 
ulokowana w Jego rogu lub pośrodku 
u dołu. (PAI)

TELEWIZJA PRZEMYSŁOWA

W Zakładzie Telewizyjnym Sprsętu 
Profesjonalnego w Warszawie powstają 
urządzenia i systemy tzw. telewizji użyt­
kowej. Znajdują one różnorodne zasto­
sowanie w przemyśle, górnictwie i hut­
nictwie, w szkołach średnich I w wy*• 
szych uczelniach, w szpitalach, domach 
towarowych i w wielu innych instytu­
cjach I przedsiębiorstwach. Ciekawe za­
stosowanie zyskała TV w Klinice Oku­
listycznej Śląskiej Akademii Medycznej 
w Katowicach. W dwóch salach opera­
cyjnych tej Kliniki sprzężono kamery ■ 
mikroskopem operacyjnym. Dzięki temu 
przebieg skomplikowanych operacji .oku­
listycznych obserwować mogą równocze­
śnie liczni specjaliści oras studenci — 
wprost na salach wykładowych. (PAP)

JAPONIA REDUKUJE 
NADWYŻKI HANDLOWE

Rząd japoński ogłosił program 
zwiększenia importu w celu zredu­
kowania dużej nadwyżki eksporto­
wej i zahamowania wzrostu kursu 
jena, szczególnie w stosunku do do­
lara. Przewiduje się m. in. zakupy 
samolotów pasażerskich na sumę 5 
mld doi. Już wcześniej ogłoszono za­
miar stworzenia zapasów ropy na­
ftowej oraz metali kolorowych.

' Zakupione samoloty zostaną prze­
kazane krajowym liniom lotniczym; 
ponadto, przewiduje się powołanie do 
życia towarzystwa leasingowego, 
które -będzie wypożyczać zakupione 
samolóty krajom rozwijającym się.

Zapowi&iziane posunięcia świad­
czą o, przyjęciu bardziej pojedna- 
wczegostanowiska Tokio wobec Sta­
nów Zjednoczonych i EWG, skar­
żących' śię na agresywną politykę 
handlową Japonii. Mają one stwo­
rzyć przychylną atmosferę przed 
planowanym spotkaniem na szczycie 

krajów EWG w Kopenhadze (7—8 
kwietnia) i wizytą premiera Fukun- 
dy w USA 3 maja br. (em)

KNU W HANDLU 
WĘGRY - USA

W Waszyngtonie ogłoszono, że 
Stany Zjednoczone i Węgry para­
fowały porozumienie, na mocy któ­
rego przyznają sobie wzajemnie kla­
uzulę największego uprzywilejowa­
nia w wymianie handlowej. Poro­
zumienie to musi być zatwierdzone 
przez Kongres amerykański. Węgry 
będą czwartym krajem socjalistycz­
nym, który uzyskał tę klauzulę w 
handlu z USA. Z KNU korzystają 
Polska, Jugosławia i Rumunia.

Obroty handlowe między Stanami 
Zjednoczonymi a Węgrami aą nie­
wielkie: w ubiegłym roku eksport 
towarów amerykańskich na Węgry 
miał wartość 88 min dolarów, zaś 
eksport towarów węgierskich do 
Stanów Zjednoczonych — 47 min do­
larów. (em)
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aktualności w ubiegłym tygodniu

STYCZEŃ I LUTY 
U BUDOWLANYCH

Minionych dwu miesięcy br. nla 
można uznać za korzystne dla reali­
zacji zadań przedsiębiorstw budow- 
lano-montażówych. Decyduje o tym 
znacznie słabsze niż w założeniach 
planu rocznego tempo wzrostu pro­
dukcji podstawowej (4,9 proc, wobec 
a proc, założonych w planie) mimo 
wyższego niż planowano stanu za­
trudnienia i wyższego opłacania 
przyrostu produkcji i wydajności 
pracy przyrostem przeciętnej płacy.

Już na początku roku budowlani 
stają wobec konieczności nadrobie­
nia opóźnień z pierwszych miesięcy 
roku i poprawy efektywności go- 
spcdarowania co najmniej do pozio­
mu założonego w pianie rocz­
nym. (Sb)

ZAKŁÓCENIA W PRZEWOZACH

Szczególnie niekorzystne dla tran­
sportu warunki atmosferyczne spra­
wiły, że do wykonania operatywne­
go planu przewozów kolejowych za­
brakło ok. 5 proc, ładunków, a po­
ziom przewozów był tylko o 1,6 
proc, wyżsży niż przed rokiem. Do 
wykonania planu przewozów tran­
sportem samochodowym zabrakło 
ok. 1.3 proc., a poziom tych przewo­
zów był o 3,6 proc, wyższy niż przed 
rokiem.

Fakt, że mimo dużych trudności 
spowodowanych niekorzystnymi wa­
runkami atmosferycznymi nastąpił 
wzrost przewozów kolejowych 
i autobusowych, pozwala oczekiwać, 
że w najbliższych miesiącach reali­

zacja planów przewozu ukształtuje 
się zdecydowanie korzystniej.

Potrzebne jest zwłaszcza nadrobie­
nie opóźnień w przewozach drewna, 
nawozów sztucznych, siarki, sody 
i cementu. Czynnikiem temu sprzy­
jającym powinno stać się przewi­
dziane w planie, a dotychczas nie 
zrealizowane, zwiększenie zatrud­
nienia w przedsiębiorstwach tran­
sportowych (o 0,6 proc.). (Sb)

USŁUGI BYTOWE

W lutym br. nastąpiło pewne o- 
słabienie tempa rozwoju usług dla 
ludności. A więc, mimo że łącznie 
w okresie dwu pierwszych miesięcy 
br. tempo to było dość wysokie (20 
proc.) — stanu zaawansowania rea­
lizacji zadań rocznych nie można u- 
znać za zadowalający (13 proc.).

Stosunkowo dobre zaawansowanie 
planu rozwoju tych usług zanoto­
wano jedynie w woj. częstochowskim, 
kieleckim, lubelskim, łomżyńskim 
i przemyskim (w granicach 14—15 
proc.). Większe opóźnienia w rozwo­
ju omawianych usług zanotowano na 
terenie województw: stołecznego 
warszawskiego, chełmskiego, elblą-- 
skiego, gorzowskiego i koszalińskie­
go. Problem przyspieszenia rozwoju 
usług aktualny jest !więc dla całe­
go kraju, lecz ze szczególną ostro­
ścią występuje w tych pięciu wo­
jewództwach. (Sb)

PODZIAŁ 
FUNDUSZU NAGRÓD

W związku z dokonywanym obec­
nie przez przedsiębiorstwa podzia­
łem zakładowego funduszu nagród, 
warto zwrócić uwagę na potrzebę 
przestrzegania niektórych zasad tego 
podziału. Chodzi tu zwłaszcza o po­
trącanie odpowiednich kwot z na­
gród dla pracowników, u których za­
notowano większą liczbę dni nie 
przepracowanych, między innymi 
również z powodu zwolnień lekar­
skich. Nasz system wynagradzania 
za czas nie przepracowany z powodu 
absencji chorobowej niejednokrotnie

nr interesie konsumenta

FRZEPIERKII USTERKI

Kilka tygodni temu opisaliśmy pe­
rypetie Czytelniczki z uzyskaniem 
odszkodowania za kilkanaście zagra­
nicznych guziczków, które „wyparo­
wały” w trakcie prania. Czytelnicz­
ce przyznano odszkodowanie, a po­
nadto otrzymała obszerny list od inż. 
DANUTY WĘDROWSKIEJ, zastęp­
cy dyrektora Miejskich Pralni i Far- 
biarni:

„Odzież pozostawiana przez Klien­
tów w pralniczych punktach przyjęć 
poddawana jest w trakcie procesu 
technologicznego działania czynni­
ków mechanicznych, chemicznych 
i fizykochemicznych, które doprowa­
dzić mogą do całkowitego lub czę­
ściowego zniszczenia wszelkich ozdób 
pozostawianych przy tych przedmio­
tach. Ponadto ozdoby te, jak: guzi­
ki, klamry itp. mogą doprowadzić do 
uszkodzenia innych sztuk odzieży 
czyszczonych jednocześnie. Mając na 
uwadze przede wszystkim interes 
klienta oraz zredukowanie do mini­
mum spraw spornych ,z tego tytułu, 
przedsiębiorstwa pralnicze nie bio- 
rą odpowiedzialności za guziki, klam­
ry, suwaki i wszelkie inne ozdoby 
pozostawiane przy przedmiotach zle­
canych do prania w kantorach przy­
jęć-

Klienci informowani są o tym za 
pośrednictwem wywieszek znajdują­
cych sie to punktach przyjęć. Obo­
wiązek informowania o tym mają 
również pracownicy punktów w od­
niesieniu do klientów, którzy mimo 
to powierzają nam przedmioty z gu­
zikami, klamrami itp. Wszyscy klien­
ci proszeni są o odpruwanie tych 
przedmiotów. Obowiązek len spoczy­
wa też na pracownikach punktów 
przyjęć i klasyfikatorach w przy­

zachęca nawet do wydłużania okresu 
korzystania ze zwolnień lekarskich 
ponad okres uzasadniony stanem 
zdrowia.

Stosowane przez zakłady pracy za­
sady podziału zakładowego funduszu 
nagród powinny więc odpowiednio 
uwzględniać wszystkie przypadki ab­
sencji. (Sb)

ZAOPATRZENIE 
W ZIEMNIAKI

Wzrost cen ziemniaków w obro­
tach pomiędzy rolnikami w lutym 
br. (o 15—16 proc.) wskazuje, że ich 
zbiory były zbyt niskie w stosunku 
do osiągniętych postępów w rozwoju 
hodowli trzody. Szczególnie wysokie 
ceny ziemniaków notowane są na te­
renach województw: stołecznego 
warszawskiego, jeleniogórskiego, 
krakowskiego, łódzkiego i radom­
skiego. Wpływają one niewątpliwie 
hamująco na tendencje rozwoju ho­
dowli trzody.

Drugim czynnikiem wpływającym 
na tendencje zwyżkowe ,cen ziemnia­
ków jest jednak również zaopatrze­
nie w ten artykuł uspołecznionych 
punktów sprzedaży detalicznej. Za­
niedbania na tym odcinku, przeja­
wiające się głównie w postaci złej 
jakości ziemniaków sprzedawanych 
przez handel uspołeczniony, są nadal 
powodem wysokiego kształtowania 
się ich cen w obrotach targowisko­
wych. (Sb)

ZAOPATRZENIE HANDLU 
WIEJSKIEGO

Sygnały napływające z woje­
wództw wskazują, że przy ogólnie 
umiarkowanym wzroście wypłat z 
tytułu skupu produktów rolnych w 
styczniu i lutym br., na niektórych 
terenach wzrost ten był bardzo wy­
datny. Odnosi się to do województw: 
bielskiego, krakowskiego i legnickie­
go, gdzie wypłaty z tytułu skupu by­
ły o ponad 20 proc, wyższe niż przed 
rokiem oraz do woj. kieleckiego, 
rzeszowskiego i szczecińskiego, gdzie 
wzrost ten sięgał 19 proc.
Na tych więc terenach szczególnej 

uwagi wymaga obecnie zaopatrzenie 
handlu wiejskiego, które powinno 
być dostosowane również do regio­
nalnego wzrostu dochodów ludności 
rolniczej. (Sb)

SPADEK CEN PROSIĄT

Zanotowany w lutym br. spadek 
cen prosiąt w obrotach pomiędzy 
rolnikami (o ponad 10 proc, w po­
równaniu z lutym ub. roku) nastą­
pił w wyniku większego ich obniże­
nia na terenie województw: jele­
niogórskiego, miejskiego krakow­
skiego, krośnieńskiego, radomskie­
go i tarnobrzeskiego (o ponad 25 
proc.).

Pilnego rozważenia wymaga więc 
celowość ponownego rozwinięcia in­
terwencyjnego skupu prosiąt. Po­
zwolić to powinno m. in. na skie­
rowanie większej ilości prosiąt do 
sprzedaży na terenach, gdzie ich ce­
ny wykazały silniejsze tendencje 
zwyżkowe, tj. do województw: ol­
sztyńskiego, suwalskiego, słupskiego 
i szczecińskiego oraz białostockie­
go. (Sb)

KROWY DO HODOWLI

Wysoki wzrost cen krów dojnych 
(o 20 proc.), zanotowany w lutym br., 
w obrotach między rolnikami, wska­
zuje na potrzebę zwiększenia poda­
ży cieląt i jałówek zwłaszcza na tere­
nach województw: chełmskiego, ka­
liskiego, nowosądeckiego, sieradzkie­
go, tarnobrzeskiego, zamojskiego 
i zielonogórskiego. Wzrost oen krów 
na tych terenach w wielu przypad­

padku, gdy istnieje prawdopodobień­
stwo, te pozostawione . przy danej 
sztuce odzieży przedmioty ozdobne 
spowodować mogą uszkodzenie innej 
odzieży. Trudno jest w tej chwili 
przedsiębiorstwu ustalić, w której 
fazie procesu technologicznego usu­
nięte zostały guziki od Pani swetra. 
Traktując ten przypadek jako wy­
jątkowy, mając na uwadze przede 
wszystkim interes klienta, przedsię­
biorstwo przyznaje odszkodowanie 
w wysokości zł 200 sądząc, że kwo­
ta ta zrekompensuje poniesioną przez 
Panią stratę, jako że cały sweter wy­
ceniony był w momencie przyjęcia 
na zł 400 przez Panią i 300 zł przez 
ekspedientkę”.

Tym razem MP1F zachowały się 
elegancko. Ale przypadki podobne do 
opisanego są częste — wszystkie 
warszawskie pralnie traktują rekla­
macje... wstrzemięźliwie. Jest to 
chyba po części wynikiem rachowa­
nia się samych klientów, którzy zbyt 
często chcą od pralni wyłudzić nie­
zasłużone odszkodowania.

Oto dwa przykłady autentyczne. 
Tut przed Sylwestrem klient przy­
niósł dó prania 17 koszul. Dwie „za­
podziały się”. Zażąda) odszkodowa­
nia w wysokości 1500 1 900 złotych, 
twierdząc, że były to koszule im­
portowane i to nowe. Personel prze­
wrócił cały kantor do góry nogami 
i odnalazł... dwie podniszczone ko­
szule madę in „Wólczanka” — mo­
del 1973 roku.

Do pralni na Żoliborzu Klientka 
przyniosła do prania futrzak. Został 
przyjęty warunkowo, ledwo się bo­
wiem trzymał ze starości i był mo­
cno zniszczony. Po tygodniu poja­
wia się małżonek klientki, ogląda 
futrzak i oświadcza, że został on ha­
niebnie zniszczony. Wyciąga z kie­
szeni — z góry już przygotowany — 

kach przekroczył 30 proc. Wskazu­
je to na duże zainteresowanie rozwo­
jem hodowli i braki zaopatrzenia w 
materiał hodowlany. (Sb)

SIANO

Dobre ubiegłoroczne zbiory spra­
wiły, że w br. ceny siana łąkowego 
są o 3—4 proc, niższe niż przed ro­
kiem. Nadal jednak obok terenów 
o tradycyjnie niskich cenach siana 
łąkowego (olsztyńskie, szczecińskie, 
koszalińskie), gdzie nie przekracza­
ją one 200 zł za 10p kg, nie brak 
województw, w których ceny te 
przekroczyły 300 zł za 100 kg. Odno­
si sie to zwłaszcza do województw 
konińskiego, nowosądeckiego i sie­
radzkiego. Tu więc szczególnie po­
żądane jest zwiększenie dostaw pasz 
objętościowych dla bydła w drodze 
przerzutów z innych okolic. (Sb)

OPÓŹNIENIA W DOSTAWI® 
NAWOZÓW

Zakłócenia w rytmice produkcji 
1 przewozach nawozów w lutym br., 
wynikające z braków zaopatrzenia 
i trudności przewozowych, spowodo­
wały obniżenie ich dostaw na po- 
trzęby rolnictwa o ok. 6 proc, po­
niżej lutego ub.r. Jeszcze bardziej, bo 
o ponad 8 proc, spadła ich sprzedaż. 
Stosunkowo korzystnie ukształtowa­
ły się natomiast w tym czasie do­
stawy (wzrost o 75 proc.) i sprzedaż 
(wzrost o ok. 80 proc.) wapna na­
wozowego,

W znacznej mierze nadrobiono 
więc opóźnienia w dostawach wapna 
nawozowego pod tegoroczne zbiory. 
Problem poprawy zaopatrzenia w 
nawozy pozcstaje natomiast wciąż 
sprawą otwartą. (Sb)

ZAGOSPODAROWANA 
FUNDUSZU GMINNEGO

Przegląd wykorzystania środków 
funduszu gminnego w okresie ostat­
nich kilku lat wskazuje, że na wielu 
terenach maleje jego część przezna­
czona na budowę i modernizację 
dróg lokalnych. Potrzeby natomiast 
są dalekie do zaspokojenia.

Administracja terenowa została 
więc zobowiązana, aby w projektach 
planów zagospodarowania funduszu 
gminnego przedstawionych gmin­
nym radom narodowym przedsta­
wiać propozycje przeznaczenia co 
najmniej 50 proc, tego funduszu na 
modernizację dróg. Przypominając 
o tym obowiązku warto zwrócić 
uwagę na konieczność przygotowa­
nia Odpowiedniego uzasadnienia dla 
projektu podziału funduszu gmin­
nego oraz podjęcia prac przygoto­
wawczych, aby roboty drogowe 
można było podjąć już w najbliż­
szym czasie. Trzeba się bowiem li­
czyć, że tegoroczna zima spowodo­
wała' znaczne szkody na drogach. 
(Sb)

SŁABY ROZWÓJ 
GASTRONOMII

Styczeń i luty br. były okresem 
słabego wzrostu sprzedaży w uspo­
łecznionych przedsiębiorstwach ga­
stronomicznych (w granicach 6,5 
proc, w porównaniu z analogicznym 
okresem ub. r.). Realizacja zadań 
planu rocznego w tej dziedzinie wy­
maga zwrócenia większej uwagi na 
rozwój gastronomii zwłaszcza w wo­
jewództwach: bialskopodlaskim, by­
dgoskim, rzeszowskim, toruńskim 
i zielonogórskim. Tu bowiem tempo 
wzrostu sprzedaży ukszałtowało się 
poniżej 3 proc.

W zakładach gastronomicznych 
CZSR zwraca ponadto uwagę spa­
dek sprzedaży na terenie woj. byd­
goskiego i toruńskiego, (Sb) 

wniosek o wypłacenie 12 000 zł od­
szkodowania.

W obu przypadkach pralnia po­
winna zaskarżyć klientów o próbę 
wyłudzenia korzyści. Klienci tacy 
wyrabiają ową wstrzemięźliwą i po­
dejrzliwą postawę u usługodawców. 
A więc działają na szkodę innych 
klientów. I ten aspekt też trzeba 
uwzględnić przy wszelkich pertrak­
tacjach reklamacyjnych.

MLEKO ZE SZCZECINA

Kupiła mi żona 8 marca br. „Za­
gęszczone mleko słodzone z dodat­
kiem kakao” netto 175 g, cena 11 zł. 
Zaskoczyła mnie bardzo estetycznie 
wykonana tubka, na której czytelnie 
podano składniki, adres producenta, 
zalecenia nt. przechowywania, spo­
sób otwierania. Znalazło się też 
miejsce na dokładne opisanie ter­
minów przydatności do spożycia, a 
nawet o dziwo, wyraźną datę pro­
dukcji.

Okazuje się, to gdy się chce, to 
Jednak można zmieścić te wszystkie 
Informacje nawet na małej tubce. 
Dodajmy, że i smak mleka był do­
skonały.

Ucieszyłem się. to wreszcie będę 
mógł napisać coś ciepłego o war­
szawskich mleczarniach. Niestety, 
tym wzorowvni producentem okazał 
się Zakład Mleczarski w Kamieniu 
Pomorskim z Woj. Spół. Mleczar­
skiej w Szczecinie.

I znów nie mogę ra nic pochwalić 
stołecznych mleczarzy. Sprzedają 
skisła serki, wyjątkowo wodniste 
l niesmaczne mleko, zjełczałe masło 
1 to z reguły gorszych gatunków, itd., 
Itd. Jedyną cechą wyróżniającą jest... 
niereagowanie na krytykę.

A.N.-J.

w kraju

• XI PLENUM KO PZPR sbrs- 
dowalo w Warszawie 17 bm. Tema­
tem obrad była ocena realizacji wy­
tyczonego przez XV Plenum KC 
PZPR programu rozwoju rolnictwa 
i poprawy wyżywienia narodu oraz 
dalsze zadania w tej dziedzinie. 
Podczas obrad wygłosił przemówie­
nie I. sekretarz KC Edward Gierek, 
uczestniczyli w nich przedstawiciele 
NK ZSL z prezesem NK Stanisła­
wem Gucwą, a także działacze par­
tyjni i gospodarczy, reprezentanci 
nauki i praktyki rolniczej. (Nasz ar­
tykuł: „Aby było nam łatwiej” — 
str. 1)

• BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR na posiedzeniu 21 bm. zapoz­
nało się z oceną realizacji programu 
społeczno - gospodarczego i prze­
strzennego rozwoju Warszawy w la­
tach 1976—1989. W wyniku realiza­
cji tego programu zwiększa się 
wkład województwa stołecznego w 
rozwój całej gospodarki narodowej; 
nastąpił wzrost produkcji przemy­
słowej, uruchomiono wiele nowych 
zakładów, rozbudowano i zmoderni­
zowano istniejące, bogatszy stał się 
asortyment warszawskich wyrobów. 
Wzrosła wydatnie produkcja płodów 
rolnych, zwłaszcza mleka, ■warzyw i 
owoców, przyczyniając się do popra­
wy zaopatrzenia mieszkańców War­
szawy w te artykuły. Zachodzą ko­
rzystne zmiany w przestrzennym za­
gospodarowaniu miasta.

Biuro Polityczne zaleciło wydatne 
zwiększenie potencjału budowlane­
go w latach 1978—1980 w celu peł­
nego wykonania zadań budownic­
twa mieszkaniowego do 1980 r. Wy­
maga to wzrostu udziału uprzemy­
słowionego budownictwa mieszka­
niowego w całości budownictwa, wy­
przedzającego zbrojenia terenów i 
realizacji inwestycji wodociągowych 
i elektrociepłowniczych. Podkreślo­
no, że rozwój przemysłu stołeczne­
go powinien dokonywać się w dro­
dze dalszej modernizacji istnieją­
cych zakładów oraz, lokalizacji inwe­
stycji na terenie województwa. Na­
leż}- także tworzyć warunki dla peł­
nego wykorzystania zaplecza badaw­
czego i bazy kształceniowej war­
szawskiego ośrodka naukowego. W 
planie na lata 1981—1935 uwzględnić 
należy potrzebę zbudowania nowych 
tras komunikacyjnych, zakładów o- 
chrony zdrowia i opieki społecznej, 
centrów handlowo-usługowych oraz 
zespołów oświatowych, kutluralnych, 
wychowawczych i ośrodków rekrea­
cyjnych. Równocześnie należy pod­
jąć działania dla uporządkowania 
zabudowy w osiedlach podwarszaw-

za graakg

■ Wybory parlamentarne we 
Francji przyniosły zwycięstwo koali­
cji rządowej. Zdobyła ona 290 man­
datów, a opozycja 201. Komuniści uzy­
skali 86 miejsc w Zgromadzeniu Na­
rodowym (dotychczas mieli ich 74). 
socjaliści 97 (poprzednio 88). gaulliści 
153 (poprzednio 173). a partie należą­
ce do Unii na rzecz Demokracji 
Francuskiej — 137 w porównaniu ze 
115 w poprzednim zgromadzeniu.
■ W Rzymie terroryści a organi­

zacji „Czerwone Brygady” uprowa­
dzili przewodniczącego Partii Demo­
kracji Chrześcijańskiej, wielokrotne­
go premiera Włoch i kandydata na 
prezydenta kraju — Aido Moro, za­
bijając uprzednio jego 5-osobową o- 
chronę. „Czerwone Brygady” zapo­
wiadają proces Aldo Moro. W gigan­
tycznej obławie na terrorystów ■- 
czestniczy również wojsko.
■ Kosmonauci radzieccy Jurij 

Romanienko i Gieorglj Greczko za­
kończyli pomyślnie najdłuższy w hi­
storii pilotowany lot kosmiczny, któ­
ry trwał 96 dób.
■ 73 osoby, w tym 37 obywateli 

polskich zginęło w katastrofie samo­
lotu TU-134 Bułgarskich Linii Lot­
niczych. który odbywał lot na trasie 
Sofia—Warszawa. Wśród ofiar zna­
lazł się kierownik Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki. Janusz Wilhelm!.

B Po ośmiu miesiącach walk do­
biegła końca somalijsko-ctiopska 
wojna w Ogadenic. Wojska Somalii 
zostały zmuszone do opuszczenia tej 
etiopskiej prowincji.

Przemawiając w Hawanie, Fidel 
Castro oświadczył m. in.:

„Decyzję wysłania do Etiopii, na 
próbę tego rządu, internacjonaiisty- 
cznych bojowników kubańskich, po­
wzięło Biuro Polityczne KC KP Ku­
by. W grudniu ub. r. i w styczniu br. 
przybyło do Etiopii kilkuset kubań­
skich instruktorów I doradców woj­
skowych, a w końcowej fazie kon­
fliktu w walkach uczestniczyły u bo­
ku armii etiopskiej również zmotory­
zowane jednostki piechoty kubań­
skiej.

B Jugosławia podjęła się misji 
mediacyjnej w stosunkach Etiopii z 
Somalią i Sudanem. Do stolicy tych 
krajów udał się specjalny wysłannik 
prezydenta J. Bros Tito. minister 
spraw zagranicznych SFRJ, Miłosz 
Minić.

B Wojska Izraelskie dokonały a- 
gresji na terytorium Libanu, ataku­
jąc zarówno palestyńskie obozy woj­
skowe, jak i osady cywilne.
■ Kilkuset delegatów z 22 krajów 

europejskich oraz USA I Kanady 
wzięło udział w międzynarodowym 
forum przeciwników broni neutrono­
wej w Amsterdamie. Forum uchwa­
liło apel do narodów i rządów świata, 
aby zespoliły swe wysiłki w akcji 
przeciwko uruchomienia produkcji 
broni neutronowej.
■ Senat USA ratyfikował Jeden z 

dwóch układów o statusie Kanału 

delch oraz ochrony zasobów ziemi 
przeznaczonej dla rolnictwa;

Biuro Polityczne rozpatrzyło In­
formację • realizacji inwestycji 
szczególnie ważnych dla gospodarki 
narodowej w roku 1977 oraz o sta­
nie zaawansowania obiektów prze­
widzianych do ukończenia w 1978 ro­
ku. Na rok bieżący zaplanowano u- 
kończenie 52 ważnych Inwestycji o 
najwyższej wartości spośród dotych­
czas realizowanych programów ro­
cznych. Biuro Polityczne uznało, że 
dla zapewnienia pełnej realizacji za­
dań inwestycyjnych niezbędna jest 
dalsza poprawa koordynacji dostaw 
maszyn 1 urządzeń z postępem robót 
budowlanych, dokonanie analizy har­
monogramów realizacji zadań ze 
szczególnym uwzględnieniem inwe­
stycji przemysłu rolno-spożywczego.

Biuro Polityczne zapoznało się z 
analizą wykorzystania czasu pracy. 
Wynika z niej, że w wielu zakładach 
występują przypadki nadmiernego 
nieuzasadnionego korzystania ze 
zwolnień od pracy. W minionym ro­
ku, mimo podejmowanych odpowie­
dnich przeciwdziałań, wzrosła ilość 
godzin nadliczbowych. Straty czasu 
roboczego są wysokie i wynikają 
przede wszystkim z niskiej dyscypli­
ny pracy. Dezorganizuje to rytmikę 
produkcji i wpływa na wzrost kosz­
tów wytwarzania. Biuro Polityczne 
zaleciło podjęcie niezbędnych kro­
ków dla lepszego wykorzystania cza­
su pracy, a także dla dalszej popra­
wy warunków pracy i likwidacji po­
tencjalnych zagrożeń zdrowotnych. 
Chodzi zwłaszcza o wzmożenie ba­
dań profilaktycznych i rozwój re­
habilitacji zawodowej.
• RADA PAŃSTWA na posiedze­

niu 20 bm. rozpatrzyła projekty ak­
tów prawnych związanych z powo­
łaniem komitetów kontroli społecz­
nej.
• NA ZAPROSZENIE KC PZPR 

przebywali W’ Polsce i zostali przy­
jęci przez Edwarda Gierka — I sek­
retarz KC Komunistycznej Partii 
Grecji, Charilaos Florakis (na czele 
delegacji KPG) oraz współprzewod­
niczący Belgijskiej Partii Socjali­
stycznej, Kareł Van Miert.

• PRZECIW BRONI NEUTRO­
NOWEJ wypowiedziała się sejmowa 
Komisja Spraw Zagranicznych 
stwierdzając, że realizacja planów 
NATO dotyczących produkcji broni 
neutronowej I jej rozmieszczenia w 
Europie zachodniej godziłaby w in­
teresy bezpieczeństwa i współpracy 
w Europie, a tym samym w interesy 
Polski: oznaczałaby bowiem zinten­
syfikowanie wyścigu zbrojeń i skom­
plikowałaby trwające negocjacje ro­
zbrojeniowe, zakłócając pozytywne 
procesy odprężenia i współpracy, za­
chodzące w Europie.

Protesty przeciw wprowadzeniu

Panamskiego. Uchwalony traktat 
stwierdza m.in., że po przekazaniu 
strefy panamskiej władzom tego 
kraju kanał zostanie obszarem ne­
utralnym, dostępnym we wszystkich 
okolicznościach dla floty każdego 
państwa. Poprawki Senatu stwarza­
ją jednak przywileje dla floty wojen­
nej USA.

Podstawowy układ, przewidujący 
przekazanie Panamie z dniem 31 
grudnia 1999 pełnej kontroli nad ka­
nałem, ponownie będzie rozpatrywa­
ny przez senat w kwietniu.
■ Wiolonczelista Mstisław Rost- 

ropowicz i jego żona, śpiewaczka Ga­
lina Wiszniewska zostali pozbawieni 
obywatelstwa radzieckiego, gdyż 
jak podaje agencja TASS, przebywa­
jąc od kilku lat za granicą prowadzą 
systematycznie działalność wyrzą­
dzającą uszczerbek prestiżowi ZSRR. 
Rostropowicz i Wiszniewska — 
stwierdza TASS — udzielają pomo­
cy materialnej dywersyjnym ośrod­
kom antyradzieckim. W latach 1976 
—1977 wystąpili np. na kilku kon­
certach, z których dochody przekaza­
ne zostały organizacjom białych e- 
migrantów.
■ RFN przeżywa silną falę straj­

ków. W wyniku strajku pracowni­
ków poligrafii Republika Federalna 
była przez wiele dni pozbawiona 
prasy.
■ Obalony, w wyniku wojskowe­

go zamachu stanu, były premier Pa­
kistanu Zulfikar Ali Bhutto został 
oskarżony przez trybunał specjalny 
w Lahorc o współudział w morder­
stwie polityoanym i skaaany na karę 
śmierci.

B Według opublikowanego w Ge­
newie raportu GATT wartość świato­
wej wymiany handlowej wzrostu w 
1977 roku o 13 proc. Wzrost ilościo­
wy był jednak znacznie mniejszy — 
wyniósł 4 proc, wobec 11 proc, .w 
1976 r. Niewielki przyrost wolumenu 
handlu związany jest z wolnym wy­
chodzeniem świata zachodniego z re­
cesji. zaś znaczne zwiększenie się 
wartości handlu wynika ze spadku 
kursu dolara.

Raport wskazuje, te produkt naro­
dowy brutto w państwach wysoko n- 
przemysłowionych wzrósł w ubieg­
łym roku o 33 proc, wobec 54 proc, 
w 1976 r. Produkcja przemysłowa 
świata zachodniego zwiększyła się o 
4 proc, (w 1976 r. — o 9 proc.).

Dochody eksportowe państw pro­
dukujących ropę naftową zwiększy­
ły się w 1977 r. o 11 proc., podczas 
gdy ich import wzrósł w tempie 
dwukrotnie szybszym. Nadwyżka bi­
lansu handlowego tych państw wy­
niosła 60 mld dolarów wobec 64 mld 
dolarów w 1976 r. Państwa rozwija­
jące się zmniejszyły deficyt handlo­
wy z 27 mld dolarów w 1976 roku do 
20 mld dolarów w 1977 r.

Kraje socjalistyczne zwiększyły 
swój eksport o 15 proe. natomiast 
import — o 10 proc. Wyraźnie 
zmniejszył się deficyt handlowy 
państw socjalistycznych.

B Według opublikowanych ostat­
nio statystyk, eksport krajów EWG 

broni neutronowej wyrazili również 
polscy naukowcy i wyższe uczelnie.

• Z WIZYTĄ DO AUSTRII udał 
się minister spraw zagranicznych 
Emil Wojtaszek.
• NAUKA— PRZEMYŚL. W Ka­

towicach odbyła się partyjna nara­
da aktywu kierowniczego przemy­
słu 1 nauki nt. ściślejszego sprzęże­
nia badań naukowych z potrzebami 
rozwoju i modernizacji pźcemyslu. 
Dokonano oceny efektów postępu te­
chnicznego uzyskanego na przestrze­
ni lat 1970—1977 w kluczowych 
branżach przemysłowych regionu: 
górnictwie, hutnictwie, przemyśle 
metali nieżelaznych, elektromaszy­
nowym, chemii, budownictwie, tran­
sporcie i energetyce. Przedstawicie­
le przemysłu zwrócili się do placó­
wek naukowo-badawczych z kon­
kretnymi ofertami podjęcia wielu 
zagadnień szczególnie istotnych z 
punktu widzenia bieżącej praktyki 
gospodarczej i dalszych perspektyw 
rozwojowych. W toku bezpośrednich 
branżowych spotkań naukowców i 
ludzi przemysłu, jakie odbędą się w 
najbliższym czasie, zostaną ustalo­
ne konkretne wspólne programy 
działania na lata 1978—1980.
• PAŃSTWOWA KOMISJA CEN 

z dniem 19 marca br. podwyższyła 
średnio o 20 proc, ceny detaliczne 
benzyny i oleju napędowego oraz 
olejów silnikowych i smarów samo­
chodowych. W tym samym stopniu 
podwyższa się opłaty za korzystanie 
z taksówek osobowych i bagażowych. 
Ceny detaliczne etyliny 94 i 78 oraz 
oleju napędowego wzrastają o 2 zł 
na 1 litrze, a opłaty za korzystanie 
z taksówek osobowych wzrastają za 
pierwszy km z 5,50 do 7 zł i za każ­
dy następny km z 2,30 do 4 zł, a w 
przypadku taksówek bagażowych od­
powiednio z 12 do 14 zł i z 6 do 7 zł. 
Bez zmian pozostają natomiast opła­
ty za przejazdy autobusami w komu­
nikacji PKS i w komunikacji miej­
skiej.

• 6,5 MLN TON ZŁOMU potrze­
bują nasze huty w br. W kwietniu 
rozpoczvna się powszechna zbiórka.

• OD 2 KWIETNIA — do 31 
września — wprowadzamy czas let­
ni: w nocy z 1 na 2 kwietnia prze­
suniemy zegarki z godz. 24 na godz. 1.

• ŚWIATOWY DZIEŃ MORZA 
— ustanowiony z inicjatywy między­
rządowej morskiej organizacji dofa- 
dczej IMCO —■ obchodzono 17 bm. 
na Wybrzeżu i na statkach polskiej 
floty.
• „PRZYJACIÓŁKA” — jedno z 

najbardziej popularnych pism — wy­
chodzące w ponad 2-milionowym na­
kładzie — obchodzi swoje trzydzie­
stolecie. Dołączamy się do życzeń dalszych sukcesów w pracy dzien­
nikarskiej i powodzenia u czytelni­
ków.

na rynek USA w roku ubiegłym 
wzrósł do 22 381 min dolarów w po­
równaniu z 18 067 min dolarów w 
roku poprzednim. Import ze Stanów 
Zjednoczonych powiększył się w 
mniejszym stopniu — s 25 408 do 26 
475 min doL

W rezultacie ujemne dla EWG sal­
do w handlu z USA zostało zreduko­
wane z 7341 min do 4094 min doi.

Nie zmienia to faktu, że Stany 
Zjednoczone nadal ratują swój bi­
lans handlowy przede wszystkim 
wymianą z zachodnioeuropejską 
„dziewiątką”. Nadwyżki uzyskiwane 
w tej wymianie łagodzą wysokie de­
ficyty USA w handlu z Japonią, Ka­
nadą i Arabią Saudyjską.

B Według prognos Komisji EWG, 
w 1978 r. sytuacja Wspólnego Ryn­
ku w dziedzinie bezrobocia i wzrostu 
gospodarczego pogorszy się. natomiast 
stopa Inflacji będzie mniejsza.

Przewiduje się, że stopa wzrostu 
produktu społecznego wyniesie 2,8 
proc. Jest to znacznie mniej od tem­
pa wzrostu przewidywanego na 1978 
r. przez Radę Ministrów w listopa­
dzie ub. roku. Ustalono wówczas, ie 
Wspólnota powinna osiągnąć 4 — 
4,5-procentowy wzrost gospodarczy. 
Jeśli chodzi o bezrobocie, to według 
raportu. może ono osiągnąć liczbę 
przeszło 6 min, to znaczy 5,6 proc, 
ludności czynnej zawodowo.

Komisja EWG jest natomiast bar­
dziej optymistyczna, jeśli chodzi ■ o 
inflację. W 1978 r. jej stopa powinna 
spaść z 9,7 proc, do 6,9.

B Premier Indii Morarjl Desai 
oświadczył, że nie może być pełnej 
normalizacji stosunków chińsko-in- 
dyjskich dopóki nie zostanie po myśli 
Delhi rozwiązany spór graniczny z 
Peanem. Zapytany, czy rząd indyj­
ski nadal obstaje przy uchwalonej w 
1962 rokn rezolucji stwierdzająccj.że 
Indie są zdecydowane „przepędzić” 
wojska chińskie z okupowanych te­
rytoriów Desai stwierdził, że obec- 
nie właściwsze byłoby określenie, iż 
Chińczycy powinni „ewakuować” te­
rytoria przez nich okupowane.

B Dziennik „Trud" w artykule 
pod tytułem „Zwiększać efektywność 
środków trwałych” pisze m. in.:

W okresie dziewiątej pięciolatki o- 
kolo 2/3 przedsiębiorstw i wydziałów 
osiągnęło swe projektowe moce póź­
niej niż przewidywały normatywy. 
Zaczenie tego zjawiska charaktery­
zują następujące liczby: gdyby we 
wszystkich przedsiębiorstwach i o- 
biektach projektowy poziom produk­
cji osiągany byl natychmiast po ich 
uruchomieniu, pozwoliłoby to zwięk­
szyć efektywność o 3 kopiejki z rub­
la środków trwałych i uzyskać do­
datkowo produkcję wartości przesz­
ło 16 mld rubli (.„).

Stwierdzając, że w ZSRR Jest wie­
le załóg, które w pełni i w sposób ra­
cjonalny wykorzystują środki trwa­
łe. „Trud” pisze: .Jest jednak jeszcze 
niemało przedsiębiorstw. gdzie 
współczynnik zmianowości wynosi 
zaledwie 1,8-1,4. gdzie obrabiarki, 
maszyny i mechanizmy wykorzysty­
wane są nieefektywnie, gdzfe ob­
serwuje się ogromne przestoje”.
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Profesor ALOJZY MEŁICH opu­
blikował w „TRYBUNIE LUDU” in­
teresujący artykuł pt. „EFEKTYW­
NIEJ ZNACZY SPRAWNIEJ”. Roz­
wijając sawartą w tytule myśl 
stwierdza, że działać sprawniej — to 
znaczy robić mniej błędów. Zastne- 
ga się przy tym, że popełnianie błę­
dów to immanentna cecha ludzkiego 
działania, a więc zadanie polega na 
tym, aby ograniczając ilość błędów 
przede wszystkim zmniejszać ich U- 
jemne skutki.

W gospdource sprawa się o tyle 
komplikuje, że nie zawsze precyzyj­
nie 1 na każdym szczeblu wiadomo 
co jest, a co nie jest błędem. Stąd 
ogromne znaczenie określenia ja­
snych 1 stabilnych kryteriów oraz 
mierników ocen, szczególnie dla 
pisedsiębiorstwa 1 niższych ogniw 
— wydziału, brygady itp.

Rozwijając tę myśl możnh powie­
dzieć, że komplikacja — szczególnie 
w aktualnej sytuacji — polega na 
dużej ilości równie ważnych celów. 
A więc chcemy produkować dużo to­
warów, dobrej jakości i przy niskich 
kosztach. Niższe ogniwa stoją na­
tomiast często przed wyborem: albo 
więcej, albo gorszej jakości czy też: 
albo wyższa Jakość i wyższe koszty, 
albo niższe koszty, ale przy gorszej 
jakości. System ekonomiczno-finan­
sowy obowiązujący w gospodarce nie 
zawsze daje na te pytania jednozna­
czną odpowiedź. Jest on wspomaga­
ny, a niekiedy zastępowany przez 
konkretne dyrektywy. Niestety, nie 
zawsze te dwa podstawowe elementy 
zarządzania są ze sobą zgodne i wte­
dy prawie na pewno powstanie błąd, 
odbijający się na efektywności. Wó­
wczas zwykle uruchamiany jest ko­
lejny człon, element w systemie aa- 
rządzanaa,. który można by nazwać 
elementem społeczno-politycznym, 
reprezentujący interes ogólny i w 
jego imieniu apelujący o respek­
towanie wymagań efektywno­
ści. Często w dyskusjach o zarządza­
niu i efektywności nie doceniamy si­
ły tego trzeciego elementu, a prze­
cież przybiera on niejednokrotnie 
konkretne formy organizacyjne (np. 
przeglądy zatrudnienia czy gospo­
darki materiałowej). Element społe­
czno-polityczny ma jednak charakter 
okresowy, czasami akcyjny i jeśli 
nawet wykazuje możliwość efekty­
wniejszego działania, to nie zawsze 
wpływa dostatecznie silnie na sy­
stem ekonomiczno-finansowy i sy­
stem dyrektywny, mający charakter 
stały. Zdarza się więc i tak, że re­
zerwy uruchamiane są na krótki ok­
res, po czym wszystko wraca do sta­
rego układu.

Druga słabość polega na tym, że 
w systemie oszczędzania niezbyt ja­
sno określamy hierarchię. Często zaś 
na niskich szczeblach konieczna jest 
substytucja — np. można saoszezę- 
dzić pewną ilość surowców przy 
wzroście pracochłonności, czy też 
zaoszczędzić pracę żywą przy wzro­
ście nakładów inwestycyjnych. 
Stąd też trzeba podpisać się pod 
efektownym sformułowaniem prof. 
Melicha, że „potrzebna nam jest jed­
na trwała akcja — gospodarować 
kompleksowo”. A więc — można do­
dać — z pełnym rachunkiem społe­
cznych strat 1 korzyści. Co oczywiście 
nie wyeliminuje błędów, ale zmniej­
szy Ich zakres, a co ważniejsze — 
ich skutki.

Punktem wyjścia każdego działa­
nia, mającego eliminować błędy 1 
prowadzić do poprawy efektywności 
musi być rzetelna analiza stanu go­
spodarki na każdym szczeblu. Prof. 
Melich zwraca uwagę, że tu właśnie 
tkwi źródło wielu błędów, gdyż ana­
liza gospodarcza często jest upięk­
szana, oparta na nierzetelnych da­
nych. Nastąpiła u nas znaczna roz­
budowa materialnej bazy Informa­
tycznej, ale jej wykorzystanie nie­
wiele daje. bo przetwarzane są nie­
rzetelne informacje wyjściowe. Ina­
czej mówiąc, dokonywane przez 
komputer analizy zbyt jeszcze często 
służą usprawiedliwieniu niedomagać 
i błędów, a nie wykryciu ich przy­
czyn 1 wpływu na wyniki gospoda­
rowania. Nie znając zaś przyczyn 
trudno podejmować skuteczne prze­
ciwdziałanie, a nie usunięte w porę 
błędy kumulują się 1 docierają do 
ośrodków decyzyjnych w postaci 
skutków, na których odrobienie czę­
sto brak czasu, a zawsze trzeba zna­
cznych sil i środków.

Rozważania na temat niedocenia­
nia rzetelnej analizy poparte są w 
artykule konkretnymi przykładami. 
Np. sprawa tzw. eksperymentów go­
spodarczych, które wielokrotnie po­
dejmowane kończyły się zwykle bez 
oceny, rozliczenia, nawet bez dysku­
sji z tymi, którzy te eksperymenty 
realizowali. Są to gorzkie stwierdze­
nia, ale taka też i była rzeczywistość. 
Jeżeli poprawa efektywności zależy 
w poważnej mierze od systemu eko­
nomiczno-finansowego i zawartych 
w nim motywacji, to właśnie ten 
brak rzetelnego podejścia do, oceny 
podejmowanych eksperymentów jest 
jednym z błędów, którego skutki cią­
gle jeszcze odczuwamy.

Wesołych i pogodnych 
Świąt 

życzymy naszym 
Czytelnikom

gUda samochodowa

Niedzielna giełda „nie miała cza­
su” na ustosunkowanie się do pod­
wyżki cen benzyny i olejów. Nie­
wątpliwie jednak w najbliższych ty­
godniach należy oczekiwać pewnego 
spadku notowań samochodów o 
większym litrażu, jak również wo­
zów o dłuższym okresie eksploatacji, 
których silniki z reguły zużywają 
większe ilości paliwa 1 olejów.

Za spadkiem notowań większych 
wozów przemawia również i to, że 
w koszty ewentualnego zakupu sa­
mochodu o pojemności silnika 1500 
ccm i wyższych trzeba wkalkulo­
wać podniesione opłaty ubezpiecze­
niowe.

O ile jednak, w przypadku takich 
samochodów jak Fiat 125p, po okre­
sowym wahnięciu ceny można ocze­
kiwać, że notowania giełdowe będą 
utrzymywać się na mniej więcej tym 
poziomie, jaki obecnie się ukształto­
wał (przewaga popytu nad podażą 
jest tu wciąż czynnikiem decydują­
cym o poziomie cen), o tyle coraz 
trudniej będzie znaleźć nabywców 
większych wozów zachodnich marek. 
Nowe stawki ubezpieczeniowe dla 
tej kategorii samochodów są naj­
wyższe, a jednocześnie do wielu z 
nich używa się lepszych gatunków 
oleju, nie mówiąc o częściach.

Te same czynniki, które ciągnąć 
będą w dół notowania większych 
wozów, powinny wpływać na 
wzmocnienie pozycji przetargowych 
posiadaczy samochodów małolitra­
żowych. Z tym, że oczywiście posz­
czególne typy samochodów mało­
litrażowych nie będą w tej samej 
sytuacji. „Trabant” czy „Skoda" mia­
ły i będą miały wyśrubowaną cenę

Przeciwko wzrostowi notowań „ma­
lucha” przemawiają dwa fakty: po 
pierwsze — rosnąca podaż, po dru­
gie — stopniowo narastająca potrze­
ba posiadania większego samochodu.

W jakim stopniu uwagi te oka- 
żą się słuszne, przekonamy się na 
podstawie kolejnych notowań gieł­
dy.

Tej niedzieli notowano:
FIAT 126p (600 ccm) z kwietnia 

1977 roku — 110 tys. zł; z 1976 ro­
ku, po 35 tys. km — 96 tys. zł;

FIAT 125p z 1976 roku —198 tys. 
zł, z grudnia 1976 roku, po 18 tys. 
km — 220 tys. zł;

ZASTAWA 1100 P s 1977 roku — 
220 tys. zł. Inny egzemplarz z tegoż 
roku — 210 tys. zł;

TRABANT 601 z 1966 roku, po re­
moncie — 58 tys. zł;

SKODA S-100 z 1974 roku, po 200 
tys. km — 180 tys. zł;

WARSZAWA 223, górnozaworowa 
s 1972 roku — 70 tys. zł;

FORD TAUNUS 12 M z 1971 roku 
— 155 tys. zł;

SYRENA 105 z lutego 1977 roku 
— 112 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1600 z 1967 roku 
— 145 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1974 roku — 125 
tys. zł;

LADA 1500 S z początku 1977 ro­
ku — 295 tys. zł;

OPEL RECORD z 1965 roku — 
98 tys. zł;

MERCEDES ?20 D z 1969 roku — 
450 tys. zł.

Cod)

• Przedsiębiorstwo konfekcji 
odzieżowej nr 5 w Fordonie wypro­
dukowało — podoje „Słowo Ludu" 
— czapkę pluszową wzór PKO 
217/66, symbol 27/66/217, z tkaniny 
7 D/619, co uwidoczniono na metce. 
Z metki owej wynika także, że 

czapkę przeceniono na złotych 5 
(słownie: pięć), ale zachowała mimo 
to znak najwyższej jakości. I prze­
cież właśnie zawsze chodziło nam 
o to, by wyroby najwyższej jakości 
sprzedawane były za jak najmniej­
sze pieniądze.

0 „Express Wieczorny" 1 marca 
pisał: „Warszawie przybył jeszcze 
jeden salon «Desy» w drapaczu In- 
traco (Stawki 2). Jeżeli chodzi o za­
kup, to jest on przeznaczony dla 
«dewizowych» cudzoziemców, ale 
i warszawiacy mogą tam zawsze zaj­
rzeć i obejrzeć sobie piękną ekspo­
zycję urządzoną ze smakiem w tym 
luksusowym wnętrzu.” Dziękujemy 
za radę, ale brak nam czasu, zżera 
go nam już chodzenie do pewnego 
hotelowego kiosku, żeby popatrzyć 
sobie na whisky i koniaki.

0 Na 400 centymetrach kwadrato­
wych Fabryka Urządzeń Transporto­
wych w Suchedniowie ogłasza kon­
kurs na wspomnienia o zakładzie. 
Miejsca starczyłoby na publikację 
samych wspomnień. WSK Świdnik, 
Zakład Terenowy nr 1 w Tomaszo­
wie Lub. ogłasza, że „posiada luzy 
w produkcji nakrętek od M-3 do 
M-12”. Dotychczas zmorą były luzy 
w nakrętkach.

0 Pralnia „Śnieżka" przy ul. 
23 Marca w Sopocie odmawia przyj­
mowania bielizny do prania, ponie­
waż wyczerpała swój limit na środki 
piorące. Równocześnie klientom wy­
jaśnia się. że samych środków jest 
dosyć, tylko limitu nie starcza, co 
fatalne również dla pralni, gdyż nie 
wyrobi limitu usług dla ludności.

• W otwartej z szumem i rekla­
mą łódzkiej restauracji „Dworek" 
pięcioosobowa rodzina zasiadła do 
obiadu, zostawiając uprzednio okry­
cia w szatni i dostając numerek. Po 
obiedzie szatniarz powiedział, że palt 
i kożuchów nie wyda, bo powinny 
być dwa numerki. Argument, że dał 
jeden — nie skutkował. Kierownik 
lokalu radził poczekać do dziesiątej 
wieczorem. Jeśli po zamknięciu lo­
kalu coś zostanie na wieszakach, to 
się to wyda. Na propozycję, aby się 
zastanowił, czy rodzina z dziećmi 
może przesiedzieć w knajpie tyle go­
dzin łub wyjść do figury na mróz, 
kierownik złożył takie oświadczenie: 
„Mnie za myślenie nie płacą. To nie 

bar szybkiej obsługi dla takich, co 
tylko na obiad przychodzą, to jest 
lokal nastawiony na bankiety." Sztu­
ka odstręczania gości jest podstawą 
zapewniania zakładom gastronomicz­
nym rentowności, taka jest prawda 
najprawdziwsza.

0 Ogłoszono w „Gazecie Pomor­
skiej", że Północna Dyrekcja Okrę­
gowa Kolei Państwowych, obejmu­
jąca swoim zasięgiem cztery woje­
wództwa, otrzyma w tym roku 
45 nowych wagonów osobowych, co 
daje 11,25 wagonu na województwo. 
Po dokładnym opisie wagonów 
stwierdza się, że pierwszy nowy je­
den wagon, północny okręg kolejo­
wy otrzyma już wkrótce. O wiele 
mniejszym drukiem podaje się, że do 
kasacji pójdzie 70 starych wagonów 
osobowych, co skomentowane jest 
delikatnie: tłok w pociągach się nie 
zmniejszy.

• Na nowym łódzkim osiedlu 
Widzew-Wschód administracja do­
mów dokonała obtłuczenia młot­
kiem kontaktów do zapalania światła 
na klatkach schodowych. Dopóki bo­
wiem kontakty były całe, wyrywano 
je ze ścian i szły na bazary, bo 
w handlu kontaktów tych brakuje. 
Administracja spodziewa się, że dzię­
ki obtłuczeniu kontaktów młotkiem 
uda się w przyszłości zapewnić loka­
torom oświetlenie na klatkach scho­
dowych. Dodajmy, że takie są rezul­
taty tego, kiedy ładniejsze i nowo­
cześniejsze kontakty idą tylko na 
zaopatrzenie budownictwa, a braku­
je ich w detalicznej sprzedaży.

0 Państwowy Instytut Wydawni­
czy ogłosił subskrypcję na czteroto­
mowe wydanie „Księgi Przysłów 
Polskich”. Za pierwsze trzy tomy 
trzeba było zapłacić z góry i za to 
czwarty tom subskrybenci otrzymać 
mieli bezpłatnie. Efekt jest oczywi­
ście taki, że tom czwarty, gratisowy, 
nie ukazał się w ogóle.

0 W lubelskim barze „Ogrodo­
wym” zamiast sztućców podawano 
kiedyś drewniane pałeczki. Szczę­
ściem uznano, że to nie jest politycz­

nie w porządku i teraz są już noże 
i widelce. Nożom ostrza obcięto do 
połowy, żeby się nikt nie złakomił, 
bo póki noże były do użytku, poty 
ginęły. Obecnie projektowane jest 
odgórne wyłamanie zębów widel­
com.

0 W krakowskim sklepie spo­
żywczym 212 na Osiedlu XXX-lecia 
PRL sprzedawany jest sok malino­
wy w opakowaniach 25-litrowych. 
Jeszcze nie zdarzył się w historii 
sklepu klient, który by potrzebował 
ćwierć hektolitra soku, bo samochód

na tym nie pojedzie. Sok musi zgnić, 
gdyż jak wyjaśnia personel: „taka 
jest produkcja".

0 Prokuratura ustaliła, donosi 
„Dziennik Popularny”, przyczynę 
śmierci tragicznej prawie 500 warch­
laków w tuczami Zespołowego Go­
spodarstwa Rolnego w Oparowie 
kolo Kutna. Otóż warchlaki zalała 
gnojówka i utonęły w niej. Bliższe 
okoliczności zajścia: gnojówkę wy­
wożono tak zwaną szajs-rakietą, w 
języku urzędowym zwaną beczkowo­
zem. Ponieważ w maszynie tej psuł

się zawór, obsługa zastępowała go 
gumowymi piłeczkami kupowanymi 
w sklepie z zabawkami. Piłeczek 
zabrakło, gnojówki nie można było 
wywieźć — i to jest pierwsza wer­
sja. Druga wersja: kierowca szajs- 
-rakiety poszedł na urlop, a zastęp­
ca nie był wtajemniczony w arkana 
techniki piłeczkowej.

• W Gdańsku otwarto nową ma­
gistralę t ruszyły tramwaje przez 
Zaspę i Przymorze. IV związku z wy­
kolejeniami tramwajów na nowym 
torowisku, rzecznik WPK — jak po­
daje „Głos Wybrzeża” — ogłosił, że 
przyczyną tego jest brak jednej szy­
ny. Rzecznik podkreślił, że wszystkie 
inne szyny leżą na swoim miejscu. 
W sensie statystycznym więc braki 
szyn są tak minimalne, że niegodne 
wzmianki.

0 „Wieczór Wybrzeża” informuje, 
że kobiety długowłose nie mogą so­
bie robić fryzury u fryzjerów, ponie­
waż ogłoszono: „długich włosów nie 
przyjmujemy." Wynika to stąd, że — 
jak wyjaśniają- fryzjerzy — długie 
włosy są zbyt pracochłonne. W przy­
szłości fryzjernie funkcjonować 
będą wyłącznie dla łysych.
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